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PROLOG

–	Na	Boga,	uda ło	się!
Czte rej	kuzyni	popa trzyli	na	sie bie	z	triumfem.	Wła śnie	dotar ły	do	nich	infor ma -

cje,	że	Na pole on	za czął	się	wycofywać.	Po	wie lu	dniach	za cie kłej	walki,	kie dy	wyda -
wa ło	się,	że	oddzia ły	Wellingtona	poniosą	klę skę,	ich	prze bie gły	ge ne rał	zdołał	cof-
nąć	falę	przypływu.
–	Ponie śliśmy	strasz liwe	ofia ry,	ale	w	końcu	wygra liśmy.
Każ dy	z	nich	był	ranny.	Najstar sze mu,	Mar kowi	Ra vensca rowi,	pozosta ła	za le d-

wie	nie wielka	szra ma	na	policz ku	i	sztywnie ją ca	co	ja kiś	czas	pra wa	ręka.	Nikogo
to	spe cjalnie	nie	dziwiło,	ponie waż	uwa ża no	go	za	szczę ścia rza	i	ogólnie	rzecz	bio-
rąc,	wybrańca	 bogów.	 Paul,	 jego	młodszy	 brat,	 był	 ranny	w	 głowę,	 pra we	 ra mię
i	lewe	udo,	ale	i	tak	za chował	pełną	sprawność.	Hallam	Ra venscar,	ich	kuzyn,	star -
szy	od	bra ci,	 też	został	ranny	w	głowę	i	dla	odmia ny	w	lewe	ra mię.	Adam	Miller,
krewny	Ra vensca rów,	 tyle	że	po	ką dzie li,	miał	poważ nie	uszkodzony	pra wy	bark.
Opa trzył	 ich	wojskowy	me dyk	i	za pewnił,	że	powinni	w	nie długim	cza sie	powrócić
do	zdrowia.	Odnie sione	rany	nie	kwa lifikowa ły	ich	na wet	wówczas	do	przyspie szo-
ne go	powrotu	do	domu.
–	Z	Na pole onem	koniec	–	ob wie ścił	Hallam.	–	Sta ry	–	dodał,	ma jąc	na	myśli	Wel-

lingtona	 –	 tym	 ra zem	 dobrze	 go	 bę dzie	 pilnował.	 Uciekł	 z	 Elby,	 żeby	 siać	 cha os
i	znisz cze nie,	ale	nie	był	już	taki	jak	dawniej.	Mimo	to	na dal	trze ba	na	nie go	mieć
ba cze nie.
–	Najważ niejsze,	że	uda ło	nam	się	prze żyć	–	za uwa żył	Mark	i	uśmiechnął	się	do

kuzynów.	–	Wresz cie	mogę	się	oże nić	z	Lucy.
–	Szczę ściarz!	–	Adam	uśmiechnął	się	i	pokle pał	go	po	ple cach.	–	Lucy	Dawlish	to

najpiękniejsza	dziewczyna,	jaką	znam.	Masz	przed	sobą	wspa nia łą	przyszłość.
Mark	za myślił	się	na	chwilę	i	pokiwał	głową.
–	Aż	zbyt	wspa nia łą	–	rzekł	z	westchnie niem	i	dodał:	–	Ty	też
pora dzisz	sobie,	Ada mie.	Twój	dzia dek	ma	tytuł	hra biowski	i	dużą	posia dłość.
–	Owszem,	ale	mocno	za dłużoną	–	odparł	Adam.	–	Wła śnie	z	 tego	powodu,	 jego

zda niem,	powinie nem	oże nić	się	z	dzie dzicz ką.	Pobyt	w	wojsku	i	udział	w	wojnie	po-
zwoliły	mi	odwlec	spra wę	nie chcia ne go	małżeństwa.
–	Nie	może	cię	zmusić	do	ożenku	dla	pie nię dzy	–	za uwa żył	Hallam.	–	Po	ojcu	do-

sta łeś	w	spadku	dom	i	zie mie.	Walczyłeś	dzielnie,	więc	nie	podda waj	się	na ciskom
hra bie go.
–	Uwa ża,	że	je stem	to	winny	rodzinie.	–	Adam	westchnął.	–	Przyzna ję,	ma	ra cję.

Powinie nem	postą pić	tak,	jak	tego	ocze kuje,	ale	w	ogóle	jesz cze	nie	je stem	gotów
się	że nić.
–	Nie	ustę puj	–	pora dził	Mark.	–	Nie	ty	je den	korzysta łeś	z	for tuny	Be ne dictów.

Twój	dzia dek	prze grał	większą	jej	część	w	kar ty.
–	 Twier dzi,	 że	 został	 oszuka ny.	 Gdyby	 tylko	 podał	 mi	 na zwisko	 tego	 szule ra,

z	pewnością	bym	go	dopadł!	–	oświadczył	Adam.
–	Wła śnie	dla te go	za chował	je	dla	sie bie	–	włą czył	się	do	roz mowy	Paul.	–	Woli,



że byś	pozostał	wśród	żywych.	Prze konasz	się,	 że	wszystko	się	ułoży.	A	poza	 tym
może	tra fi	ci	się	kandydatka,	która	bę dzie	nie	tylko	mą dra	i	ładna,	ale	także	boga ta.
Spróbuje my	ci	pomóc	ją	odszukać.
–	Bez na dziejne	za da nie	–	odparł	ze	śmie chem	Adam.	–	I	tak	dopisa ło	mi	szczę ście,

skoro	zna la złem	tak	dobrych	kompa nów	i	towa rzyszy	broni.	Mam	na dzie ję,	że	po-
zosta nie cie	moimi	przyja ciółmi,	na wet	je śli	oże nię	się	z	cór ką	ja kie goś	nuworysza.
–	Na	dobre	i	na	złe	–	za de kla rował	Hallam.	–	Prze trwa liśmy	wojenne	pie kło,	bo

się	wspie ra liśmy.	Zosta nie my	przyja ciółmi	na	całe	życie.
–	Tak,	tak	–	potwier dzili	pozosta li.
–	Je śli	któryś	z	nas	znajdzie	się	w	potrze bie,	to	inni	pospie szą	mu	na	pomoc.
–	Przysię ga my	na	śmierć	i	życie.
Wszyscy	powtórzyli	tę	przysię gę,	świa domi,	że	jesz cze	parę	dni	wcze śniej	mogli

zginąć.	Wojenne	trudy	mie li	za	sobą	 i	uszli	z	życiem.	Choć	może	nie	dla	każ de go
z	nich	przyszłość	rysowa ła	się	w	różowych	bar wach,	to	z	pewnością	była	o	nie bo
lepsza	niż	wojacz ka.
–	Na	śmierć	i	życie.
Czte rej	 młodzi	 męż czyź ni	 położyli	 dłoń	 na	 dłoni,	 a	 potem	 popa trzyli	 na	 sie bie

z	uśmie chem.	Proble my	Ada ma	wyda wa ły	się	w	tej	chwili	czymś,	co	przy	odrobinie
szczę ścia	ła two	bę dzie	pomyślnie	roz wią zać.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Panna	Jenny	Ha stings	rozejrza ła	się	po	sali	ba lowej	i	zrozumia ła,	że	musi	z	niej
szyb ko	uciec.	Je śli	mar kiz	ją	za uwa ży,	to	na tychmiast	osa czy,	a	ona	była	zde cydowa -
na	nie	dać	się	zła pać	w	za sta wia ne	przez	nie go	sidła.	Fonta nome try	był	jedną	z	nie -
wie lu	 osób,	 których	 na prawdę	 nie	 znosiła.	Wystar czyło,	 że	 na	 nią	 spojrzał,	 a	 już
prze bie gał	ją	lodowa ty	dreszcz.	Pa trzył	na	nią	niczym	dra pież nik	na	ofia rę,	której
los	jest	prze są dzony.	Osie rocona	po	śmier ci	ukocha ne go	ojca,	rze czywiście	sta nowi-
ła	ła twy	łup	dla	kogoś	pokroju	Fonta inble au.
–	Och,	papo	–	szepnę ła	z	westchnie niem	–	dla cze go	opuściłeś	mnie	tak	wcze śnie?
Co	prawda,	nie	była	 zupełnie	 sama,	ale	ciotka	Mar ta	 i	 stryj	Rex	nie	 za	bar dzo

nada wa li	się	do	tego,	aby	ją	chronić.	Ciocia	uwa ża ła,	że	każ dy	utytułowa ny	arysto-
kra ta	czyni	ła skę	jej	siostrze nicy,	ubie ga jąc	się	o	jej	rękę,	a	stryj	spę dzał	całe	dnie
w	bibliote ce,	nie	inte re sując	się	losem	ładnej	podopiecz nej.
Wycofując	się	pośpiesz nie,	omal	nie	wpa dła	na	jedną	z	najpiękniejszych	kobiet,	ja -

kie	kie dykolwiek	widzia ła.	Od	razu	roz pozna ła	w	niej	Lucy	Dawlish.	Uśmiechnę ła
się	i	powie dzia ła	półgłosem:
–	Prze pra szam.	Wła śnie	próbuję	przed	kimś	uciec.	Czy	na depnę łam	pani	na	pal-

ce?
–	Nie,	nie	–	za pewniła	z	uśmie chem	Lucy.	–	Cie szę	się,	że	cię	widzę,	Jenny.	Chyba

może my	mówić	sobie	na	 ty,	prawda?	 Je ste śmy	pra wie	 rówie śnica mi.	Za uwa żyłam
cię	wcze śniej,	ale	strasz ny	tu	tłok.
–	Tak,	potwor ny	–	potwier dziła	Jenny,	ściska jąc	dłoń	Lucy.	–	Co	zna czy,	że	bal	oka -

zał	się	sukce sem.	Przyszłam	tu	z	ciotką	i	jej	przyja ciółką,	pa nią	Broxbour ne,	i	mo-
głam	sobie	trochę	potańczyć,	ale	w	końcu	on	się	poja wił.	–	Mówiąc	te	słowa,	Jenny
nie znacz nym	ruchem	głowy	wska za ła	męż czyznę,	który	ob ser wował	je	z	odle głe go
końca	sali.
Lucy	zmarsz czyła	brwi	i	spojrza ła	na	nią	cie ka wie.
–	Chyba	nie	znam	tego	dżentelme na.	Nie	wyglą da	szcze gólnie	sympa tycz nie.
–	W	dodatku	ma	pa skudny	cha rakter.	To	mar kiz	Fontle roy	–	wyja śniła	Jenny.	–	Nie

mogę	 tego	udowodnić,	 ale	uwa żam,	 że	w	 ja kiś	 sposób	przyczynił	 się	do	wypadku
moje go	ojca.	Wła śnie	wte dy	mar kiz	sporo	wygrał	z	nim	w	kar ty…
–	Czyż byś	mia ła	proble my?	–	za nie pokoiła	się	Lucy.
Jenny	lekko	się	spe szyła	i	za czer wie niła.	Dopie ro	po	na myśle	skinę ła	głową.
–	 Papa	 stra cił	 sporo	 pie nię dzy,	 a	 ciotce	 wyda je	 się,	 że	 powinnam	 się	 cie szyć

z	awansów	mar kiza.	Tymcza sem	wola ła bym	umrzeć,	niż	wyjść	za	nie go	za	mąż.
–	W	ta kim	ra zie	nie	wyjdziesz	–	orze kła	Lucy.	–	Je dynie	najbliż si	przyja cie le	wie -

dzą	o	tym,	że	wkrótce	zosta ną	ogłoszone	moje	za rę czyny.	Za raz	po	tym	całą	rodzi-
ną	poje dzie my	na	wieś,	aby	w	tamtejszej	posia dłości	przygotować	się	do	ślubu.	Wy-
bierz	się	z	nami,	proszę.	Wczoraj	mama	zwie rzyła	mi	się,	że	nie	wie,	jak	prze żyje
roz sta nie	ze	mną.	Co	prawda,	jako	mę żatka	za miesz kam	stosunkowo	blisko,	ale	my-
ślę,	że	przydasz	się	jej	jako	dama	do	towa rzystwa.	Wiem,	że	bar dzo	cię	ceni	i	lubi.
Na	pewno	z	ra dością	powita	cię	w	Dawlish	Court.



–	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony	–	powie dzia ła	z	ocią ga niem	Jenny.	–	Je steś	pew-
na,	że	twoja	mama	nie	bę dzie	mia ła	nic	prze ciwko	temu?
–	Prze ciwnie.	Bę dzie	za chwycona.	Ma	tylko	jedną	cór kę,	a	ża den	z	moich	bra ci

nie	zrobił	 jej	tej	przysługi	 i	 jak	dotąd	się	nie	oże nił.	W	dodatku	obaj	bez	prze rwy
sie dzą	w	Londynie	w	Newmar ket.	Mam	na dzie ję,	że	uda	ci	się	prze konać	ciotkę	do
wyjaz du.
–	Powinnam	sobie	pora dzić	–	odpar ła	Jenny	i	ode tchnę ła	z	ulgą,	widząc,	że	mar kiz

zmie rza,	jak	jej	się	zda wa ło,	do	pokoju,	gdzie	gra no	w	kar ty.
–	Za tem	za ła twione.	Za je dzie my	po	cie bie	w	przyszłym	 tygodniu.	Musisz	wziąć

sporo	ubrań,	na	pewno	ci	się	przyda dzą.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	z	uśmie chem	Lucy.	–	Zda je	się,	że	ja kiś	dżentelmen	chce

z	tobą	za tańczyć.	Od	razu	poroz ma wiam	z	ciocią.
Jenny	zosta wiła	Lucy	z	nie zwykle	przystojnym	męż czyzną	 i	 ruszyła	przez	za tło-

czoną	salę	ba lową.	Trudno	było	jej	się	prze dostać	na	drugi	koniec	ob szer ne go	po-
miesz cze nia,	gdzie	sie dzia ła	ciotka.	Co	ja kiś	czas	musia ła	też	przysta wać,	aby	inni
ją	prze puścili.
–	Gdzie	jest	ten	wzór	cnót	wszelkich,	który	mi	obie cywa łeś?	–	W	pewnej	chwili	do-

tarł	 do	 niej	mę ski	 głos.	 –	 Taka	 nie	 za	 brzydka,	 a	może	na wet	 ładna	dzie dzicz ka,
w	dodatku	nie głupia	i	miła.
–	Pocze kaj,	to	nie	ta kie	proste	–	ode zwał	się	inny	męż czyzna.
–	Je steś	zbyt	wybredny,	Ada mie	–	za brzmiał	trze ci	mę ski	głos.	–	Poka za liśmy	ci	już

dwie	odpowiednie	kandydatki	i	żadna	nie	zyska ła	twoje go	uzna nia.
–	Jedna	chichota ła,	jak	tylko	się	ode zwa łem,	a	druga	mia ła	nie świe ży	oddech.	Nie

znoszę	kobiet,	które	się	miz drzą.	Poka za no	mi	ich	wie le	po	mojej	re konwa le scencji
i	z	żadną	nie	chcia łem	roz ma wiać	powtór nie,	nie	mówiąc	już	o	uczynie niu	jej	żoną.
Drugi	z	dżentelme nów	za śmiał	się	na	te	słowa.
–	 Je śli	młoda	 dama	ma	 porządny	 posag,	 na tychmiast	 za czynasz	wyszukiwać	 jej

wady.	Może	twoja	przyszła	żona	jesz cze	się	nie	urodziła,	kto	wie?
–	To	prawda	–	odrzekł	z	westchnie niem	męż czyzna	na zywa ny	Ada mem.	–	Cała	ta

spra wa	budzi	mój	nie smak.	Dla cze go	mam	się	że nić	tylko	dla	pie nię dzy?
Jenny	 zer knę ła	 przez	 ra mię	 na	 młodych	 męż czyzn,	 tak	 bar dzo	 pogrą żonych

w	żar tobliwej	roz mowie,	że	nie	zda wa li	sobie	spra wy,	że	ktoś	może	słyszeć	każ de
ich	słowo.	Bufoni!	Co	prawda,	dżentelmen,	które go	tak	trudno	było	za dowolić,	rze -
czywiście	świetnie	się	pre zentował,	choć	nie	był	zbyt	wysoki.	Miał	ciemne,	nie mal
kruczoczar ne	włosy	i	ja snonie bie skie	oczy.	Najwyraź niej	musiał	bar dzo	sam	sie bie
ce nić,	 skoro	 nie	 odpowia da ła	mu	 żadna	 z	 obecnych	 na	 sali	 dziewcząt,	 pomyśla ła
Jenny.	Wie dzia ła,	że	tego	wie czoru	co	najmniej	sześć	posaż nych	pa nien	na	wyda niu
uczestniczy	w	balu,	a	wszystkie	sympa tycz ne	i	dość	ładne.
Blond	włosa	panna	Maddingly	o	de likatnej	pa ste lowej	urodzie	była	wręcz	ślicz na.

Panna	Rowbottom	mia ła	nie mal	tak	samo	ciemne	włosy	 jak	wybredny	Adam	i	nie -
zwykle	wyra ziste	brwi.	Rudowłosa	panna	Saunders	była	ogólnie	podziwia na	nie	tyl-
ko	za	urodę,	ale	 i	tempe ra ment.	Pannę	He adingly-Jones	cha rakte ryzowa ły	bar dzo
ja sne	włosy,	nie bie skie	oczy	i	por ce la nowa	kar na cja.	Tylko	panna	Hatton	nie	była
tak	 ładna	 jak	 pozosta łe	 dzie dzicz ki	 obecne	 na	 balu,	 ale	moż na	 było	 uznać	 ją	 za
atrakcyjną.	Panna	Pe ar ce	mia ła	lekkie go	zeza,	ale	też	wnosiła	w	posa gu	dwa dzie -



ścia	tysię cy	funtów,	co	powinno	re kompensować	bra ki	jej	urody.
O	co	chodziło	temu	dżentelme nowi?	Czy	na le żał	do	wiecz nych	malkontentów,	któ-

rych	po	prostu	nie	sposób	za dowolić?
Odniosła	 wra że nie,	 że	 ją	 za uwa żył,	 ale	 potem	 spojrzał	 gdzie	 indziej.	 Jenny

zmarsz czyła	brwi	i	ruszyła	da lej,	torując	sobie	drogę	w	tłumie.

Dopie ro	po	paru	minutach	uda ło	jej	się	dotrzeć	do	ciotki,	która	spojrza ła	na	nią
nie obecnym	wzrokiem.
–	Szukał	cię	Fontle roy,	moja	droga	–	powie dzia ła	po	chwili.	–	Chciał	poprosić	cię

do	tańca,	ale	ten	tłum…
–	Mamy	dziś	bar dzo	cie pły	wie czór,	prawda,	ciociu?	–	za gadnę ła	Jenny.	–	Dopie ro

co	spotka łam	Lucy	Dawlish,	która	za prosiła	mnie	do	Dawlish	Court,	rodzinnej	wiej-
skiej	posia dłości.	Mogła bym	tam	zostać	aż	do	jej	ślubu?
–	Tak?	–	Mar ta	Ha stings	zmarsz czyła	brwi.	–	Nie	słysza łam,	żeby	ogła sza no	jej

za rę czyny.	Cóż,	muszę	przyznać,	że	nie	mogłaś	zna leźć	lepsze go	towa rzystwa.	To
prawdziwy	 za szczyt,	 że	 bę dziesz	 gościem	 lady	Dawlish.	Nie wykluczone,	 że	 znaj-
dziesz	tam	odpowiednie go	kandyda ta	na	męża,	a	z	drugiej	strony,	mar kiz,	o	ile	ze -
chce,	bę dzie	mógł	cię	tam	odwie dzić.
–	 Za rę czyn	 jesz cze	 nie	 ogłoszono,	 ale	 przyja cie le	 rodziny	 wie dzą,	 że	 Lucy	ma

wyjść	za	Mar ka	Ra vensca ra.	Kie dyś	go	pozna łam	i	wydał	mi	się	bar dzo	sympa tycz -
ny.
–	Gdybyś	potraktowa ła	poważ nie	Fontle roya,	już	była byś	za rę czona.
Jenny	westchnę ła.	Pa rokrotnie	próbowa ła	dać	ciotce	do	zrozumie nia,	że	nie	wyj-

dzie	 za	mar kiza,	ale	najwyraź niej	bez	 skutku.	Gdyby	nie	mia ła	pensa	przy	duszy,
wola ła by	się	za trudnić	jako	guwer nantka	albo	dama	do	towa rzystwa.	Prze cież	taka
pra ca	nie	mogła	być	gor sza	od	miesz ka nia	z	Ha stingsa mi.
–	Trochę	boli	mnie	głowa,	ciociu.	Czy	mogłybyśmy	wrócić	do	domu?
–	Tak,	zrobiło	się	dusz no	–	powie dzia ła	w	za myśle niu	ciotka.	–	Włóż	płaszcz	i	bę -

dzie my	się	zbie rać	do	wyjścia.
Jenny	nie	trze ba	było	tego	dwa	razy	powta rzać.	Uzna ła,	że	szyb ciej	bę dzie,	je śli

obejdzie	salę	dookoła,	i	tak	też	uczyniła.	Kie dy	dotar ła	do	drzwi	prowa dzą cych	do
holu	 i	 da lej	 do	pokoju,	w	którym	pa nie	 zosta wia ły	 okrycia	wierzchnie,	 za uwa żyła
dżentelme nów,	których	wcze śniej	nie chcą cy	podsłucha ła.	Je den	z	nich	tańczył	z	bar -
dzo	ładną	dziewczyną,	a	ten,	które go	na zywa no	Ada mem,	stał	pochmur ny,	jakby	nic
nie	mogło	go	za dowolić.	Cóż	to	za	nie sympa tycz ny	młody	człowiek!	–	pomyśla ła.

Adam	roz glą dał	się	po	sali,	wyła wia jąc	wzrokiem	najroz ma itsze	panny,	które	mu
pole cono.	Wszystkie	były	na	ogół	dosyć	 ładne	i	kie dyś	pewnie	z	przyjemnością	by
z	nimi	za tańczył,	ale	te raz	sama	myśl	o	tym,	że	ma	to	zrobić	dla te go,	że	szuka	ma -
jętnej	żony,	na pa wa ła	go	nie sma kiem.	Dzia dek	nie	powinien	przymuszać	go	do	ożen-
ku	dla	pie nię dzy.	Tymcza sem	za raz	po	tym,	jak	wrócił	z	wojny,	hra bia	posta wił	spra -
wę	ja sno.
–	Uda ło	ci	się	uniknąć	śmier ci	i	ka lectwa	–	oznajmił.	–	Czy	mam	ci	przypomnieć,

co	by	się	sta ło,	gdyby	cię	jednak	za bili?	Najwyż szy	czas,	mój	drogi,	że byś	pomyślał
o	potomstwie.	Je śli	nie	dasz	mi	dzie dzica,	nasz	tytuł	pójdzie	w	za pomnie nie,	co,	mu-



szę	ci	wyznać,	na pa wa	mnie	bólem.	 Je ste śmy	hra bia mi	od	cza sów	Wilhelma	Zdo-
bywcy.	Nie	mógłbym	się	pogodzić	z	utra tą	tytułu	czy	ma jątku.	Może	wresz cie	znaj-
dziesz	sobie	ja kąś	dzie dzicz kę?
–	Pra gnę	być	ci	posłusz ny,	dziadku	–	za czął	Adam	–	ale	potrze buję	wię cej	cza su.

Chciałbym	zwią zać	się	z	taką	panną,	którą	przynajmniej	będę	mógł	podziwiać.
–	No	cóż,	jesz cze	je steś	młody	–	za uwa żył	hra bia.	–	Chociaż	z	drugiej	strony,	mnie

sa me mu	 pozosta ło	 nie wie le	 lat.	 Przed	 śmier cią	 chciałbym	 wie dzieć,	 że	 spełniłeś
obowią zek	wobec	na sze go	rodu	i	sprowa dziłeś	na	świat	dzie dzica	tytułu	i	ma jątku.
Adam	 opuścił	 posia dłość	 dziadka	 i	 udał	 się	 do	 Londynu.	 Bal,	w	 którym	wła śnie

uczestniczył,	 był	 jego	 pierwszym	 spotka niem	 z	 londyńskim	 towa rzystwem.	Wie le
obecnych	tu	osób	go	nie	zna ło,	ponie waż	tak	jak	inni	młodzi	męż czyź ni	przez	dłuż -
szy	czas	służył	w	ar mii	i	brał	udział	w	wojnie	z	Na pole onem.	Wie dział,	że	nie	tylko
jego	rodzinny	ma ją tek	był	pogrą żony	w	długach	i	za nie dba ny.	Paru	jego	przyja ciół
również	szuka ło	boga tych	pa nien	na	wyda niu.
Gdyby	ja kaś	młoda	dama	zwróciła	jego	uwa gę,	z	pewnością	by	się	nią	za inte re so-

wał,	chociaż	polowa nie	na	dzie dzicz kę	budziło	jego	głę boką	nie chęć.	Gdy	wcze śniej
roz myślał	o	małżeństwie,	nie	brał	pod	uwa gę	spraw	finansowych.	Że niacz ka	dla	pie -
nię dzy,	które	nie	były	dla	nie go	najważ niejsze,	wyda wa ła	mu	się	nie	do	przyję cia.
Poza	 tym	 uznał,	 że	 potrze buje	 cza su,	 by	 podjąć	wła ściwą	 de cyzję,	wybrać	 odpo-
wiednią	kobie tę.
Za proszono	go	do	Ra venscar	Court	na	ślub	Mar ka	i	nie	chciał	za wieść	przyja cie -

la.	Wcze śniej	pla nował	się	wybrać	na	wyścigi.	W	na stępnym	tygodniu	w	Newmar ket
odbywa ła	się	waż na	gonitwa.	Na	jego	ustach	poja wił	się	krzywy	uśmie szek.	Gdyby
uda ło	 mu	 się	 ob sta wić	 wła ściwe go	 konia,	 proble my	 zniknę łyby	 w	 mgnie niu	 oka.
Wła śnie	za mie rzał	wyjść	z	sali	ba lowej,	kie dy	za uwa żył	przyglą da ją cą	mu	się	młodą
kobie tę.	 Pa trzyła	 na	 nie go	 z	wyraź ną	 dez aproba tą.	 Przez	moment	wyda wa ło	mu
się,	że	musiał	ją	czymś	ura zić,	ale	w	końcu	stwier dził,	że	wcze śniej	się	nie	spotka li.
Za nim	 ob róciła	 się	 na	 pię cie	 i	 wyszła,	 za uwa żył,	 że	 nie zna joma	ma	 nie zwykle

piękne	 i	 wyra ziste	 oczy	 oraz	 kuszą ce	 pełne	war gi,	 a	 także	 lśnią ce	 rudobrą zowe
włosy	i	por ce la nową	cerę.	Nie	na le ża ła	jednak	do	dzie dziczek,	które	wska za no	mu
tego	wie czoru	 jako	war tych	 za chodu.	Brak	biżute rii	 i	 skromna	suknia	 świadczyły
o	tym,	że	nie	jest	za moż na.	Z	pewnością	jednak	była	ładna,	a	w	jej	oczach	dopa trzył
się	inte ligencji.
Chyba	 po	 raz	 pierwszy	 poża łował,	 że	 obie cał	 dziadkowi	 spełnić	 jego	 życze nie

i	oże nić	się	z	posaż ną	panną.	Popa trzył	w	stronę	tej,	która	z	grona	ma jętnych	pa -
nien	na	wyda niu	najbar dziej	przypa dła	mu	do	gustu,	wziął	głę boki	oddech	i	za głę bił
się	w	tłum	ba lowych	gości.
Mógł	przynajmniej	poprosić	pannę	Maddingly	do	tańca.

–	Nie	możesz	wyje chać	przed	ba lem	u	lady	Bra xton	–	oznajmiła	sta nowczo	pani
Ha stings.	 –	Twoja	przyja ciółka	 z	pewnością	może	pocze kać.	Poroz ma wiam	z	mę -
żem,	żeby	za jął	się	zor ga nizowa niem	twojej	podróży	do	Dawlish	Court.
–	Ależ,	ciociu,	je śli	poja dę	te raz,	za osz czę dzę	stryjowi	wydatków	–	odpar ła	Jenny	.
–	Mówisz	tak,	jakby	stryj	ża łował	ci	pie nię dzy.	–	Pani	Ha stings	pokrę ciła	głową.	–

Nie	możesz	być	tak	nie wdzięcz na,	Jenny,	by	odmówić	mojej	prośbie	i	w	re zulta cie



zlekce wa żyć	za prosze nie	lady	Bra xton.	Obie ca łam	jej,	że	bę dziesz	na	balu.	Nigdy
wcze śniej	o	nic	cię	nie	prosiłam.
Jenny	musia ła	się	poddać.	Wie dzia ła,	że	w	końcu	ciotka	bar dzo	się	zde ner wuje,

a	wte dy	kto	wie,	co	się	sta nie.	I	chociaż	bar dzo	chcia ła	poje chać	z	Lucy,	bę dzie	mu-
sia ła	się	za dowolić	nie zbyt	wygodnym	ekwipa żem	stryja.	Z	dwojga	złe go	le piej	było-
by	za brać	się	dyliżansem	pocz towym,	ale	koszt	był	znacz nie	większy	i	jej	opie kuno-
wie	nie	zgodziliby	się	na	wyda nie	ta kiej	kwoty.
Powóz	jej	ojca	sprze da no	wraz	z	wie loma	innymi	ruchomościa mi.	Jenny	usiłowa ła

prote stować,	gdyż	wyda wa ło	 jej	się,	że	nie	ma	ta kiej	potrze by,	ale	stryjostwo	byli
nie ubła ga ni.	To	prawda,	że	ojciec	stra cił	masę	pie nię dzy,	ale	są dziła,	że	mimo	to	ona
dysponuje	 ja kąś	 kwotą.	 Jednak	 stryj	 Rex	 był	 człowie kiem	 nie zwykle	 oszczędnym
i	trudno	było	go	prze konać	do	za chowa nia	spuścizny	po	zmar łym.	Jenny	pa mię ta ła,
że	jej	ojciec	za sadniczo	róż nił	się	od	swoje go	bra ta	podejściem	do	kwe stii	finanso-
wych.
„Twój	stryj	jest	dobrym	człowie kiem	–	powie dział	jej	kie dyś	ojciec	–	ale	to	okrop-

ny	skne ra.	Liczy	się	z	każ dym	pensem,	jakby	od	tego	za le ża ło	jego	życie”.
Wte dy	Jenny	się	roze śmia ła.	Papa	z	kolei	wyda wał	za	dużo	i	może	stąd	się	bra ła

oszczędność	stryja.	 Jak	zwykle	najtrudniej	było	o	zdrowy	roz są dek	 i	umiar.	 Jenny
nie	do	końca	wie dzia ła,	jak	przedsta wia	się	jej	sytuacja	ma te rialna,	gdyż	pogrą żona
w	smutku	zosta wiła	te	spra wy	stryjowi.	Te raz	powinna	się	jednak	spotkać	z	pa nem
Nodgrassem,	prawnikiem	rodziny,	aby	uzyskać	od	nie go	infor ma cje,	jaką	kwotą	dys-
ponuje	 i	co	sta ło	się	z	klejnota mi	matki.	Czyż by	sprze da no	 je,	żeby	pokryć	długi?
Stryj	wspomniał	coś	o	tym	i	ge ne ralnie	rzecz	biorąc,	utwier dzał	ją	w	prze kona niu,
że	nie wie le	jej	zosta ło,	ale	nicze go	nie	powie dział	wprost.
Wkrótce	skończy	dzie więtna ście	lat,	a	papa	nie	żyje	od	roku,	musi	więc	się	dowie -

dzieć	 szcze gółowo,	 na	 co	może	 liczyć	 jako	 spadkobier czyni.	 Zde cydowa ła,	 że	 już
na stępne go	dnia	zajrzy	do	kance la rii	prawnika,	by	w	tej	spra wie	za się gnąć	ję zyka.

–	 Bar dzo	 proszę,	 panno	Ha stings.	 –	 Pan	Nodgrass	 uprzejmie	 ukłonił	 się	 Jenny,
chociaż	wyda wał	 się	 za skoczony	 jej	wizytą.	 –	Nie potrzeb nie	 się	 pani	 fa tygowa ła.
Mogłem	zajrzeć	do	domu	pani	stryjostwa.
–	Wolę	spotkać	się	z	pa nem	sam	na	sam	–	odpar ła	Jenny,	kie dy	prawnik	wprowa -

dził	ją	do	ga bine tu.	–	Stryj	nie	chce	mnie	poinfor mować	o	tym,	co	zosta ło	po	moim
ojcu.	Chcia łam	się	zorientować,	czy	mogę,	na	przykład,	 liczyć	na	klejnoty	po	ma -
mie?
Brwi	pana	Nodgrassa	powę drowa ły	w	górę.
–	Ależ	oczywiście	–	odparł.	–	Trzymam	je	w	sejfie	i	ocze kuję	na	instrukcje,	panno

Ha stings.
–	Nie	mia łam	o	tym	najmniejsze go	poję cia.	Dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia no?
–	Pani	ciotka	uzna ła,	że	jest	pani	zbyt	młoda,	by	nosić	większość	z	tej	cennej	biżu-

te rii.	Są	wśród	niej	ozdoby,	które	doskona le	na da ją	się	na	przyję cia	i,	prawdę	mó-
wiąc,	dziwiłem	się,	że	pani	ich	nie	chce.
–	Te raz	mi	się	przyda dzą.	Wyjeż dżam	do	przyja ciółki	i	chcia ła bym	włożyć	coś	ład-

ne go	na	jej	ślub.	Czy	mogę	zoba czyć,	co	mam	do	dyspozycji?
–	Oczywiście.	–	Pan	Nodgrass	za dzwonił	po	podwładne go	i	wydał	mu	odpowiednie



instrukcje.	–	Może	pani	wziąć	wszystko	albo	tylko	to,	co	uzna	za	potrzeb ne.
–	Bar dzo	panu	dzię kuję.	Skoro	już	tu	je stem,	może	za zna jomi	mnie	pan	z	moją	sy-

tuacją	finansową.	Wiem,	że	papa	sporo	prze grał	w	kar ty	tuż	przed	tym	nie szczę śli-
wym	wypadkiem.	Czy	zosta ły	mi	jesz cze	ja kieś	pie nią dze?

Godzinę	póź niej	 Jenny	opuściła	kance la rię	prawnika.	Mia ła	w	toreb ce	parę	 ład-
nych,	ale	nie zbyt	cennych	drobia zgów	–	coś,	co	ciotka	mogła	jej	dać	bez	większych
obaw.	Za smucona	z	powodu	na głej	śmier ci	ojca,	Jenny	przez	dłuż szy	czas	nie	inte -
re sowa ła	się	swoim	położe niem.	Obecnie,	gdy	uzna ła	za	koniecz ne	się	w	nim	roze -
znać,	pan	Nodgrass	nie	był	w	sta nie	powie dzieć	jej	wszystkie go,	gdyż	szcze gółowe
ra por ty	znajdowa ły	się	w	sejfie,	do	które go,	o	dziwo,	nie	moż na	było	zna leźć	klucza.
Mimo	to	za pewnił,	że	Jenny	nie	musi	oba wiać	się	ubóstwa	i	że	może	wypła cać	jej
pensję,	je śli	sobie	tego	za życzy,	chociaż	większą	część	pie nię dzy	jej	ojciec	za inwe -
stował	w	nie ruchomości	i	akcje.
–	Nie ste ty,	nie	mogę	okre ślić	dokładnej	war tości	pani	spadku,	ale	klucz	na	pewno

się	znajdzie,	a	wte dy	przyślę	pani	wia domość	–	powie dział	prawnik.	–	Wówczas	zde -
cyduje	pani,	co	da lej	i	czy	dokonać	zmian.
Pan	Nodgrass	 był	 człowie kiem	nie zwykle	 uczciwym	 i	 skrupulatnym,	 co	 do	 tego

Jenny	była	prze kona na.	Na tomiast	za szokowa ło	ją	za chowa nie	stryjostwa.	Dla cze -
go	 nie	 wyja wili,	 jak	 na prawdę	 przedsta wia	 się	 jej	 sytuacja?	 I	 dla cze go	 usiłowa li
skłonić	ją	do	małżeństwa	z	człowie kiem,	które go	nie	znosiła?
Pogrą żona	w	za dumie,	Jenny	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	ten,	o	którym	pomyśla -

ła,	wła śnie	szedł	w	jej	stronę,	dopóki	przed	nią	nie	sta nął.
–	Co	za	miła	nie spodzianka,	panno	Ha stings	–	za czął	mar kiz.	–	Mia łem	na dzie ję,

że	spotka my	się	dopie ro	jutro	wie czorem,	ale	tu	tymcza sem	taka	miła	nie spodzian-
ka.
–	Bar dzo	pana	prze pra szam,	ale	się	spie szę.	–	Jenny	spojrza ła	ner wowo	w	stronę

pokojówki.	–	Chodź,	Meg,	za raz	musimy	być	w	domu.
–	Za wiozę	pa nią	swoim	powozem.
–	Nie,	dzię kuję	–	ucię ła	Jenny.	–	Widzę,	że	zja wiła	się	zna joma,	z	którą	muszę	po-

roz ma wiać.
Nie	zwróciła	uwa gi	na	grymas	nie za dowole nia,	który	poja wił	się	na	twa rzy	Fon-

tle roya,	i	pospie szyła	w	stronę	pani	Broxbour ne,	która	wła śnie	wyszła	od	ka pe lusz -
nika.
–	Jenny,	kocha nie,	czyż byś	wybra ła	się	po	za kupy?
–	Nie,	za ła twia łam	pewną	spra wę,	ale	już	je stem	wolna.	Czy	może	mnie	pani	za -

brać	do	domu	stryjostwa?
Wzrok	pani	Broxbour ne	powę drował	w	stronę	mar kiza.
–	Oczywiście,	moja	droga	–	odpar ła	i	doda ła	ściszonym	głosem:	–	Mówiłam	Mar -

cie,	że	nie	podoba	mi	się	ta	kre atura.	Nie	wiem,	dla cze go	uwa ża,	że	mar kiz	jest	dla
cie bie	odpowiednim	kandyda tem	na	męża.
–	Nigdy	nie	zgodzę	się	go	poślubić	–	za de kla rowa ła	Jenny.	–	Wręcz	budzi	we	mnie

odra zę.
–	Za pewne	ciotka	chcia ła by	wydać	cię	dobrze	za	mąż.	Dzię ki	małżeństwu	zyska -

ła byś	tytuł	i	spory	ma ją tek.



–	Ale	na wet	krzty	uczucia	–	odrze kła	z	westchnie niem	Jenny.	–	Dzię kuję,	że	ze -
chcia ła	pani	mnie	za brać,	ina czej	musia ła bym	szukać	doroż ki.
–	 Stryj	 powinien	 ci	 udostępniać	 dwukółkę	 –	 za uwa żyła	 pani	 Broxbour ne	 –	 ale

oczywiście	cię	podwiozę.	Poza	tym	mogę	ci	wypożyczać	mój	powóz,	kie dy	nie	bę -
dzie	mi	potrzeb ny.
–	Bar dzo	dzię kuję,	ale	nie	bę dzie	to	koniecz ne.	–	Jenny	uśmiechnę ła	się	z	wdzięcz -

nością	do	pani	Broxbour ne.	–	Już	nie długo	wyjeż dżam	z	Londynu	i	pewnie	parę	mie -
się cy	 spę dzę	 na	 wsi.	 Lady	 Lucy	 Dawlish	 za prosiła	 mnie	 do	 swoje go	 rodzinne go
domu,	a	ja	chętnie	skorzystam	z	jej	propozycji.
–	To	z	pewnością	doskona ła	ofer ta	–	potwier dziła	pani	Broxbour ne.	–	Bar dzo	się

cie szę,	że	bę dziesz	otoczona	przyja ciółmi,	moja	droga.	Nie	wiem,	jaka	jest	twoja	sy-
tuacja,	ale	gdybyś	potrze bowa ła	wspar cia,	bez	skrę powa nia	zwróć	się	do	mnie.
–	Bar dzo	dzię kuję	i	będę	o	tym	pa mię tać.	Na	ra zie	nie	muszę	tego	robić.
Jenny	uśmiechnę ła	się,	ale	bar dziej	do	sie bie,	ma jąc	świa domość,	że	nie	powinna

dzie lić	się	wszystkimi	swoimi	se kre ta mi.	Nie	za mie rza ła	się	doma gać	wyja śnień	od
stryja	 czy	 ciotki.	Wystar czyło	 jej,	 że	 jest	 od	 nich	 nie za leż na	 finansowo.	 Chociaż
jesz cze	nie	mia ła	poję cia,	jaką	kwotą	dysponuje,	to	wie dzia ła,	że	w	ra zie	potrze by
bę dzie	w	sta nie	sa modzielnie	funkcjonować.
Ża łowa ła,	że	stryj	sprze dał	dom,	w	którym	dora sta ła,	na wet	nie	pyta jąc	jej	o	zda -

nie.	Bez	oporów	przyję ła	tę	de cyzję	prze kona na,	że	było	to	koniecz ne	z	powodu	dłu-
gów	jej	ojca.	Te raz	sta ło	się	ja sne,	że	mogło	być	zupełnie	ina czej.	Musia ła	pocze kać
na	szcze gółowe	 infor ma cje	od	pana	Nodgrassa,	aby	dowie dzieć	się,	czym	tak	na -
prawdę	dysponuje.	Wcze śniej	poje dzie	na	wieś	do	Lucy	Dawlish,	gdzie,	o	czym	była
prze kona na,	przyjemnie	spę dzi	czas.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Za uwa żyłeś,	że	kie dy	opusz cza	cię	Pani	For tuna,	to	już	na	dobre?	–	spytał	Adam
i	za krę cił	winem	w	kie lisz ku,	pa trząc	na	rubinowe	krople,	osa dza ją ce	się	na	szkle.	–
Ten	prze klę ty	koń	mógł	wygrać.	Gdyby	tak	się	sta ło,	jesz cze	z	mie siąc	spę dziłbym
tutaj,	a	w	tej	sytuacji	muszę	je chać	na	wieś.
–	Nie ste ty,	sam	nic	nie	mam,	więc	nie	mogę	cię	wesprzeć	–	odrzekł	ka pitan	John

Mar shall,	który	również	spodzie wał	się	wysokiej	wygra nej	i	także	się	roz cza rował.
–	Na wet	bra kuje	mi	na	wino.	Za pła cisz	za	mnie?
–	Jesz cze	mnie	na	to	stać	–	odparł	z	krzywym	uśmie chem	Adam.	–	Nie	posta wiłem

wszystkie go,	ale	i	tak	z	mie sięcz nej	pensji	nie wie le	zosta ło,	a	nie	chcę	pożyczać.
–	A	ja	zdam	się	na	gościnność	wuja	–	powie dział	John.	–	Za pra szał	mnie	do	sie bie.

Okropny	z	nie go	nudziarz,	ale	to	dobry	człowiek.	Pewne go	dnia	zosta wi	mi	swój	ma -
ją tek.
–	Gdybym	miał	 ta kie go	krewne go,	 z	przyjemnością	bym	go	odwie dził	na	dłużej,

na wet	gdybym	się	u	nie go	nudził	–	stwier dził	Adam.	–	Nie ste ty,	powinie nem	wziąć
spra wy	we	wła sne	ręce,	ale	nie	potra fię	się	zmobilizować	do	podję cia	de cyzji.
–	Wiem,	o	co	ci	chodzi.	–	Przyja ciel	pokrę cił	głową.	–	Od	brzydkich	dzie dziczek

chcia łoby	się	uciec	z	krzykiem,	a	te	ładne	traktują	cię	jak	powie trze.
Adam	za śmiał	się	na	te	słowa.	Wypił	trochę	wina	i	poczuł	się	nie co	raź niej.	Wła -

sną	przyszłość	widział	w	czar nych	bar wach,	ale	przynajmniej	na	ra zie	mógł	się	cie -
szyć	wolnością	i	sma kować	życie.
–	Mark	Ra venscar	za prosił	mnie	na	ślub,	który	ma	się	odbyć	w	pobliżu	wiejskiej

posia dłości	jego	rodziny,	więc	do	nie go	poja dę.	W	pre zencie	dam	mu	jedną	ze	swo-
ich	kla czy.	Wiem,	że	od	ja kie goś	cza su	myślał	o	kupnie	konia,	a	nie	stać	mnie	na	tak
kosz towny	pre zent.	Lucy,	jego	ob lubie nicy,	poda ruję	ja kiś	klejnot	z	biżute rii	matki.
–	Damy	lubią	świe cidełka.	–	John	pokiwał	głową.	–	Za mie rzam	ofia rować	im	srebr -

ny	ser wis	do	kawy.	Mamy	ich	w	domu	ze	dwa dzie ścia.
–	Wła śnie	 ta kie go	pre zentu	moż na	 się	 spodzie wać	 od	 ciotek	 i	wujków.	Dla te go

zde cydowa łem	się	na	klacz.	–	Adam	dopił	wino	i	wstał.	–	Idę	spać.	Przyje dziesz	na
ślub	Mar ka?
–	Obowiąz kowo.	Wszyscy	w	na szym	oddzia le	za zdrościliśmy	mu	ta kiej	na rze czo-

nej	jak	Lucy	Dawlish.	To	istna	złotowłosa	bogini.
–	Tak,	Mark	to	szczę ściarz	–	przyznał	Adam.	–	Dobrej	nocy	i	do	zoba cze nia.
Zosta wił	 przyja cie la	 z	 nie dopitą	 butelką	 i	 ruszył	 na	 górę	 do	 swoje go	 pokoju.

W	ubra niu	rzucił	się	na	łóż ko	i	za mknął	oczy.	Był	zmę czony,	a	także	roz cza rowa ny
wynika mi	gonitwy,	ale	cie szył	się,	że	spotkał	sta re go	druha.	Te raz,	kie dy	za goiły	się
wojenne	rany,	za czął	się	za sta na wiać	nad	powrotem	do	ar mii.	Nie ste ty,	w	cza sie	po-
koju	dosta wałby	za le dwie	połowę	żołdu,	a	za	tę	kwotę	nie	zdołałby	się	utrzymać	na
przyzwoitym	 poziomie.	 Może	 więc	 za prowa dzić	 porzą dek	 we	 wła snym	ma jątku?
Wie dział,	że	po	dziadku	dosta nie	tylko	kupę	ka mie ni	i	wielki	dług,	z	którym	bę dzie
musiał	coś	zrobić.	Pozosta wa ła	kwe stia	małżeństwa	z	boga tą	dzie dzicz ką.
Na	 tę	myśl	 poczuł	 się	 bez radny	 –	 wrócił	 bowiem	 do	 punktu	 wyjścia	 roz wa żań



o	sposobach	za ra dze nia	na	brak	pie nię dzy.	Uznał,	że	powinien	odpocząć,	 i	 już	po
chwili	za czął	nie zbyt	głośno	pochra pywać.	W	ma rze niach	sennych	ujrzał	młodą	ko-
bie tę,	która	pa trzyła	na	nie go	z	wyraź ną	przyga ną	w	oczach.

–	Cóż,	Jenny,	na prawdę	nie	wiem,	dla cze go	chcesz	nas	opuścić	–	powie dzia ła	pani
Ha stings,	kie dy	bra ta nica	poja wiła	się	w	holu	ubra na	w	prosty	zie lony	strój	podróż -
ny.	–	Robiliśmy	wszystko,	że byś	czuła	się	tu	dobrze.
–	Tak,	ciociu,	je ste ście	bar dzo	uprzejmi,	ale…	potrze buję	odmia ny.	Nie	wiem,	co

chcia ła bym	zrobić	ze	swoim	życiem	i	pra gnę	to	sobie	prze myśleć.
–	Wciąż	nie	rozumiem,	dla cze go	tak	bar dzo	nie	lubisz	mar kiza.	Zyska ła byś	tytuł,

a	na	doda tek	on	prze ka załby	ci	część	pie nię dzy.
–	Ja koś	sobie	pora dzę.	Co	prawda,	papa	stra cił	część	ma jątku,	ale	nie	je stem	chy-

ba	aż	tak	biedna,	by	pra cować	jako	guwer nantka.
–	Nikt	nie	za trudniłby	 ładnej	dziewczyny	w	tym	cha rakte rze	–	orze kła	pani	Ha -

stings.	–	Twój	stryjek	próbuje	cię	tylko	chronić	przed	nie odpowiednimi	kandyda ta mi
na	męża.
Jenny	uśmiechnę ła	się	i	powie dzia ła:
–	Muszę	już	iść,	woź nica	cze ka.
Chociaż	chętniej	poje cha ła by	dyliżansem	pocz towym,	nie	zdoła ła	prze konać	krew-

nych	do	tego	pomysłu	i	pozosta ło	jej	skorzystać	z	powozu	stryja.	Oka zał	jej	nie za do-
wole nie,	gdy	dowie dział	się,	że	odwie dziła	prawnika	bez	jego	wie dzy.	Musia ła	wy-
słuchać	re prymendy	i	uwag	na	te mat	nie wdzięcz ności	współcze snej	młodzie ży.
–	Zrobiłem	to,	co	uzna łem	za	słusz ne	w	tej	sytuacji	–	oznajmił.	–	Brat	powie rzył	mi

opie kę	nad	tobą	i	twoim	ma jątkiem	do	momentu,	kie dy	wyjdziesz	za	mąż	albo	skoń-
czysz	dwa dzie ścia	je den	lat.	Miesz ka jąc	pod	moim	da chem,	nie	potrze bowa łaś	wię -
cej	pie nię dzy.
–	Je steś	tylko	jednym	z	powier ników,	stryju	–	de likatnie	zwróciła	mu	uwa gę	Jenny.

–	Drugim	jest	pan	Nodgrass.	Uznał,	że	powinnam	otrzymywać	tę	kwotę,	o	którą	po-
prosiłam.
–	Cóż,	skoro	wyjeż dżasz,	za pewne	bę dziesz	potrze bowa ła	tych	pie nię dzy	–	zgo-

dził	 się	 Rex	Ha stings.	 –	Musisz	 jednak	 na uczyć	 się	 oszczędności.	 Na wet	 gdybyś
mia ła	for tunę,	mogła byś	ją	ła two	prze puścić	i	zostać	z	niczym.
Jenny	nie	odniosła	się	do	tej	prze strogi.	Prawnik	za pewnił	ją,	że	dysponuje	dosta -

tecz nymi	fundusza mi,	by	mogła	żyć	sa modzielnie.	Nie	dostrze ga ła	więc	koniecz no-
ści	ścisłe go	oszczę dza nia.	Jednak	stryjostwo	byli	dla	niej	na	swój	sposób	mili	i	nie
chcia ła	nie potrzeb nie	za draż niać	ca łej	 sytuacji.	Ode tchnę ła	 z	ulgą,	kie dy	zna la zła
się	w	powozie	i	służą cy	zdjął	z	progu	schodki.	Me gan,	jej	pokojówka,	cze ka ła	na	nią
we wnątrz	powozu.	Uśmiechnę ła	się	do	Jenny,	jakby	wyczuła	na strój	swojej	pani.
Stryjostwo	nie	byli	złymi	ludź mi,	ale	miesz ka jąc	pod	ich	da chem,	Jenny	czuła	się

niczym	za kładnicz ka.	Oka za ło	się,	że	mogła	zostać	w	domu	rodzinnym	i	nie	musia ła -
by	odda wać	tylu	war tościowych	pa mią tek.	Na	szczę ście	pan	Nodgrass	za chował	dla
niej	rodzinne	klejnoty.
Posta nowiła,	że	pozosta wi	w	jego	sejfie	co	cenniejsze	brylanty	i	rubiny,	uzna jąc,

że	ciotka	mia ła	ra cję.	Pannie	w	jej	wie ku	nie	przystoi	ostenta cja;	bę dzie	musia ła	za -
cze kać	z	włoże niem	ich	jesz cze	parę	lat.	Papa	nie	ża łował	pie nię dzy	na	klejnoty	dla



ukocha nej	żony,	ale	Jenny	i	tak	najbar dziej	lubiła	te	drobia zgi,	które	wzię ła	ze	sobą.
Zresz tą	pa mię ta ła,	że	mama	też	była	do	nich	przywią za na	i	za kła da ła	je	czę ściej	niż
brylanty	czy	rubiny.
–	Czy	ma	pani	ochotę	na	tę	wizytę?
Jenny	spojrza ła	na	pokojówkę	i	się	roze śmia ła.
–	I	to	jaką!	Na	pewno	bar dzo	przyjemnie	bę dzie	upływał	czas	w	trakcie	tańców,

pikników	 i	 innych	spotkań	 towa rzyskich.	Całe	 lato	przed	nami,	a	ślub	za	mie siąc,
więc	nie	za braknie	ra dosne go	na stroju.	Ty	też	się	za ba wisz,	Meg.	Znajdziesz	przy-
ja ciółki	i	bę dziesz	mogła	chodzić	z	nimi	na	spa ce ry,	kie dy	nie	będę	cię	potrze bować.
–	Miesz ka łam	na	wsi,	za nim	pani	papa	mnie	za trudnił	–	powie dzia ła	Me gan.	–	Lu-

biłam	sia nokosy	i	ma jowe	zbie ra nie	kwia tów.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	dzie ciństwie	–	poprosiła	Jenny.	–	Nigdy	o	tym	nie	roz ma -

wia łyśmy,	a	chcia ła bym	cię	le piej	poznać	i	dowie dzieć	się	cze goś	o	twojej	rodzinie.

Ból	głowy	już	nie mal	ustą pił.	Świe że	powie trze	służyło	Ada mowi.	Cie szył	się,	że
wyruszył	w	drogę	otwar tym	powozem,	chociaż	nie	był	to	jego	ulubiony	pojazd	z	wy-
sokim	za wie sze niem	i	żółtymi	koła mi,	do	które go	za przę ga ło	się	parę	ka rych	wierz -
chowców.	Nie ste ty,	 tamten	 powóz	musiał	 sprze dać,	 by	 pokryć	 najpilniejsze	 długi.
Pozosta ło	mu	ponad	pięćset	gwinei,	co	zna czyło,	że	przynajmniej	na	ra zie	nie	musi
się	przejmować	finansa mi.
Wcze śniej	ma rzył	o	tym,	by	mieć	jedną	z	najlepszych	stadnin	w	kra ju.	Po	sprze da -

ży	ka rych	koni	zosta ło	mu	jesz cze	kilka	kasz tanków	i	siwków,	które	świetnie	nada -
wa ły	się	za równo	pod	wierzch,	jak	i	do	za przę gów.	Znał	się	na	koniach	i	potra fił	do-
skona le	 je	 oce nić.	 Czę sto	 zgła sza ły	 się	 do	 nie go	 osoby,	 które	 za mie rza ły	 kupić
wierz chowce.	Gdyby	chciał,	mógłby	zyskać	sporo	pie nię dzy,	pozbywa jąc	się	czę ści
sta da,	ale	wówczas	nie	zre alizowałby	ma rzeń.	Wysoko	za wie szony	powóz	sta nowił
luksus	i	doskona le	za stę pował	go	ten,	którym	podróżował.
Cie szył	się,	że	znowu	spotka	kuzynów.	Od	dawna	na le ga li,	by	za trzymał	się	u	nich

na	dłużej,	nie	miał	więc	poczucia,	że	nadużyje	ich	gościnności.	Mark	wspominał,	iż
za mie rza	kupić	konie	 i	 powiększyć	 stajnię,	 co	wraz	 z	 kla czą,	 którą	otrzyma	 jako
pre zent	ślub ny	od	Ada ma,	da łoby	począ tek	stadninie.	Mogli	wybrać	się	ra zem	na
kilka	tar gów	końskich	w	okolicy,	aby	się	prze konać,	ja kie	zwie rzę ta	moż na	na być.
Na gle	wyrósł	przed	nim	wielki	powóz,	który	blokował	drogę,	więc	Adam	wstrzy-

mał	 konie	 i	 prze ka zał	 lejce	 stangre towi.	Od	 razu	 zrozumiał,	 że	 powóz	 jest	 sta ry
i	uległ	uszkodze niu.	Są dząc	po	tym,	że	prze chylił	się	na	jedną	stronę,	zła ma ła	się	oś.
Najwyraź niej	powoził	nim	doświadczony	stangret,	bo	uda ło	mu	się	za pobiec	całko-
witej	wywrotce.	Po	 chwili	Adam	za uwa żył	 dwie	młode	kobie ty,	 które	 sie dzia ły	 na
kocu	na	skra ju	drogi.	Jedna	była	służą cą,	a	druga,	ubra na	w	prosty	zie lony	strój,	jej
pa nią.
–	 Bar dzo	 mi	 przykro,	 że	 mają	 pa nie	 kłopoty	 –	 za gadnął,	 podchodząc	 do	 nich

z	ukłonem.	–	Czy	mogę	w	ja kiś	sposób	pomóc?
–	Dzię kuję,	stangret	poszedł	po	kowa la	–	odpar ła	ubra na	na	zie lono	młoda	dama.

–	Oba wiam	się	jednak,	że	trze ba	bę dzie	co	najmniej	kilku	silnych	męż czyzn,	by	na -
pra wić	ten	nie szczę sny	powóz.	Podob no	najbliż szy	za jazd	znajduje	się	ponad	milę
drogi	od	tego	miejsca.



–	To	prawda,	ale	nie	są dzę,	by	ten	przydroż ny	lokal	nada wał	się	dla	dam.	–	Adam
za wa hał	się.	–	A	dokąd	pa nie	zmie rza ją?
–	Do	ma jątku	Dawlishów,	do	rodziny	panny	Lucy	Dawlish.
–	Wiem,	gdzie	to	jest.	Jadę	w	tym	kie runku.	Mam	się	za trzymać	u	rodziny	jej	na -

rze czone go.	To	moi	kuzyni	 –	dodał	gwoli	wyja śnie nia.	 –	Cóż,	mogę	pa nie	 tam	za -
wieźć.	Na wet	nie	nadłożę	drogi.	Je dyny	problem	to	wa sze	ba ga że.	Trze ba	by	od-
dzielnie	je	przysłać,	bo	oba wiam	się,	że	nie	znajdę	dla	nich	miejsca	w	powozie.
–	Większość	rze czy	i	tak	już	wysła łam	dyliżansem	–	odpar ła	Jenny.	–	Resz tę	rze -

czywiście	mogą	nam	przysłać.	A	czy	mogę	wziąć	ten	kufe rek?
Adam	spojrzał	na	obity	skórą	kufe rek,	który	stał	obok	koca,	i	domyślił	się,	że	za -

wie ra	rze czy	osobiste	oraz	biżute rię.
–	Oczywiście.	Pani	pokojówka	może	go	trzymać	na	kola nach.	–	Podszedł	i	wycią -

gnął	rękę.	–	Proszę	bar dzo,	panno…
–	Ha stings,	Jenny	Ha stings.
Adam	za uwa żył,	że	młoda	kobie ta	za rumie niła	się,	i	wyczuł,	że	jej	dłoń	za drża ła

pod	wpływem	jego	dotyku.	Dopie ro	 jednak	kie dy	poma gał	 jej	wsia dać	do	powozu,
uprzytomnił	sobie,	że	widział	ją	wcze śniej	podczas	jedne go	z	londyńskich	ba lów.	Po-
pa trzyła	wte dy	na	nie go	z	wyraź ną	dez aproba tą,	chociaż	wyda wa ło	mu	się,	że	nigdy
wcze śniej	się	nie	spotka li.
–	 Znam	Lucy	 z	 pensji	 –	 doda ła.	 –	Mój	 papa	nie	 żyje,	 a	 jej	 rodzina	była	 na	 tyle

uprzejma,	że	mnie	za prosiła.
Panna	Ha stings	wyda wa ła	się	nie co	za wstydzona	swoim	prostym	strojem,	co	mo-

gło	ozna czać,	że	nie	na le ży	do	osób	zbyt	ma jętnych.	Za pewne	śmierć	ojca	spowodo-
wa ła,	 że	 zna la zła	 się	 w	 trudnej	 sytuacji	ma te rialnej,	 pomyślał	 Adam,	 i	 chcąc	 nie
chcąc,	musia ła	przyjąć	rolę	ubogiej	krewnej.	W	podob nym	położe niu	znajdowa ło	się
wie le	 pa nien	 z	 dobrych	domów,	 pozosta wionych	bez	 środków	do	 życia	 na	 skutek
proble mów	rodzinnych.
Mia ła	na	sobie	płaszcz	spię ty	srebr ną	broszą	ze	szma ragdem.	Nie	była	to	szcze -

gólnie	cenna	rzecz,	ale	gustowna,	typowa	dla	osób	w	jej	położe niu.	Adam	za sta na -
wiał	się,	dla cze go	powie dzia ła	mu,	w	ja kim	cha rakte rze	ją	za proszono,	bo	nie	mu-
sia ła	tego	robić.	Być	może	z	ja kichś	powodów	chcia ła,	by	znał	jej	życiową	sytuację.
Uśmiechnął	się	do	niej,	gdyż	zrozumiał,	dla cze go	wte dy,	w	Londynie,	ob da rzyła	go
mało	przychylnym	spojrze niem.	Nie	chodziło	o	nie go,	ale	o	cały	ten	świa tek	za do-
wolonych	z	sie bie	boga czy,	którzy	wca le	się	o	nią	nie	trosz czyli.
Doskona le	 ją	 rozumiał,	 ponie waż	 borykał	 się	 z	 podob nymi	 proble ma mi.	 Jednak

męż czyź ni,	zwłasz cza	ci	utytułowa ni,	pod	tym	wzglę dem	mie li	wyraź ną	prze wa gę.
Co	prawda,	mogła	wyjść	za	mąż	dla	pie nię dzy,	ale	wówczas	musia ła by	zre zygnować
ze	szczę ścia	i	miłości,	o	czym	ma rzy	większość	młodych	kobiet.	Już	le piej	szukać	ja -
kiejś	posa dy	lub	wła śnie	miejsca	przy	rodzinie,	która	za pewni	jej	opie kę	w	za mian
za	drob ne	usługi.
Je śli	idzie	o	małżeństwo,	mogła	liczyć	na	awanse	sta re go	ka wa le ra	lub	wdowca,

który	potrze bował	kogoś	do	za ję cia	się	dziećmi.	Czy	war to	de cydować	się	na	długo-
letni	trwa ły	zwią zek,	pozba wiony	uczucia?
Adam	ulokował	pannę	Ha stings	w	powozie,	na stępnie	pomógł	jej	służą cej	usiąść

z	tyłu	i	prze jął	lejce	od	stangre ta.	Z	dużym	trudem	uda ło	mu	się	ominąć	ze psuty	po-



wóz,	ale	gdy	już	tego	dokonał,	poczuł	się	swobodniej.
–	Dobrze	pan	powozi	–	za uwa żyła	panna	Ha stings.
Uśmiechnął	się	z	za dowole niem.	W	towa rzystwie	uchodził	za	doskona łe go	woź ni-

cę,	ale	nie	za mie rzał	się	tym	chwa lić.
–	Mój	papa	też	doskona le	powoził.	Nigdy	nie	zrozumiem,	jak	to	się	sta ło,	że	jego

powóz	prze wrócił	się	i	go	przygniótł.
–	Wypadki	przyda rza ją	się	na wet	najlepszym	–	rzekł	sentencjonalnie	Adam.	–	Bar -

dzo	mi	przykro	z	powodu	tego,	co	przyda rzyło	się	pani	ojcu.
–	To	było	pra wie	rok	temu,	dla te go	ostatnio	zre zygnowa łam	z	ża łoby.	Ciotka	na ci-

ska ła,	że bym	włożyła	coś	kolorowe go,	ale	u	Lucy	jesz cze	przez	ja kiś	czas	za dowolę
się	suknia mi	w	kolorze	sza rym	i	fiole towym.
–	Ale	dzisiaj	ma	pani	na	sobie	zie lony	strój.
–	To	pre zent	od	ciotki.	Poczułam	się	zobowią za na,	by	go	włożyć,	bo	spe cjalnie	go

dla	mnie	za mówiła.
–	Rozumiem.	–	Adam	skoncentrował	się	na	drodze,	po	czym	dodał:	–	Dotrze my	do

Ra venscar	Court	póź nym	popołudniem.	Je śli	zosta nie my	tam	na	obie dzie,	to	wyślę
wia domość	do	 lady	Dawlish.	Albo	przyśle	po	pa nią	powóz,	albo	 ja	pa nią	odwiozę.
Przybycie	po	zmroku	mogłoby	wywołać	nie potrzeb ne	uwa gi.
–	Myśli	pan,	że	lady	Dawlish	może	uznać,	że	nie	powinien	pan	mnie	odwozić?
–	Nie	chcę	budzić	nie potrzeb nych	domysłów.
–	Prze cież	towa rzyszy	mi	pokojówka…
–	Tak,	ale	cóż…	mia łem	kie dyś	kochankę,	której	nikt	w	tym	towa rzystwie	nie	zna.
–	Ach!
Adam	zer knął	w	stronę	panny	Ha stings	i	za uwa żył,	że	się	za rumie niła.
–	Nie	pomyśla łam…	Wyda wa ło	mi	się,	że	to	bar dzo	miłe	z	pańskiej	strony…	–	za -

plą ta ła	się	i	urwa ła.
Ada mowi	zrobiło	się	jej	żal.
–	Proszę	się	nie	oba wiać.	Nie	uwodzę	nie winnych	młodych	dam.	Na prawdę	nie

za sługuję	na	taką	re puta cję,	z	tym	że	młoda	dama	w	pani	sytuacji	musi	bar dzo	uwa -
żać.
–	W	mojej	sytuacji	–	z	wolna	powtórzyła	nie co	zdziwiona	Jenny.	Prze cież	nie	po-

wie dzia ła	mu	na	swój	te mat	tyle,	by	wyrobił	sobie	zda nie	o	jej	życiowym	położe niu.
Chyba	powinien	bar dziej	uwa żać	na	słowa,	uzna ła	w	duchu.	–	A,	rozumiem.	Oba wia
się	pan,	że	lady	Dawlish	może	się	wycofać.
–	Wielkie	damy	bywa ją	cza sem	surowe.	–	Adam	skinął	głową.	–	Le piej	bę dzie,	jak

doje dzie my	do	domu	kuzynów	i	na stępnie	wyśle my	infor ma cję	o	wypadku	pani	po-
wozu	do	Dawlish	Court.
–	Tak,	dzię kuję	za	pańską	troskę.
Adam	ponownie	zer knął	na	pannę	Ha stings.	Wciąż	mia ła	mocno	za różowione	po-

licz ki	i	wyda wa ła	się	nie co	za gubiona.	Nie	był	pewny,	czy	jest	za że nowa na,	czy	nie -
za dowolona.
–	Może	mnie	pani	uznać	za	 imper tynenta,	ale	nie	chciałbym,	żeby	stra ciła	pani

taką	szansę	z	powodu	nie porozumie nia.
–	Tak,	oczywiście.
Najwyraź niej	się	pozbie ra ła,	pomyślał	Adam,	odnotowując,	że	panna	Ha stings	się



uśmie cha.
–	Za pewniam,	że	wca le	nie	uwa żam	pana	za	imper tynenta	–	zwróciła	się	do	nie go.

–	Je stem	też	wdzięcz na,	że	dba	pan	o	moją	re puta cję.
Adam	nie	od	razu	odpowie dział.	Być	może	sie dzą ca	obok	nie go	panna	nie	do	koń-

ca	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	zmie niło	się	jej	położe nie.	Za pewne	wychowy-
wa ła	się	w	boga tym	domu	i	ocze kiwa ła	wszystkie go,	co	najlepsze.
–	Nigdy	nie	chciałbym	być	przyczyną	kłopotów	młodej	damy,	a	zwłasz cza	gdy	znaj-

duje	się	w	trudnej	sytuacji	–	oznajmił	i	usłyszał	lekkie	westchnie nie	pokojówki.	–	Czy
bę dzie	pani	na	ślubie	Lucy?
–	Tak,	oczywiście	–	odpar ła	już	bez	skrę powa nia	Jenny.	–	Poza	tym	tego	lata	może -

my	 spodzie wać	 się	wie lu	 nie spodzia nek.	 Lady	Dawlish	 jest	 hojną	gospodynią	 i	 na
pewno	nie	da	mi	odczuć	tego,	że	na	skutek	na głej	śmier ci	ojca	zna la złam	się	w	gor -
szym	położe niu.
W	końcu	to	powie dzia ła.	Adam	wysłuchał	jej	ze	zrozumie niem.	Wie dział,	ile	mu-

sia ły	 ją	 kosz tować	 te	 słowa,	 i	 obie cał	 sobie	 traktować	 z	 sza cunkiem	 pannę	 Ha -
stings.

Przez	na stępne	pół	godziny	Adam	opowia dał	 Jenny	o	 tym,	 jak	wraz	 z	kuzyna mi
walczyli	z	Francuza mi.	Opisywał	bitwy	i	bra ter stwo	broni,	mówił	o	stra chu	w	ob li-
czu	poraż ki,	a	także	o	sile,	którą	da wa ła	im	przyjaźń.
–	Kie dy	Wellington	wyda wał	nam	roz kaz	do	ata ku,	ra dowa łem	się	całą	duszą.	To

co	mogło	za kończyć	się	ża łośnie,	na	szczę ście	prze rodziło	się	we	wspa nia łe	zwycię -
stwo.	A	to	wszystko	dzię ki	 jego	stra te gii	 i	odwa dze	na szych	żołnie rzy,	którzy	byli
gotowi	za	nie go	umrzeć.
–	Oba wiam	 się,	 że	 jednak	 zbyt	wie lu	 pole gło	 –	wtrą ciła	 Jenny.	 –	 Pa mię tam,	 jak

stryj	o	tym	wspomniał.	Nie	wda wał	się	w	szcze góły,	bo	wie dział,	że	bar dzo	bym	się
zde ner wowa ła.
–	Tak,	to	nie	jest	odpowiedni	te mat	dla	dam	–	zgodził	się	Adam.	–	Oba wiam	się,	że

Wellington	 uzna	 traktat	 pokojowy	 za	większe	wyzwa nie	 niż	wojskową	 kampa nię.
Tak	to	jest.	Polityka	to	brudne	spra wy	i	zajmują	się	nią	ludzie,	którzy	nie	rozumie ją,
czym	jest	wojna.
–	 Stryj	 uwa ża,	 że	Na pole ona	 trze ba	 osą dzić	 i	 stra cić,	 ale	 nie	wyda je	mi	 się	 to

moż liwe	–	wyra ziła	swoją	opinię	Jenny.
–	Obudziłoby	 to	 zbyt	wielkie	 oburze nie.	 –	 Adam	pokiwał	 głową.	 –	 Z	 pewnością

gdzieś	 trze ba	 go	 bę dzie	 umie ścić,	 by	 wię cej	 nie	 nisz czył	 Europy.	 Muszę	 jednak
przyznać,	że	jest	zdolnym	dowódcą,	i	nie	są dzę,	żeby	pozba wie nie	go	życia	przynio-
sło	pożytek.
–	Mówi	pan	tak,	jakby	go	podziwiał.
–	 Owszem,	 ale	 tylko	 do	 pewne go	 stopnia.	 Był	 godnym	 prze ciwnikiem.	 Jednym

z	najlepszych	dowódców,	rzecz	ja sna	poza	Wellingtonem.	Pod	koniec	za czął	popeł-
niać	błę dy,	których	wystrze gał	się	wcze śniej.	Wła dza	ude rzyła	mu	do	głowy.	Gdyby
wie dział,	kie dy	prze stać,	być	może	wciąż	byłby	ce sa rzem.
–	Cóż,	słysza łam,	jak	parę	kobiet	wypowia da ło	się	z	podziwem	o	Na pole onie,	ale

uzna łam	je	za	nie zbyt	mą dre.	Za pewne	był	dobrym	żołnie rzem,	skoro	pan	też	tak
uwa ża,.



Adam	za śmiał	się,	gdyż	młode	damy	rzadko	mówiły	o	tego	rodza ju	spra wach.	Było
to	zde cydowa nie	odświe ża ją ce.	Zer knął	raz	jesz cze	na	pannę	Ha stings,	za sta na wia -
jąc	się,	co	jesz cze	może	od	niej	usłyszeć.
W	tym	momencie	odwróciła	się	w	stronę	pokojówki.
–	Wygodnie	ci	tam,	Meg?
–	Tak,	proszę	pani.	Znacz nie	wygodniej	niż	poprzednio.
–	Cóż,	powóz	stryja	 jest	 rze czywiście	źle	 re sorowa ny	–	przyzna ła	 ze	 śmie chem

Jenny.	–	Moż na	powie dzieć,	że	mia łyśmy	szczę ście,	iż	się	ze psuł.
W	uszach	Ada ma	jej	śmiech	za brzmiał	miło	 i	dźwięcz nie.	Na gle	uprzytomnił	so-

bie,	 że	 jest	 ładna	 i	przyjemnie	pachnie,	 choć	 ra czej	nie	były	 to	per fumy,	 tylko	 jej
wła sny	za pach.	Trudno	byłoby	uznać	ją	za	piękność,	ale	mia ła	w	sobie	coś	ujmują ce -
go.	Adam	przypomniał	sobie	nie które	damy	z	Londynu,	wystrojone	aż	do	prze sa dy.
Wypa dły	 bla do	 przy	 tej	 skromnie	 ubra nej	 dziewczynie.	 Na gle	 poczuł	 mrowie nie
w	lę dź wiach,	co	rzadko	przytra fia ło	mu	się	przy	nie winnych	młodych	pannach.
Wolał	dojrzalsze	kobie ty;	śpie wacz ki	ope rowe,	tancer ki,	a	cza sa mi	wdowę,	która

potrze bowa ła	wspar cia	po	śmier ci	męża.	Romansował	z	Hisz panką,	z	francuską	ak-
tor ką,	pa roma	Angielka mi,	czę sto	za męż nymi,	cza sa mi	wię cej	niż	jednokrotnie.	To,
że	ogar nę ło	go	pożą da nie	przy	młódce,	było	dla	nie go	czymś	nowym.	Chociaż	de li-
katnie	uśmiechnął	się	do	sie bie,	to	szyb ko	zdusił	myśl	o	tym,	jak	mogłyby	sma kować
jej	usta	i	jak	je dwa bistą	ma	skórę.
Powinien	dać	sobie	spokój	z	panną	Ha stings.	Oboje	nie	są	za moż ni,	więc	nie	po-

winni	myśleć	o	małżeństwie,	a	inny	rodzaj	związ ku	wyda wał	mu	się	wykluczony,	na -
wet	gdyby	Jenny	Ha stings	wzbudziła	w	nim	silną	na miętność.	Honor	nie	pozwa lał
mu	wykorzystać	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna la zła.	Nie,	musi	zdusić	w	sobie	pra gnie nie,
by	wziąć	ją	w	ra miona.	Ta	droga	prowa dziła by	donikąd.	Poza	tym	byli	sobie	zupeł-
nie	obcy	i	nic	o	sobie	nie	wie dzie li.	Adam	nie	miał	poję cia,	co	w	nie go	wstą piło,	choć
uprzytomnił	sobie,	że	pocią ga ła	go	już	wte dy,	kie dy	przypadkowo	zna leź li	się	w	tej
sa mej	sali	ba lowej.	Potrze bował	tylko	cza su,	by	to	sobie	uświa domić.

–	Czy	jesz cze	da le ko?	–	spyta ła	Jenny,	bo	Adam	milczał	przez	dobre	dwa dzie ścia
minut.
–	A	czy	 jest	pani	głodna	lub	zmę czona?	–	odpowie dział	pyta niem.	–	Może my	się

za trzymać	w	obe rży,	tyle	że	nie	jest	to	najlepsze	roz wią za nie.	Już	nie długo	dotrze -
my	do	Ra venscar	Court.
–	Świetnie	 –	ucie szyła	 się	 Jenny.	 –	Kuchar ka	 cioci	przygotowa ła	dla	nas	koszyk

z	wiktuała mi,	ale	oba wiam	się,	że	w	tym	ca łym	za mie sza niu	został	w	powozie.
–	A	pani	jest	głodna	–	powie dział,	słysząc,	jak	kruczy	jej	w	brzuchu.	Zresz tą	jemu

też	 za czął	 doskwie rać	 głód.	 –	 Za pewniam,	 że	 za	 kilka na ście	 minut	 bę dzie my	 na
miejscu	i	że	od	razu	po	przyjeź dzie	dosta nie my	coś	do	je dze nia.

Kwa drans	 póź niej	 Adam	 za trzymał	 powóz	 przed	 frontowymi	 drzwia mi	 oka za łej
wiejskiej	 re zydencji.	Woź nica	ze skoczył	 z	kozła	 i	przytrzymał	konie,	a	on	pomógł
zsiąść	najpierw	Jenny,	a	potem	jej	pokojówce.
–	Dotar liśmy	do	celu	–	powie dział.	–	Ocze kują	mnie,	więc	za raz	ktoś	tu	się	powi-

nien…



Urwał,	słysząc	odgłosy	wystrza łów.	Rozejrzał	się	uważ nie	dookoła,	chcąc	spraw-
dzić,	skąd	pochodzą.	Przycza ił	się,	a	wte dy	z	ganku	wyszedł	chwiejnie	Mark	Ra ven-
scar.	Potknął	się	i	byłby	upadł,	gdyby	Adam	nie	za uwa żył	krwi	na	jego	ubra niu	i	nie
rzucił	się	ku	kuzynowi.	Uda ło	mu	się	w	porę	zła pać	ranne go.	Przytrzymał	go	i	przy-
klęknął	na	podjeź dzie,	pra gnąc	go	wygodnie	ułożyć.	Miał	przed	sobą	człowie ka,	któ-
re go	uwa żał	za	wybrańca	bogów,	za	kogoś,	kogo	nie	moż na	zwycię żyć.
–	Mark,	przyja cie lu,	co	się	sta ło?	–	Rana	wyglą da ła	na	śmier telną.	Oczy	kuzyna

powoli	ga sły.	–	Kto	ci	to	zrobił?
–	Papa…	Paul…	powiedz…	pa pie…	żeby	na	nie go	uwa żał.
Mark	mówił	tak	cicho,	że	Adam	z	trudem	go	rozumiał.	Był	tak	za skoczony	i	zdu-

miony,	że	nie	miał	poję cia,	co	da lej	powinien	zrobić.	Jak	w	ogóle	mogło	to	się	zda -
rzyć?	Mark	prze szedł	obronną	ręką	nie mal	całą	kampa nię,	a	te raz	umie rał	od	rany
postrza łowej	w	spokojnym	Huntingdonshire?	To	nie	do	wia ry!
–	Co	się	dzie je?!	–	za wołał	Paul,	który	wybiegł	z	prze ła ma ną	dla	bez pie czeństwa

strzelbą.
Po	drodze	rzucił	strzelbę	i	dopadł	do	bra ta.
–	Boże,	nie!	–	krzyknął	ze	łza mi	w	oczach.	–	Widzia łeś,	co	się	sta ło?	Usłysza łem

strza ły	 nie mal	 dokładnie	 w	 tym	 sa mym	 momencie,	 gdy	 strze la łem	 do	 szczura
w	ogrodzie.	Czy	ktoś	tędy	prze chodził?
–	Tylko	Mark	–	odparł	Adam.	Wstał,	kie dy	poja wili	się	służą cy,	i	zwrócił	się	bez po-

średnio	do	nich:	–	Musicie	bar dzo	dokładnie	prze szukać	dom	i	ogród.	Jones,	bie gnij
po	doktora.	Trze ba	próbować…	Ma cie	zna leźć	i	doprowa dzić	tu	wszystkich	ob cych.
Chcę	spra wie dliwości!
Roz pę ta ło	się	istne	pande monium.	Służą cy	za czę li	na	sie bie	krzyczeć,	ale	szyb ko

podzie lili	 się	na	grupy	 i	 ruszyli	w	poszukiwa niu	za ma chowca.	Ktoś	sprawdził,	 czy
furtka	w	murze	ogrodowym	nie	jest	otwar ta	–	na	szczę ście	była	za mknię ta.	Po	dłuż -
szej	 chwili	 zdruzgota ny	Adam	przypomniał	 sobie	o	 towa rzysz kach	podróży	powo-
zem	i	odwrócił	się	w	ich	stronę.	Obie	kobie ty	były	bla de	i	wyglą da ły	na	mocno	prze -
stra szone.
–	 Jak	 pa nie	widzą,	 za strze lono	moje go	 kuzyna	 –	 powie dział	 i	 pokrę cił	 głową.	 –

Bar dzo	mi	przykro.	Nie	są dziłem,	że	coś	ta kie go	w	ogóle	może	się	przyda rzyć.
–	Proszę	się	nami	nie	przejmować	–	odpar ła	Jenny	i	wytar ła	oczy	koronkową	chus-

tecz ką.
–	Pani	Mountfitchet	–	Adam	z	kolei	zwrócił	się	do	stoją cej	obok	ubra nej	na	czar no

kobie ty	–	 ta	oto	dama	ze	służą cą	podróżowa ła	swoim	powozem,	który	się	ze psuł.
Za proponowa łem,	 że	 je	 podwiozę.	 Proszę	wysłać	wia domość	 do	 lady	Dawlish,	 że
znajduje	się	tutaj,	i	proszę	podać	coś	do	je dze nia.
–	Tak,	oczywiście,	proszę	pana.	–	Gospodyni	skinę ła	głową	i	zwróciła	się	do	Jenny:

–	Proszę	za	mną.	Za raz	znajdzie my	wygodne	miejsce,	a	ja	podam	chleb,	ma sło,	zim-
ne	mię sa	i	może	coś	jesz cze.	I	oczywiście	her ba tę.
–	Dzię kuję…	To	bar dzo	uprzejmie…	–	szepnę ła	Jenny,	po	czym	doda ła	głośniej:	–

Chcia ła bym	wie dzieć,	jak	mie wa	się	pański	kuzyn.
Adam	nie	odpowie dział.	Już	był	na	schodach,	a	za	nim	spie szyło	paru	służą cych.
–	Nie	mogę	 uwie rzyć,	 że	 coś	 ta kie go	mogło	 się	 stać	 –	 stwier dziła	 oszołomiona

i	przybita	gospodyni.	–	Jak	ktoś	mógł	za bić	pa nicza	w	jego	wła snym	domu?!



–	 To	 prawdziwa	 tra ge dia.	 –	 Jenny	 ponownie	 otar ła	 łzy.	 –	 Bar dzo	 mi	 przykro.
I	prze pra sza my	za	kłopot.
–	Ża den	kłopot,	pa nienko.	Prawdę	mówiąc,	wolę	się	czymś	za jąć,	niż	sie dzieć	bez -

czynnie.	Nasi	ludzie	zrobią	wszystko,	żeby	odna leźć	mor der cę.	Czy	jest	pani	kuzyn-
ką	panny	Dawlish?	Bie dactwo…	Boję	się	myśleć	o	tym,	co	te raz	pocznie.
–	Dla	obu	rodzin	to	kosz mar.	Wszyscy	tak	bar dzo	cie szyli	się	z	powodu	ślubu	tych

dwojga.	–	Jenny	za milkła,	ogar nię ta	przygnę bie niem.	Wybra ła	się	do	Dawlish	Court,
aby	miło	spę dzić	czas	w	towa rzystwie	Lucy,	wziąć	udział	w	przygotowa niach	do	jej
ślubu	i	być	obecną	na	uroczystej	ce re monii	za ślubin,	a	tymcza sem	na	jej	oczach	na -
rze czony	Lucy	został	za strze lony.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	coś	tak	okropne go	mo-
gło	się	wyda rzyć.
–	Tak,	na	świe cie	jest	wie le	zła	–	przyzna ła	ponurym	tonem	gospodyni	–	ale	do	tej

pory	w	Ra venscar	żyliśmy	spokojnie.	Nie	wiem,	co	na	to	wszystko	powie	jego	lor -
dowska	mość…



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Jak	to	się	mogło	stać?	–	spytał	wstrzą śnię ty	lord	Ra venscar,	pa trząc	z	nie dowie -
rza niem	na	Ada ma.	–	Mówiłeś,	że	usłysza łeś	strza ły	tuż	po	przyjeź dzie.
–	Wła śnie	wysia da liśmy	z	powozu	–	potwier dził	Adam.	–	Wraz	ze	mną	przyje cha ła

młoda	dama	ra zem	ze	swoją	pokojówką,	ponie waż	ze psuł	się	powóz,	którym	podró-
żowa ły.	Mie liśmy	wejść	do	środka,	kie dy	to	się	sta ło.	Odniosłem	wra że nie,	że	strza -
ły	dobie ga ły	z	tylnej	czę ści	domu.
–	A	mój	syn?
–	Mark	umie ra	–	odparł	Adam,	chociaż	zde cydowa nie	wolałby	prze ka zać	wujowi

inną	wia domość	o	jego	synu.	–	Był	przytomny	za le dwie	przez	chwilę,	kie dy	trzyma -
łem	go	w	 ra mionach.	Za niosłem	go	do	pokoju	 i	 ka za łem	 sprowa dzić	 doktora,	 ale
jego	 zda niem,	 to	 kwe stia	 cza su.	Widzia łem	 ta kie	 rany	 i	 wiem,	 że	 są	 śmier telne.
Może	jesz cze	godzinę	bę dzie	żył.
–	Dobry	Boże!	–	Lord	za krył	twarz	trzę są cymi	się	dłońmi.	–	To	prze chodzi	ludz kie

poję cie.	Prze żył	tyle	bitew,	a	zginął	tu,	we	wła snym	domu.
–	Ktoś	musiał	strze lić	do	nie go	z	bliska.	Nie	miał	szansy	się	bronić	–	orzekł	przy-

gnę biony	Adam.	–	Bar dzo	mi	przykro,	chciałbym	mieć	 lepsze	wie ści,	ale,	nie ste ty,
taka	jest	rze czywistość.
–	Czy	zła pa no	mor der cę?
–	O	ile	wiem,	nie,	ale	do	tej	pory	pra wie	nie	odchodziłem	od	Mar ka.	Mia łem	na -

dzie ję,	że	może	jesz cze	coś	da	się	zrobić,	ale	pozosta ła	tylko	mor fina,	gdyby	odzy-
skał	przytomność.
–	Ża łuję,	że	nie	było	mnie,	gdy	doszło	do	nie szczę ścia.
–	To	nicze go	by	nie	zmie niło.	–	Adam	popa trzył	ze	współczuciem	na	za ła ma ne go

wuja.	–	Byliśmy	tu	z	Paulem	i	nie	za pobie gliśmy	tra ge dii.
–	Czy	posła no	po	Halla ma?	Wiesz,	że	bar dzo	się	przyjaź nili.
–	Tak.	Wszyscy	kocha liśmy	Mar ka.	Dla	swoich	żołnie rzy	był	nie mal	bogiem.	Szli

za	nim	w	ogień.
–	A	jednak	ktoś	go	nie	lubił,	a	może	na wet	nie na widził	–	stwier dził	lord	Ra venscar,

marsz cząc	brwi.	–	Mógłbym	przysiąc,	że	Mark	nie	ma	żadnych	wrogów,	ale	prze -
cież	to	było	za bójstwo.	Ktoś	przyje chał	tu	spe cjalnie	po	to,	żeby	go	za strze lić.	Za -
sta na wia łeś	się	może	nad	tym,	kto	to	może	być?
Adam	prze czą co	pokrę cił	 głową.	Nie	potra fił	 za pomnieć	ostatnich	 słów	kuzyna,

ale	bał	się	budzić	podejrze nia	w	głowie	osza la łe go	z	bólu	ojca.	Mark	równie	dobrze
mógł	oskar żyć	bra ta,	jak	też	poprosić,	by	roz toczono	nad	nim	opie kę.	Paula	ob cią -
ża ło	to,	że	miał	ze	sobą	strzelbę,	której	użył	w	tym	sa mym	cza sie,	kie dy	padł	śmier -
telny	strzał.	Być	może	to	tylko	zbieg	okolicz ności,	uznał	Adam.	W	każ dym	ra zie	nie
za mie rzał	pierwszy	rzucić	ka mie niem.	Musiał	zba dać	tę	spra wę	i	usta lić,	co	tak	na -
prawdę	się	tutaj	wyda rzyło.	Trudno	mu	było	uwie rzyć,	że	Paul	chciał	za bić	bra ta.
–	Pójdę	te raz	do	Mar ka	–	powie dział	ze	smutkiem	lord	Ra venscar.	–	Prze pra szam

cię…
–	Tak,	oczywiście.



Adam	pa trzył	za	star szym	pa nem,	ob ser wując,	jak	mozolnie	pnie	się	po	schodach.
Po	chwili	wsłuchał	się	w	głosy	dochodzą ce	z	ba wialni.	Dobiegł	go	płacz,	a	na stępnie
roz mowa	 prowa dzona	 podnie sionym	 głosem.	 Je śli	 się	 nie	 mylił,	 przyje cha ła	 Lucy
Dawlish.
Za wa hał	się,	ale	 jednak	wszedł	do	ba wialni	 i	na tknął	się	na	roz czula ją cą	sce nę.

Lucy	była	cała	za pła ka na,	a	panna	Ha stings	obejmowa ła	ją	i	próbowa ła	pocie szyć.
Pa trzyli	na	to	za smuce ni	i	prze ra że ni	Paul	i	Hallam.
–	Och,	Adam!	–	za woła ła	Lucy,	gdy	tylko	się	poja wił.	–	Bła gam,	powiedz,	że	to	nie -

prawda.	Powiedz,	że	Mark	bę dzie	żył,	a	to	tylko	zły	sen.
–	Chciałbym	móc	to	zrobić	–	odrzekł	przygnę biony	Adam,	widząc,	jak	bar dzo	Lucy

prze ję ła	 się	 tym,	 co	 spotka ło	 jej	 na rze czone go.	 Za uwa żył,	 że	 spojrza ła	 nie mal
oskar życielsko	na	Paula,	jakby	winiła	go	za	to,	że	jemu	nic	się	nie	sta ło,	że	jest	cały
i	zdrowy,	podczas	gdy	jego	brat	umie ra.	–	Nie ste ty	–	dodał	–	doktor	twier dzi,	że	to
nie	potrwa	długo.	Nie	spodzie wa	się,	by	Mark	odzyskał	przytomność	przed	śmier -
cią.
–	To	nie moż liwe!	–	Lucy	ponownie	się	roz sz locha ła.	Gdy	nie co	się	uspokoiła,	po-

wie dzia ła	bez radnie:	–	Prze cież	mie liśmy	się	pobrać…	Jak	to	mogło	się	zda rzyć	tu,
w	domu?	Obie cał,	że	wróci	z	wojny	cały	i	zdrowy	i	że	się	ze	mną	oże ni…	A	te raz…	–
Potrzą snę ła	głową,	z	 trudem	ha mując	płacz.	–	Czy	mogę	go	zoba czyć?	Muszę	się
z	nim	poże gnać.
Wyglą da ła	tak	ża łośnie,	że	Ada mowi	ścisnę ło	się	ser ce.
–	Te raz	jest	u	nie go	ojciec.	Chciał	pobyć	z	nim	sam	–	powie dział.	–	Na	pewno	po

cie bie	pośle,	kie dy	poże gna	się	z	synem.
Hallam	odcią gnął	go	w	kąt	sa loniku.
–	Posłuchaj…	czy	zna le ziono	już	winne go?
–	O	 ile	wiem,	 to	 nie	 –	 odparł	 Adam.	 –	 Za czę liśmy	poszukiwa nia	 nie mal	 na tych-

miast,	ale	je stem	prze kona ny,	że	złoczyńca	za pla nował	uciecz kę	z	miejsca	zbrodni.
–	Czy	ktoś	się	domyśla,	kto	to	może	być?
–	Wuj	za dał	mi	to	samo	pyta nie.	Nie ste ty,	nie	potra fiłem	na	nie	odpowie dzieć.	Paul

też	chyba	nie	wie.	Mógłbym	przysiąc,	 że	Mark	nie	miał	 żadnych	wrogów.	Podko-
mendni	wręcz	 go	uwielbia li,	 a	 kole dzy	podziwia li.	Nikt	 też	mu	nie	 za zdrościł,	 bo
wszyscy	uzna li,	że	za sługuje	na	to	szczę ście,	które	go	spotka ło.	Był	na szym	boha te -
rem.	Z	ja kie go	powodu	ktoś	pra gnąłby	jego	śmier ci?
Hallam	 zer knął	 na	 Paula,	 ale	 nic	 nie	 powie dział,	 tylko	 potrzą snął	 głową,	 jakby

chciał	odgonić	złe	myśli.
–	Nie	mam	poję cia,	ale	wycią gnę	mor der cę	na wet	z	pie kła.	Musi	za pła cić	za	to,	co

zrobił.
Paul	przysunął	się	i	włą czył	do	roz mowy.
–	Ja	też	chcę	go	odszukać	–	rzekł,	spoglą da jąc	na	Lucy.	–	To	strasz ne,	co	się	sta ło.

Nie	 spocznę,	 dopóki	 za bójca	 nie	 sta nie	 przed	 są dem.	 –	 Zmarsz czył	 brwi,	widząc
spojrze nia	kuzynów.	–	Nie	myślicie	chyba…	Za strze liłem	szczura	i	nie mal	jednocze -
śnie	usłysza łem	strza ły,	które	dochodziły	z	domu.	Z	sa lonu	na	jego	tyłach.
–	Wobec	 tego	 tam	za cznijmy	dochodze nie	 –	 za proponował	Adam.	 –	Powinniśmy

zna leźć	ja kieś	śla dy	tego,	co	się	wyda rzyło.
–	Tak,	oczywiście.	Za raz	prze szukam	sa lon	–	powie dział	Hallam.	–	Prze pra szam,



może cie	za jąć	się	pa nia mi?
Adam	skinął	głową	i	popa trzył	za	wychodzą cym	kuzynem.	Na stępnie	zer knął	na

Paula.
–	Może	coś	sobie	przypomnia łeś?	Widzia łeś	kogoś?	Może	Mark	miał	jednak	wro-

ga?
–	Już	ci	mówiłem.	–	Paul	spojrzał	na	nie go	nie chętnie.	–	To,	że	trzyma łem	strzelbę

nic…	Prze cież	oddałbym	za	nie go	życie.	We	Francji	ura tował	mnie	od	pewnej	śmier -
ci.	Od	wcze sne go	dzie ciństwa	był	dla	mnie	wzorem.	Wręcz	go	uwielbia łem.
Adam	zer knął	w	stronę	Lucy.	Wła śnie	pode szła	do	niej	gospodyni,	aby	za prowa -

dzić	ją	do	umie ra ją ce go	na rze czone go.
–	Nie	myśl	w	ten	sposób.	–	Paul	potrzą snął	głową.	–	Nie za leż nie	od	tego,	co	czu-

łem,	Lucy	na le ża ła	do	Mar ka.	Nie	są dzisz	chyba…	Nie	mógłbym…	–	Urwał,	po	czym
mruknął	coś	 jesz cze	z	wyraź nym	obrzydze niem	 i	wyszedł	 z	ba wialni,	 zosta wia jąc
Ada ma	sa me go	z	Jenny.
–	Muszę	prze prosić	za	to,	że	pa nią	tu	przywiozłem	–	powie dział.	–	Do	głowy	by	mi

nie	przyszło,	że	na tra fimy	na	coś	tak	nie słycha ne go,	tak	tra gicz ne go.
–	Prze cież	nie	mógł	pan	tego	wie dzieć.	–	Jenny	westchnę ła	i	wytar ła	policz ki,	na

które	spłynę ło	kilka	łez.	Przy	Lucy	sta ra ła	się	nie	pła kać	i	wciąż	była	gotowa	pocie -
szać	zroz pa czoną	przyja ciółkę.	–	To	było	strasz ne.	Wiem,	że	tutaj	tylko	za wa dzam.
–	Wręcz	prze ciwnie,	jak	widać,	bar dzo	się	pani	przyda je.	Przyje cha ła	tu	pani	się

ba wić,	a	musi	zajmować	się	pocie sza niem	innych.	Lucy	potrze buje	wspar cia,	brat-
niej	duszy,	która	ją	zrozumie.	Oba wiam	się,	że	gdyby	pani	tu	nie	było,	całkiem	by	się
za ła ma ła.
–	Pewnie	ode bra ła by	tę	wia domość	w	domu	i	mia ła by	u	boku	matkę	–	za uwa żyła

Jenny.	–	Przyje cha ła	tu,	żeby	mnie	ode brać,	ale	przynajmniej	zoba czy	go	jesz cze	ży-
we go.	Może	to	dla	niej	ja kieś	pocie sze nie.	Za pewne	gdyby	przybyła	jutro,	byłoby	za
póź no	na	poże gna nie	z	ukocha nym.
–	Z	całą	pewnością,	bo	moim	zda niem,	Mark	nie	prze trwa	nocy.	Na tomiast	nie

wiem,	czy	jego	widok	bę dzie	sta nowił	dla	niej	pocie sze nie.	Może	być	wręcz	prze -
ciwnie…
–	Wszyscy	tu	bar dzo	ża łują	pańskie go	kuzyna	–	za uwa żyła	Jenny.	–	Musiał	być	nie -

zwykłym	człowie kiem.	Trzymał	go	pan	w	ra mionach,	kie dy	był	 jesz cze	przytomny.
Czy	powie dział	coś	waż ne go?
–	Prze ka zał	tylko	wia domość	dla	ojca.	Gdyby	podał	na zwisko	mor der cy,	od	razu

ka załbym	go	ścigać.
Roz mowę	prze rwał	im	potwor ny	okrzyk,	który	wydobył	się	z	ust	Lucy.	Popa trzyli

na	sie bie.	To	mogło	ozna czać	tylko	jedno.
–	Czy	nie	powinien	pan	pójść	do	rodziny?
–	Tak,	prze pra szam.	To	dra ma tycz ne	prze życie	dla	nas	wszystkich.
Jenny	skinę ła	głową.
–	Proszę	się	mną	nie	przejmować.	Lucy	mnie	potrze buje.	Będę	z	nią	w	ba wialni.

Adam	poże gnał	 kuzyna,	 ale	wie dział,	 że	Lucy,	 podob nie	 jak	 jego	wuj,	 prze żywa
cięż kie	chwile.	Posłał	po	gospodynię,	w	na dziei,	że	prze kona	pannę	Dawlish,	by	się
choć	trochę	prze spa ła.	Efekt	był	taki,	że	na wet	je śli	się	Lucy	kła dła,	to	za raz	potem



wsta wa ła,	szła	do	zmar łe go	na rze czone go	i	chwyta ła	jego	dłoń	tak,	jakby	już	nie	za -
mie rza ła	 jej	 puścić.	W	 końcu	 jednak	 pozwoliła	 się	 za prowa dzić	 do	 pokoju,	 gdzie
pani	Mountfitchet	pocie sza ła	ją,	jak	mogła,	i	poda ła	na	uspokoje nie	ziołową	her ba -
tę.
Bla dy	i	ogromnie	przybity,	lord	Ra venscar	wciąż	tkwił	przy	zmar łym	synu.	Po	licz -

nych	na mowach	Adam	zdołał	skłonić	star sze go	pana,	by	udał	się	do	swojej	sypialni
i	spróbował	wypocząć.	Wresz cie	został	sam	na	sam	z	nie żyją cym	przyja cie lem	i	za -
ra zem	krewnym	i	popa trzył	na	nie go,	czując	jednocze śnie	żal	i	gniew.
–	Wybacz,	ale	nic	już	nie	mogę	zrobić	–	powie dział	cicho.	–	Ura towa łeś	mi	życie,

ale	ja	nie	potra fiłem	oca lić	cie bie.	Obie cuję,	że	nie	spocznę,	póki	mor der ca	nie	sta -
nie	przed	są dem.
Po	wyjściu	z	pokoju,	gdzie	spoczywa ły	zwłoki	Mar ka,	zszedł	na	dół,	do	ba wialni.

Ujrzał	pobla dłą	Jenny	Ha stings,	która	na	jego	widok	powie dzia ła:
–	Lucy	jest	zdruzgota na,	pański	wuj	i	kuzyn,	na turalnie,	są	ogromnie	za smuce ni,

a…	–	Urwa ła,	kie dy	w	sa lonie	poja wił	się	Hallam.
–	Zna la złem	dowody	–	oznajmił	z	ponurą	de ter mina cją.	–	Parę	kul	uszkodziło	chiń-

ską	wazę	i	dopie ro	potem	wbiło	się	w	ścia nę	sa lonu	na	tyłach	domu.	Mor der ca	nie
mógł	uciec	przez	otoczony	murem	ogród,	gdzie	Paul	za strze lił	szczura.	To	zna czy,
że	za bójca	musiał	prze biec	przez	podwór ko,	które	prowa dzi	do	stajni.
–	Może	widział	go	któryś	ze	sta jennych	–	rzucił	Adam.	–	Czy	mam	z	nimi…
–	Sam	to	zrobię.	–	Hallam	zmarsz czył	brwi.	–	Muszę	powie dzieć,	że	odkryte	do-

wody	przyniosły	mi	ulgę.	W	murze	ogrodowym	jest	tylko	jedna,	za mknię ta	na	klucz
furtka,	więc	nikt	nie	mógł	przez	nią	uciec…	Chyba	że	za bójca	miał	klucz…
–	Paul	wyszedł	zza	budynku,	więc	musiał	mieć	klucz	przy	sobie	–	za uwa żył	Adam.

O	ile	rze czywiście	był	w	ogrodzie,	dodał	w	myśli.
Musiał	przy	tym	zrobić	odpowiednią	do	nich	minę,	bo	Hallam	spytał	ze	zdziwie -

niem:
–	Wątpisz	w	to?	Wiem,	co	ci	chodzi	po	głowie,	 lecz	nie	może my…	–	Zer knął	na

Jenny.	–	Poroz ma wia my	o	tym	przy	 innej	oka zji.	A	te raz	bar dzo	prze pra szam,	ale
czas	na	mnie.
Adam	zwrócił	się	do	Jenny.
–	Bar dzo	mi	przykro,	wiem,	że	może	się	pani	tu	czuć	nie swojo.	Czy	dosta ła	pani

coś	do	je dze nia	i	picia?
–	Tak,	dzię kuję	–	odpar ła.	–	Proszę	się	o	mnie	nie	mar twić.	Wiem,	że	chce	pan	być

z	rodziną	i	że	ma	pan	waż ne	spra wy	do	omówie nia.	Proszę	sobie	nie	prze szka dzać.
Posta ram	się	za jąć	Lucy,	a	kie dy	bę dzie	gotowa,	poje dzie my	do	jej	domu.
–	Jest	pani	bar dzo	re zolutną	młodą	osobą	–	rzekł	z	uzna niem	Adam.	–	Mogę	tylko

powtórzyć,	że	bar dzo	się	cie szę	z	pani	obecności,	zwłasz cza	ze	wzglę du	na	Lucy,
choć	wolałbym	oszczę dzić	pani	uczestnicze nia	w	ta kiej	tra ge dii.
–	Wszyscy	wole libyśmy,	żeby	do	niej	nie	doszło.
Adam	skinął	głową	i	pospie szył	za	Halla mem.	Jenny	rozejrza ła	się	po	ele ganckiej

ba wialni.	Dom	był	oka za ły,	ele gancko	urzą dzony.	Mark	miał	go	odzie dziczyć,	a	wraz
z	nim	jego	żona,	czyli	Lucy.
Czy	 to	moż liwe,	 że	 za bił	 go	 wła sny	 brat,	 łakną cy	 tytułu	 i	 ma jątku?	 Spojrze nia

i	miny	Ada ma	 i	Halla ma	wska zywa ły,	 że	biorą	 to	pod	uwa gę.	 Jenny	pa mię ta ła,	że



Paul	Ra venscar	był	za skoczony	i	prze ra żony	tym,	co	się	sta ło.	Pa trzył	z	bez brzeż -
nym	zdziwie niem	na	krew	na	koszuli	bra ta,	kie dy	Adam	trzymał	Mar ka	w	ra mio-
nach.	Bar dzo	moż liwe,	że	Paul	za zdrościł	bra tu	ma jątku	i	na rze czonej,	pomyśla ła,
ale	z	pewnością	go	nie	za bił.	Rozumia ła	jednak,	że	kuzyni	mogli	żywić	wątpliwości.
Wie dzia ła,	że	nikt	nie	bę dzie	jej	pytał	o	opinię	w	tej	spra wie,	za chowa ła	ją	więc

dla	sie bie.	Była	tylko	mimowolnym	świadkiem	i	nie	wolno	jej	nikomu	się	na rzucać
ani	wtrą cać	w	spra wy	rodzinne	Ra vensca rów.	Bę dzie	mogła	wyja wić	swoje	zda nie
w	spra wie	śmier ci	Mar ka	je dynie	Lucy,	i	to	dopie ro	wte dy,	kie dy	dojdzie	ona	do	sie -
bie.	Na turalnie,	pod	wa runkiem	że	w	ogóle	bę dzie	chcia ła	roz ma wiać	na	ten	te mat.

–	Dla cze go	 podejrze wasz	 Paula?	 –	 spytał	Hallam,	 kie dy	 spotka li	 się	 z	 Ada mem
w	drodze	do	stajni.	–	Wiem,	że	wte dy,	gdy	pa dły	strza ły,	miał	przy	sobie	strzelbę,	ale
był	bar dzo	odda ny	bra tu.	Z	całą	pewnością	nie	zrobiłby	mu	krzywdy.
–	Za nim	Mark	stra cił	przytomność,	zdołał	powie dział	coś,	co	 jest	dwuznacz ne	–

odparł	Adam	i	zdał	Halla mowi	re la cję	z	tego,	co	za szło,	a	na stępnie	dodał:	–	Mogło
mu	chodzić	o	to,	żeby	ojciec	chronił	Paula	albo…	o	coś	zupełnie	inne go.
–	 Ja sne.	 Te raz	 rozumiem,	 skąd	 biorą	 się	 twoje	wątpliwości	 –	 odparł	Hallam:	 –

Mam	 prze czucie,	 że	Mark	 chciał	 ci	 zwrócić	 uwa gę	 na	 nie bez pie czeństwo,	 które
grozi	Paulowi.
–	I	chyba	na	tym	na	ra zie	poprze sta nie my.	Za le ży	mi	na	nich	obu	i	ta	sytuacja	jest

dla	mnie	bar dzo	bole sna.
–	Podob nie	dla	Paula	–	za uwa żył	Hallam.	–	Zorientował	się,	że	na	nie go	kie rują	się

podejrze nia.
–	Tak,	widzia łem	to	po	jego	minie.	Dla te go	wolę	na	ra zie	myśleć,	że	jest	nie winny.

Wobec	tego	kim	jest	mor der ca	i	dla cze go	za bił	Mar ka?
–	Przede	wszystkim	trze ba	odkryć,	kto	to	jest.	Je den	ze	sta jennych	stwier dził,	że

widział	męż czyznę,	który	prze biegł	przez	podwór ko	i	zniknął	w	sa dzie,	gdzie	pew-
nie	zosta wił	wierz chowca.	Był	ele gancko	ubra ny,	ciemnowłosy,	po	trzydzie stce.	To
wszystko.	Chłopak	wła śnie	cze sał	jedną	z	kla czy	i	spe cjalnie	uważ nie	się	intruzowi
nie	przyjrzał.
–	Ten	opis	pa suje	do	wie lu	męż czyzn	–	rzekł	z	westchnie niem	Adam.	–	Co	robimy?
–	W	pierwszym	rzę dzie	powinniśmy	prze szukać	pokoje	Mar ka	i	sprawdzić,	czy	nie

znajdzie my	tam	cze goś	podejrza ne go.
–	Trze ba	bę dzie	pocze kać.	Nie	może my	mysz kować	w	pokoju,	w	którym	leży	cia ło

Mar ka.
–	Masz	ra cję.	Wiem,	że	bar dzo	za le ży	ci	na	tym,	by	jak	najszyb ciej	za cząć	śledz -

two.	–	Hallam	za myślił	się	na	chwilę,	po	czym	stwier dził:	–	Na	ra zie	może my	wypy-
tać	ludzi	z	wioski.	Może	ktoś	widział	tego	męż czyznę	i	przyjrzał	mu	się	dokładniej
niż	sta jenny	Paula.
–	To	był	sta jenny	Paula?	–	za cie ka wił	się	Adam.
–	Tak,	dla cze go	pytasz?	–	Hallam	zmarsz czył	brwi.	–	Nie,	Adam,	daj	spokój.	Nie

może my	być	aż	tak	podejrz liwi.	Poza	tym	sta jenny	wyda wał	się	całkowicie	szcze ry.
–	Chyba	masz	ra cję	–	odrzekł	Adam.	–	Przyjmijmy	więc,	że	mor der ca	jest	ciemno-

włosym	dżentelme nem.	Musimy	usta lić,	dla cze go	za bił	Mar ka,	a	przede	wszystkim,
kto	to	jest.



–	Poja dę	do	wsi,	żeby	wyba dać	ludzi.
–	Chyba	powinie nem	odwieźć	Lucy	i	Jenny	do	Dawlish	Court.	Nie	mogą	podróżo-

wać	same.	Kto	wie,	może	za bójca	przycza ił	 się	w	okolicy.	Być	może	Mark	zginął
dla te go,	że	miał	poślubić	Lucy.
–	Za strze lony	przez	kogoś,	kto	chce	się	z	nią	oże nić?	–	Hallam	skinął	głową.	–	Co

najmniej	paru	mogło	jej	pra gnąć	z	powodu	urody	i	posa gu.	Zda je	się,	że	dzia dek	ze
strony	matki	zosta wił	jej	dwa dzie ścia	tysię cy	funtów,	z	których	bę dzie	mogła	korzy-
stać	po	ślubie.
–	Znam	ta kich,	co	za biliby	dla	połowy	tej	kwoty	–	rzekł	Adam	–	ale	coś	mi	mówi,

że	spra wa	jest	znacz nie	bar dziej	skomplikowa na.
–	Nie za leż nie	od	tego,	co	podpowia da	ci	intuicja,	pa nie	nie	powinny	same	je chać

do	Dawlish	Court.	Koniecz nie	musisz	im	towa rzyszyć.

Wie czorem	lord	Ra venscar	prze ka zał	Ada mowi,	co	posta nowiła	Lucy.
–	Chce	zostać.	Bę dzie my	oboje	czuwać	przy	zwłokach	Mar ka.	Pole ciłem	pani	Mo-

untfitchet,	żeby	przygotowa ła	pokoje	dla	pań,	tak	by	mogły	przynajmniej	trochę	się
prze spać.	Panna	Ha stings	była	tak	miła,	że	za ofia rowa ła	się	nie	opusz czać	przyja -
ciółki.	Posła łem	już	wia domość	do	Dawlish	Court.
–	To	miło	z	jej	strony	–	przyznał	Adam	i	dodał	skwa pliwie:	–	Niech	wa sza	lor dow-

ska	mość	się	o	nią	nie	mar twi.	Je śli	bę dzie	trze ba,	to	dotrzymam	towa rzystwa	pan-
nie	Ha stings.	I	jesz cze	jedno,	po	pogrze bie	chce my	z	Halla mem	przejrzeć	apar ta -
ment	Mar ka.	Być	może	znajdzie my	coś,	co	na prowa dzi	nas	na	trop	mor der cy.
–	Dobrze,	pozwolisz,	że	zosta wię	to	wam	–	rzekł	lord	Ra venscar.	–	Paul	jest	zroz -

pa czony	śmier cią	bra ta,	ale	na	pewno	ze chce	wam	pomóc,	jak	tylko	dojdzie	do	sie -
bie.
–	 Tak,	 oczywiście.	 Zrobimy	wszystko,	 by	 winowajca	 odpowie dział	 za	 zbrodnię,

wuju.	Daję	ci	słowo,	że	nie	spocznę,	dopóki	nie	za wiśnie	na	szubie nicy	–	za de kla ro-
wał	Adam.
–	Wiem,	że	mogę	na	was	pole gać.	A	te raz	prze pra szam	cię,	pójdę	do	Mar ka.	Lucy

powinna	odpocząć,	lecz	nie	chce	o	tym	słyszeć.	Może	i	le piej,	żeby	w	ten	sposób	się
z	nim	poże gna ła.	Posta ram	się	ją	prze konać,	by	chociaż	na	krótko	się	położyła.
–	To	zupełnie	zrozumia łe	w	tej	sytuacji.	Prze cież	za	mie siąc	była by	jego	żoną.
Lord	Ra venscar	prze cią gnął	drżą cą	dłonią	po	twa rzy	i	wyszedł.	Adam	skie rował

się	do	ba wialni,	gdzie	jak	wie dział,	za sta nie	pannę	Ha stings.	Mimo	że	dzień	był	cie -
pły,	 to	 wie czorem	 zrobiło	 się	 chłodno	 i	 służ ba	 roz pa liła	 w	 kominku.	 Kie dy	 cicho
wszedł	do	środka,	pora ziło	go	piękno	twa rzy	tej	nie świa domej	nicze go,	wpa trzonej
w	ogień	kobie ty.	Na	stoliku	obok	stał	kie liszek	z	winem,	które go	najwyraź niej	nie
tknę ła.	W	dłoniach	mia ła	książ kę,	ale	na	 lekturze	najwidocz niej	 też	nie	mogła	się
skoncentrować.	Dopie ro	po	chwili	za uwa żyła	go	i	popa trzyła	na	nie go	sza rymi	ocza -
mi.
–	Coś	nowe go,	pa nie	Miller?	–	spyta ła.
–	Oba wiam	się,	że	nie.	Odkrycie	prawdy	może	nam	za jąć	trochę	cza su,	ale	obie -

ca łem	wujowi,	że	do	tego	doprowa dzę	–	odparł	Adam	i	podszedł	do	kominka,	żeby
się	ogrzać.	–	Nie ste ty,	zna la zła	się	tu	pani	w	bar dzo	smutnym	momencie,	panno	Ha -
stings	–	dodał	po	chwili.



–	Proszę	mi	mówić	Jenny.	Myślę,	że	nie	musimy	być	aż	tak	oficjalni.	Współczuję
wszystkim	obecnym	tutaj.	Wielka	szkoda,	 że	Mark	Ra venscar	 stra cił	 życie	w	 tak
młodym	wie ku,	tuż	przed	ślubem	z	ukocha ną	kobie tą.
–	Tak,	to	strasz ne.	Zwłasz cza	je śli	pomyśli	się,	 jak	bar dzo	cie szyli	się	na	roz po-

czę cie	wspólne go	życia.
–	Lucy	 jest	 zroz pa czona	–	przyzna ła	 Jenny.	 –	Była	 tak	bliska	 spełnie nia	ma rzeń

o	szczę ściu,	a	tu	na gle	ktoś	je	zniwe czył,	i	to	w	okrutny	sposób.	Chcę	przy	niej	być.
Wiem,	 że	 ma	 blisko	 matkę,	 ale	 cza sa mi	 ła twiej	 o	 tych	 spra wach	 poroz ma wiać
z	przyja ciółką,	prawda…
–	…Ada mie	 –	wszedł	 jej	w	 słowo.	 –	Tak,	myślę,	 że	masz	 ra cję.	Wobec	 tego	nie

zmie nisz	pla nów?
–	Nie,	zosta nę	tu,	 jak	długo	będę	potrzeb na	Lucy.	Poza	tym	nie	chcę	wra cać	do

domu	stryjostwa.
–	Czy	są	dla	cie bie	nie mili?
–	Nie zupełnie,	ale	nie	traktują	mnie	tak,	jak	powinni.	Wolę	zostać	w	Dawlish	Co-

urt,	na wet	w	okre sie	ża łoby.	Mam	na dzie ję,	że	oka żę	się	przydatna.
–	Z	pewnością	Lucy	przyda	się	towa rzysz ka,	z	którą	bę dzie	mogła	szcze rze	po-

roz ma wiać,	zwie rzyć	się	z	trosk.	Je śli	zaś	ze chce	się	wypła kać,	służę	wła snym	man-
kie tem.
–	W	ta kim	ra zie	skorzysta my	z	obu,	bo	mnie	 też	 jest	bar dzo	smutno	–	wyzna ła

Jenny.
–	Mnie	również,	dla te go	jak	najszyb ciej	chcę	się	za jąć	odna le zie niem	mor der cy.

Na	ra zie	nie wie le	mogę	zrobić,	ale	poszukiwa nia	za czną	się	już	wkrótce.
–	Masz	ja kieś	podejrze nia?
–	Je den	ze	sta jennych	widział	dżentelme na	z	ciemnymi	włosa mi	po	trzydzie stce,

który	biegł	w	stronę	sadu.
–	Zbyt	wie lu	męż czyzn	pa suje	do	 tego	opisu	–	 za uwa żyła	 Jenny.	 –	Potrzeb ne	są

szcze gółowe	infor ma cje.
–	Słusz nie,	bę dzie my	ich	szukać.	W	ra zie	cze go	posta ra my	się	wywa bić	go	z	kry-

jówki.
–	Życzę	powodze nia	–	odrze kła	Jenny,	a	kie dy	dotar ły	do	nich	odgłosy	z	holu,	wsta -

ła	i	skie rowa ła	się	w	stronę	drzwi.	–	To	chyba	lady	Dawlish.
Mia ła	ra cję.	Po	chwili	lady	Dawlish	poja wiła	się	w	ba wialni	i	pospie szyła,	by	przy-

witać	się	z	Jenny.
–	Gdzie	moja	cór ka?	Gdzie	moje	biedne	dziecko?	–	spyta ła,	kie dy	już	wypuściła	ją

z	ob jęć.	–	Nie	wiem,	jak	zniosła	ten	potwor ny	cios.
–	Jest	przy	cie le	Mar ka	–	odpar ła	Jenny.	–	Bar dzo	cier pi,	ale	wszyscy	sta ra my	się

jej	pomóc.
–	Mark	nie	żyje.	To	strasz ne.	–	Wyraź nie	zszokowa na	lady	Dawlish	prze że gna ła

się	i	otar ła	łzy	z	oczu.	–	Wyobra żam	sobie,	co	prze żywa	lord	Ra venscar.	Moja	bied-
na	Lucy…	Była	taka	szczę śliwa,	liczyła	dni	do	ślubu.
–	 Tak,	 bez powrotnie	 stra ciła	 ukocha ne go	 i	 za ra zem	 najbliż sze go	 przyja cie la.	 –

Jenny	skinę ła	głową.	–	Zna ła	go	i	podziwia ła	od	dziecka.
–	Zosta niesz	z	nami,	prawda?	Lucy	bę dzie	cię	potrze bować.	Co	ja	mówię,	już	cię

potrze buje…	Rozumiem,	że	nie	tego	się	spodzie wa łaś,	ale…



–	To	obecnie	nie	jest	istotne.	Z	całą	pewnością	w	tych	tra gicz nych	okolicz nościach
nie	zosta wię	Lucy.	Może	pani	na	mnie	pole gać.
–	Bar dzo	się	cie szę.	–	Lady	Dawlish	znowu	otar ła	łzy	i	wydmucha ła	nos.	–	Je stem

tak	przybita,	że	nie	bar dzo	wiem,	jak	pocie szyć	cór kę.	Cała	na dzie ja	w	tobie,	pomo-
żesz	nam,	prawda?
Jenny	bez	słowa	przytuliła	star szą	pa nią.
Adam	za uwa żył,	że	panna	Ha stings	doskona le	sobie	ra dzi	i	znajduje	słowa,	które

powinna	 usłyszeć	 pogrą żona	 w	 smutku	 matka	 zroz pa czonej	 cór ki.	 Lady	 Dawlish
mia ła	nie co	histe rycz ne	usposobie nie	 i	może	rze czywiście	 Jenny	bę dzie	sta nowiła
lepsze	wspar cie	dla	Lucy,	pomyślał.	Za dzwonił	po	służ bę	i	pole cił	przynieść	her ba tę
dla	 pań,	 po	 czym	wyszedł	 z	 ba wialni.	 Przypomniał	 sobie,	 że	Mark	 trzymał	 część
swoich	 rze czy	 poza	wła snym	 pokojem,	w	 spe cjalnym	 pomiesz cze niu,	 prze zna czo-
nym	na	buty	i	stroje	do	konnej	jaz dy,	i	zde cydował,	że	przejrzy	te raz	kie sze nie	jego
kur tek.	Może	znajdzie	tam	coś	cie ka we go?
Widok	mocno	przygnę bionych	lady	Dawlish	i	Jenny	spra wił,	że	znowu	poczuł,	że

już	te raz	musi	dzia łać.	 Jego	smutek	był	podszyty	gnie wem,	nie zgodą	na	tra gicz ną
śmierć	Mar ka.	Znajdzie	mor der cę	kuzyna,	a	wte dy	ten	typ	gorz ko	poża łuje	swe go
zbrodnicze go	czynu!



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Paul…	–	Adam	zwrócił	się	do	kuzyna,	które go	spotkał	w	pomiesz cze niu	na	stroje
do	konnej	jaz dy,	trzyma ją ce go	w	ręku	za błocone	buty.	–	Jak	dobrze,	że	je steś	cały
i	zdrowy.	Za czą łem	się	oba wiać,	że	coś	ci	się	sta ło.	Pa mię taj,	że	za bójca	może	się
krę cić	w	okolicy.	Nie wykluczone,	iż	za mie rza	dokonać	za ma chu	na	innych	członków
rodziny.
Kuzyn	popa trzył	na	nie go	z	nie chę cią.
–	Szyb ko	zmie niasz	zda nie.	Wcze śniej	myśla łeś,	że	to	ja	za strze liłem	Mar ka.	Tyl-

ko	nie	za prze czaj,	zorientowa łem	się	po	twoich	spojrze niach,	którymi	mnie	ob rzu-
ca łeś.
–	Mia łeś	przy	sobie	strzelbę	i…	–	Adam	potrzą snął	głową.	–	Bar dzo	cię	za	to	prze -

pra szam.	Wiem,	że	kocha łeś	bra ta.
–	Wła śnie!	–	rzucił	ze	złością	Paul.	–	To	prawda,	że	kocham	też	Lucy.	Oże niłbym

się	z	nią,	gdyby	mnie	ze chcia ła.	Wybra ła	Mar ka,	a	ja	się	z	tym	pogodziłem.	Powinie -
neś	wie dzieć,	że	nigdy	nie	wyrzą dziłbym	mu	krzywdy.
–	Chodziło	o	coś,	co	twój	brat	powie dział	mi	przed	śmier cią.
–	Co	ta kie go?	Możesz	mi	to	powtórzyć?
Adam	skinął	głową,	po	czym	za cytował	słowa	Mar ka.
–	 Te raz	 rozumiem,	 dla cze go	mogłeś	 tak	myśleć,	 ale	 przysię gam,	 że	 to	 nie	 ja	 –

oznajmił	Paul.
–	Wobec	tego	musisz	uwa żać.	Powinniśmy	potraktować	te	słowa	jako	bar dzo	po-

waż ne	ostrze że nie.	Przysze dłem	tu,	żeby	prze pa trzyć	rze czy	Mar ka.	Na	ra zie	nie
mogę	za cząć	poszukiwań	w	jego	pokojach,	a	odczuwam	przymus	dzia ła nia.	Koniecz -
nie	chcę	zła pać	mor der cę.	Za nim	prze ka żę	go	w	ręce	władz,	dam	mu	porządną	na -
ucz kę.
–	Je śli	ja	go	znajdę,	to	ra czej	nie	tra fi	w	ręce	policji.	Sam	wymie rzę	mu	spra wie -

dliwość	 –	 rzekł	 Paul	 i	 za klął.	 –	 Mój	 brat	 nie	 za sługiwał	 na	 taką	 śmierć	 po	 tym
wszystkim,	co	ra zem	prze szliśmy	podczas	wojny.	To	boli…
–	Wiem.	Wszystkim	nam	bar dzo	go	bra kuje.
–	Mam	poczucie,	jakby	ktoś	zga sił	świa tło.	Jakby	wokoło	sta ło	się	mrocz no.	–	Paul

prze sunął	dłonią	po	oczach.
–	Znajdzie my	tego	dra nia.	Bę dzie my	go	szukać.
–	Nie	spocznę,	dopóki	go	nie	znajdę.
–	I	ja	też	–	dodał	Adam.
Za czął	prze glą dać	kie sze nie	strojów	do	jaz dy	nie żyją ce go	kuzyna.	Zna lazł	w	nich

róż ne go	rodza ju	ka wałki	sznur ka,	kilka	drewnia nych	klocków,	a	także	ra chunek	za
dwukółkę,	opie wa ją cy	na	pięćdzie siąt	gwinei.
–	Nicze go	istotne go	tu	nie	ma	–	rzekł	roz cza rowa ny.	–	Chyba	że	poszło	o	dwukół-

kę.
–	Tę	od	Par ke ra?	–	Paul	prze czą co	pokrę cił	głową.	–	Nie,	wszystko	było	w	porząd-

ku.	Obie	strony	cie szyły	się	z	transakcji.
–	Musimy	więc	cze kać	na	pogrzeb…



–	Prze stań!	–	Paul	ude rzył	dłonią	we	fra mugę.	–	Nie	mogę	znieść	myśli	o	tym,	że
Mark	leży	mar twy	w	swoim	apar ta mencie.
–	Nic	na	to	nie	pora dzimy.	Trze ba	się	skupić	na	szuka niu	mor der cy.	–	W	ge ście	po-

cie sze nia	Adam	ścisnął	kuzyna	za	ra mię,	ale	Paul	wyrwał	się	i	wypadł	z	pomiesz cze -
nia.	–	Do	dia bła!	–	za klął	Adam	i	za cisnął	pię ści.

–	Panno…	–	za czął	Adam,	ale	po	chwili	się	zre flektował:	–	Jenny.
Panna	Ha stings	zbliżyła	się	do	schodów,	za pewne	z	za mia rem	uda nia	się	na	spo-

czynek.	Raz	jesz cze	ude rzył	go	jej	we wnętrz ny	spokój.	Cóż	za	nie zwykła	kobie ta,
uznał	w	duchu.	Istna	oaza	na	pustyni	smutku	i	przygnę bie nia.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	za pytał,	podchodząc	bliżej.	–	Czy	mogę	zrobić	coś

dla	cie bie…	albo	lady	Dawlish	–	dodał	po	na myśle.
–	Lady	Dawlish	jest	w	tej	chwili	z	Lucy,	a	ja	idę	do	pokoju,	który	mam	z	nią	dzie lić

–	wyja śniła	 Jenny.	 –	Matka	 usiłuje	 ją	 na mówić,	 by	 chociaż	 na	 trochę	 położyła	 się
i	prze spa ła,	bo	Lucy	spra wia	wra że nie	całkowicie	wyczer pa nej.
–	To	zrozumia łe.	Bar dzo	się	cie szę,	że	ma	w	tobie	opar cie.	Wyka zujesz	powścią -

gliwość,	 a	 jednocze śnie	masz	 dla	 przyja ciółki	wie le	współczucia.	Nie które	młode
damy	potrze bowa łyby	wspar cia	po	tym,	cze go	byłaś	świadkiem,	i	ra czej	nie	byłyby
zdolne	pocie szać	innych.
–	Doszło	 do	 tra ge dii.	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 jak	 bar dzo	 głę boko	 odczuli	 ją	 bliscy

Mar ka.	Robię	tylko	to,	co	uwa żam	za	słusz ne.
–	Twoje	za chowa nie	budzi	sza cunek.	Myślę,	że	wszyscy	mamy	szczę ście,	że	je steś

z	nami	w	tak	dra ma tycz nym	momencie.
Jenny	lekko	się	za rumie niła.
–	 Prze sa dzasz.	 Poza	 tym	 Lucy	 to	moja	 przyja ciółka	 i	 powinnam	myśleć	 przede

wszystkim	o	niej	i	jej	rodzinie.
–	Wła śnie.	 –	Adam	skinął	głową.	–	Prze pra szam,	za trzymuję	cię,	a	prze cież	po-

trze bujesz	odpoczynku.	Dobra noc,	Jenny.	–	Ujął	jej	dłoń	i	uca łował	z	sza cunkiem.
–	Dobra noc…	Ada mie.
Jenny	za rumie niła	się	jesz cze	bar dziej	i	chcąc	to	ukryć,	szyb ko	skie rowa ła	się	na

schody.	Adam	pa trzył	za	nią	i	stwier dził,	że	porusza	się	nadzwyczaj	lekko	i	zwinnie.
Z	całą	pewnością	w	tych	okolicz nościach	jej	obecność	w	tym	domu	była	zba wienna,
choć	Jenny	była	na	tyle	dyskretna,	że	być	może	nie	wszyscy	zda wa li	sobie	z	tego
spra wę.	Młoda	kobie ta,	która	mimo	wła snych	proble mów	potra fiła	za trosz czyć	się
o	innych,	wzbudziła	jego	podziw	i	zmobilizowa ła	go	do	dzia ła nia.
Posta nowił	nie	podda wać	się	smutkowi,	ale	skupić	na	wyzna czonym	sobie	za da -

niu:	zna le zie niu	za bójcy	Mar ka.

Jenny	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi	 pokoju.	 Dobie gał	 końca	 cięż ki	 dzień,	 ob fitują cy
w	 dra ma tycz ne	wyda rze nia.	W	 cią gu	minionych	 godzin	 cza sa mi	 ża łowa ła,	 że	 nie
może	się	roz pła kać.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra wę,	że	prze żywa ją ca	nie ocze kiwa ną
ogromną	stra tę	Lucy	znajduje	się	na	kra wę dzi	histe rii.	To	ze	wzglę du	na	nią	pa no-
wa ła	nad	wła snymi	ner wa mi.	Poza	tym	lady	Dawlish,	która	przybyła	na	pomoc	cór -
ce,	mimo	wie ku	i	doświadcze nia,	nie	do	końca	pa nowa ła	nad	sytuacją	i	też	potrze -
bowa ła	wspar cia.



Otuchy	doda ła	jej	roz mowa	z	Ada mem,	podczas	której	skie rował	do	niej	miłe	sło-
wa.	Była	zdziwiona	odkryciem,	jaki	jest	na prawdę,	gdyż	na	balu	wzię ła	go	za	za ro-
zumia łe go,	a	na wet	aroganckie go.	Pomyśla ła,	że	w	ob liczu	tra ge dii	ludzie	zrzuca ją
przywdzie wa ne	ma ski	i	z	tego	powodu	ła twiej	poznać	ich	na turę.	Gdy	za proponował
jej	podwie zie nie	swoim	powozem,	początkowo	się	za nie pokoiła,	ale	póź niej	ją	roz -
ba wił	 i	poczuła	się	swobodnie	w	 jego	towa rzystwie.	Te raz	wzbudził	w	niej	auten-
tycz ną	sympa tię,	choć	tak	na prawdę	pra wie	go	nie	zna ła.
Nie długo	po	tym,	jak	za prosił	ją	do	swoje go	powozu,	dotar ło	do	niej,	że	uwa ża	ją

za	kogoś	w	rodza ju	ubogiej	krewnej,	która	za mie rza	wystą pić	w	roli	damy	do	towa -
rzystwa	 w	 za mian	 za	 miesz ka nie	 i	 opie kę.	 Je cha ła	 prze cież	 wyjątkowo	 sta rym
i	brzydkim	powozem	stryja	 i	mia ła	na	sobie	ofia rowa ny	przez	ciotkę	prosty	strój.
Być	może	spra wiło	to	również	coś,	co	sama	powie dzia ła.
Pan	Miller	–	Adam,	jak	chciał,	by	do	nie go	mówiła	–	po	prostu	się	nad	nią	ulitował,

prze kona ny,	że	po	śmier ci	ojca	zna la zła	się	w	trudnej	sytuacji	ma te rialnej.	Cie ka we,
jak	by	za re agował,	gdyby	mu	powie dzia ła,	że	odzie dziczyła	spa dek?	Może	uznałby,
że	kła mie	albo	że	wcze śniej	spe cjalnie,	z	sobie	wia domych	powodów,	wprowa dziła
go	w	błąd.	A	może	le piej,	żeby	nie	wie dział	wszystkie go?	Zresz tą	większość	zna jo-
mych	i	przyja ciół	za łożyła,	że	jej	ojciec	stra cił	cały	ma ją tek.	Do	nie dawna	ona	też
żywiła	ta kie	prze kona nie.	Czy	gdyby	było	ina czej,	stryj	sprze dałby	jej	rodzinny	dom,
konie	i	powozy?	Zyska ła	wie dzę	na	te mat	swoje go	położe nia	dopie ro	wówczas,	gdy
odbyła	roz mowę	z	pa nem	Nodgrassem.
Lubiła	ładne	stroje	i	biżute rię,	ale	na wet	gdyby	wcze śniej	dowie dzia ła	się	o	spad-

ku	po	ojcu,	nie	sza sta ła by	pie niędz mi	i	nie	kupowa ła by	licz nych	sukien	czy	klejno-
tów.	Inna	spra wa,	że	nie	za akceptowa ła	prze sadnej	oszczędności	stryja,	by	nie	po-
wie dzieć	 skąpstwa.	 Posta nowiła,	 że	 jak	 tylko	 otrzyma	 pierwszą	 pensję	 od	 pana
Nodgrassa,	spra wi	sobie	ładniejsze	suknie.	Na	ra zie	ogra niczy	się	do	sza rych	i	fio-
le towych,	które	za bra ła	z	Londynu,	zwłasz cza	że	Lucy	i	jej	bliscy	z	pewnością	będą
nosić	ża łob ne	stroje.
Jenny	wyję ła	szpilki	z	włosów	i	pozwoliła	im	spłynąć	na	ra miona.	Były	rudobrą zo-

we,	gę ste	i	mocno	krę cone,	więc	rano	musia ła	włożyć	sporo	wysiłku	w	za pa nowa nie
nad	nimi	 i	ułoże nie	 fryzury.	Oczy	mia ła	 sza re,	usta	z	 lekko	unie sionymi	ką cika mi,
jakby	do	uśmie chu,	a	za dar ty	nosek	zdobiło	kilka	pie gów.	Wie dzia ła,	że	uchodzi	za
urodziwą	pannę,	choć	jej	zda niem,	nos	psuł	wszystko	i	głównie	z	 jego	powodu	nie
moż na	jej	było	uznać	za	piękność.	Gdyby	rodzice	żyli,	tego	roku	podczas	se zonu	de -
biutowa ła by	w	londyńskich	sa lonach,	a	może	na wet	wcze śniej	zna la zła by	odpowied-
nie go	kandyda ta	na	męża.	Ślub	Lucy	sta nowił	wspa nia łą	oka zję	do	pozna nia	paru
młodych	dżentelme nów,	a	jednocze śnie	za zna nia	ra dości	po	okre sie	ża łoby.	Na	sku-
tek	tra gicz nej	śmier ci	Mar ka	Ra vensca ra	runę ły	pla ny	Lucy,	a	ona	bę dzie	uczestni-
czyć	nie	w	za ba wach,	ale	w	ża łobie	przyja ciółki.	Nie	mia ła	jednak	do	nikogo	żalu.
Za le ża ło	jej	przede	wszystkim	na	tym,	by	móc	pocie szyć	Lucy	i	jej	rodzinę.
Adam	Miller	zrobił	na	Jenny	duże	wra że nie;	uzna ła,	że	jest	jednym	z	najbar dziej

atrakcyjnych	męż czyzn,	ja kich	pozna ła.	Kie dy	uca łował	jej	dłoń,	przez	jej	cia ło	prze -
biegł	dreszcz.	Aż	się	za wstydziła,	gdyż	przyszło	jej	do	głowy,	że	wola ła by,	by	Adam
wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował	w	usta.
Jak	w	ogóle	mogła	o	tym	pomyśleć	w	tych	okolicz nościach?	Czy	nie	było	to	bez -



wstydne?	Poza	 tym	nie	mia ło	najmniejsze go	sensu.	W	Londynie	nie chcą cy	podsłu-
cha ła	roz mowę	Ada ma	z	kuzyna mi	i	za pa mię ta ła,	że	chce	poślubić	dzie dzicz kę.	Te -
raz	zrozumia ła,	że	wbrew	jego	życze niom	życie	posta wiło	go	wobec	ta kiej	koniecz -
ności.	A	je śli	te raz	dowie	się,	że	ona	wca le	nie	jest	taka	biedna,	za	jaką	on	ją	uznał,
może	to	uznać	za	swe go	rodza ju	pułapkę.
Jenny	stłumiła	uśmiech,	który	za czął	wykwitać	na	jej	war gach.	W	tym	momencie

drzwi	pokoju	otworzyły	się	i	w	progu	sta nę ła	Lucy.	Była	bla da	i	mia ła	podkrą żone
oczy,	ale	już	nie	pła ka ła.	Jenny	wycią gnę ła	ręce	w	stronę	przyja ciółki,	a	ona	uścisnę -
ła	je	mocno.
–	Zosta wiłam	go	z	rodziną	–	powie dzia ła	i	pocią gnę ła	nosem.	–	Myślisz,	że	wie,	iż

przy	nim	sie dzia łam	i	mówiłam,	jak	bar dzo	go	kocham?	Tyle	chcia ła bym	mu	powie -
dzieć,	ale	już	na	to	za	póź no…
–	Na	pewno	był	prze kona ny,	że	go	kochasz	–	za pewniła	ją	Jenny.
Lucy	odwróciła	się	w	stronę	lustra,	by	powyjmować	szpilki	z	włosów.	Zdję ła	suk-

nię	i	zosta ła	w	sa mej	bie liź nie.
–	Och,	Jenny,	tak	bar dzo	bym	chcia ła,	by	ożył…	że bym	mogła	mu	wszystko	wytłu-

ma czyć.
–	Co	wytłuma czyć?	–	spyta ła	zdziwiona	Jenny.
–	Nic	ta kie go.	Zresz tą	nie	chcę	te raz	o	tym	mówić.	–	Lucy	otar ła	łzy,	które	znowu

poja wiły	się	na	jej	policz kach.	–	Powinnam	choć	trochę	się	zdrzemnąć.
–	Oczywiście,	będę	cicho,	ale	pa mię taj,	że	je stem,	jakbyś	chcia ła	poroz ma wiać.
–	Tak,	będę	potrze bowa ła	roz mowy,	ale	jesz cze	nie	te raz	–	odpar ła	Lucy	nie zwy-

kle	de fensywnym	tonem	–	za	parę	dni.	Kie dy	ci	się	zwie rzę,	nie	możesz	mnie	potę -
pić.	Musisz	obie cać,	że	mnie	nie	opuścisz.	Chyba	w	tej	kosz mar nej	sytuacji	nie	znio-
sła bym	opie ki	mamy.
Jenny	zsunę ła	kołdrę	na	bok.
–	Połóż	się.
Lucy	uśmiechnę ła	się	do	niej	z	wdzięcz nością.
–	Chyba	w	końcu	za snę.
–	Tak,	obie	powinnyśmy	się	prze spać.
Jenny	le ża ła	jesz cze	przez	ja kiś	czas,	na słuchując,	a	kie dy	oddech	przyja ciółki	wy-

równał	 się	 i	 uspokoił,	westchnę ła	 lekko	 i	 za mknę ła	 oczy.	Mimo	 to	nie	 za snę ła	 od
razu,	 gdyż	wbrew	 sobie	wciąż	mia ła	 przed	 ocza mi	 zbyt	 przystojną	mę ską	 twarz
o	ja snonie bie skich	oczach.

Na stępne go	ranka	w	domu	Ra vensca rów	poja wił	się	pa stor.	Adam	poinfor mował
duchowne go	o	rodzinnej	tra ge dii	i	dodał:
–	Mark	zmarł	po	cichu,	otoczony	bliskimi.	Je stem	prze kona ny,	że	lord	Ra venscar

bę dzie	chciał	osobiście	usta lić	ter min	i	cha rakter	pogrze bu,	ale	na	ra zie	musi	odpo-
cząć.	Może	po	południu	bę dzie	w	sta nie	poroz ma wiać	z	pa storem.
–	Tak,	oczywiście.	Je stem	do	dyspozycji.
Adam	skinął	głową	duchowne mu.
Już	wcze śniej	lord	Ra venscar	za rzą dził,	że	przed	pogrze bem	cia ło	syna	przez	trzy

dni	pozosta nie	w	ka plicy	rodzinnej.	„Nasi	dzier żawcy	i	pra cownicy	będą	chcie li	zło-
żyć	mu	wyra zy	sza cunku”	–	wyja śnił	Ada mowi.	„Byłby	ich	chle bodawcą,	gdybym	to



ja,	w	zgodzie	z	pra wa mi	na tury,	zmarł	pierwszy”.
Adam	wyka zał	 zrozumie nie	 dla	 de cyzji	 se niora	 rodu.	 Zna czyło	 to	 też,	 że	może

swobodnie	prze pa trzyć	pokoje	kuzyna.	Hallam	został	w	domu	na	noc	i	te raz	mie li
się	 spotkać	 we	 trzech,	 wraz	 z	 Paulem,	 by	 roz począć	 poszukiwa nia.	 Lucy	 wraz
z	matką	towa rzyszyły	lor dowi	Ra venscar,	ale	pla nowa ły	wkrótce	wrócić	do	Dawlish
Court.	Adam	miał	 je	odwieźć	 i	 z	 tego	powodu	chciał	 jak	najprę dzej	przystą pić	do
dzia ła nia.
Po	wyjściu	pa stora	Adam	pospie szył	do	apar ta mentu	Mar ka.	Hallam	i	Paul	już	tam

na	nie go	cze ka li	i	od	razu	mogli	przystą pić	do	prze szukiwa nia.	Paul	wyjął	szufla dę
z	biur ka	bra ta	i	prze glą dał	znajdują ce	się	w	niej	pa pie ry.
–	Ja	chyba	przejdę	do	gar de roby	–	powie dział	Hallam.	–	A	ty,	Ada mie,	może	zaj-

miesz	się	sypialnią.
–	Tak,	oczywiście.
Adam	wszedł	do	sypialni	kuzyna.	Z	łóż ka	usunię to	pościel	i	został	na	nim	tylko	ma -

te rac.	Służ ba	mia ła	go	nie	ruszać	przez	ja kiś	czas.	Te	rze czy,	które	były	za krwa wio-
ne,	trze ba	było	spa lić.	Mar ka	prze biegł	zimny	dreszcz,	kie dy	zbliżył	się	do	łóż ka.
Wciąż	miał	przed	ocza mi	ob raz	 le żą ce go	tu	Mar ka.	Za cisnął	zęby	 i	za brał	się	do
dzie ła.
W	innych	okolicz nościach	te	pokoje	po	śmier ci	ich	użytkownika	sta łyby	puste	mie -

sią ca mi,	 o	 ile	 nie	 la ta mi.	 Jednak	 sytuacja	 była	 nadzwyczajna	 i	 nie	mie li	 wyboru.
Adam	wyjął	 szufladkę	z	 szafki	nocnej	 i	 za czął	prze glą dać	 jej	 za war tość.	Za wa hał
się,	ale	osta tecz nie	nie	usiadł	na	łóż ku.	W	szufladce	znajdowa ły	się	róż ne	drobia zgi:
spinki,	guziki,	 srebr ny	scyzoryk,	nie wielki	pistolet	 z	 rę koje ścią	wykła da ną	ma cicą
per łową,	nożyce,	a	także	rę ka wicz ki,	najprawdopodob niej	kobie ce.	Zna lazł	też	per -
fumowa ną	chustkę,	pachną cą	róża mi,	oraz	zwią za ne	wstąż ką	listy,	jak	się	Adam	do-
myślił,	od	Lucy.
Wziął	do	ręki	pierwszy	z	brze gu	i	za czął	czytać.	Oka za ło	się,	że	list	nie	pochodzi

od	Lucy,	ale	od	kobie ty	o	 imie niu	Ma ria.	Z	tre ści	wynika ło,	że	była	ona	kochanką
Mar ka	i	że	pogodziła	się	z	roz sta niem.	Prosiła	jednak	o	ostatnie	spotka nie	i	dzię ko-
wa ła	za	bransoletkę	z	rubina mi,	poże gnalny	pre zent	od	Mar ka.	Adam	poprze stał	na
tym	jednym	liście.
W	drugiej	szufla dzie	zna lazł	ra chunki	od	jubile ra	za	bransoletkę	z	rubina mi	oraz

za	na szyjnik	z	per ła mi,	pier ścionek	z	brylantem	i	ob rącz kę.	Prze szukał	całą	szafkę,
myśląc,	że	znajdzie	klejnoty,	ale	nigdzie	ich	nie	było.	Posta nowił,	że	spyta	Paula,	czy
wie	coś	na	ich	te mat	i	czy	mogą	być	w	sejfie	lor da	Ra venscar.
Na stępnie	 za jął	 się	wysoką	ma honiową	 komodą,	w	 której	 były	 prze chowywa ne

rze czy	Mar ka,	ta kie	jak:	koszule,	ka mizelki,	fula ry,	chustki,	rę ka wicz ki,	ge try	i	tym
podob ne.	W	ostatniej,	najniż szej	szufla dzie	na tknął	się	na	czar ną	toreb kę	ukrytą	za
fula ra mi	i	ka mizelka mi.	Kie dy	wytrzą snął	na	dłoń	jej	za war tość,	aż	za par ło	mu	dech
z	wra że nia	na	widok	na szyjnika	z	brylanta mi.	Były	oka za łe	i	wspa nia le	oszlifowa ne.
Musia ły	być	bar dzo	drogie,	pomyślał	Adam.	W	toreb ce	nie	było	ra chunku	na	te	klej-
noty.
–	Zna la złeś	coś?	–	usłyszał	od	drzwi	głos	Halla ma	i	wycią gnął	w	jego	stronę	na -

szyjnik.	–	Ja kie	cacko!	Musia ło	kosz tować	for tunę!
–	Tak	mi	się	wyda je.	Zna la złem	ra chunki	na	per ły,	pier ścionek	z	brylantem	i	ob -



rącz kę,	ale	nie	na	ten	na szyjnik,	więc	nie	wia domo,	ile	kosz tował.	Mark	schował	go
w	komodzie.
–	Pier ścionek	i	per ły	były	prze zna czone	dla	Lucy	–	powie dział	Hallam.	–	Wiem,	bo

lord	 Ra venscar	 pytał	 mnie,	 czy	 powinien	 prze ka zać	 je	 nie doszłej	 pannie	 młodej.
Uzna łem,	że	le piej	pocze kać	parę	tygodni.	Na wet	słowem	nie	wspomniał	o	na szyjni-
ku	z	brylanta mi.
W	sypialni	poja wił	się	Paul.
–	Ma cie	coś?
–	Popatrz.	–	Adam	poka zał	mu	na szyjnik.
Paul	wziął	go	do	ręki	i	aż	gwizdnął.
–	To	bar dzo	drogie	cacko.	Wspa nia ła	robota.	Cie ka we,	gdzie	je	kupił.	Widzia łem

pre zenty	dla	Lucy	 i	 znam	 jubile ra,	u	które go	 je	na był.	Mark	chyba	nie	za mie rzał
ofia rować	tego	Lucy,	bo	ina czej	coś	by	na	ten	te mat	powie dział.
–	O	ile	sam	kupił	ten	na szyjnik.
–	Nie	zna la złeś	ra chunku?	–	spytał	Adam.
Paul	za prze czył	ruchem	głowy.
–	W	gar de robie	jest	kufe rek	z	mnóstwem	ra chunków,	ale	wszystkie	dotyczą	dro-

bia zgów,	na	przykład	rę ka wiczek.	A,	 jest	 jesz cze	kwit	na	parę	pistole tów.	Nie	są -
dzę,	by	Mark	zgubił	ra chunek	na	ten	wie le	wart	na szyjnik.
–	W	ta kim	ra zie	gdzieś	tu	powinien	być,	o	ile	w	ogóle	go	miał	–	dodał	Hallam.
–	O	ile?	–	Adam	zmarsz czył	brwi.	–	Prze cież	musiał	go	kupić,	prawda?
–	Z	całą	pewnością	nie	ukradł.
–	Ale	mógł	wygrać	w	kar ty	–	za uwa żył	Paul.
Adam	skinął	głową.
–	Ra cja.	Poprzedni	wła ściciel	mógł	za żą dał	zwrotu	na szyjnika	i…
–	Przypusz czasz,	że	się	pokłócili.
–	Jest	o	co.	–	Adam	spojrzał	na	brylanty.	–	To	nasz	je dyny	trop.
–	Nie	wiem,	jak	moglibyśmy	go	wykorzystać	–	rzekł	z	westchnie niem	Paul.
–	Taki	na szyjnik	nie wątpliwie	ma	swoją	historię	–	wyja śnił	Hallam.	–	Z	pewnością

ktoś	coś	o	nim	wie.	W	dodatku	prawdopodob nie	powstał	w	jednej	z	londyńskich	pra -
cowni	jubiler skich.	Tam	chcę	go	na	początku	poka zać.	Na	ra zie	musimy	za cze kać
na	pogrzeb,	a	potem	bę dzie my	mogli	ruszyć	w	drogę.
–	Tak,	a	do	 tego	cza su	umie ścimy	na szyjnik	w	sejfie	papy	–	 stwier dził	Paul,	pa -

trząc	nie chętnie	na	klejnoty.	–	Je śli	mor der ca	chciał	go	dostać,	to	może	tutaj	wrócić.
–	Wła śnie.	Prze pa trzyłem	me ble,	ale	nie	przejrza łem	kie sze ni	ubrań.	–	Adam	spoj-

rzał	na	swój	ze ga rek.	–	Muszę	za wieźć	Lucy,	jej	matkę	i	pannę	Ha stings	do	Dawlish
Court.
–	Wolałbym	tego	nie	robić	–	powie dział	Paul.	–	Za niosę	na szyjnik	do	sejfu.	Zresz tą

papa	chciał,	że bym	za jął	się	szcze góła mi	pogrze bu.	Sam	nie	czuje	się	na	siłach.
–	A	ja	powinie nem	wra cać	do	sie bie,	bo	mam	parę	spraw	do	za ła twie nia	–	rzekł

Hallam.	–	Mógłbyś	się	tym	póź niej	za jąć	sam,	Ada mie?
–	Oczywiście.	Mark	zrozumiałby,	że	jest	to	koniecz ne.	Rozumiem	was,	ale	nie	na -

le ży	tak	bar dzo	brać	sobie	do	ser ca	grze ba nia	w	rze czach	Mar ka.	Robimy	to,	aby
dopaść	jego	za bójcę.
Paul	i	Hallam	opuścili	apar ta ment	Mar ka,	Adam	za mknął	go	na	klucz,	który	wło-



żył	do	kie sze ni	ka mizelki.	Pochmur ny	zszedł	do	holu,	gdzie	Lucy	i	lady	Dawlish	że -
gna ły	się	z	lor dem	Ra venscar.
–	Tak	się	cie szę,	że	pa nie	przyje cha ły.	–	Lord	uścisnął	dłoń	lady	Dawlish.	–	Dzię ku-

ję	z	ca łe go	ser ca.
–	A	 ja	dzię kuję	za	cie płe	przyję cie	–	odpar ła	bla da	i	wymę czona	Lucy.	–	Bar dzo

prze pra szam.	–	Wytar ła	łzę,	która	spłynę ła	jej	na	policzek.
–	Mam	na dzie ję,	że	zajrzy	tu	pani	jesz cze	w	bar dziej	ra dosnych	okolicz nościach,

panno	Dawlish	–	odrzekł	lord	Ra venscar.
–	Oczywiście.	–	Lucy	instynktownie	poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Trudno	mi	wyra -

zić,	jak	bar dzo	mi	przykro	z	powodu	tego,	co	się	sta ło.
–	Dzię kuję.	–	Uścisnął	jej	dłoń.	–	A	te raz	prze pra szam.	Adam	odwie zie	pa nie	do

domu.
Lady	Dawlish	spojrza ła	za	odchodzą cym	lor dem	Ra venscar,	a	potem	skie rowa ła

wzrok	na	Ada ma.
–	Ser ce	mi	się	kra je,	kie dy	na	nie go	pa trzę	–	rze kła	z	westchnie niem.	–	To	bar dzo

miło,	że	ze chciał	pan	nas	odwieźć,	pa nie	ka pita nie.
–	Tak,	 cier pi	bar dziej	niż	ktokolwiek	 –	 zgodził	 się	Adam.	 –	Powoli	 podupa da	na

zdrowiu,	a	ta	tra ge dia	z	pewnością	nie	pomoże.	Wią zał	wielkie	na dzie je	z	małżeń-
stwem	syna	z	Lucy.
–	To	oczywiste,	że	chce	mieć	dzie dziców.	Cóż,	musimy	się	zbie rać.	Prze śle	nam

pan	infor ma cje	na	te mat	pogrze bu,	prawda?
–	Powia domię	pa nie	osobiście.
Adam	odprowa dził	matkę	i	cór kę	oraz	Jenny	do	stoją ce go	na	podjeź dzie	powozu,

pomógł	im	wsiąść,	a	na stępnie	dosiadł	swoje go	wierz chowca	i	odcze kał	chwilę,	by
podą żać	za	powozem.

Lord	Dawlish	wyje chał	im	na	spotka nie,	przywitał	się	z	pa nia mi	i	prze jął	nad	nimi
pie czę.	Lady	Dawlish	znowu	za czę ła	pła kać,	na tomiast	wciąż	bla da	Lucy	była	mil-
czą ca.
Jenny	podzię kowa ła	Ada mowi	za	opie kę	i	podkre śliła:
–	To	na prawdę	uprzejmie	z	 twojej	 strony.	Może	wejdziesz,	żeby	coś	prze ką sić?

Wiem,	że	lady	Dawlish	mia ła	o	to	za pytać,	ale	jest	zbyt	prze ję ta	całą	sytuacją.
–	 Nie	 chciałbym	 prze szka dzać	 w	 tych	 szcze gólnych	 okolicz nościach.	 Poza	 tym

mam	jesz cze	jedną	spra wę	do	za ła twie nia	–	odparł	Adam.	–	Pogrzeb	jest	waż ny,	ale
musimy	też	spra wić,	by	mor der ca	sta nął	przed	są dem.
–	Tak,	rozumiem.	–	Jenny	instynktownie	zła pa ła	go	za	rękę.	–	Uwa żaj	na	sie bie,

Ada mie.	Wyda je	mi	się,	że	to	ktoś	na prawdę	nie bez piecz ny.	Nie	chcia ła bym,	że byś
podzie lił	los	Mar ka.
–	Dzię kuję	za	troskę.	Za chowam	ostroż ność.	Być	może	uda	się	wkrótce	usta lić,

kim	jest	za bójca,	a	wte dy	wszyscy	ode tchnie my	z	ulgą.	Paul	chciałby	wyrę czyć	kata,
ale	moim	zda niem,	powinien	on	za wisnąć	zgodnie	z	pra wem,	choć	najpierw	trze ba
dać	mu	porządną	na ucz kę.
–	Kie dy	Paul	pa trzył	na	umie ra ją ce go	bra ta,	dostrze głam	ból	w	jego	oczach.	On

bar dzo	cier pi	z	powodu	tej	tra ge dii	.
–	Spostrze gasz	i	wyczuwasz	to,	do	cze go	ja	muszę	powoli	dochodzić	–	za uwa żył



Adam.	–	Już	zde cydowa liśmy,	że	Paul	nie	ponosi	winy	za	śmierć	Mar ka.	Dzię kuję,	że
nam	poma ga łaś.	Twoja	obecność	dobrze	na	nas	wpłynę ła.
Jenny	lekko	się	za rumie niła.
–	Cie szę	się	i	oczywiście	chętnie	zrobiła bym	dużo	wię cej.
–	Przed	nami	mę skie	za da nie	–	odparł	Adam	–	ale	będę	za dowolony,	mogąc	roz ma -

wiać	z	tobą	o	tym,	co	leży	mi	na	ser cu.
Dawlishowie	skie rowa li	się	w	stronę	domu	i	Adam	odcze kał,	aż	Jenny	do	nich	do-

łą czy.	Na stępnie	dosiadł	konia	i	ruszył	w	stronę	Ra venscar	Court.	Początkowo	roz -
myślał	o	kobie cie,	z	którą	przed	chwilą	roz ma wiał,	ale	potem	skoncentrował	się	na
cze ka ją cym	go	dochodze niu.
Je że li	Mark	wygrał	ten	na szyjnik	w	kar ty,	to	być	może	poprzedni	wła ściciel	chciał

go	odzyskać,	i	to	nie	prze bie ra jąc	w	środkach.	Czy	próbował	za stra szyć	Mar ka	lub
wykupić	klejnoty?	Z	pewnością	Mark	oddałby	na szyjnik	pra wowite mu	wła ścicie lowi,
gdyby	ten	spła cił	dług.
Intuicyjnie	wyczuwał,	że	spra wa	jest	znacz nie	bar dziej	skomplikowa na.	Na szyjnik

z	pewnością	był	bar dzo	cenny,	ale	chyba	nie	na	tyle,	by	z	jego	powodu	za mor dować
człowie ka.	Co	inne go,	gdyby	chodziło	o	ma ją tek	ziemski.	Ale	błyskotki…	Musi	cho-
dzić	o	coś	na	tyle	waż ne go,	że	mor der ca	zde cydował	się	za bić.
A	je śli	tak,	to	prawdopodob nie	wróci,	by	odzyskać	brylanty.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Adam	wszedł	do	apar ta mentu	Mar ka	póź nym	popołudniem	i	udał	się	do	sypialni.
Wprawdzie	prze szukał	już	szafkę	nocną	i	komodę,	ale	jesz cze	raz	przejrzał	szufla -
dy,	na	wypa dek	gdyby	coś	jednak	umknę ło	jego	uwa gi.	Nicze go	jednak	nie	odna lazł.
Za brał	się	więc	do	sprawdza nia	kie sze ni	w	ubra niach	kuzyna.	Podob nie	jak	wcze -
śniej,	na tra fił	na	roz ma ite	rze czy:	złoty	bre loczek,	spinkę,	ka wałki	sznur ka,	dwa	ka -
myki	i	przyrząd	do	usuwa nia	tychże	z	końskich	kopyt.	W	aksa mitnym	stroju	wyjścio-
wym	zna lazł	parę	złotych	monet,	a	także	kilka	zmię tych	kar tek,	które	po	sprawdze -
niu	oka za ły	się	kar cia nymi	we ksla mi.
Mark	wygrał	około	pię ciu	tysię cy	gwinei,	przy	czym	we ksle	podpisa ły	dwie	osoby.

Jedną	z	nich	był	lord	Jeffrey	Stafford,	zwa ny	przez	towa rzyszy	broni	Staffs.	Był	on
winny	Mar kowi	pięćset	gwinei.	Pozosta łe	kwity	były	podpisa ne	przez	mar kiza	Fon-
tle roya.
Mark	i	Staffs	przyjaź nili	się	i	je śli	je den	z	nich	był	winny	drugie mu	pie nią dze,	to

z	pewnością	je	zwrócił.	Adam	nie	wie dział,	że	Mark	znał	na	tyle	Fontle roya,	by	gry-
wać	z	nim	w	kar ty.	Sam	sta rał	się	unikać	mar kiza.	Pewne go	razu	za uwa żył,	że	oszu-
kuje	on	w	grze,	ale	nie	chcąc	wywoływać	skanda lu,	 tylko	pora dził	ofie rze	Fontle -
roya,	żeby	na stępnym	ra zem	bar dziej	uwa ża ła.
Czy	to	moż liwe,	że	na szyjnik	pochodził	wła śnie	od	Fontle roya?	Wśród	ra chunków

i	we ksli	nie	było	nicze go,	co	mogłoby	wska zywać,	że	ktoś	go	póź niej	wykupi.	Ponie -
waż	za kończył	poszukiwa nia,	nie	za mknął	na	klucz	apar ta mentu	Mar ka.	Nie	za mie -
rzał	tu	przychodzić,	gdyż	nie	było	ku	temu	powodów.
Hallam	wybie rał	się	z	na szyjnikiem	do	Londynu,	by	spróbować	się	dowie dzieć,	kto

jest	jego	wła ścicie lem,	ale	wcze śniej	Adam	chciał	poka zać	kar cia ne	we ksle	obu	ku-
zynom.	Może	będą	wie dzieć,	dla cze go	Mark	zde cydował	się	na	grę	z	Fontle royem.
Nie wie le	to	jednak	zna czyło	dla	prowa dzone go	przez	nie go	dochodze nia,	bo	trudno
byłoby	udowodnić,	że	mar kiz	przyje chał	do	Ra venscar	Court	i	za strze lił	Mar ka.	Na
ra zie	mie li	tylko	poszla ki,	a	potrze bowa li	dowodów.
W	Paulu	buzował	gniew	i	Adam	się	oba wiał,	że	weź mie	on	spra wy	w	swoje	ręce.

Je śli	ude rzy	w	za śle pie niu,	to	może	sta nąć	przed	są dem,	a	w	ża den	sposób	nie	odzy-
ska	bra ta.	Na le ża ło	dzia łać	roz waż nie	i	cze kać,	a	przed	sobą	mie li	pogrzeb	Mar ka.

–	Fa talnie	wyglą dam	w	czer ni	–	powie dzia ła	Lucy,	przyglą da jąc	się	swe mu	odbiciu
w	lustrze.	–	Mark	nie	byłby	za dowolony,	gdybym	coś	ta kie go	włożyła.	–	Kie dy	wy-
mówiła	imię	ukocha ne go,	w	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.	–	Dla cze go	zginął?	Tak	bar -
dzo	chcia ła bym	go	odzyskać!
–	To	oczywiste	–	rze kła	ze	współczuciem	Jenny.	–	Wiem,	że	go	kocha łaś.
–	Wczoraj	miał	mi	dać	pier ścionek	za rę czynowy	–	powie dzia ła	drżą cym	z	emocji

głosem	Lucy.	–	Pla nowa liśmy	zjeść	z	przyja ciółmi	kola cję,	podczas	której	chcie liśmy
oficjalnie	ogłosić	za rę czyny.	Zde cydowa liśmy	się	na	ślub	za	mie siąc,	żeby	za	długo
nie	cze kać.
–	 Rozumiem,	 ja kie	 to	 wszystko	 jest	 bole sne	 –	 za pewniła	 ją	 Jenny.	 –	 Spróbuj



przejść	przez	to	najspokojniej,	jak	tylko	potra fisz.	Posta ram	ci	się	w	tym	pomóc.
–	Nie	wiem,	co	bym	bez	cie bie	zrobiła.	–	Lucy	cięż ko	westchnę ła.	–	Nie	chcę	tam

je chać.	Mama	mówi,	że	nie	musimy	brać	udzia łu	w	ce re monii	pogrze bowej,	ale	po-
winnyśmy	być	na	stypie.
–	Sama	musisz	zde cydować.	Cokolwiek	posta nowisz,	nikt	nie	bę dzie	miał	do	cie -

bie	o	to	pre tensji.	Ja	się	dostosuję.
–	Papa	uwa ża,	że	powinniśmy	być	obecni	podczas	pogrze bu,	bo	 lord	Ra venscar

na le ży	do	jego	najstar szych	przyja ciół.
–	Moim	zda niem,	w	ten	sposób	oka że cie	sza cunek	ca łej	rodzinie.	Je śli	wola ła byś

nie	być	na	pogrze bie,	po	prostu	powiedz	ma mie,	że	nie	czujesz	się	na	siłach.	Z	pew-
nością	to	za akceptuje.
Lucy	pocią gnę ła	nosem	i	wytar ła	łzy	z	policz ków.
–	Poja dę,	ale	 tylko	na	 stypę.	Rze czywiście	mogła bym	nie	 znieść	widoku	 trumny

z	Mar kiem.
–	Wobec	tego	uda my	się	do	Ra venscar	Court,	gdzie	za cze ka my	na	powrót	pozo-

sta łych	gości.	Sta ry	lord	zrozumie,	że	za	bar dzo	kocha łaś	Mar ka,	by	tak	się	z	nim
że gnać.
Lucy	za szlocha ła	i	odwróciła	się	do	okna.	Kie dy	Jenny	pode szła,	żeby	ją	pocie szyć,

nie ocze kiwa nie	wyja wiła:
–	Wszyscy	uwa ża ją,	 że	 to	był	dla	mnie	 strasz liwy	cios,	 i	 to	prawda.	 Jednak	 już

wcze śniej	 za czę łam	mieć	 pewne	 wątpliwości.	 Za mie rza łam	 poroz ma wiać	 z	Mar -
kiem	i	za pytać,	czy	nie	może my	trochę	pocze kać.
–	Chcia łaś	opóź nić	ślub?	–	spyta ła	osłupia ła	Jenny.	–	Jak	to?	Dla cze go?
–	Mia łam	mę tlik	w	głowie.	–	Lucy	wytar ła	nowe	łzy.	–	Nasi	rodzice	od	dawna	pra -

gnę li	 tego	 ślubu,	 a	 Mark	 był	 miły,	 sympa tycz ny	 i	 przystojny.	 Uwielbia łam	 go	 od
wcze sne go	dzie ciństwa.	To	on	wsa dził	mnie	na	kucyka	i	na uczył	jeź dzić.	Tak,	kocha -
łam	go,	i	to	od	dawna.	Nie	mia łam	jednak	pewności,	czy	chcę	być	jego	żoną.	Cza sa -
mi	odnosiłam	wra że nie,	że	jest	moim	star szym	bra tem,	a	nie	ukocha nym.
–	Tak,	rozumiem.	–	 Jenny	skinę ła	głową.	–	Przyzwycza iłaś	się	do	 łą czą cych	was

wię zów	i	ba łaś	się	zmia ny,	którą	mia ło	przynieść	małżeństwo.
–	Wła śnie!	–	Lucy	chwyciła	dłoń	przyja ciółki.	–	Tak	się	cie szę,	że	tu	je steś.	Prze -

cież	nie	mogła bym	tego	powie dzieć	ma mie	albo	pa pie.	Z	pewnością	byliby	zgor sze -
ni,	może	na wet	zszokowa ni.	Oczywiście,	żal	mi	Mar ka	i	bole ję	nad	jego	przedwcze -
sną	tra gicz ną	śmier cią,	ale	nie	tak	jak	wyda je	się	wszystkim	dookoła.	Szcze rze	mó-
wiąc,	ode tchnę łam	z	ulgą,	że	nie	muszę	wychodzić	za	nie go	za	mąż	–	doda ła,	ucie ka -
jąc	spojrze niem	w	bok.	–	Je stem	złą	osobą,	skoro	potra fię	myśleć	w	ten	sposób.
–	Nie,	moja	droga,	wca le	nie	je steś	zła	–	za pewniła	ją	Jenny	i	pogła dziła	po	dłoni.	–

I	nie	musisz	się	nicze go	wstydzić.	Za le ża ło	ci	na	Mar ku	jako	przyja cie lu	i	tak	też	go
poże gnasz.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	je śli	ktoś	odkryje	moje	prawdziwe	uczucia,	uzna	mnie	za

fałszywą	i	okropną.
–	Nie którzy	mogliby	cię	nie	zrozumieć,	ale	ja	cię	znam	i	wiem,	że	je steś	szcze ra.

Prze cież	nie	chcia łaś,	żeby	Mark	zginął,	i	nie	chcia łaś	go	skrzywdzić,	gdy	żył.	Są -
dzę,	 że	w	końcu	musia ła byś	powie dzieć	mu	prawdę.	 Ina czej	oboje	bylibyście	nie -
szczę śliwi	w	małżeństwie.



–	Wła śnie	tak	myśla łam.	Nie	wyda je	mi	się,	by	Mark	był	we	mnie	za kocha ny.	Cza -
sa mi	na wet	odnosiłam	wra że nie,	że	woli	 inną.	Tyle	że	na sze	rodziny	 i	przyja cie le
spodzie wa li	się,	że	się	pobie rze my.
–	Może	na wet	ode tchnąłby	z	ulgą,	gdybyś	wyja wiła	mu	prawdę	–	za uwa żyła	Jenny.

–	Nie	zna łam	twoje go	na rze czone go,	ale	z	tego	co	mówi	Adam,	wynika,	że	nie	był
złym	człowie kiem.
–	Był	wręcz	wspa nia ły.	Wszyscy	go	podziwia li.	A	ja…	ja	bar dzo	go	lubiłam.
–	I	tyle	wystar czy.	–	Jenny	uśmiechnę ła	się	do	przyja ciółki.
–	Może	to	głupie,	ale	czuję	się	znacz nie	le piej,	kie dy	wyzna łam	ci	prawdę.
–	A	 ja	cie szę	się,	że	mi	za ufa łaś.	Dzisiejszy	dzień	 jest	cięż ki	dla	wszystkich,	ale

nie długo	się	skończy,	a	potem	bę dziesz	mogła	o	wszystkim	za pomnieć.
–	Tak…
Lucy	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną	i	Jenny	domyśliła	się,	że	chodzi	o	coś	wię cej,

ale	się	nie	dopytywa ła.	I	tak	przyja ciółka	wyja wiła	jej	swój	se kret.
–	Idzie my	na	dół?	Twoja	mama	pewnie	cze ka.

–	Szkoda,	że	pa dał	deszcz.	Utrudnił	uroczystość	–	powie dzia ła	Jenny	do	Ada ma.
Było	póź ne	popołudnie.
–	Na	szczę ście	najmocniej	wte dy,	gdy	byliśmy	w	ka plicy	–	za uwa żył	Mark.	–	Mo-

notonnie	bił	w	szyby,	co	spra wia ło,	że	wszystkim	było	jesz cze	smutniej.
–	To	prawda.	 –	 Jenny	 za wa ha ła	 się.	 –	Być	może	nie	powinnam	pytać,	 ale…	 czy

uda ło	wam	się	odkryć	coś	istotne go?
–	Hallam	wrócił	z	Londynu	tuż	przed	pogrze bem.	Chyba	na tra fił	na	coś	waż ne go.

Przypusz cza my,	że	przyczyną	mor der stwa	mogła	być	gra	w	kar ty,	a	ściślej,	wygra na
Mar ka.	Je den	z	prze gra nych	mógł	mieć	mu	to	za	złe.
–	To	strasz ne!	Życie	za	taką	bła hostkę!
–	Tak,	wszyscy	je ste śmy	zdruzgota ni	tym,	co	się	sta ło.	Może	ulży	nam	trochę,	kie -

dy	w	końcu	zła pie my	winowajcę.	Dla te go	tak	waż ne	jest	to,	co	odkrył	Hallam.
–	Oba wiam	się,	że	w	spra wie	o	za bójstwo	sę dzia	bę dzie	żą dał	dowodów.	–	Jenny

wzię ła	kie liszek	z	poda nej	przez	loka ja	tacy,	a	ponie waż	cofnął	się	on	zbyt	szyb ko,
wyla ła	trochę	wina	na	suknię.	–	Och,	jaka	ze	mnie	nie zda ra.	–	Lokaj	na tychmiast	ją
prze prosił.
–	To	nie	twoja	wina	–	za uwa żył	Adam.
–	Nie waż ne,	to	drob ny	wypa dek.	Poza	tym	mam	na	sobie	sta rą	suknię.	Prze pra -

szam,	muszę	na	chwilę	odejść.	I	nie	miej	pre tensji	do	służ by	–	doda ła	pod	adre sem
Ada ma	i	uśmiechnę ła	się	do	za kłopota ne go	loka ja.
We szła	po	schodach	na	pię tro.	Sta nę ła	i	rozejrza ła	się	zdez orientowa na,	nie	bar -

dzo	wie dząc,	czy	ma	iść	w	pra wo,	czy	w	lewo.	W	pewnym	momencie	zoba czyła	ja -
kąś	 sylwetkę	 w	 końcu	 koryta rza.	 Był	 to	 męż czyzna,	 który	 gwałtownie	 za wrócił
w	stronę	tylnych	schodów.	Sylwetka	wyda ła	jej	się	zna joma,	ale	mia ła	za	mało	cza -
su,	by	zde cydować,	kto	to	może	być.
Potrzą snę ła	tylko	głową	i	prze szła	koryta rzem	da lej	w	stronę	gotowalni	dla	dam.

Cze ka ła	tam	służą ca,	do	której	obowiąz ków	na le ża ło	pomóc	pa niom	w	róż nych	sytu-
acjach.	Bar dzo	szyb ko	usunę ła	pla mę	z	sukni	Jenny,	która	podzię kowa ła	jej	i	ze szła
na	dół.	Za uwa żyła,	że	Adam	roz ma wia	z	Halla mem,	i	za wa ha ła	się,	ale	jednak	zde -



cydowa ła,	że	powinna	im	powie dzieć	o	tym,	co	spostrze gła.
Pode szła	do	nich	nie śmia ło,	gdyż	wyda wa li	się	pogrą że ni	w	roz mowie.
–	Prze pra szam,	ale	coś	przed	chwilą	widzia łam.	Kie dy	byłam	na	pię trze,	za uwa ży-

łam	męż czyznę,	który	wychodził	z	drzwi	na	końcu	koryta rza	po	pra wej.	Wyda je	mi
się,	że	to	apar ta ment	Mar ka.
–	Dobry	Boże!	–	Adam	popa trzył	na	Jenny.	–	Spodzie wa liśmy	się	tego.	Ale	w	taki

dzień!
–	Musimy	na tychmiast	to	zba dać	–	zde cydował	Hallam.	–	Widzia ła	pani	twarz	tego

człowie ka?
–	Nie.	Odwrócił	się	w	stronę	tylnych	schodów,	więc	nie	mogę	mieć	pewności…
–	Pewności?	–	podchwycił	Adam.	–	Roz pozna łaś	go?
–	Jego	sylwetka	wyda ła	mi	się	zna joma,	ale	na prawdę	trudno	mi	powie dzieć	kto

to.	Wiem	tylko,	że	go	znam.
–	Dobrze,	na	ra zie	prze pra sza my.	–	Adam	pospie szył	 za	kuzynem,	który	 już	był

przy	drzwiach.
Jenny	popa trzyła	w	ich	stronę,	a	potem	zde cydowa ła,	że	za	nimi	pójdzie.	Obaj	ku-

zyni	byli	już	na	szczycie	schodów,	kie dy	ona	za czę ła	na	nie	wchodzić.	Gdy	dotar ła
na	pię tro,	zoba czyła,	że	wchodzą	do	apar ta mentu,	który	wcze śniej	opuścił	za uwa żo-
ny	 przez	 nią	 męż czyzna.	 Prze szła	 więc	 szyb ko	 da lej	 i	 sta nę ła	 w	 otwar tych
drzwiach.	 Spostrze gła,	 że	 w	 pokoju	 pa nuje	 okropny	 ba ła gan;	 na	 podłodze	 le ża ły
szufla dy	wycią gnię te	z	komody	i	szafki	nocnej,	krze sła	były	poprzewra ca ne,	wokół
wa la ły	się	roz ma ite	pa pie ry,	łóż ko	zosta ło	prze sunię te.	Za wa ha ła	się,	jednak	we szła
do	środka,	po	czym	prze szła	do	kolejne go	pomiesz cze nia.
Słysząc	kroki,	Adam	obejrzał	się	przez	ra mię	i	powie dział:
–	Nie	powinnaś	iść	za	nami.	Ten	człowiek	może	się	tu	ukrywać.
–	Nie	są dzę,	by	wrócił	–	odpar ła	Jenny,	roz glą da jąc	się	dokoła.	–	Wyglą da	na	to,	że

dokładnie	prze pa trzył	apar ta ment.
–	To	prawda	–	przyznał	z	westchnie niem	Adam.	–	Gdybyśmy	się	wstrzyma li	z	na -

szymi	poszukiwa nia mi,	z	pewnością	zosta libyśmy	z	niczym.	Dobrze,	że	wuj	zgodził
się	prze nieść	cia ło	Mar ka	do	ka plicy.
–	Zna leź liście	coś,	co	pomoże	roz wikłać	za gadkę	śmier ci	Mar ka?
–	Tak	–	odparł	Adam.	–	W	za ufa niu	wyja wię	ci	co,	ale	tę	infor ma cję	musisz	za cho-

wać	dla	sie bie,	nikomu	nie	możesz	jej	powtórzyć.
–	Przysię gam,	że	tego	nie	zrobię.
–	Zna leź liśmy	u	Mar ka	cenny	na szyjnik	oraz	we ksle	kar cia ne.	Hallam	dowie dział

się,	że	parę	tygodni	wcze śniej	ten	na szyjnik	ukra dziono	wraz	z	innymi	klejnota mi.
Policja	podejrze wa,	że	 jest	 to	 jedna	z	wie lu	kra dzie ży,	do	których	ostatnio	doszło
w	domach	londyńskiej	socje ty.	Ten,	kto	prze grał	na szyjnik,	jest	więc	nie	tylko	mor -
der cą,	ale	i	złodzie jem.
–	A	wie cie,	z	kim	Mark	grał	w	kar ty?
–	Zna my	na zwiska	dwóch	męż czyzn,	ale	mogli	też	być	inni.	Jutro	Hallam	wra ca	do

Londynu,	żeby	poroz ma wiać	z	jednym	z	dłuż ników	Mar ka.	Liczy	na	to,	że	dowie	się
wię cej	o	tym,	co	wyda rzyło	się	przy	zie lonym	stoliku	wówczas,	gdy	Mark	wygrał.
–	Świa dectwo	osoby,	która	była	wte dy	obecna,	może	spowodować	prze łom	w	do-

chodze niu	–	powie dzia ła	z	prze kona niem	Jenny.



–	Tak,	z	tym	że	nie	mamy	dowodów	na	to,	że	złodziej	na szyjnika	jest	za bójcą	Mar -
ka.	To	są	tylko	domysły.	–	Adam	zmarsz czył	brwi.	–	Posunę libyśmy	się	do	przodu,
gdybyś	przypomnia ła	sobie,	kim	jest	męż czyzna,	które go	nie dawno	widzia łaś.
–	Dobrze,	spróbuję	wam	pomóc.	–	Jenny	przymknę ła	oczy.	–	Miał	na	sobie	ciemny

sur dut	 i	 spodnie	do	konnej	 jaz dy…	Aha,	wła śnie	dla te go	zdziwiłam	się,	co	 tu	robi
w	ta kim	stroju.
–	Szkoda,	że	na tychmiast	pani	nas	nie	za alar mowa ła,	panno	Ha stings	–	wtrą cił	się

Hallam.	–	Prawdopodob nie	ten	człowiek	na tychmiast	odje chał.
–	Przykro	mi,	ale	dopie ro	po	na myśle	na bra łam	podejrzeń.	To	prawda,	powinnam

była	zrobić	to	od	razu.
–	Nie	mogła	przypusz czać,	że	to	aż	tak	istotne	–	powie dział	Adam.	–	Nie	możesz

mieć	pre tensji	do	Jenny,	Halla mie.	Obaj	powinniśmy	byli	pomyśleć	o	za bez pie cze niu
apar ta mentu	Mar ka	i	zosta wić	w	nim	kogoś	ze	służ by.	Przyznam,	że	nie	są dziłem,
by	ktokolwiek	dopuścił	się	ta kie go	czynu	w	dniu	pogrze bu.
–	Nie ste ty,	a	to	doskona ły	moment	na	tego	rodza ju	dzia ła nia.	W	domu	jest	pełno

gości,	czę sto	mało	zna nych,	a	służ ba	jest	za ję ta.	Ten	złoczyńca	musi	być	jednak	zde -
ter minowa ny,	skoro	odwa żył	się	wkraść	do	domu	w	ta kiej	sytuacji.	–	Hallam	zer knął
na	Jenny	i	dodał:	–	Panna	Ha stings	nie	ponosi	za	nic	winy.	Jak	słusz nie	za uwa żyłeś,
sami	powinniśmy	byli	za dbać	o	za bez pie cze nie	apar ta mentu.	Czy	mogę	prosić,	żeby
pani	nie	mówiła	nikomu	o	tym,	co	się	sta ło?	–	zwrócił	się	wprost	do	Jenny.
–	Na turalnie.	Nie	pusz czę	pary	z	ust.	A	te raz	prze proszę	pa nów.	Powinnam	dołą -

czyć	do	pań	Dawlish.
Jenny	ruszyła	do	drzwi,	by	zejść	na	par ter.	Nie	da wa ła	jej	spokoju	myśl,	że	mogła

od	razu	powia domić	Ada ma	o	poja wie niu	się	w	domu	ob ce go	męż czyzny.	Być	może
wówczas	Ada mowi	i	Halla mowi	uda łoby	się	go	za trzymać.	Mia ła	wra że nie,	że	skądś
go	 zna.	 Szkoda,	 że	 nie	 dostrze gła	 jego	 twa rzy.	 Za pewne	 był	 on	 dżentelme nem.
A	może	 zna jomym	 stryja?	 Nie,	 uzna ła,	 to	 ra czej	mało	 prawdopodob ne.	 Stryj	 nie
przyjaź nił	się	z	ludź mi	z	krę gu	Mar ka	Ra vensca ra.	Cza sa mi	ja kieś	drobia zgi	spra -
wia ją,	że	wyda je	nam	się,	że	kogoś	zna my,	chociaż	tak	nie	jest.
Była by	z	 sie bie	dumna,	gdyby	mogła	podać	kuzynom	Mar ka	per sona lia	 intruza,

a	 tym	 sa mym	 za pewne	 i	mor der cy.	Na le ża ło	 jednak	 za chować	 ostroż ność	w	 tym
wzglę dzie.	Prze cież	mogła	ich	skie rować	na	fałszywy	trop.
Zresz tą	Adam	i	Hallam	nie	wyglą da li	na	ludzi	potrze bują cych	jej	pomocy.	Dosko-

na le	sobie	ra dzili	i	nie	za sypia li	gruszek	w	popie le.	Powinna	skupić	się	na	Lucy,	wie -
dząc,	w	ja kim	sta nie	ducha	przyja ciółka	się	znajduje.

–	 Tak	 blisko,	 a	 jednocze śnie	 tak	 da le ko	 –	 podsumował	Hallam,	 kie dy	 Jenny	 za -
mknę ła	za	sobą	drzwi	apar ta mentu	Mar ka.	–	Mie liśmy	szansę	go	zła pać.
–	 Nie	mogła	 wie dzieć,	 że	 to	 tak	 waż ne.	 Poroz ma wiam	 ze	 służ bą	 i	 sta jennymi,

może	ktoś	spostrzegł	ob ce go	w	stroju	do	konnej	jaz dy.	Wyróż niał	się	na	tle	innych
gości.
–	Tylko	tyle	nam	pozosta ło	–	zgodził	się	Hallam.	–	Ża łuję,	że	nie	zosta wiłem	tutaj

kogoś	ze	służ by.
–	Być	może	w	 ten	 sposób	ura towa łeś	mu	 życie	 –	 za uwa żył	Adam.	 –	 To	nie bez -

piecz ny	człowiek.	Za pewne	ucie szyło	go,	że	tak	ła two	zdołał	tu	wejść.



–	Ale	pewnie	mniej,	kie dy	nie	zna lazł	tego,	cze go	szukał.
–	Tak,	mamy	we ksle	i	na szyjnik.	Poga daj	jutro	ze	Staffsem,	powinien	pa mię tać	tę

grę,	 a	 przede	 wszystkim	 na szyjnik.	 Bę dzie my	 potrze bowa li	 świadka.	 Problem
w	tym,	że	sam	fakt	posia da nia	skra dzione go	na szyjnika	nie	czyni	z	nikogo	złodzie ja,
a	tym	bar dziej	za bójcy.	Ktoś	mógł	kupić	go	w	dobrzej	wie rze.
–	Tyle	że	taki	człowiek	nie	za mor dowałby	nikogo,	żeby	go	odzyskać	–	za uwa żył

Hallam.	–	 I	 jesz cze	 jedno,	gdyby	to	nie	był	ktoś	z	socje ty,	w	ogóle	by	się	 tym	nie
prze jął.	Jednak	to	musi	być	dżentelmen.
–	Tak,	to	wszystko	za czyna	ukła dać	się	w	ca łość	–	przyznał	Adam	–	a	poza	tym…	–

Na gle	urwał,	bo	do	apar ta mentu	wszedł	Paul	ubra ny	w	strój	do	konnej	jaz dy.	–	Po-
patrz,	co	tu	się	sta ło…
–	Na wet	po	mnie	nie	posła liście	–	powie dział	z	pre tensją	w	głosie	Paul.
–	Nie	mie liśmy	oka zji.	Roz ma wia łem	z	Halla mem,	kie dy	panna	Ha stings	poinfor -

mowa ła	nas	o	obecności	intruza.	Co	prę dzej	przyszliśmy	tutaj…
–	Oka zuje	się,	że	panna	Ha stings	wie	wię cej	niż	ja.	Mam	już	tego	dosyć.	Prze ja dę

się	konno.
–	Nie	bądź	głupi	–	rzucił	Adam.	–	Hallam	odkrył	coś	waż ne go.	Ten	na szyjnik	został

ukra dziony!
–	Chcesz	powie dzieć,	że	mój	brat	był	złodzie jem?
–	Ja sne,	że	nie.	–	Hallam	za prze czył	ruchem	głowy.	–	Posłuchaj,	nikt	nie	oskar ża

Mar ka	 o	 kra dzież	 ani	 cie bie	 o	 mor der stwo.	 Mark	 musiał	 wygrać	 ten	 na szyjnik
w	kar ty	od	kogoś,	 kto	najprawdopodob niej	ukradł	 klejnoty,	 a	potem	za bił	Mar ka,
żeby	odzyskać	na szyjnik	i	za tuszować	kra dzież.
–	Tak,	rozumiem.	–	Paul	spojrzał	na	nich	ponuro.	–	Na prawdę	ża łuję,	że	nie	wiem,

kto	to	jest.	Chętnie	za dusiłbym	go	wła snymi	rę ka mi.
–	Wiem,	co	czujesz,	ale	nie	rób	nicze go	pochopnie	–	poprosił	Adam.
–	Skąd	niby	wiesz,	co	czuję?	Nikt	na	cie bie	nie	pa trzy,	jednocze śnie	za sta na wia jąc

się,	 czy	 je steś	 za dowolony	 z	 tego,	 że	 nie spodzie wa nie	 zosta łeś	 dzie dzicem!	 To
wszystko	na le ża ło	do	Mar ka	i	czuję	się	te raz	jak	złodziej.
–	Daj	spokój	–	rzekł	Hallam.	–	Je steś	po	prostu	na stępnym	dzie dzicem.	Na le ży	ci

się	wszystko,	co	zosta ło	po	bra cie.
–	Na wet	Lucy?	–	Oczy	Paula	pociemnia ły	z	emocji.	–	Widzia łem,	jak	na	mnie	pa -

trzyła.	Jakby	ża łowa ła,	że	to	nie	mnie	za bili.
–	Je stem	prze kona ny,	że	źle	odczyta łeś	jej	intencje	–	stwier dził	Hallam.	–	Lucy	jest

w	ża łobie,	tak	jak	my	wszyscy.
Paul	mruknął	coś	pod	nosem	i	odszedł,	trza snąwszy	za	sobą	drzwia mi.	Hallam	po-

pa trzył	na	Ada ma	i	westchnął.
–	Jest	jak	niedź wiedź,	które go	boli	łapa.
–	Trudno	mieć	do	nie go	pre tensje.	Wia domo,	że	wie le	osób	za sta na wia	się,	 jak

było	na prawdę.
–	Myślę,	że	głównie	chodzi	mu	o	Lucy.	Wiesz,	co	do	niej	czuje.
–	Owszem,	ale	nie	sta nąłby	bra tu	na	drodze.	Lucy	mia ła	być	żoną	Mar ka.
–	 Tak,	 ale	 już	 nie	 zosta nie	 –	 za uwa żył	 Adam.	 –	 Te raz	 Paul	mógłby	 ją	 poprosić

o	rękę,	lecz	na	pewno	tego	nie	zrobi.	To	byłoby	tak,	jakby	tańczył	na	grobie	bra ta.
Ma	na	wycią gnię cie	ręki	to,	cze go	najbar dziej	pra gnie,	ale	nie	może	po	to	się gnąć.



Strasz ne!
–	Tak,	rozumiem.	–	Hallam	za myślił	się	na	chwilę	i	dodał:	–	Bie dak.	Lucy	to	pro-

blem	Paula,	a	my	mamy	waż niejsze	rze czy	na	głowie.	Je śli	to	Fontle roy	jest	mor der -
cą,	trze ba	bę dzie	zna leźć	sposób,	by	mu	to	udowodnić.
–	Wła śnie	myśla łem	 o	 tym	 sa mym	 –	wtrą cił	 Adam.	 –	 Bę dzie	 to	 bar dzo	 trudne.

Mark	nie	żyje	i	nie	ma	świadków	ca łe go	zda rze nia.	Pozosta je	nam	liczyć	na	to,	że
uda	się	udowodnić,	 iż	Fontle roy	prze ka zał	Mar kowi	na szyjnik	 jako	ekwiwa lent	za
kar cia ny	dług.	Wówczas	bę dzie my	mogli	mu	za grozić	i	sprowokować	do	wykona nia
fałszywe go	ruchu.
–	 Mała	 na dzie ja	 –	 oce nił	 smętnie	 Hallam.	 –	 Przede	 wszystkim	 potrze buje my

świadka.	Oczywiście	pod	wa runkiem,	że	to	wła śnie	Fontle roy	prze grał	na szyjnik.
–	Wiesz,	gdzie	moż na	zna leźć	Staffsa?	W	Londynie	czy	w	jego	domu	na	wsi?	–	za -

pytał	Adam.
–	To	dziwne,	że	nie	przyje chał	na	pogrzeb.	–	Hallam	zmarsz czył	brwi.	–	Był	jed-

nym	z	najlepszych	przyja ciół	Mar ka,	a	na wet	nie	przysłał	kondolencji.	To	dziwne	–
powtórzył.
–	W	 „Time sie”	 uka zał	 się	 ne krolog,	w	którym	poda no	datę	 i	miejsce	pogrze bu.

Również	w	klubie	Mar ka	pozosta wiono	wia domość	o	ce re monii	pogrze bowej.	Mu-
siał	je	widzieć	–	stwier dził	Adam.	–	Moim	zda niem,	powinie neś	jak	najszyb ciej	wyru-
szyć	do	Londynu.
–	Są dzisz,	że	coś	może	mu	grozić?	–	spytał	nie pewnie	Hallam.
–	Wła śnie.	Zresz tą	my	też	uwa żajmy.	Do	tej	pory	nie	za chowywa liśmy	szcze gólnej

ostroż ności.	Popełniłem	błąd,	za kła da jąc,	że	prze stra szony	mor der ca	się	ukrył.	Jest
chyba	znacz nie	bar dziej	zuchwa ły,	niż	nam	się	początkowo	wyda wa ło.	Z	całą	pew-
nością	jest	zde ter minowa ny	i	pozba wiony	skrupułów,	a	skoro	już	raz	za bił,	może	to
uczynić	ponownie.
–	Poroz ma wiam	z	wujem	 i	za raz	wyja dę.	 Je śli	Staffor da	nie	bę dzie	w	Londynie,

udam	się	od	razu	do	jego	domu	w	Hampshire.	Chyba	że	jest	gdzieś	u	przyja ciół…
–	Spra wa	za bójstwa	Mar ka	sta je	się	coraz	bar dziej	nie bez piecz na	–	orzekł	Adam

i	uścisnął	rękę	Halla ma.	–	Nie	chciałbym	stra cić	kolejne go	kuzyna.
–	To	samo	dotyczy	cie bie	–	odparł	Hallam.	–	Uwa żaj	na	sie bie	i	nie	roz sta waj	się

z	na ła dowa nym	pistole tem.
–	Będę	o	tym	pa mię tał	–	za pewnił	kuzyna	Adam.	–	Zwrócę	też	szcze gólną	uwa gę

na	Paula,	bo	najwyraź niej	może	zrobić	coś	głupie go.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Gdzie	byłaś	wcze śniej?	–	Lucy	zwróciła	się	do	Jenny,	kie dy	sie dząc	w	powozie,
opusz cza ły	posia dłość	Ra vensca rów.	–	Roz glą da łam	się	za	tobą,	ale	ty	zniknę łaś.
–	Lokaj	nie chcą cy	wylał	wino	na	moją	suknię	i	poszłam	do	gotowalni,	gdzie	poko-

jówka	pomogła	mi	usunąć	pla mę.	A	potem	musia łam	jesz cze	raz	pójść	na	pię tro,	bo
przez	za pomnie nie	zosta wiłam	toreb kę.
–	Dziwnie	to	wyglą da ło,	kie dy	brat	Mar ka	i	jego	kuzyni	na gle	opuścili	za proszo-

nych	na	stypę	gości.	Najpierw	Adam	i	Hallam,	a	potem	Paul.	Lord	Ra venscar	źle	to
ode brał,	 sta ra łam	 się	więc	mu	 towa rzyszyć.	Chcia łam	o	 tym	powie dzieć	Paulowi,
ale	nie	zdoła łam,	za nim	się	ulotnił.
–	Odniosłam	wra że nie,	że	jest	bar dzo	spię ty	–	odpar ła	Jenny.	-To	strasz ne	stra cić

bra ta,	które go	tak	się	kocha ło.
–	Moż liwe	–	przyzna ła	z	westchnie niem	Lucy.	–	Ludziom	wyda je	się,	że	powinien

się	cie szyć	z	uzyska nia	tytułu	i	ma jątku,	ale	nie	są dzę,	by	mu	na	tym	za le ża ło.	–	Na -
gle	na	jej	policz kach	poja wiły	się	rumieńce.	–	Zresz tą	odzie dziczył	spory	spa dek	po
dziadku	ze	strony	matki,	dla cze go	miałby	chcieć	wię cej?
–	Uwa żam,	że	bar dzo	mocno	prze żył	nie spodzie wa ną	śmierć	bra ta.
–	 Tak,	 więc	 dla cze go…	 –	 Lucy	 jesz cze	 bar dziej	 się	 za czer wie niła…	 –	 dla cze go

mnie	unika?	Kie dy	się	do	nie go	zbliżam,	odchodzi,	na wet	na	mnie	nie	pa trząc.
–	Pewnie	w	dalszym	cią gu	myśli	je dynie	o	tym,	co	się	wyda rzyło	z	bra tem.
–	Czuję	się	tak,	jakby	mnie	za	to	ob winiał.
–	To	nie moż liwe.
–	A	jednak	za	coś	mnie	wini.	–	Lucy	za mruga ła	ocza mi,	jakby	chcia ła	powstrzymać

łzy,	i	spojrza ła	w	bok.	–	Nie,	le piej	o	tym	nie	myśleć.	Wola ła bym,	żeby	wyje chał	i	nie
był	tak	blisko.
–	Nie długo	poczujesz	się	le piej	–	pocie szyła	ją	Jenny.
–	Tak	myślisz?	–	Lucy	popa trzyła	na	nią	z	nie dowie rza niem.	–	Mam	wra że nie,	że

całe	moje	życie	le gło	w	gruzach.
–	Po	paru	dniach	ludzie	prze sta ną	mówić	o	tej	tra ge dii.	Zrobi	się	spokojniej.
Lucy	prze czą co	pokrę ciła	głową	i	najwyraź niej	chcia ła	coś	dodać,	ale	powóz	sta -

nął	przed	domem.	Ze bra ły	się,	żeby	wysiąść.	Tymcza sem	lady	Dawlish,	która	przy-
je cha ła	wraz	z	mę żem	innym	powozem,	pode szła	do	nich	i	powie dzia ła:
–	Bogu	dzię ki,	że	to	się	już	skończyło.	Możesz	zdjąć	tę	suknię,	kocha nie	–	zwróci-

ła	 się	 do	Lucy.	 –	 Już	 nie	 będę	 cię	 prosić,	 że byś	 chodziła	w	 czer ni.	Roz ma wia łam
z	twoim	ojcem	i	oboje	zgodziliśmy	się,	że	sza re	albo	fiole towe	suknie	będą	jak	naj-
bar dziej	odpowiednie.
–	Dzię kuję,	mamo.	–	Lucy	wytar ła	policz ki	chustecz ką.	–	Chcia ła bym	gdzieś	poje -

chać.	Czuję	się	ogromnie	przybita	tym,	co	się	sta ło.
–	Za sta nowimy	się	nad	tym	–	odpar ła	lady	Dawlish.	–	Wola ła bym,	by	nie	wyglą da ło

na	to,	że	ucie ka my	stąd.	Oczywiście,	nie	może my	jeź dzić	do	Londynu	na	bale,	ale
może	do	Bath…	Zoba czymy.
–	Bar dzo	by	mnie	to	ucie szyło,	mamo.



–	I	tak	trze ba	odcze kać.	Może cie	prze cież	chodzić	z	Jenny	na	spa ce ry	czy	jeź dzić
konno.	Nie	są dzę,	by	ktoś	miał	coś	prze ciwko	muzyce	w	domu.	Bar dzo	mi	przykro
z	powodu	Mar ka,	ale	cóż,	tego	już	nie	da	się	zmie nić.	A	poza	tym	nie	chcę	cię	do	ni-
cze go	zmuszać,	kocha nie.
Lucy	podzię kowa ła	matce	i	uśmiechnę ła	się	do	Jenny.
–	Dobrze,	prze bierz my	się,	a	potem	chodź my	na	długi	spa cer.	Cały	dzień	prze by-

wa łyśmy	w	dusz nych	pomiesz cze niach.	Potrze buję	świe że go	powie trza.
–	Nie	wychodź cie	z	ogrodu	–	za strze gła	lady	Dawlish.	–	Jutro	bę dzie	dużo	cza su

na	długie	spa ce ry.	Nie	może my	za pominać,	że	złoczyńca,	który	za bił	Mar ka,	wciąż
jest	na	wolności.
Lucy	nie	prote stowa ła.

Kie dy	Jenny	wróciła	do	przydzie lone go	jej	pokoju,	pozwoliła,	by	służą ca	pomogła
jej	 się	 roze brać,	a	na stępnie	posta nowiła,	że	wie czorem	wystą pi	w	ciemnonie bie -
skiej	sukni	w	fiole towe	prąż ki,	gdyż	uwa ża ła,	że	nie	musi	nosić	ża łoby	po	Mar ku.
Było	 jej	żal	wspa nia łe go	młode go	męż czyzny,	który	przedwcze śnie	stra cił	życie,

a	także	tych,	którzy	go	kocha li	 i	za	nim	tę sknili.	Paul	cier piał	z	powodu	tej	stra ty,
podob nie	jak	obaj	kuzyni.	Nie	mogła	za pomnieć	wyra zu	twa rzy	Ada ma,	kie dy	pod-
trzymywał	umie ra ją ce go	Mar ka.	Odniosła	wra że nie,	że	wkła dał	tyle	ener gii	w	wy-
śle dze nie	za bójcy,	ponie waż	chciał	dzia ła niem	za głuszyć	ból	i	gniew.	Lucy	roz pa cza -
ła	po	śmier ci	na rze czone go,	ale	Jenny	nie	mia ła	wątpliwości,	że	się	z	nią	pogodzi.
Jenny	wyrzuca ła	sobie,	że	od	razu	nie	powia domiła	kuzynów	o	obecności	intruza.

Nie wykluczone,	że	był	to	mor der ca	i	że	już	zna la złby	się	za	kratka mi.	Hallam	był
na	nią	zły,	ale	Adam	wyka zał	większe	zrozumie nie,	mimo	że	chciał	 jak	najszyb ciej
schwytać	za bójcę.
Doszła	do	wniosku,	że	Adam	Miller	za	bar dzo	zajmuje	jej	myśli.	Coraz	bar dziej	go

lubiła.	 Rozumia ła	 jednak,	 że	w	 przyszłości	 nie	 powinna	 liczyć	 na	wię cej	 niż	 jego
przyjaźń.	Na wet	je śli	obecnie	Adam	oka zuje	jej	sympa tię,	to	z	pewnością	zmie ni	na -
sta wie nie,	 gdy	 się	 dowie,	 że	 ona	nie	 jest	 ubogą	damą	do	 towa rzystwa,	 ale	 jedną
z	tych	za moż nych	pa nien,	których	tak	bar dzo	nie	 lubi.	Wciąż	nie	zna ła	wysokości
spadku	dzie dziczone go	po	ojcu.	Prawnik	za pewnił	ją	tylko,	że	nie	musi	się	trosz czyć
o	przyszłość.	Jenny	nie	wie dzia ła	jednak,	czy	bę dzie	mogła	prowa dzić	wła sny	dom,
czy	też	przyjdzie	jej	zdać	się	na	uprzejmość	rodziny	lub	zna jomych.
Ża łowa ła,	że	pozwoliła	Ada mowi	myśleć,	że	zna la zła	się	w	trudnej	sytuacji	ma te -

rialnej,	chociaż	w	Londynie	wydał	jej	się	arogancki	i	na wet	ba wiło	ją	to,	jak	się	nad
nią	uża lał.	Jednak	po	bliż szym	pozna niu	za czę ła	go	podziwiać	i	doce niać	jego	za le ty.
Czuła,	że	nie	jest	mu	obojętna,	i	domyśliła	się,	że	widzi	w	niej	ra czej	przyja ciółkę.
Uzna ła	w	duchu,	że	je śli	pozwoli	sobie	na	zbyt	wielkie	ocze kiwa nia	wobec	Ada ma,
może	się	srodze	roz cza rować.	Dość	tych	roz wa żań.	Powinna	się	pospie szyć,	żeby
Lucy	się	nie	de ner wowa ła.

–	Cie szę	się,	że	już	mamy	za	sobą	pogrzeb	i	stypę	–	powie dzia ła	Lucy,	biorąc	Jen-
ny	pod	rękę,	gdy	ruszyły	na	spa cer.	–	To	były	cięż kie	doświadcze nia.	Nie	wiem,	jak
pora dziła bym	sobie	bez	cie bie.
–	Przykro	mi,	że	musia łaś	mnie	szukać	podczas	stypy	w	Ra venscar	Court.



–	Nie	ma	o	czym	mówić.	Lord	Ra venscar	był	dla	mnie	bar dzo	miły.	Powie dział	mi
także,	iż	Mark	kupił	dla	mnie	na szyjnik	z	per ła mi	i	piękny	pier ścionek	z	brylantem.
Jego	zda niem	na le żą	do	mnie.	Obie cał	je	wysłać	w	cią gu	paru	dni.	Nie	wie dzia łam,
co	mu	odpowie dzieć.	Byłam	w	kłopocie,	bo	wola ła bym	nie	dostać	tych	klejnotów.
–	Sta ry	lord	postę puje	zgodnie	z	życze niem	syna.	Przypusz czam,	że	czuje	się	do

tego	zobowią za ny	–	za uwa żyła	Jenny.
–	Gdybyśmy	prze sunę li	 ter min	ślubu,	nie	przyję ła bym	tych	klejnotów.	–	Lucy	się

za rumie niła.	–	Wyda je	mi	się,	że	mi	się	nie	na le żą.
–	Rozumiem,	ale	nie	za pominaj	o	uczuciach	ojca,	który	przedwcze śnie,	w	tra gicz -

nych	okolicz nościach	stra cił	syna.
–	W	ta kim	ra zie	przyjmę	tę	biżute rię,	ale	nigdy	jej	nie	za łożę	–	posta nowiła	Lucy.	–

Wciąż	się	za sta na wiam,	dla cze go	Mark	został	za strze lony.	Kto	mógł	tak	mocno	go
nie na widzić?
–	Nie	mam	poję cia	–	odpar ła	Jenny.	–	Wyda je	mi	się,	że	Adam	i	Hallam	cze goś	się

dowie dzie li,	ale	wolą	sami	zła pać	za bójcę	–	doda ła,	czując	wyrzuty	sumie nia,	gdyż
obie ca ła,	że	nic	na	ten	te mat	nie	powie.
–	Mam	na dzie ję,	że	im	się	to	uda	–	odrze kła	Lucy.	–	Dosyć	już	na	ten	te mat.	Poroz -

ma wiajmy	o	Bath.	Mam	na dzie ję,	że	papa	zgodzi	się	na	nasz	wyjazd.
–	Ja	też	–	przyzna ła	Jenny.	–	Już	ponad	rok	je stem	w	ża łobie	po	śmier ci	ojca.	Chęt-

nie	bym	się	gdzieś	wybra ła	albo	kupiła	sobie	nowe	stroje.
Lucy	ożywiła	się,	słysząc	te	słowa.
–	Myśla łaś	o	czymś	konkretnie?
–	Na	popołudnie	chcia ła bym	mieć	suknie	w	kolorze	brzoskwiniowym	i	czer wonym,

a	na	wie czór	–	w	szma ragdowym	lub	nie bie skim.	A	na	rano	coś	żółte go.	W	Londynie
nosiłaś	żółtą	suknię	z	bufia stymi	rę ka wa mi,	w	której	było	ci	wyjątkowo	dobrze.
–	Mówiąc	szcze rze,	uwielbiam	bufia ste	rę ka wy.	Doskona le	pa mię tam	tę	suknię.

Mia łam	ją	na	sobie,	kie dy	Paul	za pytał,	czy	z	nim	za tańczę…	–	Lucy	się	za czer wie ni-
ła.	–	Wszyscy	myślą,	że	Mark	we	wszystkim	prze wyż szał	bra ta,	ale	to	nie prawda.
Paul	wspa nia le	tańczy	walce	i	uwielbia	poezję.	Zna	cyta ty	z	moich	ulubionych	wier -
szy…
–	To	bar dzo	miłe	–	zgodziła	się	Jenny.	–	Obie	lubimy	poezję,	prawda?
Lucy	za czę ła	wymie niać	 tytuły,	a	 Jenny	doda wa ła	nowe.	Póź niej	prze rzuca ły	 się

cyta ta mi	i	kie dy	dotar ły	do	domu,	Lucy	była	w	znacz nie	lepszym	na stroju	niż	przed
wyjściem	z	domu.

Póź ny	obiad	upłynął	w	przyjemnej	 atmosfe rze.	Kie dy	powie dzia ły	 sobie	 „dobra -
noc”,	 Jenny	odniosła	wra że nie,	 że	Lucy	odzyskuje	 równowa gę	ducha.	 Jenny	uda ła
się	do	swoje go	pokoju,	ale	nie	chcia ło	jej	się	jesz cze	spać.	Usia dła	więc	przy	oknie,
aby	popa trzeć	na	nocne	nie bo.
Ponownie	poża łowa ła,	że	nie	była	w	sta nie	bar dziej	pomóc	Ada mowi	usiłują ce mu

wpaść	na	trop	za bójcy	Mar ka.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	dla cze go	intruz,	który	po
kryjomu	dostał	się	do	apar ta mentu	Mar ka,	wydał	jej	się	zna jomy.	Gdyby	zoba czyła
jego	twarz,	wie dzia ła by,	z	kim	ma	do	czynie nia.	Za sta na wia ła	się	też,	czy	ten	czło-
wiek	za uwa żył	jej	obecność.	I	czy	wie dział,	kim	ona	jest.
Jenny	przyszło	do	głowy,	że	je śli	ją	dostrzegł	i	roz poznał,	to	może	jej	grozić	nie -



bez pie czeństwo.

Wie czorem	Adam	dokonał	inspekcji	ogrodu.	Wysta wił	dodatkowe	stra że	z	myślą
o	tym,	że	nie zna jomy,	które go	uwa żał	za	za bójcę	Mar ka,	może	się	jesz cze	poka zać.
W	końcu	nie	uda ło	mu	się	zdobyć	na szyjnika,	sta nowią ce go	najpoważ niejszy	dowód
jego	zbrodni…	Jednak	najbar dziej	nie pokoiło	go	coś,	co	nie	do	końca	sobie	uświa da -
miał.
Na gle	za klął	pod	nosem.
–	Do	licha!
Jenny	 mogła	 znajdować	 się	 w	 nie bez pie czeństwie.	 Co	 prawda,	 nie	 roz pozna ła

tego	człowie ka,	ale	on	nie	musiał	zda wać	sobie	z	tego	spra wy.	Mógł	uznać,	że	go
roz pozna ła,	a	wte dy…
Dla cze go	nie	pomyślał	o	 tym	wcze śniej?	Na za jutrz	rano	poje dzie	do	Dawlishów

i	poroz ma wia	z	Jenny,	i	uświa domi,	co	jej	grozi.	Poprosi,	by	się	bar dziej	pilnowa ła.
Nie	ule ga	wątpliwości,	że	ten	człowiek	jest	nie bez piecz ny.	Nie	za wa ha	się,	je śli	się
zorientuje,	że	Jenny	mogła by	ujawnić	jego	toż sa mość.
Wszedł	do	domu	i	zoba czył	Paula,	który	kie rował	się	ku	schodom,	aby	udać	się	na

pię tro.	Adam	za wołał	kuzyna,	który	w	pierwszej	chwili	się	za wa hał,	ale	po	chwili	za -
wrócił	i	powie dział:
–	Prze pra szam,	że	wcze śniej	stra ciłem	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Mia łeś	powody	–	przyznał	Adam.	–	Chcę	cię	ostrzec.	Wyda je	mi	się,	że	mamy	do

czynie nia	z	kimś	wyjątkowo	nie bez piecz nym.	Możesz	być	kolejny	na	jego	liście.
–	Skąd	te	wnioski?	Prze cież	nie	wie my,	kto	to	jest.
–	A	je śli	przypusz cza,	że	przed	śmier cią	Mark	powie dział	ci	coś	waż ne go?	Zde cy-

dował	się	przyje chać	tu	w	bia ły	dzień	i	wejść	do	domu	pełne go	ludzi	po	to,	aby	za -
brać	na szyjnik.	Za czynam	na wet	ża łować,	że	go	nie	zna lazł.
–	Dla cze go?
–	Bo	dałby	nam	 spokój	 i	 nie	musiałbym	 się	 o	was	wszystkich	mar twić	 –	 odparł

Adam.	–	Jenny	widzia ła	go	przez	chwilę	i	je śli	on	uzna…
–	Rozumiem	–	prze rwał	mu	Paul.	–	Ona	też,	podob nie	jak	ja,	może	być	za grożona.

Koniecz nie	musisz	ją	ostrzec.	Wplą ta ła	się	w	tę	spra wę	zupełnie	przypadkowo.
–	Tak,	wiem.
–	Chyba	Jenny	ci	się	podoba,	prawda?
–	To	bar dzo	roz sądna	młoda	kobie ta.	Zupełnie	inna	niż	te,	z	którymi	każe	mi	się

spotykać	mój	 dzia dek.	Nie ste ty,	 nie	 za akceptowałby	 Jenny,	 ponie waż	ona	nie	 jest
za moż na.	Prze cież	wiesz,	że	muszę	poślubić	dzie dzicz kę.	Na sze	finanse	są	w	gor -
szym	sta nie,	niż	początkowo	mi	się	wyda wa ło.	Dzia dek	może	jesz cze	za	życia	stra -
cić	rodzinną	posia dłość,	a	to	byłoby	dla	nie go	ogromnym	ciosem,	kto	wie,	czy	nie
śmier telnym.
–	Nie	 oże niłbyś	 się	 dla	 pie nię dzy	 ze	wzglę du	 na	 sie bie,	 a	 chcesz	 to	 zrobić	 dla

dziadka?	–	zdziwił	się	Paul.
–	On	uwielbia	 swoją	 posia dłość.	Wolę	 już	 zna leźć	 sobie	boga tą	pannę,	 niż	wie -

dzieć,	że	bę dzie	musiał	ją	oddać	za	długi.
–	A	masz	ja kąś	na	oku?	–	spytał	Paul.	–	Tylko	nie	mów,	że	to	Lucy	Dawlish.
–	Do	głowy	by	mi	to	nie	przyszło.	Po	pierwsze,	na wet	na	mnie	nie	spojrzy,	a	po



drugie,	nie	chciałbym	ci	wchodzić	w	drogę.
–	I	tak	nie	mam	na dziei	na	to,	że	się	z	nią	oże nię.
–	Może	za	ja kiś	czas,	gdy	wszystko	ucichnie?	–	podsunął	mu	Adam.
–	Nie moż liwe,	na le ży	do	Mar ka.
–	I	w	ogóle	nie	wyjdzie	za	mąż?	Ma	zostać	sta rą	panną?
–	Prawdopodob nie	poślubi	kogoś…	ale	z	pewnością	nie	mnie.
Z	tymi	słowa mi	Paul	pospie szył	na	górę.	Adam	pa trzył	jesz cze	za	nim,	roz myśla jąc

o	tym,	że	kuzyn	bar dzo	cięż ko	prze żywa	tra gicz ną	śmierć	bra ta.	Chętnie	by	go	po-
cie szył,	ale	nie	znajdował	odpowiednich	słów.
W	końcu	sam	ruszył	na	pię tro.	Rano	poje dzie	do	Dawlish	Court,	żeby	poroz ma -

wiać	z	Jenny.	Dziewczyna	powinna	zda wać	sobie	spra wę	z	tego,	że	może	grozić	jej
nie bez pie czeństwo.

–	Wybie ra my	się	dzisiaj	na	konną	prze jażdż kę,	mamo	–	powie dzia ła	Lucy,	kie dy
spotka ła	lady	Dawlish	po	śnia da niu.	–	Jenny	chce	poroz ma wiać	z	Ada mem,	więc	po-
je dzie my	w	stronę	Ra venscar	Court.
–	Weź cie	ze	sobą	które goś	ze	sta jennych.	Powinien	być	uzbrojony	–	na ka za ła	lady

Dawlish.	–	Nie	chcę	was	stra szyć,	ale	na	ra zie	na le ży	za chować	jak	najda lej	posu-
nię tą	ostroż ność.
–	Nie	martw	się	o	nas,	mamo.	Timkins	za wsze	ma	przy	sobie	pistolet.	W	jego	to-

wa rzystwie	na	pewno	bę dzie my	bez piecz ne.
Star sza	pani	skinę ła	głową.
–	 Rze czywiście	 jest	 doskona łym	 strzelcem,	w	 dodatku	 odda nym	 rodzinie.	Miłej

prze jażdż ki.	Dziś	 jesz cze	 raz	 poroz ma wiam	 z	 twoim	 ojcem	na	 te mat	wyjaz du	 do
Bath.	Na	ra zie	nie	jest	przychylnie	na sta wiony	do	tego	pomysłu,	ale	myślę,	że	uda
mi	się	go	prze konać.
–	Byłoby	le piej,	gdybyśmy	jednak	wyje cha li.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	po	tra gicz nej

śmier ci	na rze czone go	obowią zuje	mnie	ża łoba,	ale…	czy	Jenny,	która	przypadkowo
zosta ła	wplą ta na	w	te	wyda rze nia,	nie	na le ży	się	trochę	roz rywki,	mamo?
–	Masz	ra cję,	kocha nie.	Wiem,	że	Jenny	ma	za	sobą	ponad	rocz ną	ża łobę	i	rze czy-

wiście	powinna	się	trochę	roze rwać.	Tak	przedsta wię	tę	spra wę	twoje mu	ojcu.
–	Papa	nie	bę dzie	mógł	odmówić…
Lucy	uca łowa ła	matkę	i	prze szła	do	holu,	gdzie	cze ka ła	na	nią	Jenny.
–	Masz	ładny	strój	do	konnej	jaz dy	–	za uwa żyła.	–	Błę kit	podkre śla	kolor	twoich

oczu.
–	Papa	kupił	mi	go	tuż	przed	swoją	śmier cią	–	wyzna ła	Jenny.	–	Nie	używa łam	go,

bo	stryjostwo	uwa ża li,	że	w	cza sie	ża łoby	nie	wypa da.	Te raz	już	mogę	nosić,	co	ze -
chcę.
Lucy	pokiwa ła	z	uzna niem	głową.
–	Moda	zmie nia	się	szyb ko,	ale	taki	strój	pozosta nie	ponadcza sowy	–	rze kła	z	nut-

ką	za zdrości	w	głosie.	–	Włożyłam	sta ry	komplet,	bo	jest	gra na towy.	W	tych	okolicz -
nościach	nowy,	czer wony	ze	złotą	la mówką,	się	nie	na da je.
–	To	prawda	–	zgodziła	się	Jenny,	która	już	go	widzia ła.	–	To	chyba	ostatni	krzyk

mody,	prawda?	Oba wiam	się,	że	te raz	bę dziesz	potrze bowa ła	strojów	w	stonowa -
nych	kolorach,	sza rych,	fiole towych.



–	W	Bath	są	nie złe	krawcowe,	choć	oczywiście	nie	tak	dobre	jak	w	Londynie.	Bę -
dzie my	mogły	za mówić	sobie	nowe	suknie.
–	Tak,	oczywiście	–	zgodziła	się	Jenny.
Sta jenny	przyprowa dził	wierz chowce	i	pomógł	im	wsiąść.	W	asyście	Timkinsa	ru-

szyły	wolno	przez	te ren	posia dłości,	ale	na	drodze	przyspie szyły.	Je cha ły	przodem,
sta jenny	trzymał	się	z	tyłu.	Chwilowo	żadna	z	przyja ciółek	nie	mia ła	ochoty	na	roz -
mowę.	Skoncentrowa ły	się	na	prowa dze niu	koni,	z	przyjemnością	wdycha jąc	świe że
poranne	powie trze.

–	Czy	widzia łeś	pa nicza	Ra vensca ra,	Simmons?	–	Adam	zwrócił	się	do	sta jenne go,
które go	za stał	na	podwórzu.	–	Dziś	rano	za mie rzał	wybrać	się	ze	mną	na	prze jażdż -
kę.
–	 Pan	 Paul	 poje chał	wcze śniej,	 proszę	 pana.	 –	 Sta jenny	 za wa hał	 się.	 –	Wziął…

ogie ra	pana	ka pita na.
–	Dobry	Boże,	na prawdę?	Lochinvar	to	istny	dia beł.	Ka pitan	ra dził	sobie	z	tym	ko-

niem,	ale	nikt	inny	tego	nie	potra fił.
–	 Dla te go	 od	 ja kie goś	 cza su	 stał	w	 stajni.	Na wet	 spróbowa liśmy	 za brać	 go	 na

prze jażdż kę,	bo	wia domo,	że	koń	musi	się	ruszać,	ale	bez	powodze nia.	Pa nicz	Paul
powie dział,	że	czas	z	tym	skończyć.
–	Je śli	Lochinvar	od	razu	go	nie	zrzucił,	to	może	mu	się	uda.	Mam	na dzie ję,	że	ani

jedne mu,	ani	drugie mu	nic	się	nie	sta nie.
–	My	też	na	to	liczymy,	proszę	pana.
Adam	 dosiadł	 swoje go	 wierz chowca	 i	 ruszył	 w	 kie runku	 drogi.	 Lochinvar	 był

wspa nia łym	ogie rem	 i	Adam	bar dzo	 liczył	 na	 to,	 że	docze ka	 się	 jego	potomstwa.
Podczas	wie czor ne go	obia du	Paul	zgodził	się	na	złoże nie	wspólnej	wizyty	w	Dawlish
Court	 i	Adam	nie	miał	poję cia,	dla cze go	 rano	zmie nił	 zda nie.	Cóż,	 sta ło	 się,	a	on
musi	jak	najszyb ciej	ostrzec	Jenny,	by	uwa ża ła	na	sie bie	i	nie	podejmowa ła	żadne go
ryzyka.
Je chał	kłusem.	Świe ciło	słońce	i	mimo	wcze snej	pory	było	cie pło.	W	południe	pew-

nie	bę dzie	gorą co,	pomyślał.	W	le cie	najle piej	jeź dzić	rano,	bo	póź niej	mę czą	się	za -
równo	konie,	jak	i	jeźdź cy.	Na gle	z	za dumy	wyrwał	go	wystrzał,	po	czym	roz legł	się
krzyk,	który	na	pewno	wyrwał	się	z	gar dła	człowie ka.	Na tychmiast	pona glił	konia
i	ga lopem	ruszył	mię dzy	drze wa,	tam,	skąd	dobie gły	go	nie pokoją ce	odgłosy.

–	Co	to	ta kie go?	–	spyta ła	za nie pokojona	Jenny.	–	Usłysza łam	wystrzał.
Chcia ła	pospie szyć	konia,	ale	wyprze dził	ją	lokaj,	za le ca jąc	pa niom,	nad	którymi

spra wował	 pie czę,	 żeby	 nie	 rusza ły	 się	 z	miejsca.	 Jenny	 nie	 usłucha ła	 Timkinsa,
spię ła	konia	i	ruszyła	w	tę	stronę,	gdzie,	jak	się	jej	zda wa ło,	roz legł	się	strzał.	Gdy
się	tam	zna la zła,	ujrza ła	męż czyznę	le żą ce go	twa rzą	do	zie mi.	Roz pozna ła	w	nim
Paula	i	szyb ko	ze skoczyła	z	konia	i	pochyliła	się,	by	prze wrócić	za pewne	ranne go
na	ple cy.	Jęknął,	lecz	nie	otworzył	oczu.	Prze sunę ła	dłonią	po	jego	cie le,	ale	nie	zna -
la zła	śla dów	krwi.	Dookoła	nie	widać	też	było	konia,	więc	za łożyła,	że	zrzucił	jeźdź -
ca	i	uciekł.
–	Paul,	pa nie	Ra venscar…	czy	jest	pan	ranny?	Proszę	coś	powie dzieć!
Wciąż	pochylona,	Jenny	usłysza ła,	że	ktoś	podje chał	konno,	ale	nie	uniosła	głowy.



Wca le	się	nie	zdziwiła,	gdy	usłysza ła	głos	Ada ma:
–	Żyje?
–	Tak,	przed	chwilą	jęknął	–	odpar ła.	–	Usłysza łyśmy	wystrzał,	ale	Paul	chyba	nie

jest	ranny.	Wyda je	mi	się,	że	koń	prze stra szył	się	i	go	zrzucił.
–	Też	tak	uwa żam.	Wziął	Lochinva ra,	najbar dziej	na rowiste go	ogie ra	w	okolicy.

Je śli	 strzał	 padł	 blisko,	 ża den	 jeź dziec	 nie	miał	 szans	 za pa nować	nad	 tym	wierz -
chowcem.
–	Do	licha!	–	mruknął	Paul	i	otworzył	oczy.	–	Co	się	dzie je?
–	Spadł	pan	z	konia	–	odpar ła	Jenny.
–	Ktoś	strze lił	i	spłoszył	Lochinva ra	–	dodał	Adam.
–	Boże,	je śli	coś	mu	się	sta nie,	Mark	nigdy	mi	tego	nie	da ruje!	–	rzucił	Paul,	ale	po

chwili	skrzywił	się,	uprzytamnia jąc	sobie,	co	powie dział.
Powoli	podnosił	się	na	nogi.	W	tym	momencie	podje cha ła	Lucy	i	popa trzyła	na	nie -

go,	sie dząc	w	siodle.	Spojrzał	na	nią	poirytowa ny.
–	Dla cze go	wszyscy	tak	na	mnie	pa trzą?	Po	prostu	spa dłem	z	konia.	To	zda rza	się

na wet	najlepszym	jeźdź com.
–	Czy	ty	nie	rozumiesz,	co	się	wyda rzyło?!	–	zde ner wował	się	Adam.	–	Wyglą da	na

to,	że	ktoś	próbował	cię	za bić.
–	Daj	spokój,	nie potrzeb nie	prze stra szysz	pa nie	–	odparł	Paul.	–	Przypusz czam,	że

był	to	ja kiś	kłusownik.
–	Skoro	tak	uwa żasz…	–	Adam	pokrę cił	głową.	–	Powinniśmy	cię	te raz	za brać	do

domu	i	posłać	po	doktora.
–	Mam	iść	pie szo?
–	Nie,	weź miesz	konia	Timkinsa.	–	Adam	skinął	na	sta jenne go.	–	Poszukaj	Lochi-

nva ra.	Je śli	go	znajdziesz,	spróbuj	przyprowa dzić	go	do	Ra venscar	Court.	A	je śli	na
to	nie	pozwoli,	przywiąż	go	do	drze wa,	a	my	póź niej	się	nim	zajmie my.	Tylko	nie	sta -
raj	się	go	dosiąść,	bo	to	wcie lony	dia beł.
–	Tak	słysza łem,	pa nie.	Zajmę	się	koniem,	tylko	proszę	za trzymać	pa nie	w	Ra ven-

scar	Court	do	moje go	powrotu.	Będą	tam	bez piecz ne.
–	Całkowicie	–	za pewnił	go	Adam	i	zwrócił	się	do	Jenny.	–	Dzię kuję,	że	za ję łaś	się

Paulem.	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony.
–	Zrobiłam	tylko	to,	co	na le ża ło	–	odpar ła	Jenny	i	popa trzyła	na	Lucy.	–	Obie	by-

śmy	o	nie go	za dba ły.
–	Na turalnie	–	potwier dziła	Lucy.	Pa trzyła	na	Paula	tak,	jakby	po	raz	pierwszy	go

ujrza ła.	–	Coś	cię	boli,	Paul?	Możesz	je chać?
–	 Ja sne,	że	 tak	–	burknął,	po	czym	dodał	 ła godniej:	 –	Prze pra szam,	Lucy.	Potłu-

kłem	się,	ale	poza	tym	nic	mi	się	nie	sta ło.	Gdybym	dosia dał	inne go	konia,	z	pewno-
ścią	nie	dałbym	się	zrzucić.
–	Dla cze go	poje cha łeś	wła śnie	na	Lochinva rze?
–	Długo	stał	w	stajni	i	bar dzo	potrze bował	ruchu,	a	wszyscy	sta jenni	się	go	boją.

Świetnie	na da je	się	do	roz rodu,	ale	nie wielki	z	nie go	pożytek,	je śli	idzie	o	jaz dę.
–	Powinie neś	go	sprze dać.
–	Być	może,	choć	to	piękny	koń.	Mark	mówił,	że	wspa nia le	spisywał	się	na	wojnie

we	Francji	i	za służył	na	dobrą	opie kę	i	spokój.	Chciałbym	wypełnić	wolę	bra ta.
Lucy	ogra niczyła	się	do	skinie nia	głową.	Pobla dła,	a	Paul	unikał	 jej	wzroku.	Po-



dzię kował	 Timkinsowi,	 gdy	 ten	 chciał	 mu	 pomóc	 przy	 wsia da niu,	 a	 potem	 je chał
z	 ponurą	miną	 i	 wzrokiem	wbitym	w	 drogę.	Najwyraź niej	 coś	 go	 gryzło,	 ale	 nie
chciał	się	do	tego	przyznać.

Dość	szyb ko	dotar li	do	Ra venscar	Court,	a	jak	tylko	zsie dli	z	koni,	otoczyli	ich	słu-
żą cy	za nie pokoje ni	sa motnym	powrotem	Lochinva ra.
–	Wła śnie	mie liśmy	wysłać	ekipę,	która	by	pana	szuka ła.	–	Sta jenny	zwrócił	się	do

Paula.	–	Dia beł	nie	koń!	Nikt	nie	jest	przy	nim	bez piecz ny.	Trze ba	by	go	za strze lić…
–	Wykluczone!	–	rzucił	Paul.	–	To	nie	była	wina	Lochinva ra.	Bar dzo	dobrze	nam

szło,	aż…	wystra szył	go	lis.
–	Dajcie	mu	jeść	i	przykryjcie	der ką	–	pole cił	Adam.	–	Póź niej	sam	go	wyszczotku-

ję.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pita nie.
Adam	pomógł	Jenny	zsiąść	z	konia.	Ze skoczyła	lekko	na	zie mię	i	jesz cze	chwilę	na

nie go	pa trzyła,	 za nim	z	uśmie chem	puścił	 jej	dłoń.	Z	kolei	chciał	pomóc	Lucy,	ale
Paul	go	wyprze dził.	Oboje	sta nę li	na prze ciw	sie bie,	pa trząc	sobie	w	oczy.	Adam	ujął
Jenny	za	łokieć	i	pocią gnął	w	stronę	domu.
–	 Je cha łem	do	Dawlish	Court,	by	cię	ostrzec.	Ty	 też	 je steś	 za grożona	 –	powie -

dział.	 –	 Je śli	 mor der ca	Mar ka	 uzna,	 że	 go	 roz pozna łaś,	 może	 wrócić	 i	 wówczas
znajdziesz	się	w	poważ nym	nie bez pie czeństwie.	Uwa żaj	na	sie bie,	Jenny.
–	Przyszło	mi	to	już	do	głowy	–	odpar ła.	–	Za mie rza łam	cię	spytać,	co	o	tym	są -

dzisz.	Cała	ta	sytuacja	sta je	się	coraz	bar dziej	nie pokoją ca.
–	Tak,	coraz	bar dziej	–	przyznał	Adam.	–	Najle piej,	jakbyś	stąd	wyje cha ła.
–	Lady	Dawlish	chcia ła by	nas	za brać	na	parę	tygodni	do	Bath,	je śli	zgodzi	się	na

to	jej	mąż.	To	by	dobrze	zrobiło	Lucy.	W	końcu	nie	ogłoszono	oficjalnie	jej	za rę czyn,
choć	bliscy	już	o	nich	wie dzie li.
–	To	bar dzo	dobry	pomysł	–	rzekł	Adam.	–	Nie	widzę	w	nim	nic	nie stosowne go.

Chętnie	wpadłbym	do	Bath,	ale	najpierw	musi	się	wyja śnić	spra wa	śmier ci	Mar ka.
Wuj	jest	bar dzo	osła biony;	le karz	za le cił	mu	odpoczynek.	Je stem	potrzeb ny	tu,	na
miejscu.	Hallam	poje chał	do	Londynu,	żeby	spróbować	odkryć	dalsze	tropy	wiodą ce
do	za bójcy,	a	Paul	wciąż	jest	roz draż niony	i	zły	na	cały	świat.
–	Przypusz czam,	że	jest	mu	bar dzo	cięż ko.	Został	dzie dzicem	po	tra gicz nej	przed-

wcze snej	śmier ci	bra ta,	z	którą	na dal	się	nie	pogodził,	a	poza	tym	nie spodzie wa nie
spa dły	na	nie go	nowe	obowiąz ki.	Wca le	tego	nie	pra gnął	ani	nie	ocze kiwał.	Trudno
mu	się	przyzwycza ić	do	nowej	roli.
–	Tak	mi	się	wyda je	–	odrzekł	Adam	i	za myślił	się	na	chwilę,	po	czym	dodał:	–	Wie -

dzia łem,	że	je stem	spadkobier cą	moje go	dziadka.	Nie ste ty,	popadł	w	długi.	Ani	ma -
ją tek,	ani	tytuł	nie	mają	dla	mnie	zna cze nia.	Całkowicie	wystar czyła by	mi	nie wielka
wła sna	 posia dłość.	 Oże niłbym	 się	 z	wybranką	moje go	 ser ca	 i	 byłbym	 szczę śliwy.
Oba wiam	się	jednak,	że	w	tym	sta nie	rze czy	nie	bę dzie	to	moż liwe.
Jenny	poczuła,	że	robi	jej	się	gorą co.	Co	Adam	chce	jej	w	ten	sposób	powie dzieć?

Że	nie	ma	wyboru	i	musi	poślubić	pannę	z	posa giem?
Czy	wła śnie	o	to	chodziło	w	Londynie?	Jego	uwa gi	uzna ła	za	cynicz ne	i	aroganc-

kie,	 ale	 te raz	 rozumia ła,	 że	 się	 pomyliła.	 Poję ła,	 skąd	wzię ła	 się	 jego	nie chęć	do
dzie dziczek.	Adam	musiał	 poślubić	 posaż ną	pannę	 tylko	po	 to,	 by	 ra tować	posia -



dłość	dziadka.
–	 Rozumiem,	 obowią zek	wobec	 rodziny	 –	 powie dzia ła.	 Poczuła	 się	 skrę powa na

i	trudno	jej	było	zna leźć	wła ściwe	słowa.	–	I…	wobec	służ by.
–	 Je śli	 idzie	 o	 służ bę,	 to	moż na	 zna leźć	 ta kie go	 kupca,	 który	 by	 o	 nią	 za dbał.

Rzecz	w	tym,	że	dzia dek	bar dzo	lubi	tę	posia dłość	i	liczą cy	wie le	lat	dom,	sie dzibę
rodziny.	Nie wykluczone,	że	będę	musiał	poszukać	kandydatki,	dzię ki	której	posa go-
wi	bę dzie	moż na	za ła twić	tę	spra wę	tak,	by	dzia dek	cie szył	się	posia dłością	do	koń-
ca	życia.	A	potem…	na wet	bę dzie	ją	moż na	sprze dać.
Dla cze go	jej	to	mówi?	Jenny	mocniej	za biło	ser ce	i	otworzyła	usta,	by	odpowie -

dzieć	Ada mowi,	ale	wła śnie	w	 tym	momencie	zja wiła	się	Lucy	 i	bez ce re monialnie
wzię ła	ją	pod	ra mię.	Za czę ła	mówić	o	ja kichś	głupstwach.	Jenny	trudno	było	skupić
się	na	słowach	przyja ciółki.	Przez	chwilę	Adam	słuchał	pa pla nia	Lucy,	a	potem	ski-
nął	głową	i	ruszył	w	stronę	domu.

Przez	na stępną	godzinę	przyja ciółkom	towa rzyszyli	Adam	i	Paul.	Najpierw	ka za li
podać	cia sta	i	her ba tę,	a	potem	ra dzili	nad	powrotem	do	Dawlish	Court.	W	końcu
zde cydowa li,	że	Jenny	i	Lucy	poja dą	powozem,	a	Timkins	bę dzie	je	eskor tował	na
wła snym	koniu	i	jednocze śnie	prowa dził	wierz chowce	pań.	Po	chwili	za sta nowie nia
Adam	zde cydował	się	wysłać	z	nimi	dwóch	uzbrojonych	służą cych.
Jenny	nie	mia ła	 oka zji,	 by	 znowu	poroz ma wiać	 z	Ada mem	na	 osob ności.	Dba ła

jednak	o	to,	żeby	się	do	nie go	uśmie chać,	a	potem	poże gna ła	się	wdzięcz nie,	choć
była	bar dzo	nie pewna	za równo	jego	na sta wie nia	do	niej,	jak	i	swoich	uczuć.
–	Prze każ cie	lady	Dawlish,	że	które goś	dnia	przyja dę	do	dworu	–	rzekł	Adam,	za -

glą da jąc	 do	wnę trza	 powozu.	 –	Mam	 na dzie ję,	 że	 lady	Dawlish	 zde cyduje	 się	 na
eska pa dę	 do	 Bath,	 ponie waż	 tam	 bę dzie cie	 bez piecz niejsze	 niż	 tutaj.	 Być	 może
przyspie szy	wyjazd,	jak	dowie	się,	że	mor der ca	jest	na	wolności.	W	każ dym	ra zie
bawcie	się	dobrze.
–	Bar dzo	moż liwe	 –	 zgodziła	 się	 Jenny.	Uśmiech	nie	 schodził	 jej	 z	 twa rzy,	 choć

chcia ło	się	jej	pła kać.	–	Uwa żaj	na	sie bie	i	Paula.	Odnoszę	wra że nie,	że	za bójca	jest
zdolny	do	wszystkie go,	byle	tylko	dopiąć	swe go.
–	Mam	na dzie ję,	że	Hallam	dostar czy	nam	waż nych	infor ma cji	na	jego	te mat	–	od-

parł	Adam.	–	Pa mię taj,	co	ci	mówiłem,	Jenny.	Bądź	ostroż na	i	sta raj	się	nie	spotykać
z	ob cymi.
–	Nie	musisz	mi	o	tym	przypominać	–	odpar ła	i	zmie sza ła	się,	świa doma,	że	przy-

ję ła	 jego	pomoc,	 kie dy	był	 dla	 niej	 kimś	 ob cym.	 –	Wte dy	na	drodze	było	 ina czej.
Wie dzia łam,	kim	je steś.
–	Tak?	Oba wiam	się,	że	nie	zna łem	twoje go	imie nia.
–	Spotka liśmy	się	na	jednym	z	ba lów	w	Londynie	–	wyja śniła	Jenny.	–	To	wła śnie

wte dy	Lucy	za prosiła	mnie	do	sie bie.
–	Ach	tak…	–	Adam	ukłonił	się	na	poże gna nie.	–	Do	zoba cze nia.
Powóz	ruszył	w	kie runku	posia dłości	Dawlishów.	Jenny	milcza ła,	z	trudem	ha mu-

jąc	łzy.	Nie	mogła	jednak	dać	wyra zu	ża lowi,	gdyż	obok	sie dzia ła	Lucy.
Za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	jak	boga ta	powinna	być	przyszła	żona	Ada ma,	żeby

mógł	on	roz wią zać	proble my	finansowe.	Na	ra zie	nie	zna ła	wielkości	odzie dziczo-
ne go	spadku.	Wyda wa ło	jej	się,	że	nie	jest	zbyt	wielki.	Jednak	nie	była	tak	uboga,



jak	są dził	Adam.	Cie ka we,	czy	zde cydowałby	się	jej	oświadczyć,	gdyby	wyzna ła	mu
prawdę?
Nie	powinnam	się	nad	tym	za sta na wiać!	–	skar ciła	się	w	myśli.	Zna ją	się	prze cież

krótko.	Tyle	że	za	każ dym	ra zem,	gdy	Adam	był	blisko,	odczuwa ła	przyspie szone
bicie	ser ca	 i	wyraź nie	się	ożywia ła.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	chcia ła by	wyjść	za
mąż	za	ta kie go	męż czyznę	jak	Adam.	Tylko	czy	on	żywi	do	niej	coś	wię cej	niż	sym-
pa tię?	I	czy	nie	miałby	do	niej	pre tensji	o	to,	że	go	zwiodła?
Poza	wszystkim	zde cydowa nie	nie	chcia ła,	by
męż czyzna	oże nił	się	nią	z	powodu	jej	pie nię dzy.	Wola ła	myśleć,	że	przyszły	wy-

bra nek	 pokocha	 ją	 taką,	 jaka	 jest,	 i	 nie	 bę dzie	myślał	 o	 tym,	 jak	 oca lić	ma ją tek
dziadka.	Nie,	powie dzia ła	 sobie,	 to	wszystko	nie	ma	sensu.	Pra wie	 się	nie	 zna ją,
a	w	dodatku	tra gicz na	śmierć	Mar ka	za wisła	nad	nimi	niczym	gra dowa	chmura.
Być	może	 Adam	 sta rał	 się	 wła śnie	 powie dzieć,	 że	 ją	 lubi,	 ale	 nie	może	 jej	 się

oświadczyć.	I	że	nie	chodzi	tu	o	nie go,	ale	o	rodzinne	zobowią za nia.
Je śli	wyja wi	mu,	że	odzie dziczyła	po	ojcu	spa dek,	może	się	oka zać,	że	nie	wystar -

czyłoby	tych	pie nię dzy	na	potrze by	Ada ma.	Pan	Nodgrass	wspomniał,	że	dzię ki	nim
nie	powinno	jej	nicze go	bra kować,	ale	to	nie	zna czy,	że	bę dzie	dysponować	kwotą
odpowiednią	 na	 ra towa nie	 czyje goś	ma jątku.	Może	 się	więc	 oka zać,	 że	 uwikła ny
w	rodzinne	zobowią za nia	Adam	i	tak	nie	bę dzie	mógł	się	z	nią	oże nić.
Poza	wszystkim	duma	nie	pozwoliła by	jej	powie dzieć	Ada mowi	o	spadku.	Prze cież

mógłby	ode brać	tę	wia domość	jako	bez pośrednią	ofer tę,	a	wte dy	ona	spa liła by	się
ze	wstydu.	Co	inne go,	gdyby	najpierw	wyznał	jej	miłość	i	dopie ro	potem	wyja wił,	że
jest	uwikła ny	w	spra wy	ma jątkowe	dziadka.	Tymcza sem	on	ani	słowem	nie	wspo-
mniał	o	uczuciach.	W	tej	sytuacji	nie	może	za kła dać,	że	Adam	jest	nią	za inte re sowa -
ny.	Powinien	wyraź nie	się	zde kla rować.
Jenny	upomnia ła	sie bie	w	duchu	za	tego	rodza ju	myśli.	Jesz cze	jest	czas	na	roz -

mowy	o	uczuciach.	Prze cież	ludzie	nie	za kochują	się	tak	ła two…
Czy	aby	na	pewno?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Adam	prze klął	w	myślach	Lucy	Dawlish,	która	prze rwa ła	mu,	gdy	chciał	wyja śnić
Jenny	swoją	sytuację.	A	może	tak	bę dzie	le piej?	Zda wał	sobie	spra wę,	że	czuje	do
niej	coś	wię cej	niż	tylko	sympa tię,	 i	był	prze kona ny,	że	ona	 jest	wyjątkową	młodą
kobie tą,	spokojną,	ła godną	i	dobrą.	Co	wię cej,	od	początku	go	pocią ga ła;	wyczuwał
jej	ukrytą,	lecz	silną	zmysłowość.
Gdyby	 znajdował	 się	w	 innej	 rodzinnej	 sytuacji,	 z	pewnością	 chciałby	 le piej	po-

znać	Jenny	i	sprawdzić,	na	ile	do	sie bie	pa sują.	Nie	wątpił,	że	cią gnie	ich	do	sie bie,
ale	chciał	zyskać	pewność,	że	Jenny	była by	dla	nie go	odpowiednią	żoną.
Adam	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	pociąg	fizycz ny	prze mija	i	że	nie	moż na

na	nim	budować	trwa łe go	związ ku,	a	zwłasz cza	małżeństwa.	Na miętność	może	się
osła bić,	a	na wet	wypa lić.	Wza jemne	za urocze nie	może	być	czymś	wspa nia łym	na
początku,	ale	potem	trze ba	cze goś	znacz nie	wię cej.	Przyjaź ni,	zrozumie nia,	podob -
nych	ce lów	życiowych.	Poprzednia	kochanka	oka za ła	się	wyjątkowo	chciwa,	co	po
pierwszych	unie sie niach	tak	mu	doja dło,	że	miał	jej	dosyć.	Doszło	do	tego,	że	za czął
jej	wręcz	unikać.
Tak	na prawdę	ani	razu	nie	był	autentycz nie	za kocha ny.	Był	zmysłowym	męż czy-

zną,	miał	duszę	myśliwe go	i	chętnie	ruszał	na	łowy,	sta ra jąc	się	zdobyć	tę	lub	inną
kobie tę,	ale	kie dy	tego	dokonał,	zdobycz	prze sta wa ła	go	cie szyć.	Za czął	przypusz -
czać,	że	trwa ły	zwią zek	może	się	ozna czać	nudę,	a	z	doświadcze nia	wie dział,	że	le -
piej	nudzić	się	sa me mu	niż	we	dwoje.
Na turalnie,	małżeństwo	dla	pie nię dzy	nie	wzbudza ło	 jego	entuzja zmu.	Nie	miał

jednak	inne go	wyjścia.	Dokonał	na wet	ob liczeń	i	stwier dził,	że	dla	ura towa nia	dóbr
potrze buje	dwudzie stu	tysię cy	funtów.	Jego	wła sny	ma ją tek	wart	był	za le dwie	poło-
wę	tej	kwoty.	Potrze bował	żony	gotowej	kupić	sobie	męża	za	tak	pokaź ną	kwotę.
Nie	mógł	zbytnio	zwle kać,	ponie waż	banki	już	upomina ły	się	o	spła tę	za le głości.	Do-
pie ro	 po	 ure gulowa niu	 długów	 za sta nowi	 się,	 co	 zrobić,	 aby	 posia dłość	 i	 zie mie
dziadka	znowu	przynosiły	dochód.
Za czął	przypominać	sobie	 te	boga te	panny,	które	zna leź li	dla	nie go	przyja cie le.

Tylko	jedna	dysponowa ła	dwudzie stoma	tysią ca mi	–	ta	z	ze zem.	Na wet	z	nią	nie	za -
tańczył.	Je śli	pa mięć	go	nie	myli,	jest	je dynacz ką.	Ojciec	to	finansista,	a	matka,	któ-
ra	zmar ła	parę	lat	temu,	pochodziła	z	dobrej	zie miańskiej	rodziny.	Czy	ojciec	zgodzi
się	 oddać	 je dynacz kę	 i	 jej	 nie ma ły	 posag	w	 za mian	 za	przyszły	 tytuł	 hra biowski?
Adam	nie	przywią zywał	wagi	do	tytułu	i	zbytnio	go	nie	ce nił.	Na	miejscu	ojca	panny
na	wyda niu	ode słałby	z	kwitkiem	kandyda ta,	które mu	za le ża łoby	je dynie	na	posa gu
cór ki.	A	poza	tym	w	imię	cze go	miałby	ra tować	czyjś	za dłużony	ma ją tek?
Adam	był	 roz dar ty	mię dzy	 chę cią	 roz wią za nia	 proble mów	 finansowych	 dziadka

i	za pewnie nia	mu	spokojnej	sta rości	a	pra gnie niem	za war cia	małżeństwa	opar te go
na	 uczuciu	 i	 sza cunku.	 Już	 na wet	 wie dział,	 kogo	 by	 wybrał,	 ale	 znajdując	 się
w	okre ślonej	sytuacji,	nie	miał	pra wa	adorować	tej	kobie ty.	Powinien	też	ja sno	po-
sta wić	spra wę	i	powie dzieć	jej,	że	nie	może	spodzie wać	się	jego	oświadczyn.
Był	świa dom,	że	lubi	i	podziwia	Jenny.	A	ten	cały	romantyzm?	Moż na	było	go	zna -



leźć	tylko	w	pismach	ta kich	lekkoduchów,	jak	Byron	czy	Szekspir.	Cza sa mi	lubił	po-
czytać	wier sze,	ale	te	o	miłości	wyda wa ły	mu	się	mocno	prze sa dzone.	Te raz	jednak
ten	 zde cydowa ny	osąd	wzbudził	 jego	wątpliwości.	Czy	 to	moż liwe,	 że	męż czyzna
chciałby	poświę cić	życie	dla	ukocha nej?	Owszem,	on	nie pokoił	się	o	Jenny,	z	pewno-
ścią	sta nąłby	w	jej	obronie,	a	gdyby	coś	jej	się	sta ło…	Na gle	poczuł	ukłucie	w	ser cu.
Czy	to	prze jaw	miłości?	Słodkiej	jak	miód	i	wonnej	jak	róże?
Jenny	mia ła	wła sny	za pach,	nie podob ny	do	innych.	Cza sa mi	wyda wał	mu	się	tak

osza ła mia ją cy,	że	pra gnął	ukryć	twarz	w	jej	włosach,	by	móc	go	le piej	poczuć.	Wdy-
chać	go,	dotyka jąc	jej	de likatnej	twa rzy…
Za śmiał	się	pod	nosem.	Chyba	na	zbyt	wie le	sobie	pozwa la.	Nie	zmie nia ło	to	jed-

nak	faktu,	że	pra gnął	Jenny,	bar dzo	ją	lubił	i	sza nował.	Chciałby	wziąć	ją	w	ra miona
i	móc	spę dzić	z	nią	jak	najwię cej	cza su.	Była	nie	tylko	ślicz na,	ale	też	inte ligentna
i	potra fiła	cie ka wie	mówić,	co	było	rzadkie	w	przypadku	młodych	pa nien	na	wyda -
niu.	Chyba	rze czywiście	mógłby	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.	Ocza mi	duszy	widział	ją
już	na wet	w	swoim	domu,	otoczoną	ich	dziećmi.
Pokrę cił	głową.	Za	bar dzo	popuścił	wodze	fanta zji.	Nie	może	myśleć	o	ślubie,	do-

póki	nie	roz wią że	finansowych	kwe stii	zwią za nych	z	za dłużoną	posia dłością	dziad-
ka.
Czy	istnie je	inny	sposób	na	to,	by	ją	ura tować?	Mógłby	prze cież	sprze dać	zie mię

oraz	kopalnię,	z	której	 już	od	 ładnych	paru	 lat	nie	wydobywa ją	mie dzi.	Być	może
wystar czyłoby	na	oca le nie	domu	i	par ku.	Jednak	nie	obyłoby	się	bez	pożyczek,	któ-
re	 cią żyłyby	mu	w	kolejnych	 la tach.	Chociaż	 z	drugiej	 strony,	po	 śmier ci	dziadka
i	tak	mógłby	wszystko	sprze dać.	Pomyślał,	że	krę ci	się	w	kółko	i	wca le	nie	przybli-
żył	się	do	podję cia	de cyzji.
Adam	rozejrzał	się	dookoła.	Na	ra zie	nie	miał	tu	nic	do	roboty.	Wuj	pozosta wał

w	swoim	pokoju,	bo	wolał	sa motność,	a	Hallam	poje chał	do	Londynu.	Czy	powinien
wybrać	się	do	Kornwa lii	i	zba dać	sta rą	kopalnię?	Gdyby	oka za ło	się,	że	jest	w	niej
jednak	trochę	mie dzi,	mogliby	ura tować	przynajmniej	część	ma jątku,	a	on	nie	mu-
siałby	bła gać	roz ka pryszonej	dzie dzicz ki	o	pie nią dze.

–	Twój	ojciec	twier dzi,	że	te raz	wręcz	powinnyśmy	poje chać	do	Bath	–	powie dzia -
ła	lady	Dawlish,	kie dy	po	obie dzie	wraz	z	cór ką	i	Jenny	prze szła	do	ba wialni.	–	Uwa -
ża,	że	tu	jest	nie bez piecz nie.	Wypa dek	Paula	bar dzo	go	za nie pokoił.	Jutro	na pisze
w	spra wie	wynajmu	dla	nas	domu	w	Bath	i	bę dzie my	mogły	ruszyć	w	drogę.	Odwie -
zie	nas	na	miejsce,	ale	od	razu	wróci	do	Dawlish	Court.
–	Dzię kuję,	mamo.	–	Twarz	Lucy	się	roz ja śniła.	–	To	miło	ze	strony	papy.
–	Miał	za strze że nia,	bo	nie	chce,	by	ludzie	uzna li,	że	nie	dbasz	o	pa mięć	po	Mar -

ku.	 W	 Bath	 posta ra my	 się	 za chowywać	 bar dzo	 powścią gliwie.	 Twój	 ojciec	 za -
strzegł,	że	nie	bę dzie my	chodzić	na	bale	czy	duże	przyję cia.
–	Wca le	nie	za le ży	mi	na	ba lach	–	wyzna ła	Lucy.	–	Na prawdę	ogromnie	mi	żal,	że

Mark	nie	żyje.	To	był	dla	mnie	wstrząs.	Bra kuje	mi	 jednak	spotkań	z	 ludź mi	i	 te -
atru.	A	to	chyba	nic	zdroż ne go?
–	Ależ	nie.	Nie	wybra łybyśmy	się	do	Bath,	gdybyście	się	za rę czyli	z	Mar kiem,	ale

w	tej	sytuacji…	Mor der ca	wciąż	może	się	krę cić	w	okolicy.	Wszyscy	wie dzie li,	że
byłaś	blisko	z	Mar kiem,	więc	le piej	bę dzie,	jak	wyje dzie my.



–	Poza	tym	nie	może my	tu	trzymać	Jenny.	Po	okre sie	ża łoby	chcia ła	kupić	sobie
nowe	stroje.
–	Och,	o	mnie	najmniej	 tu	chodzi.	 –	 Jenny	skie rowa ła	 te	 słowa	bar dziej	do	 lady

Dawlish	niż	do	Lucy.	–	Prze cież	mogła bym	na	miejscu	skorzystać	z	krawcowej.	Cho-
ciaż	przyzna ję,	że	lubię	wizyty	w	skle pach.
Lady	Dawlish	skinę ła	głową.
–	Oczywiście,	moja	droga,	i	z	pewnością	masz	do	tego	pra wo.	Idź cie	już,	bo	chcę

poroz ma wiać	z	kuchar ką.	Je śli	potrze bujesz	kie szonkowe go,	Jenny,	to	daj	mi	znać.
–	Do	nie dawna	byłam	uza leż niona	od	 stryjostwa,	 ale	 obecnie	mój	prawnik,	 pan

Nodgrass,	wypła ca	mi	mie sięcz ną	pensję.	Mam	więc	pie nią dze	na	stroje.
–	Wspomnia łam	o	tym,	bo	nie	wie dzia łyśmy,	w	ja kiej	znajdujesz	się	sytuacji.
–	Prawdę	mówiąc,	ja	też	nie	wiem	do	końca	–	odpar ła	Jenny,	za dowolona	z	tego,

że	może	poruszyć	ten	te mat.	–	Pan	Nodgrass	za pewnił	mnie,	że	nie	za braknie	mi
pie nię dzy	na	utrzyma nie.	Wyśle	mi	też	dokładne	infor ma cje	o	moich	finansach,	kie -
dy	je	wszystkie	zgroma dzi.
–	To	świetnie	–	ucie szyła	się	 lady	Dawlish.	 –	Nam	nie	 robi	 to	 róż nicy,	ale	 ty	na

pewno	czujesz	się	z	tym	le piej.	Cie szymy	się,	że	możesz	być	z	nami	w	tym	trudnym
cza sie.	Mam	na dzie ję,	że	szyb ko	nas	nie	opuścisz.
–	Nie,	proszę	pani.	Za cze kam,	aż	wszystko	się	wyja śni	i	Lucy	dojdzie	do	sie bie	po

dra ma tycz nych	wyda rze niach.
–	Bar dzo	miła	z	cie bie	osoba.	Wła śnie	ta kiej	towa rzysz ki	potrze buje	moje	biedne

dziecko.	A	te raz	was	prze pra szam,	bo	mam	obowiąz ki.
Przyja ciółki	poszły	do	ogrodu.	Za wę drowa ły	aż	tam,	gdzie	za czyna	się	park,	i	zna -

la zły	ścię ty	pień	drze wa,	na	którym	mogły	usiąść	i	rozejrzeć	się	dookoła,	cie sząc	się
cie niem	i	śpie wem	pta ków.

To	wła śnie	tam	ja kieś	pół	godziny	póź niej	zna leź li	 je	Paul	 i	Adam.	Podje cha li	na
koniach	i	po	chwili	z	nich	zsie dli.
–	Twoja	mama	powie dzia ła,	że	może cie	tu	być.	–	Paul	zwrócił	się	do	Lucy.	–	Jeź dzi-

my	z	Ada mem	po	okolicz nych	wioskach,	pyta jąc	o	ob cych.	Szuka my	kogoś,	kto	by
się	wyróż niał	wśród	miejscowych	i	zwrócił	na	sie bie	uwa gę.
–	I	uda ło	wam	się	cze goś	dowie dzieć?	–	spyta ła	Jenny,	gdyż	Lucy	pa trzyła	w	prze -

strzeń,	jakby	spe cjalnie	unika ła	wzroku	Paula.
–	Usłysze liśmy	o	 kimś,	 kto	wczoraj	 prze jeż dżał	 powozem,	na	które go	drzwiach

widniał	herb.	Nie ste ty,	ludzie	z	wioski	nie	roz pozna li	her bu.	Wyglą da	na	to,	że	za -
bójca	jest	dżentelme nem,	przynajmniej	z	urodze nia.
–	Rozumiem.	–	Jenny	skinę ła	głową.	–	To	ma	sens.	Je śli	Mark	wszedł	w	konflikt,	to

najprawdopodob niej	z	towa rzyszem	od	zie lone go	stolika.
Popa trzyła	na	Ada ma,	który	stał	w	milcze niu	ze	ścią gnię tymi	brwia mi.
–	Przypusz czam,	że	Mark	nie	znał	dobrze	tego	człowie ka	–	rzekł	Paul.	–	Ina czej

bar dziej	by	się	pilnował.	Nie ste ty,	nie	wie my,	co	wyda rzyło	się	w	trakcie	gry.
–	Chyba	że	Hallam	przywie zie	nowe	infor ma cje	–	wtrą cił	Adam.
–	Czy	nie	potra ficie	roz ma wiać	o	niczym	innym?	–	spyta ła	wyraź nie	zde ner wowa -

na	Lucy.	–	Nie długo	wyjeż dża my	do	Bath.	Przynajmniej	tam	bę dzie	moż na	poga wę -
dzić	o	czymś	przyjemniejszym.	–	Powie dziawszy	to,	ode szła.



Jenny	spojrza ła	prze pra sza ją co	na	obu	dżentelme nów.
–	Lucy	nie	może	o	tym	mówić	–	wyja śniła.	–	Nie	powinnam	była	o	to	pytać.	Prze -

pra szam,	muszę	za	nią	iść.
–	Jenny…	–	Adam	podszedł	bliżej.	–	Chcia łem	ci	powie dzieć,	że	 jadę	do	ma jątku

dziadka	w	 Kornwa lii.	 Nie	 bę dzie	mnie	 tu	 przez	 parę	 dni,	 za pewne	 spotka my	 się
w	Bath.
–	Tak,	rozumiem.	Bę dzie my	cze kać.	Mam	na dzie ję,	że	Lucy	dojdzie	do	sie bie.
–	Ma	pra wo	być	zde ner wowa na	–	za uwa żył	Paul.	–	Jak	zła pię	tego	dra nia,	to	poża -

łuje,	że	się	w	ogóle	urodził.	–	Wskoczył	na	konia	i	odje chał,	jakby	go	ściga ły	de mony.
–	Paul	także	jest	nie	w	humorze	–	za uwa żył	Adam.	–	Na	ogół	tak	się	nie	za chowu-

je.
Wbił	spojrze nie	w	twarz	Jenny.	Wpa trywał	się	w	nią	tak	intensywnie,	jakby	chciał

prze wier cić	ją	wzrokiem.
–	Śmierć	Mar ka	i	jej	okolicz ności	mia ły	wpływ	na	nas	wszystkich	–	powie dzia ła.	–

Le piej	bę dzie,	jak	wyje dzie my	do	Bath.	Tutaj	wszystko	przypomina	Lucy	o	tym,	co
się	sta ło.	Codziennie	przyjeż dża	ktoś	i	skła da	jej	kondolencje,	a	ona	musi	ich	wysłu-
chiwać	 i	 jesz cze	dzię kować.	Nie	 tego	 jej	 trze ba.	Po	 śmier ci	 papy	 trudno	mi	było
znosić	współczucie	innych.
–	Twój	ojciec	zginął	w	wypadku?
–	Tak	to	wyglą da ło	–	Jenny	zmarsz czyła	brwi	–	ale	ja	w	to	nie	uwie rzyłam.	Wyda je

się,	że	tuż	przed	śmier cią	prze grał	sporą	sumę	w	kar ty.
–	Nie	są dzisz,	że	mógł	popełnić	sa mobójstwo?
–	Nie,	wca le	tak	nie	myślę.	–	Wzię ła	głę boki	oddech	i	doda ła:	–	Podejrze wam,	że

przyda rzyło	mu	się	coś	podob ne go	jak	Paulowi.	Tyle	że	papa	nie	miał	tyle	szczę ścia.
Upa dek	z	konia	spra wił,	że	skrę cił	kark.	Zmarł	na tychmiast.	Podob no	w	ogóle	nie
cier piał.	–	W	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.
–	Prze pra szam,	nie	powinie nem	był	pytać.	–	Adam	de likatnie	dotknął	jej	policz ka.
Jenny	sta ła	przez	chwilę	nie ruchomo,	po	czym	się	cofnę ła.
To	dotknię cie	 obudziło	w	niej	 uczucia,	 które	 zupełnie	nie	 pa sowa ły	 do	 sytuacji.

Adam	chciał	ją	tylko	pocie szyć,	a	ona	za pra gnę ła,	by	wziął	ją	w	ob ję cia.	Chcia ła	po-
czuć	wokół	sie bie	jego	ra miona,	jego	usta	na	swoich	war gach…	Co	się	ze	mną	dzie -
je?	Cze go	ja	pra gnę?	–	skar ciła	się	w	myślach.	Prze cież	to	nie mą dre.
–	Myśla łam,	że	odża łowa łam	już	śmierć	papy	–	ode zwa ła	się,	sta ra jąc	się	za cho-

wać	spokój.	–	Ciotka	i	stryj	uzna li,	że	był	to	wypa dek,	i	nie	chcie li	roz ma wiać	na	te -
mat	moich	wątpliwości.
Je śli	powie	mu	te raz,	że	stryj	nie potrzeb nie	sprze dał	jej	rodzinny	dom	i	na le żą ce

do	jej	ojca	rze czy,	bę dzie	musia ła	wyznać,	że	jednak	nie	jest	biedna.
–	Trze ba	pła kać	po	tych,	których	kocha liśmy	–	rzekł	Adam	i	ła godnie	uśmiechnął

się	do	Jenny.
Po	chwili	schylił	się	i	musnął	jej	war gi.
–	Nie	powinniśmy	–	szepnę ła,	chociaż	za pra gnę ła	za rzucić	mu	ręce	na	szyję	i	się

do	nie go	przytulić.
Adam	na tychmiast	przywołał	się	do	porządku.
–	Bar dzo	prze pra szam	 –	 rzekł	 nie co	 schrypnię tym	głosem.	 –	To	 ja	 nie	powinie -

nem…	Nie	mam	pra wa.	Nigdy…



–	Nigdy?	–	powtórzyła,	nie	bar dzo	wie dząc,	o	co	mu	chodzi.	Nie	rozumia ła,	dla -
cze go	się	wycofał.
–	Z	powodu	kłopotów	finansowych	dziadka	zna la złem	się	w	fa talnym	położe niu	–

odparł.	–	Mam	na dzie ję,	że	uda	mi	się	zna leźć	sposób	na	wyjście	z	kłopotów.	Jadę,
by	sprawdzić	stan	na szej	kopalni	mie dzi.	Złoża	skończyły	się	parę	ładnych	lat	temu,
ale	może	uda	mi	się	odkryć	nowe.	Chcę	zrobić	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	by	nie
musieć…	–	Urwał.
–	Oby	ci	się	uda ło.	Pewnie	jest	ci	cięż ko.
–	Wyjątkowo	–	przyznał.	–	Prze pra szam,	muszę	je chać	za	Paulem,	za nim	zrobi	coś

głupie go.	A	ty	powinnaś	poszukać	Lucy,	bo	zda je	się,	że	pła ka ła.
–	Tak,	moż liwe.
Jenny	sta ra ła	się	nie	poka zać,	jak	bar dzo	jest	jej	przykro,	że	Adam	odjeż dża.
–	Cie szę	się,	że	mogliśmy	się	spotkać	przed	na szym	wyjaz dem	do	Bath.	Życzę	ci

powodze nia.
–	Z	pewnością	mi	się	przyda	–	rzucił	przez	ra mię,	dosiadł	konia	i	ruszył	ener gicz -

nie,	żeby	dogonić	kuzyna.
Jenny	 ze	 łza mi	 w	 oczach	 pa trzyła	 za	 nikną cą	 sylwetką	 Ada ma.	 Przez	 moment

spra wiał	 ta kie	wra że nie,	 jakby	chciał	 jej	powie dzieć	coś	 istotne go,	ale	 jednak	się
powstrzymał.	Była by	nie mą dra,	gdyby	ocze kiwa ła	od	nie go	miłości.	Adam	mógł	dać
jej	tylko	przyjaźń,	i	to	powinno	jej	wystar czyć.
A	jednak	nie	wystar cza ło.	Czyż by	myliła	się,	myśląc,	że	on	też	da rzy	ją	uczuciem?

A	może	 to	 były	 tylko	 poboż ne	 życze nia?	 Tę sknota	 za	 szczę ściem,	 które go	 do	 tej
pory	nie	za zna ła?
Ruszyła	przed	sie bie	i	po	chwili	spostrze gła	Lucy.	Jak	Adam	słusz nie	przypusz czał,

pła ka ła,	co	rusz	wycie ra jąc	łzy	koronkową	chustecz ką.
–	Paul	wca le	nie	chciał	cię	ura zić	–	stwier dziła	Jenny.	–	Oni	myślą	tylko	o	tym,	jak

zła pać	za bójcę	Mar ka.
–	Ża łuję,	że	jesz cze	to	im	się	nie	uda ło	–	odpar ła	Lucy.	–	Dla cze go	Paul	nie	chce	na

mnie	pa trzeć?	Czyż by	miał	do	mnie	pre tensję,	że	doszło	do	śmier ci	Mar ka?	Prze -
cież	nie	mia łam	z	tym	nic	wspólne go.
–	Na turalnie.	–	Jenny	za uwa żyła	dziwny	wyraz	twa rzy	przyja ciółki	i	odwa żyła	się

powie dzieć:	–	Są dziłam,	że	ra czej	ty	masz	do	nie go	żal.
Lucy	chlipnę ła	i	pocią gnę ła	nosem.
–	Prze cież	wiem,	że	kochał	bra ta.	Nie	chce	ze	mną	roz ma wiać	i	na wet	na	mnie

nie	pa trzy.	Jak	spojrzy	przypadkowo,	to	za raz	się	krzywi,	jakby	mnie	nie na widził.
–	Ależ	z	pewnością	tak	nie	jest	–	za pewniła	ją	Jenny	i	ob ję ła	w	ta lii.	–	Wyda je	mi

się,	że	tak	bar dzo	cier pi,	iż	sam	nie	wie,	co	myśleć	o	tym,	co	się	wyda rzyło.
–	Unikał	moje go	wzroku	na wet	wte dy,	kie dy	nadbie gliśmy	po	usłysze niu	strza łów.

Wie my,	że	ktoś	mógł	czyhać	na	jego	życie.	Tymcza sem	wczoraj	za rzucił	mi,	że	pew-
nie	myślę,	iż	spe cjalnie	za aranżował	ten	wypa dek,	aby	odwrócić	od	sie bie	podejrze -
nia.	Jakby	coś	ta kie go	w	ogóle	mogło	mi	przyjść	do	głowy!
–	Powie dzia łaś	mu	to?
Lucy	się	za czer wie niła.
–	Roz gnie wał	mnie,	więc	ogra niczyłam	się	do	stwier dze nia,	że	nie	wiem,	co	dzie je

się	w	jego	dziwacz nym	umyśle!



–	Och,	Lucy,	to	nie	było	zbyt	zręcz ne	–	rze kła	z	westchnie niem	Jenny.	–	Stworzyło
wra że nie,	jakbyś	go	o	coś	winiła.	Dla cze go	tak	się	wyra ziłaś?
–	Sama	nie	wiem	–	wyzna ła	Lucy	i	znowu	w	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.	–	Czuję	się

po	czę ści	winna,	bo	nie	byłam	za kocha na	w	Mar ku,	jak	się	wszystkim	dookoła	wy-
da wa ło.
–	Wiem,	ale	to	nie	powinno	mieć	wpływu	na	twoje	kontakty	z	innymi.	Lubisz	Paula,

więc	okaż	mu,	że	wciąż	ce nisz	jego	przyjaźń.
–	Nie…	je stem	w	sta nie	–	odpar ła	z	wa ha niem	Lucy.	–	Nie	jest	już	taki	miły	i	cza -

rują cy	jak	dawniej.	Bar dzo	się	zmie nił.	Stał	się	zgorzknia ły,	a	mnie	oka zuje	nie chęć.
Nie	wiem,	co	ta kie go	zrobiłam,	żeby	za służyć	na	jego	gniew.
–	To	bar dziej	frustra cja	niż	gniew	–	za uwa żyła	Jenny.	–	Kochał	bra ta,	a	na	ra zie

nie	może	go	pomścić.	Dla te go	tak	bar dzo	za le ży	mu	na	zna le zie niu	mor der cy.	Poza
wszystkim	ten	człowiek	jest	bar dzo	nie bez piecz ny.	Za strze lił	Mar ka	i	próbował	za -
bić	Paula.
–	Tak,	wiem.	–	Lucy	za drża ła.	–	Nie	zniosła bym,	gdyby	coś	się	sta ło	Paulowi.
–	Je stem	pewna,	że	nic	złe go	się	nie	zda rzy	–	pocie szyła	ją	Jenny.	–	Wszyscy	musi-

my	się	pilnować,	chociaż	nie wykluczone,	że	mor der ca	opuścił	już	tę	okolicę.	Musiał
się	zorientować,	że	go	szuka ją.
–	Rze czywiście	miejscowi	zwra ca ją	większą	uwa gę	na	nie zna jomych	–	przyzna ła

Lucy.	–	Poroz ma wiajmy	te raz	o	czymś	innym,	proszę.
–	Słusz nie	–	odpar ła	Jenny.	–	Chcia ła bym	jak	najszyb ciej	prze czytać	najnowszą	po-

wieść	 panny	 Jane	 Austen,	 więc	 muszę	 się	 wpisać	 na	 listę	 w	 bibliote ce.	 Chociaż
z	drugiej	strony,	mogła bym	kupić	wła sny	egzemplarz.	Twoja	mama	sprowa dza	tutaj
książ ki,	prawda?
Lucy	potaknę ła	skinie niem	głowy.
–	Wobec	tego	poproszę,	żeby	poda ła	mi	adres,	pod	który	na le ży	wysłać	za mówie -

nie.	 Ciotka	 uwa ża ła	 książ ki	 za	 nie potrzeb ny	 luksus	 i	 wola ła	 je	 pożyczać.	 A	 stryj
twier dził,	że	czyta nie	to	stra ta	cza su.	Na	szczę ście	te raz	mogę	sobie	pozwolić	na
wła sną	bibliote kę,	za mówię	więc	utwory	lor da	Byrona,	Jane	Austen	i	Fanny	Bur ney.
–	Pożyczam	książ ki	od	mamy	i	myślę,	że	możesz	zrobić	to	samo	–	za uwa żyła	Lucy.

–	Stworze nie	wła snej	bibliote ki	to	wspa nia ły	pomysł.	Bę dziesz	mogła	wybie rać	tytu-
ły	z	listy	i	je	sprowa dzać.	Książ ki	wyglą da ją	bar dzo	ele gancko	na	półce,	zwłasz cza
te	oprawne	w	zie loną	lub	czer woną	skórę.
–	Wiem,	że	moż na	kupić	ta kie	ze sta wy	–	powie dzia ła	Jenny,	za dowolona,	że	poru-

szyła	te mat,	który	za inte re sował	przyja ciółkę.	–	Muszę	tylko	dowie dzieć	się	o	cenę.
Przez	ostatni	rok	głównie	oszczę dza łam,	więc	te raz	mogę	się	na cie szyć	drob nymi
przyjemnościa mi.
–	 Tak,	 nowa	 książ ka	 to	 przyjemność	 –	 zgodziła	 się	 Lucy.	 –	Nigdy	 nie	wia domo,

gdzie	za bie rze	nas	autor	i	co	nam	poka że.	–	Za śmia ła	się.	–	Nie	chcia ła bym	być	bo-
ha ter ką	Udolpho,	chociaż	powieść	bar dzo	mi	się	podoba ła.
–	 Mnie	 też.	 Musia łam	 prze mycić	 ją	 do	 sypialni,	 żeby	 ciotka	 jej	 nie	 zoba czyła.

Mam	wła sny	 egzemplarz	 tej	 książ ki,	 wprawdzie	 oprawny	w	 płótno,	 nie	w	 skórę,
lecz	nie	mogłam	się	powstrzymać	i	ją	kupiłam.
–	 Cudowna	 powieść!	 –	 zgodziła	 się	 Lucy.	 –	 Cza sa mi	 nie	 ma	 nic	 gor sze go	 niż

oprawne	w	skórę,	 ale	nudne	 tomiska.	Dobrze	wyglą da ją,	 a	nie	da	 się	 ich	czytać.



Najprzyjemniej	jest	wybie rać	sobie	sa me mu	książ ki.
Jenny	nie	mogła	się	nie	zgodzić	z	przyja ciółką,	której	wyraź nie	popra wił	się	na -

strój.	 Zresz tą	 ona	 też	 poczuła	 się	 le piej.	 Z	 przyjemnością	 pomyśla ła	 o	 pobycie
w	Bath.	Ada ma	tu	nie	bę dzie,	skoro	wyje dzie	do	Kornwa lii.	Od	dnia	wypadku	Paula
widywa ła	go	codziennie	i	przywykła	do	jego	sta łej	obecności.	Na	jego	widok	ożywia -
ła	się,	czuła	nie spokojne	bicie	ser ca.	Oba wia ła	się,	że	już	się	w	nim	za kocha ła.
Gdyby	tylko	Adam	mógł	ob da rzyć	ją	uczuciem!	Intuicja	podpowia da ła	jej,	że	być

może	tak	by	się	sta ło,	gdyby	nie	jego	zobowią za nia	wobec	dziadka.	Nie	ża łowa ła by
pie nię dzy,	 gdyby	 mia ły	 one	 pomóc	 Ada mowi.	 Nie	 potrze bowa ła	 drogiej	 biżute rii
i	całkowicie	wystar czyłby	jej	je den	powóz.	W	Londynie	mogliby	bywać	je dynie	w	se -
zonie,	kie dy	kwitło	życie	towa rzyskie,	odbywa ły	się	licz ne	bale,	wie czor ki,	te atralne
pre mie ry.	 Adam	 nie	 ukrywał,	 że	 ma	 wła sną	 nie wielką	 posia dłość,	 gdzie	 mogliby
osiąść	na	sta łe.
Nie,	nie	powinna	tak	da le ko	wybie gać	myśla mi.	Na	ra zie	Adam	posta nowił	zdobyć

pie nią dze	potrzeb ne	na	pokrycie	długów	dziadka.	Faktycz nie	cza sa mi	w	dawnych
kopalniach	mie dzi	 znajdowa no	 żyły	 innych	 cennych	 krusz ców,	 choćby	 ołowiu	 czy
sre bra.	Byłoby	cudownie,	gdyby	mu	się	uda ło!
Jenny	uśmiechnę ła	się	sie bie.	Ta kie	rze czy	zda rza ły	się	tylko	w	powie ściach.	Wy-

da wa ło	jej	się	znacz nie	bar dziej	prawdopodob ne,	że	kopalnia	nie	przedsta wia	sobą
żadnej	war tości	i	na wet	nie	moż na	jej	sprze dać.

–	Na prawdę	 ogromnie	 cie szę	 się	 z	 twojej	 obecności,	moja	 droga	 –	 powie dzia ła
lady	Dawlish,	zwra ca jąc	się	do	Jenny.	–	Nie	wiem,	co	byśmy	bez	cie bie	zrobiły.	Lucy
była	w	wyjątkowo	złym	 sta nie,	 a	 ja	 nie	potra fiłam	 jej	 pocie szyć.	Za uwa żyłam,	 że
twoje	towa rzystwo	korzystnie	na	nią	wpływa.	Mam	na dzie ję,	że	moja	biedna	cór ka
w	pełni	dojdzie	do	sie bie.
–	Ja	też	na	to	liczę	–	odpar ła	z	uśmie chem	Jenny.	–	Wszyscy	prze żywa my	wzloty

i	upadki,	a	przede	wszystkim	upadki.	Mimo	to	uda je	się	nam	da lej	cie szyć	życiem.
Lucy	 jest	bar dzo	silna	 i	 z	całą	pewnością	pobyt	w	Bath	pomoże	 jej	 się	otrzą snąć
z	przygnę bie nia.	Tutaj	wszystko	przypomina	jej	o	Mar ku.
–	To	prawda.	Sta le	byli	ra zem,	i	to	od	dzie ciństwa.	Prawdę	mówiąc,	Lucy	i	Paul

chodzili	za	star szym	od	nich	Mar kiem.	To	on	był	ich	przywódcą,	nie mal	bogiem.	Po-
tem	 Lucy	 wyje cha ła	 na	 pensję,	 a	 bra cia	 na	 wojnę.	 Wystar czyło,	 że	 się	 spotka li
w	cza sie	prze pustki	Mar ka	i	dawne	uczucia	dały	o	sobie	znać.
–	Jednak	nie	od	razu	się	za rę czyli.
–	Uzna łam,	że	najpierw	Lucy	musi	spę dzić	przynajmniej	je den	se zon	w	Londynie,

pobyć	w	 towa rzystwie,	poznać	 innych	 ludzi.	Podob nie	 jak	 rodzina	Mar ka	opowie -
dzie liśmy	się	za	ślubem,	ale	nie	byłam	do	nie go	prze kona na.	Zmie niłam	zda nie,	gdy
Lucy	powie dzia ła	mi,	że	Mark	ją	prosił,	by	za cze ka ła	na	nie go	do	końca	wojny.	Nie
chciał,	 by	 zosta ła	 przedwcze śnie	 wdową,	 a	 w	 tych	 okolicz nościach	 istnia ła	 taka
moż liwość.	Taka	posta wa	za sługiwa ła	na	pochwa łę.	Poza	tym	chcia łam,	by	Lucy	na -
bra ła	pewności,	że	rze czywiście	pra gnie	poślubić	Mar ka.
–	Tak,	rozumiem,	to	bar dzo	roz sądne	z	pani	strony.	A	 jak	by	pani	za re agowa ła,

gdyby	Lucy	zmie niła	zda nie?
–	Oczywiście,	 że	bym	 ją	wspar ła	 i	 za bra ła	do	Pa ryża	albo	do	 Ita lii.	Na turalnie,



mój	mąż	byłby	za wie dziony,	podob nie	jak	Ra vensca rowie,	ale	nie	zmusza ła bym	cór -
ki	do	małżeństwa.	Te raz	musimy	pocze kać,	za nim	za cznie my	myśleć	o	odpowiednim
kandyda cie.	Może	o	kimś	star szym,	bo	Lucy	lubi	być	roz piesz cza na.	Mark	nie	za -
wsze	tańczył	tak,	jak	mu	za gra ła.
–	Spotka łam	go	tylko	raz	w	Londynie	–	powie dzia ła	Jenny.	–	Czy	przypominał	bra -

ta?
–	Nie.	Mark	 był	 silną	 osobowością,	 cza sa mi	 za chowywał	 się	 sta nowczo,	wręcz

arogancko,	na rzucał	wolę	 innym.	Spodzie wał	się	hołdów,	o	co	nie	 trze ba	mieć	do
nie go	pre tensji,	bo	był	na prawdę	uta lentowa ny	pod	wie loma	wzglę da mi.	Doskona łe
jeź dził	konno,	strze lał,	powoził.	Wyróż niał	się	we	wszystkich	moż liwych	spor tach.
Był	też	inte ligentny,	choć	mało	czytał,	a	poezji	to	już	wca le.	Inte re sował	się	polityką
i	z	pewnością	które goś	dnia	za siadłby	w	par la mencie.	Śmiał	się	z	Lucy,	że	czyta	po-
wie ści,	i	uwa żał,	że	powinna	za jąć	umysł	czymś	pożytecz niejszym.
–	Lucy	uwielbia	powie ści	i	wier sze.	–	Jenny	z	na mysłem	popa trzyła	na	przyja ciół-

kę.	–	Nie	je stem	prze kona na,	że	był	najlepszym	kandyda tem	na	jej	męża.
–	Być	może	masz	ra cję,	moja	droga.	Przyznam,	że	za sta na wia łam	się,	czy	Lucy

nie	za czyna	zda wać	sobie	z	tego	spra wy.	Te raz	to	już	nie	jest	istotne.	Ra vensca ro-
wie	są	za przyjaź nie ni	z	na szą	rodziną	i	zda niem	moje go	męża,	powinniśmy	dzie lić
z	nimi	ża łobę.	Ale	dla cze go	z	tego	powodu	ma	cier pieć	moja	biedna	cór ka?
–	Oba wiam	się,	że	jest	jej	cięż ko.	–	Jenny	wie dzia ła	wię cej	niż	lady	Dawlish,	ale

nie	mogła	tego	zdra dzić.	–	Wyda je	mi	się	jednak,	że	z	każ dym	dniem	jest	le piej.
–	Cóż,	pojutrze	wyjeż dża my	–	rze kła	z	westchnie niem	lady	Dawlish.	–	Poproszę

męża,	by	udał	się	do	Ra venscar	Court	z	tą	wia domością.	Le piej,	że byście	tam	nie	je -
cha ły.	To	źle	wpłynę łoby	na	sa mopoczucie	Lucy.
–	Mnie	też	się	tak	wyda je.
Jenny	nie	mia ła	po	co	je chać	do	Ra venscar	Court,	skoro	nie	było	tam	Ada ma.	Nie

otrzyma ła	od	nie go	żadnych	wie ści,	od	kie dy	wyruszył	w	drogę	do	Kornwa lii,	i	za sta -
na wia ła	się,	co	się	z	nim	dzie je.	Czy	Ada mowi	uda	się	zna leźć	jesz cze	nie wydobytą
miedź	albo	tra fić	na	inne	złoża?	A	może	jednak	stwier dzi,	że	kopalnia	zosta ła	całko-
wicie	wyeksploatowa na	i	pozosta je	mu	tylko	zna leźć	boga tą	kandydatkę	na	żonę?
Gdyby	za je chał	tu	Paul,	mogła by	go	za pytać	o	najśwież sze	wie ści,	ale	on	skrupu-

latnie	trzymał	się	z	da le ka	od	Dawlish	Court.	Chyba	Paul	cier piał	bar dziej	niż	inni,
uzna ła	Jenny.	A	to	dla te go,	że	nie	tylko	bolał	nad	utra tą	bra ta,	ale	też	z	powodu	nie -
moż ności	wyzna nia	uczuć	Lucy.	Jenny	nic	jednak	nie	mogła	w	tej	spra wie	zrobić	–
oni	sami	powinni	się	porozumieć.

–	Nie	są dzi	pan,	że	głę biej	w	zie mi	mogą	się	kryć	nowe	pokła dy	mie dzi?	–	To	pyta -
nie	Adam	skie rował	do	dawne go	za rządcy	kopalni.	–	Wiem,	że	poszukiwa nia	będą
kosz tować,	ale	gotów	je stem	je	sfinansować,	je śli	tylko	istnie je	szansa	powodze nia.
–	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 ta	 część	 kopalni	 zosta ła	 wyeksploatowa na	 –	 odparł	 John

Thawson	–	ale	nie wykluczone,	że	w	kopalni	wcze śniej	za mknię tej	z	bra ku	pie nię dzy
mogą	być	złoża	ołowiu.
–	Sam	pan	tego	nie	stwier dził?
–	Nie,	mówił	mi	o	tym	Hor ton,	je den	ze	sta rych	gór ników.	Już	nie	pra cuje,	ale	za -

rze kał	się,	że	są	tam	boga te	pokła dy	i	że	wystar czyłoby	na	nowo	otworzyć	kopalnię.



–	Czy	ktoś	o	tym	powie dział	hra bie mu?
–	Tak,	ale	nie	prze ja wił	za inte re sowa nia,	i	uznał,	że	nie	wyda	pie nię dzy	na	mrzon-

ki.	Pewnie	doszedł	do	wniosku,	że	to	jedna	z	tych	opowie ści,	które	nie	mają	pokry-
cia	w	rze czywistości,	a	ludziom	chodzi	tylko	o	pra cę.	Od	za mknię cia	kopalni	zrobiło
się	tu	cięż ko.	Za rob ki	poszły	w	dół,	a	wie le	osób	w	ogóle	nie	ma	za ję cia.
–	Rozumiem.	–	Adam	za myślił	się	na	chwilę.	–	Gdzie	mogę	zna leźć	gór nika,	który

widział	złoża	ołowiu?
–	Zmarł	parę	mie się cy	temu.	Miał	sześćdzie siąt	sie dem	lat,	jak	na	gór nika	to	i	tak

dużo.
–	Szkoda.	A	czy	ktoś	inny	mógłby	wie dzieć	o	złożach?
–	Po	Hor tonie	zosta ła	cór ka	i	wnuk,	który	jest	bę kar tem.	Chłopak	ma	szesna ście

lat.	A	te raz,	jak	pan	o	to	pyta,	uświa domiłem	sobie,	że	czę sto	widywa łem	go	przy
tamtej	kopalni.	Może	on	coś	wie?	Może	dzia dek	poka zał	mu	złoża?	Równie	dobrze
może	tam	ukrywać	towa ry	prze mycone	z	Francji.	Z	bra ku	za ję cia	wie lu	ludzi	trudni
się	prze mytnictwem.
–	Tak…	–	Adam	uśmiechnął	się	do	sie bie.	–	Poroz ma wiam	z	tym	chłopa kiem.	Może

rze czywiście	coś	wie.
–	Byłoby	dobrze,	proszę	pana.	–	Thawson	pokiwał	głową.	–	Czy	zde cydowałby	się

pan	na	ponowne	otwar cie	kopalni,	gdyby	coś	z	tego	wynikło?
–	Myślę,	że	tak.	Wszyscy	odnie śliby	pożytek,	za równo	ja,	jak	i	miesz kańcy	wioski.

Widać,	 że	mar nie	 im	 się	wie dzie,	 domki	 i	 obejścia	 są	 za pusz czone.	Chciałbym	 to
zmie nić.	Już	bym	to	zrobił,	gdybym	miał	pie nią dze.	Ma ją tek	musi	za cząć	na	sie bie
za ra biać.
–	Oczywiście.	Miejscowi	winią	hra bie go	za	to,	co	się	sta ło,	ale	rozumie ją,	że	nikt

nie	sypnie	pie niędz mi,	ot	tak	sobie.
–	 Mój	 dzia dek	 jest	 sta ry	 i	 zmę czony	 życiem.	 Rozumie,	 że	 nie	 za jął	 się	 zie mią

i	ludź mi,	tak	jak	powinien,	ale	kocha	tę	posia dłość	i	cie szyłby	się,	gdyby	miesz kańcy
za czę li	żyć	dostatniej.	Poszukam	chłopca.	Jak	się	na zywa?
–	Jake.
–	Wła śnie,	poszukam	Jake’a	Hor tona	i	spytam,	czy	wie	coś	o	złożach.
–	Tak,	le piej,	żeby	pan	z	nim	najpierw	poga dał	–	przytaknął	Thawson.	–	Sa motne

zejście	do	sta rej	kopalni	może	oka zać	się	nie bez piecz ne,	i	to	nie	tylko	ze	wzglę du
na	obecność	prze mytników.	Nie które	sztolnie	mogą	być	za la ne.
–	Najpierw	pójdę	do	domu	Hor tonów	–	zde cydował	Adam.	–	Myślę,	że	to	dla	nich

też	bę dzie	dobra	wia domość.	Je śli	tylko	jest	ja kaś	szansa	na	powodze nie,	to	trze ba
spróbować.
–	Tak,	proszę	pana,	 z	kopalnia mi	nigdy	nie	wia domo.	Zajrzę	do	kilku	wyrobisk,

może	 coś	 znajdę.	 War to,	 skoro	 wiem,	 że	 pan	 jest	 za inte re sowa ny	 ewentualnym
otwar ciem	kopalni.
–	W	ta kim	ra zie	chodź my	ra zem.	Może my	dzisiaj?	Do	Hor tonów	zajrzę	wie czo-

rem.
Thawson	wyjrzał	za	okno.
–	Le piej	jutro.	Za chmurzyło	się	i	noc	bę dzie	ciemna,	więc	Jake	pewnie	bę dzie	za -

ję ty.
Adam	skinął	głową.



–	Rozumiem.	A	może	poroz ma wiać	z	matką	chłopa ka,	by	na sta wiła	go	dobrze	do
tego	pomysłu?	A	on	niech	już	zajmie	się	be czułka mi.
Thawson	za śmiał	się.
–	Ra cja,	pa nie	ka pita nie.	Byłby	pan	tutaj	dobrym	gospoda rzem.	Z	ca łym	sza cun-

kiem	lepszym	niż	hra bia.
–	Wojna	uczy	sza cunku	nie	tylko	do	ofice rów,	ale	i	zwykłych	żołnie rzy.	To	co,	wy-

bie rze my	się	do	sta rej	kopalni,	kie dy	jesz cze	jest	widno?
–	Na	dole	i	tak	bę dzie	ciemno.	Musimy	wziąć	ka ski	i	lampy.	Mam	tylko	na dzie ję,

że	nie	wszystkie	sztolnie	są	za la ne.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Oto	je ste śmy	na	miejscu,	Lucy.	–	Lady	Dawlish	popa trzyła	na	cór kę.	–	Podoba	ci
się	tutaj?	Są dzisz,	że	bę dzie	nam	wygodnie?
–	Tak,	mamo.	Papa	wybrał	dla	nas	piękny	dom,	a	Cre scent	to	jedna	z	najładniej-

szych	dzielnic	Bath.	Z	przyjemnością	bę dzie my	z	Jenny	spa ce rować	po	okolicy.	Tyle
tu	do	zoba cze nia.
–	 Tak,	 ślicz ny	 za ką tek	 –	 potwier dziła	 lady	Dawlish.	 –	Nie które	 z	 pięknych	nad-

brzeż nych	miejsc	mamy	w	za się gu	prze jażdż ki	powozem.	Może my	poje chać	po	po-
łudniu	i	wrócić	tak,	by	zdą żyć	się	prze brać	do	obia du.	War to	wyna jąć	otwar ty	po-
wóz,	 by	móc	wszystko	dobrze	 obejrzeć.	Z	pewnością	dosta nie my	za prosze nia	 od
zna jomych.	Je stem	pewna,	że	trochę	ich	tu	znajdzie my.	Moja	droga,	bez	wyrzutów
sumie nia	możesz	brać	udział	w	piknikach.
–	Mam	na dzie ję	na	nowe	zna jomości	-powie dzia ła	Lucy.	–	Podob no	są	tacy,	którzy

rzadko	jeż dżą	do	Londynu,	ponie waż	wolą	Bath.
–	 To	 prawda,	 chociaż	wie le	 osób	 przyjeż dża	 tu	 ze	wzglę dów	 zdrowotnych,	 ale

pewnie	w	towa rzystwie	młodych	krewnych.	Możesz	spotkać	panny	i	dżentelme nów,
których	nigdy	wcze śniej	nie	widzia łaś.
–	Chcia ła bym	móc	inte re sują co	poroz ma wiać,	żeby	uwolnić	się	od	tego	ponure go

na stroju.	Nie	myślę	wca le	o…	To	za	wcze śnie!
–	Na turalnie,	 kocha nie,	 ale	 nie którzy	 zna jomi	 sta ją	 się	 stopniowo	 przyja ciółmi.

Uwa żam,	że	mogła byś	pomyśleć	o	małżeństwie	dopie ro	co	najmniej	za	rok.	Pobyt
w	Bath	ma	ci	za pewnić	odpoczynek.	Myślę,	że	je sie nią	może my	poje chać	do	Ita lii,
o	ile	papa	znajdzie	czas	na	podróż.	Zresz tą,	jak	nie	bę dzie	mógł	się	wybrać,	poje -
dzie my	bez	nie go.
–	Och,	z	przyjemnością	–	ucie szyła	się	Lucy.	–	Już	czuję	się	le piej.	W	domu	wszyst-

ko	wyda wa ło	się	ta kie	sza re	i	ponure.
–	Tak,	za uwa żyłam,	że	byłaś	bar dzo	przygnę biona.	–	Lady	Dawlish	za wa ha ła	się,

za nim	za pyta ła:	–	Czy	nie	mylę	się,	że	nie	pa liłaś	się	tak	bar dzo	do	roli	żony	Mar ka
Ra vensca ra?
–	A	nie	bę dziesz	źle	o	mnie	myśleć,	je śli	wyja wię,	że	za mie rza łam	poprosić	Mar ka

o	zwłokę?	Nie	byłam	pewna	swoich	uczuć.	Lubiłam	Mar ka	jak	bliskie go	przyja cie la,
zna ne go	 mi	 od	 dzie ciństwa.	 Był	 bar dzo	 przystojny,	 wspa nia le	 się	 pre zentował,
zwłasz cza	w	mundurze,	ale…	nie	mia łam	pewności,	czy	to	miłość.	Dla te go	pomyśla -
łam,	że	może	le piej	pocze kać	i	dobrze	się	za sta nowić.	Tak	na prawdę	nie	wiem,	czy
Mark	mnie	kochał.	Chyba	tylko	lubił,	a	poza	tym	nie	chciał	roz cza rować	swojej	ro-
dziny.
Lady	Dawlish	skinę ła	głową.
–	Dzię kuję	za	za ufa nie,	moja	droga.	Przypusz cza łam,	że	czujesz	się	winna.	O	to

chodziło,	prawda?
–	Tak,	mamo.	Oczywiście	bar dzo	ża łowa łam	Mar ka…
–	Rozumiem.	Nie	bę dzie my	już	o	tym	mówić.	Nie za leż nie	od	tego,	nie	powinnaś

za rę czyć	się	przed	upływem	roku.	To	by	bar dzo	źle	wyglą da ło,	a	w	dodatku	Ra ven-



sca rowie	mogliby	się	poczuć	dotknię ci.
–	Dobrze,	mamo.	–	Lucy	głośno	westchnę ła.	–	Ale	nie	uznasz,	że	je stem	zła,	je śli

się	za kocham?
–	Na turalnie,	 że	 nie,	 o	 ile	 spotkasz	 kogoś	 odpowiednie go,	moja	 droga.	 A	 te raz

opra cuje my	pla ny	spotkań,	by	posze rzyć	krąg	zna jomych.
Lucy	skinę ła	głową.
–	 Dzię kuję,	 mamo.	 Po	 na szej	 roz mowie	 czuję	 się	 znacz nie	 le piej.	 Czy	może my

pójść	z	Jenny	na	spa cer?
–	Oczywiście,	ale	weź cie	ze	sobą	jedną	z	pokojówek.	–	Lady	Dawlish	uśmiechnę ła

się	i	spyta ła:	–	Chce cie	się	wybrać	po	za kupy?
–	Ta kie	mamy	pla ny.	Jenny	potrze buje	ładniejszych	sukie nek,	a	ja	sza rych	lub	fio-

le towych.
–	Tak,	 spraw	sobie	po	 jednej	 sukni	w	 tych	kolorach	 i	może	 jesz cze	gra na tową.

Myślę,	 że	potrze bujesz	 trzech	 sukien	wie czorowych	 i	 przynajmniej	 dwóch	poran-
nych.	Na turalnie,	nie	za ma wiaj	sukni	ba lowej.
–	Wca le	nie	mam	ochoty	na	tańce.	–	Lucy	uca łowa ła	matkę	w	policzek.	–	To	było-

by	 nie stosowne.	Na prawdę	 lubiłam	 i	 ce niłam	Mar ka.	Cóż,	 idę,	 bo	 Jenny	na	mnie
cze ka.	W	za sa dzie	przyszłam	tylko	po	to,	by	powia domić	cię	o	na szych	pla nach.
–	A	ja	pójdę	do	pijalni,	żeby	za żyć	tutejszych	wód	–	powie dzia ła	 lady	Dawlish.	–

Nie	sma kują	zbyt	dobrze,	ale	potra fią	zdzia łać	cuda.	Musimy	za cze kać	na	za pro-
sze nia	na	przyję cia,	więc	wie czorem	pójdzie my	do	te atru.	Zda je	się,	że	gra ją	Otella.
–	Wspa nia le,	bar dzo	lubię	to	przedsta wie nie.	Trudno	sobie	wyobra zić	tak	wielką

miłość.	 –	Lucy	na gle	pobla dła.	 –	Czy	myślisz,	 że	coś	 ta kie go	mogłoby	się	zda rzyć
w	życiu,	mamo?
–	Prze cież	to	tylko	sztuka	te atralna	–	odpar ła	lady	Dawlish.	Wła śnie	za czę ła	prze -

glą dać	wła sne	stroje	i	nie	za uwa żyła	miny	cór ki.	–	Chyba	jedna	z	najlepszych	pana
Szekspira.
Lucy	wymamrota ła	coś	pod	nosem	i	wyszła	z	pokoju.	Od	razu	za uwa żyła	cze ka ją -

cą	w	holu	Jenny	i	pospie szyła,	by	się	z	nią	przywitać.
–	Długo	cze kasz?
–	Tylko	parę	minut.	Zdą żyłam	za uwa żyć,	 że	dosta łyśmy	wła śnie	za prosze nie	na

wie czorek	kar cia ny.	Nie	bę dziesz	się	tutaj	nudzić.
–	Bar dzo	się	z	tego	cie szę.	–	Lucy	wzię ła	ją	pod	rękę.	–	Mama	chce	nas	dzisiaj	za -

brać	do	te atru.	Gra ją	Otella.
–	To	jedna	z	moich	ulubionych	sztuk	–	odpar ła	Jenny,	uważ nie	spoglą da jąc	na	przy-

ja ciółkę.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	popsuje	ci	na stroju,	który	wyraź nie	ci	się	popra wił.
–	Bo	chodzi	w	niej	o	za zdrość?	Nie	są dzę.	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	Paul	był	za -

zdrosny	o	to,	że	Mark	miał	się	ze	mną	oże nić.	Od	cza su	fe ralne go	upadku	z	konia
w	ogóle	nie	zwra cał	na	mnie	uwa gi.	Nie	przyje chał,	żeby	się	z	nami	poże gnać.
–	Nie	wie my	dla cze go	–	odpar ła	Jenny,	domyśla jąc	się,	jak	bar dzo	zra nił	Lucy	swo-

im	postę powa niem.	–	Wiesz,	że	lord	Ra venscar	był	chory.	Za pewne	Paul	nie	chciał
go	zosta wić	sa me go.
–	Moż liwe.	–	Lucy	trochę	się	roz pogodziła.	–	Nie	roz ma wiajmy	już	o	nim.	Chcę	ku-

pić	nowy	ka pe lusik	i	suknie.



–	Myśla łem,	 że	 poje dziesz	 prosto	 do	 Bath.	 –	 Paul	 popa trzył	 ze	 zdziwie niem	 na
Ada ma.	–	Czy	nie	uma wia łeś	się	tam	z	Lucy	i	jej	matką?
–	Za mie rza łem	się	tam	wybrać,	ale	dosta łem	alar mują cy	list	od	Halla ma.	Na pisał,

że	ma	dla	nas	bar dzo	waż ne	infor ma cje	i	że	chce	prze ka zać	je	osobiście.	Umówili-
śmy	się	wła śnie	tutaj.	Hallam	przyje dzie	jutro.
–	Bar dzo	chciałbym,	żeby	dowie dział	się	cze goś	istotne go,	bo	bez czynne	cze ka nie

doprowa dza	mnie	do	sza leństwa.	Poza	tym	papa	jest	coraz	słab szy	i	wciąż	cią ży	mu
ta	spra wa.	Na wet	doszło	do	za pa ści,	ale	doktor	uspokoił,	że	jest	le piej.	Mam	wielką
na dzie ję,	że	nie	będę	musiał	zbyt	szyb ko	przejmować	jego	obowiąz ków.	Papa	na le -
ga,	że bym	też	poje chał	do	Bath	i	trochę	odpoczął	po	tym	wszystkim,	co	prze szliśmy.
–	Zoba czymy,	co	jutro	usłyszymy	od	Halla ma.	Może	trze ba	bę dzie	zmie nić	pla ny.

Liczę	na	to,	że	przywie zie	coś,	co	pozwoli	zidentyfikować	mor der cę.
–	Ten	drań	powinien	od	 razu	ponieść	 śmierć	albo	 szyb ko	 zostać	 ska za ny	przez

sąd.
–	Wszyscy	tego	pra gnie my.	–	Adam	uspoka ja ją cym	ge stem	położył	dłoń	na	bar ku

kuzyna.	–	Dochodze nie	cią gnie	się	za	długo,	ale	wiesz,	 jak	mówią:	najle piej	mścić
się	na	zimno,	bez	emocji.
Paul	skinął	głową.
–	A	co	u	cie bie?	Jak	kopalnia?
–	Jesz cze	nicze go	nie	wiem	na	pewno	–	odparł	Adam.	–	Je den	z	gór ników	opowie -

dział	mi	o	złożach	ołowiu	w	sta rej	kopalni	i	uda ło	mi	się	na mówić	pewne go	chłopa -
ka,	żeby	tam	ze	mną	poszedł.	Nie ste ty,	nic	nie	wskóra liśmy,	bo	za wa liła	się	jedna	ze
sztolni.	Thawson	twier dzi,	że	moż na	ją	prze kopać	i	wypompować	z	niej	wodę,	ale	to
zajmie	trochę	cza su.
–	I	bę dzie	kosz tować.
–	Tak,	byłem	gotów	sam	sfinansować	to	przedsię wzię cie,	ale	dzia dek	dał	mi	ob raz

Rembrandta,	który	jest	wart	z	tysiąc	funtów.	Je śli	uda	się	go	sprze dać,	to	będą	pie -
nią dze	na	podsta wowe	pra ce	w	sta rej	kopalni.	A	jak	na tra fimy	na	złoża	ołowiu,	bę -
dzie my	mogli	wziąć	pożycz kę	w	banku.
–	Wiesz,	że	mój	ojciec	by	ci	pomógł,	gdybyś	go	o	to	poprosił.	Nie	miałby	nic	prze -

ciwko	długoter minowej	pożycz ce.
–	Je steś	moim	przyja cie lem,	więc	powinie neś	wie dzieć,	że	nie	chcę	pożyczać	od

rodziny	lub	przyja ciół.	To	zbyt	ryzykowne.
–	Nie	chcia łem	cię	ura zić.	Papa	i	tak	za proponowałby	ci	pożycz kę,	że byś	mógł	wy-

prowa dzić	ma ją tek	sta re go	hra bie go	na	prostą.
Adam	prze czą co	poruszył	głową.	Do	tej	pory	nie	zdobył	się	na	to,	by	powie dzieć

kuzynom,	jak	wielki	jest	dług	dziadka.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	może	liczyć	na	Ra -
vensca rów,	ale	wła śnie	dla te go	nie	chciał	nadużywać	ich	życz liwości.	Już	ra czej	wo-
lałby	się	oże nić	z	dzie dzicz ką.
–	Dzię kuję	za	chęć	pomocy,	ale	muszę	odmówić.	Nie	we zmę	od	was	pożycz ki,	któ-

rej	być	może	nie	będę	mógł	spła cić.
Na	tym	za kończyli	ten	te mat.	Poroz ma wia li	jesz cze	przez	chwilę,	a	na stępnie	się

roze szli.	Adam	za mie rzał	 złożyć	wyra zy	 sza cunku	wujowi,	a	Paul	wybie rał	 się	na
konną	wyciecz kę.



–	Ktoś	próbował	za bić	Staffsa?!	–	wykrzyknął	Paul	i	popa trzył	ze	zgrozą	na	Halla -
ma.	–	Jak	się	mie wa?	Czy	prze żyje?
–	Został	 ranny,	ale	nie	 śmier telnie.	Odwie dziłem	go	w	domu,	gdzie	opie kują	 się

nim	matka	i	siostra.	Na	początku	był	trochę	oszołomiony,	ale	po	tym	jak	na pił	się
mocnej	kawy	 i	odmówił	wzię cia	 lauda num,	doszedł	do	sie bie	 i	opowie dział,	co	się
sta ło.
–	Nie	chciałbym	być	na	jego	miejscu	–	rzekł	Paul.	–	Lauda num	ła godzi	ból,	ale	zu-

pełnie	mie sza	w	głowie.	Zdra dliwy	środek.
–	Odniosłem	wra że nie,	że	na	początku	na szej	roz mowy	walczył	z	bólem,	ale	po-

tem	było	le piej.	Został	znie nacka	na padnię ty	podczas	konnej	prze jażdż ki.	Za nim	się
zorientował,	za ma skowa ny	osob nik	ścią gnął	go	z	konia	 i	stłukł	grubym	kijem.	Ma
parę	 zła ma nych	 że ber	 i	 wielki	 guz	 na	 głowie.	 To	 wła śnie	 z	 powodu	 guza	 przez
pierwsze	dni	le żał	nie przytomny.
–	Czy	zorientował	się,	kim	może	być	na pastnik?
–	Nie	domyślił	się	kto	to,	ale	zmie nił	zda nie,	gdy	opowie dzia łem	mu	o	okolicz no-

ściach	śmier ci	Mar ka.	Oka za ło	się,	że	doskona le	pa mię ta	ten	na szyjnik.
–	Odniosłem	wra że nie,	że	miał	duże	pre tensje	do	Mar ka	–	za uwa żył	Adam.
–	Z	powodu	wielkiej	prze gra nej.	Po	tym,	cze go	dowie dział	się	ode	mnie,	odłożył	na

bok	pre tensje	i	powie dział	mi	coś	bar dzo	cie ka we go.	Oka zuje	się,	że	tego	wie czoru,
kie dy	Mar kowi	dopisa ło	 szczę ście,	 gra ły	 z	 nim	 jesz cze	dwie	 osoby.	Tak	 jak	przy-
pusz cza liśmy,	 jedną	z	nich	był	Fontle roy,	a	drugą	 jego	przyja ciel,	Henry	Lichfield.
Staffs	widział,	jak	Fontle roy	podpisuje	Mar kowi	we ksel.	To	samo	robił	Lichfield,	bo
nie	potra fili	prze rwać	gry,	jakby	nie	wie rzyli	w	to,	co	się	dzie je.	Staffs	pa mię ta	też,
że	Lichfield	dużo	pił.	Mówi,	że	miał	dzikie	spojrze nie.
Paul	skinął	ponuro	głową.
–	Za tem	są	dwie	podejrza ne	osoby.
–	A	co	z	na szyjnikiem?	–	spytał	Adam.	–	Czy	Staffs	go	widział?
–	Nie	tego	wie czoru	–	odparł	Hallam.	–	Wówczas	je den	z	nich	za pytał	Mar ka,	czy

przyjmie	w	za staw	na szyjnik.	Staffs	nie	może	sobie	przypomnieć,	który	to	był,	ale
uwa ża,	 że	najprawdopodob niej	Lichfield.	 Jego	 zda niem,	Mark	 się	 zgodził,	 ale	gra
się	skończyła	i	Staffs	wyszedł.	Na stępne go	dnia	Mark	poka zał	mu	na szyjnik	z	bry-
lanta mi	i	spytał	o	jego	war tość.
–	Potwier dzi,	że	to	ten	sam?
–	Nie wątpliwie,	bo	uznał	go	za	wyjątkowo	piękny	i	cenny.	Uwa ża,	że	Lichfield	go

przyniósł,	co	jest	prawdopodob ne,	bo	nie	zna leź liśmy	podpisa ne go	przez	nie go	we -
ksla.
–	Lichfield	i	Fontle roy.	–	Adam	zmarsz czył	brwi.	–	Trochę	nam	to	pomie sza ło	szy-

ki.	Mamy	do	czynie nia	z	dwoma	podejrza nymi.
–	Tak,	ale	jest	coś	jesz cze.	Tego	sa me go	dnia	Staffs	widział,	jak	z	pokoju	Mar ka

wychodził	 Fontle roy.	 Był	 w	 ponurym	 na stroju.	 Podob no	 mruczał	 pod	 nosem	 coś
w	 rodza ju:	 „Choler ny	 głupiec,	 przez	 nie go	wszyscy	 bę dzie my	wisieć”.	 Jednak	nie
może	tego	stwier dzić	z	całą	pewnością.	–	Hallam	westchnął.	–	Musicie	pa mię tać,	że
wcze śniej	w	 ogóle	 o	 tym	nie	myślał.	 Przypomniał	 sobie	 dopie ro	w	 trakcie	 na szej
roz mowy.	Staffs	 nie	może	więc	dać	głowy	 za	 te	 infor ma cje.	 Poza	 tym	boi	 się,	 że
z	powodu	sta nu,	w	ja kim	się	znajduje,	może	prze ina czać	fakty.



–	Boi	się,	że	to	są	ma ja cze nia?
–	Też	o	to	za pyta łem.	Na tychmiast	za prze czył.	To	wszystko	się	zda rzyło,	mogą	się

tylko	nie	zga dzać	szcze góły.	Mark	powie dział	mu,	że	Fontle roy	chciał	coś	od	nie go
odkupić,	ale	on	odmówił.	Mar kiz	mógł	się	wściec,	bo	wyglą da	na	to,	że	na szyjnik	nie
był	jego	wła snością.	Prawdopodob nie	pochodził	z	kra dzie ży.
–	Za tem	Fontle roy	próbował	w	Londynie	odzyskać	na szyjnik.	Chciał	go	odkupić	od

Mar ka.	–	Paul	za myślił	się	na	chwilę.	–	To	by	zna czyło,	że	wie dział,	iż	jest	kra dziony.
–	Moim	zda niem,	obaj	mogli	ma czać	w	tym	palce.	Być	może	mar kiz	z	ja kichś	po-

wodów	prze ka zał	na szyjnik	Lichfieldowi.	Nie wykluczone,	że	mie li	się	podzie lić	pie -
niędz mi	po	sprze da ży	klejnotów.	Tymcza sem	Lichfield	dał	go	w	za staw	Mar kowi.
–	A	Fontle roy	próbował	uchronić	jego	i	sie bie	przed	szubie nicą.	Cie ka we,	dla cze -

go	Mark	nie	chciał	przyjąć	pie nię dzy?
–	Przypusz czam,	że	mar kiz	za proponował	mu	w	za mian	coś	inne go.	W	opinii	Staf-

fsa,	Mark	domyślił	się,	że	spra wa	jest	podejrza na.	Być	może	za mie rzał	prze prowa -
dzić	wła sne	śledz two.
Adam	spochmur niał.
–	Je śli	uzna li,	że	Mark	może	poznać	prawdę	i	ich	wydać…
–	…	 zde cydowa li	 się	 go	 za bić	 –	 dokończył	 ponuro	 Paul.	 –	 I	 znowu,	 albo	 je den

z	nich,	albo	obaj.	Do	mnie	strze la no,	Staffsa	pobito,	a	Mark	nie	żyje.	Myślę,	że	obaj
są	winni.	Gdzie	ich	szukać?	Wydobę dę	z	nich	prawdę!
–	Je śli	idzie	o	Lichfielda,	bę dzie	to	trudne	–	za uwa żył	Hallam.	–	Trzy	dni	temu	zna -

le ziono	go	mar twe go	w	londyńskim	domu.	Strze lił	sobie	w	łeb.
–	Sa mobójstwo	czy	mor der stwo?	–	spytał	Adam.	–	W	każ dym	ra zie	to	uprasz cza

całą	spra wę.
Hallam	skinął	głową.
–	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 Lichfield	 był	 za mie sza ny	 w	 kra dzie że	 albo	 w	 pa ser stwo.

Zresz tą	ta	druga	moż liwość	le piej	pa sowa ła by	do	ca łej	sytuacji.	Może my	więc	za ło-
żyć,	że	za	za bójstwa mi	i	pobicia mi	stoi	Fontle roy.	Nie ste ty,	nie	dysponuje my	dowo-
da mi.
–	Za bija	wszystkich,	którzy	mogą	ujawnić	jego	zwią zek	z	kra dzie żą	na szyjnika	–

powie dział	Paul,	pobla dły	z	gnie wu.	–	Chętnie	poka żę	mu,	co	to	zna czy	być	pobitym.
–	O	ile	ktokolwiek	ci	na	to	pozwoli	–	wtrą cił	Adam.	–	Hallam	słusz nie	za uwa żył,	że

bra kuje	nam	dowodów.	Nie	chciałbym,	żeby	to	wła śnie	cie bie	powie szono	za	mor -
der stwo,	a	je śli	za bijesz	Fontle roya,	tak	wła śnie	się	sta nie.	Musimy	go	przycisnąć,
zna leźć	na	nie go	sposób.	Prawdopodob nie	je śli	uzna,	że	coś	wie my,	za cznie	się	za -
sta na wiać,	na	co	cze ka my.	Sta nie	się	ner wowy	i	być	może	popełni	błąd.
–	Co	proponujesz	konkretnie?	–	za pytał	Hallam.
–	Przede	wszystkim	ustalmy,	gdzie	on	się	znajduje.	Posta ram	się	za siąść	z	nim	do

zie lone go	 stolika	 i	 wspomnieć	 o	 na szyjniku	 oraz	 dać	 do	 zrozumie nia,	 że	 jest	 na
sprze daż.
–	Dla cze go	miałby	w	to	uwie rzyć?	–	spytał	Paul.
–	Nie	jest	ta jemnicą,	że	na	gwałt	potrze buję	pie nię dzy.	Za suge ruję,	że	odszuka -

łem	go	na	wła sną	rękę	i	że	wy	nic	nie	wie cie	o	tym	na szyjniku.	Za żą dam	tysią ca	fun-
tów.
–	To	piękny	na szyjnik,	ale	nie wart	ta kich	pie nię dzy.



–	Nie	chodzi	prze cież	o	na szyjnik,	ale	o	wolność	i	życie	Fontle roya.	Te	brylanty	to
jednak	ja kiś	dowód	prze ciwko	nie mu.	Pa mię tajcie,	że	on	nie	wie,	co	Mark	mógł	nam
powie dzieć.	W	apar ta mencie	Mar ka	nie	zna lazł	na szyjnika,	za kła da	więc,	że	klejno-
ty	za brał	któryś	z	nas.	Sie dzi	jak	na	szpilkach,	cze ka jąc	na	dalszy	bieg	wyda rzeń.
Gdybym	przyjął	pie nią dze	i	oddał	mu	na szyjnik,	nie	musiałby	się	nicze go	oba wiać.
–	Ale	twoje	życie	nie	byłoby	war te	funta	kła ków.
–	Wiem,	dla te go	was	potrze buję.	Uwa ża liśmy	na	sie bie	na wza jem	w	cza sie	walk

z	Francuza mi.	A	obecnie	musimy	się	zjednoczyć	wobec	nowe go	wroga,	być	może
na wet	groź niejsze go,	a	 z	 całą	pewnością	mniej	honorowe go.	Dobrze	bę dzie,	 je śli
mar kiz	uzna,	że	się	z	wami	poróż niłem.	Musi	być	prze kona ny,	że	dla	pie nię dzy	go-
tów	je stem	poświę cić	swój	honor.	Da	mi	żą da ną	kwotę,	ale	póź niej	bę dzie	próbował
mnie	za bić.	Wówczas	wy	oraz	inni,	których	wta jemniczymy	w	nasz	plan,	przyła pie -
cie	go	na	gorą cym	uczynku.
–	A	je śli	wynajmie	kogoś	od	mokrej	roboty?
–	Zrobił	tak	w	przypadku	Staffsa	i	pewnie	do	tej	pory	tego	ża łuje.	Bar dzo	moż li-

we,	że	do	Paula	 też	strze lał	ktoś	wyna ję ty.	Przypusz czam,	że	te raz	sam	podejmie
dzia ła nie	i	bę dzie	chciał	odzyskać	na szyjnik,	za nim	zde cyduje	się	na	mor der stwo.
–	Ten	plan	może	oka zać	się	skutecz ny	–	powie dział	Hallam.	–	Jednak	podejmiesz

olbrzymie	ryzyko.	Je śli	go	nie	zła pie my,	zginiesz.
–	 Gotów	 je stem	 za ryzykować.	 –	 Adam	 uśmiechnął	 się	 chyba	 po	 raz	 pierwszy

w	cza sie	prowa dzonej	przez	przyja ciół	roz mowy.	–	Ufam	wam,	a	także	paru	swoim
byłym	podkomendnym.
–	Pozosta je	nam	go	odna leźć.	Może	schował	się	gdzieś	jak	szczur,	które go	przy-

pomina	–	rzucił	Paul.
–	Poje chał	do	Bath	–	poinfor mował	Hallam.	–	Podob no	inte re suje	go	ja kaś	panna,

ale	nie	wiem	konkretnie,	o	którą	chodzi.
–	Do	Bath?	 –	Adam	się	za sę pił.	Wolałby	przystą pić	do	polowa nia	na	Fontle roya

gdzie	indziej,	ale	cóż,	nie	miał	wyjścia.	–	Czy	zga dza cie	się	ze	mną	co	do	stra te gii?
Poje dzie my	oddzielnie.	 Je śli	 ktoś	 bę dzie	was	 o	mnie	 pytał,	 odpowiedz cie	 z	 jawną
nie chę cią,	że	nie	ma cie	ze	mną	kontaktu.	Niech	bę dzie	ja sne,	że	z	ja kie goś	powodu
się	poróż niliśmy.	To	powinno	 za intrygować	mar kiza.	 Je śli	 kolei	 padną	w	 towa rzy-
stwie	pyta nia	o	dochodze nie	w	spra wie	na głej	śmier ci	Mar ka,	mówcie,	że	nic	wam
na	ten	te mat	nie	wia domo,	bo	ja	prze szuka łem	jego	apar ta ment	i	nicze go	nie	zna la -
złem.
–	Tak,	trze ba	spra wiać	wra że nie,	jakbyśmy,	w	prze ciwieństwie	do	cie bie,	nie	byli

zorientowa ni	w	okolicz nościach	towa rzyszą cych	za bójstwu	Mar ka.
–	Wła śnie	–	przytaknął	Adam.	–	Zgoda?
–	Nie	wiem,	dla cze go	 ty	masz	aż	 tak	 ryzykować	 –	powie dział	Paul.	 –	Mark	był

moim	bra tem.
–	Dla te go	byłoby	ci	trudno	roz ma wiać	spokojnie	z	Fontle royem.	W	dodatku	wszy-

scy	wie dzą,	że	chcę	ura tować	ma ją tek	dziadka	i	brak	mi	na	to	pie nię dzy.
–	Tak,	 to	musi	być	Adam	–	stwier dził	Hallam.	–	Z	wia domych	przyczyn	Paul	nie

może,	a	ja	nie	wiem,	czy	zdołałbym	powścią gnąć	gniew.	Adam	jest	zna ny	z	tego,	że
potra fił	za chować	zimną	krew.
–	Bo	wiem,	że	gnie wem	nie wie le	osią gnę	–	wtrą cił	Adam.	–	Chcę,	żeby	ten	drań



za wisł	na	szubie nicy,	a	jest	tylko	je den	sposób	na	to,	by	udowodnić	mu	winę.
Trzej	kuzyni	popa trzyli	na	sie bie	z	powa gą.	Fontle roy	był	groź nym,	pozba wionym

skrupułów	osob nikiem	i	za bójcą.	Domyśla li	się,	że	tym	ra zem	też	bę dzie	chciał	osta -
tecz nie	 wyeliminować	 prze ciwnika.	 Adam	 wie le	 ryzykował,	 a	 oni	 musie li	 zrobić
wszystko,	aby	go	ochronić.

Tego	ranka	Jenny	towa rzyszyła	 lady	Dawlish	 i	Lucy	w	wypra wie	do	pijalni.	Były
w	Bath	już	ponad	tydzień	i	codziennie	wyglą da ła	Ada ma,	ale	nada remnie.	Za pewne
miał	do	za ła twie nia	waż ne	spra wy	w	Kornwa lii,	a	może	coś	inne go	spowodowa ło,	że
do	tej	pory	się	nie	poka zał.
Wie dzia ła,	że	postę puje	nie mą drze,	wypa trując	go	co	rano,	ale	nie	zdoła ła	się	po-

wstrzymać.	Wyglą da ła	cha rakte rystycz nej	wyprostowa nej	 sylwetki	Ada ma.	Wyda -
wa ło	jej	się,	że	minę ły	wie ki,	od	kie dy	po	raz	ostatni	z	nim	roz ma wia ła,	chociaż	nie
mogło	to	być	wię cej	niż	trzy	tygodnie	temu.
Tę skniła	za	nim,	ale	wciąż	nie	opusz cza ły	jej	wątpliwości.	Na wet	gdyby	wyja wiła

Ada mowi,	że	ma	spa dek	po	ojcu,	mogłoby	się	oka zać,	że	nie	wystar czyłby	na	spła tę
długów	jego	dziadka.	A	poza	wszystkim,	czy	chcia ła,	żeby	oże nił	się	z	nią	dla	pie nię -
dzy?	Doszła	do	wniosku,	 że	prze ka za ła by	mu	wszystko,	 co	ma,	 je dynie	wówczas,
gdyby	ją	pokochał.
Istnia ła	 też	moż liwość,	 że	 Adam	byłby	 prze ciwny	małżeństwu,	 na wet	 gdyby	 jej

pie nią dze	uła twiłyby	mu	roz wią za nie	wszelkich	proble mów	finansowych.	Prze cież
nie	krył	przed	nią	nie chę ci	do	 zwią za nia	 się	 z	boga tą	kobie tą.	Wie dzia ła,	 że	 jest
człowie kiem	dumnym	i	honorowym.
Doszła	do	wniosku,	że	mogła by	zdra dzić	się	ze	swoim	uczuciem	do	Ada ma	tylko

wówczas,	gdyby	on	pierwszy	wyznał	jej	miłość.	Dopie ro	potem	mogła by	mu	powie -
dzieć,	że	dysponuje	spadkiem,	ale	na	ra zie	nie	zna	 jego	wysokości.	Dziwiło	 ją,	że
pan	Nodgrass	potrze buje	aż	tyle	cza su,	by	przedsta wić	ca łość	jej	sta nu	posia da nia,
choć	 rozumia ła,	 że	 prawnik	 chce	wszystko	 dokładnie	 sprawdzić.	 Posta nowiła,	 że
skupi	się	na	korzysta niu	z	pobytu	w	Bath,	ponie waż	na	ra zie	nie	mia ła	podstaw	do
podję cia	ja kiejkolwiek	de cyzji	w	spra wie	wła snej	przyszłości.
Dawlishowie	mie li	trochę	zna jomych	w	Bath.	Lucy	z	matką	i	Jenny	spotyka ły	ich

przy	róż nych	oka zjach,	najczę ściej	w	pijalni,	gdzie	najchętniej	się	uma wia no.	Kura -
cjusze	kła nia li	się	sobie	przy	wejściu,	a	na stępnie	zajmowa li	 fote le,	gdzie	ob sługa
przynosiła	wyjątkowo	nie smacz ną	wodę.	Lady	Dawlish	skłoniła	Lucy	i	Jenny,	by	jej
spróbowa ły.	Zrobiły	to,	po	czym	odmówiły	dalsze go	korzysta nia	z	lecz nicze go	źró-
dła.	Lady	Dawlish	codziennie	wypija ła	całą	szklankę,	w	na dziei	że	pomoże	jej	to	na
róż ne	 dole gliwości.	 Chociaż	 dla	 Jenny	 ta jemnicą	 pozosta wa ło	 na	 ja kie,	 ponie waż
mama	Lucy	pre zentowa ła	się	jak	okaz	zdrowia.
Po	wejściu	do	pa wilonu	pijalni	lady	Dawlish	szyb ko	zna la zła	wspólny	ję zyk	ze	star -

szymi	pa nia mi.	Jenny	za proponowa ła	Lucy,	żeby	wybra ły	się	do	pobliskiej	bibliote ki.
Dzień	był	słonecz ny	i	piękny,	a	lady	Dawlish	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.
–	Może	też	na pije my	się	cze kola dy	i	zje my	po	ciastku	w	tej	ma łej	cukier ni	obok	bi-

bliote ki	–	za proponowa ła	Lucy,	biorąc	Jenny	pod	rękę	przy	wyjściu	z	pijalni.	–	Zde -
cydowa łam	się	na	kupno	ka pe lusika	z	zie lone go	je dwa biu,	który	widzia łyśmy	u	fran-
cuskiej	modystki	 –	 doda ła.	 –	Bar dzo	mi	 się	podoba,	 chociaż	wiem,	 że	przez	 ja kiś



czas	nie	będę	mogła	go	nosić.
–	To	nie spra wie dliwe,	że	ja	mogę	za kła dać	kolorowe	rze czy,	a	ty	nie.
–	Nie	ma	o	 czym	mówić.	Prze cież	nie dawno	 za kończyłaś	ponad	 rocz ną	 ża łobę.

Cie szę	się,	że	możesz	się	te raz	ładniej	ubie rać.	Poza	tym	wolisz	ra czej	zde cydowa -
ne	kolory,	a	ja	pa ste lowe.
–	Pa ste lowe	do	mnie	nie	pa sują	–	wyja śniła	Jenny.	–	Je śli	wkła dam	coś	żółte go,	to

musi	być	na prawdę…	–	Urwa ła	i	ze sztywnia ła.	–	Bła gam,	nie	zosta wiaj	mnie	te raz
sa mej.
Lucy	popa trzyła	ze	zdziwie niem	na	pobla dłą	przyja ciółkę.
–	Co	się	sta ło?	Źle	się	czujesz?
–	Nie,	tak…	W	pewnym	sensie.	To	mar kiz	Fontle roy.	Musiał	przyje chać	do	Bath.

Dla cze go	wła śnie	tutaj?	Prze cież	wyje cha łam	z	Londynu	także	po	to,	by	się	z	nim
nie	spotykać.	Ciotka	chcia ła,	że bym	za	nie go	wyszła,	ale	on	jest	mi	wstrętny.
–	Moje	bie dactwo	–	uża liła	się	Lucy.	–	Za mie rza ła	cię	zmusić	do	małżeństwa?	To

bar dzo	nie przyjemne.	Już	na	pierwszy	rzut	oka	mar kiz	wca le	mi	się	nie	podoba.	Pa -
trzy	na	człowie ka	tak,	jakby	chciał	prze wier cić	go	tymi	swoimi	oczka mi.
–	Odbie ram	to	tak	samo.	W	Londynie	nie	da wał	mi	spokoju,	może	dla te go,	że	stry-

jostwo	go	za chę ca li.
–	Mama	 z	 pewnością	 tego	nie	 zrobi	 –	 za pewniła	 przyja ciółkę	Lucy.	 –	Nie	 tylko

uwa ża,	że	nie	na da je	się	na	moje go	męża,	ale	w	ogóle	za	nim	nie	prze pa da.	Co	inne -
go	lord	Mallory.	Jest	miły	i	za bawny,	a	poza	tym	bar dzo	boga ty.	Spotka nia	z	nim	to
sama	przyjemność,	choć	jest	ode	mnie	piętna ście	lat	star szy.	Mama	na le ga,	że bym
go	nie	unika ła.
Jenny	nie	zdą żyła	odpowie dzieć,	bo	Fontle roy	podszedł	w	ich	stronę,	a	kie dy	uchy-

lił	ka pe lusza,	nie	mogła	uda wać,	że	go	nie	za uwa żyła.
–	Panna	Ha stings	–	powie dział	 i	nie mal	mla snął	grubymi	war ga mi.	–	Jak	miło	mi

pa nią	widzieć.	Nie	spodzie wa łem	się	tyle	szczę ścia	w	Bath.
–	Bar dzo	pana	prze pra szam	–	powie dzia ła	Lucy	–	ale	umówiłyśmy	się	i	musimy	iść

da lej.
–	Tak,	prze pra sza my.	Je ste śmy	spóź nione	–	potwier dziła	Jenny.	–	Do	widze nia.
Jenny	pobłogosła wiła	w	myślach	przyja ciółkę	 za	 tę	wymówkę.	Nie	ośmie liła	 się

zer knąć	 do	 tyłu,	 kie dy	 z	 de ter mina cją	 par ły	 w	 stronę	 pijalni,	 ale	 czuła	 na	 sobie
wzrok	mar kiza.
–	Nie	są dzę,	by	na sza	rejte ra da	mu	się	spodoba ła	–	powie dzia ła	do	przyja ciółki.	–

Uwa żaj	na	nie go,	nie	jest	szcze gólnie	miły	i	sympa tycz ny.	Wiem,	że	chce	się	ze	mną
oże nić,	ale	nie	mam	poję cia	dla cze go.
–	Ależ	z	cie bie	gą ska!	–	Lucy	się	za śmia ła.	–	Pa trzył	na	cie bie	tak,	jakby	chciał	cię

schrupać.	Mama	by	nie	pochwa liła	tego,	co	powiem,	ale…	wiedz,	że	chce	cię	mieć
w	swoim	łóż ku.	A	ponie waż	je dyny	sposób	to	małżeństwo,	za mie rza	się	z	tobą	oże -
nić.
–	Wola ła bym	umrzeć	–	odpar ła	Jenny.
Aż	za drża ła	na	tę	myśl	i	poża łowa ła,	że	obok	niej	nie	ma	Ada ma.	Tę skniła	za	nim,

choć	wie dzia ła,	że	nie	powinna.	Był	silny	i	pewny	sie bie,	co	spra wia ło,	iż	czuła	się
przy	nim	całkowicie	bez piecz nie.	Gdyby	poważ nie	się	nią	za inte re sował,	nie	musia -
ła by	się	przejmować	Fontle royem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Jesz cze	tego	wie czoru	Jenny	zoba czyła	Ada ma	w	te atrze,	do	które go	wybra ła	się
z	Lucy	i	jej	matką.	Wraz	z	kilkoma	zna jomymi	wszedł	do	znajdują cej	się	na prze ciw-
ko	loży.	Ser ce	za biło	jej	mocniej,	ale	jednocze śnie	poczuła	się	dotknię ta,	ponie waż
na wet	nie	spróbował	się	z	nią	spotkać.	Wyglą da ło	na	to,	że	prze bywał	w	Bath	już	od
ja kie goś	cza su	i	z	pewnością	mógłby	to	zrobić,	gdyby	tylko	chciał.
Czyż by	 zbyt	 pochopnie	 zwykłą	 uprzejmość	wzię ła	 za	 głęb sze	 za inte re sowa nie?

Jednak	Adam	za powia dał,	że	złoży	im	wizytę	w	Bath,	prze strze gał,	by	uwa ża ła	na
sie bie	 i	 nie	 spotyka ła	 się	 z	 nie zna jomymi.	 Być	może	 wcze śniej	 oka zał	 jej	 troskę
z	obowiąz ku,	ma jąc	na	uwa dze,	by	doszła	do	sie bie	po	trauma tycz nym	prze życiu?
A	te raz	uznał,	że	nie	musi	się	już	nią	zajmować?	W	porówna niu	z	tym,	co	sobie	wy-
obra ża ła,	mocno	ode bra ła	tę	zmia nę	posta wy	Ada ma;	poczuła	się	oszuka na.
Popa dła	w	za dumę	i	prze sta ła	zwra cać	uwa gę	na	otocze nie.	W	pewnym	momen-

cie,	gdy	roz brzmia ła	uwer tura,	dostrze gła,	że	Adam	pa trzy	na	nią	z	uśmie chem.	Po
chwili	skinął	jej	uprzejmie	głową.	Zrobiła	to	samo,	ale	nie zbyt	entuzja stycz nie,	żeby
za	 dużo	 sobie	 nie	 pomyślał.	 Mimo	 to	 opuścił	 towa rzystwo,	 z	 którym	 przyszedł,
i	skie rował	się	w	stronę	ich	loży.
Lady	Dawlish	za mówiła	na poje	bez pośrednio	do	 loży	 i	najpierw	za pukał	do	nich

chłopiec,	 który	przyniósł	 le monia dę	 z	 lodem	 i	wino.	Za raz	potem	w	półotwar tych
drzwiach	loży	sta nął	Adam	i	spytał,	czy	może	się	do	nich	dosiąść.
–	Za mie rza łem	za proponować	przynie sie nie	na pojów,	ale	widzę,	że	pa nie	już	so-

bie	pora dziły	–	za uwa żył.
–	Nie	prze pa da my	za	tłumem	w	foyer	–	wyja śniła	lady	Dawlish.	–	Wprawdzie	trze -

ba	za pła cić	za	ob sługę,	ale	o	wie le	przyjemniej	moż na	spę dzić	czas.	Cie szę	się,	że
pana	tu	widzę.	Pańscy	kuzyni	byli	dziś	rano	w	pijalni,	ale	pana	tam	nie	dostrze głam.
–	Przyje cha łem	sam.	–	Adam	zmarsz czył	brwi.	–	Mam	wra że nie,	że	z	nie zna ne go

mi	powodu	Paul	się	na	mnie	gnie wa,	a	Hallam	dotrzymuje	mu	w	tym	wzglę dzie	kro-
ku.
–	Paul	wie le	prze szedł	–	za uwa żyła	 lady	Dawlish.	–	Z	cza sem	dojdzie	do	sie bie.

Za wsze	byliście	pa nowie	odda nymi	sobie	przyja ciółmi.
–	W	istocie.	Liczę	na	to,	że	tak	zosta nie.	To	ja kieś	nie porozumie nie.	–	Adam	zer k-

nął	na	Jenny.	–	Czy	mogę	się	na	chwilę	dosiąść?	Musisz	mi	wyba czyć,	że	tak	długo
się	nie	poka zywa łem,	ale	mia łem	wie le	spraw	do	za ła twie nia.
–	A	jak	minę ła	podróż?
–	Dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	przynie sie	okre ślony	pożytek.	W	tego	rodza ju	przed-

się wzię ciach	 trudno	 o	 coś	 pewne go,	 ale	może	 dopisze	mi	 szczę ście.	 Je śli	 nie…	 –
Adam	wzruszył	ra miona mi	–	problem	długów	pozosta nie.
–	Gdybym	mogła	pomóc…
–	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony.	–	Na	moment	Adam	położył	dłoń	na	dłoni	Jenny.	–

Oba wiam	się,	że	żadne	z	nas	nie wie le	może	wskórać,	chyba	że	coś	się	zmie ni.
–	 Bar dzo	mi	 przykro	 –	 odpar ła	 Jenny.	 Gdyby	 tylko	mogła	mu	 te raz	 powie dzieć

o	swojej	sytuacji	ma te rialnej!	Oba wia ła	się	jednak,	że	jego	cie płe	spojrze nie	zmie ni



się	w	nie przychylne.	–	A	czy…	czy	bank	nie	dałby	ci	nie co	wię cej	cza su	na	spła tę?
–	Najprawdopodob niej,	ale	pod	wa runkiem	że	uda	się	zna leźć	złoża	ołowiu.	Ponoć

moż na	 na	 nie	 liczyć,	 ale	 równie	 dobrze	może	 to	 tylko	 poboż ne	 życze nia	 sta re go
gór nika.	Gdyby	uda ło	się	ponownie	otworzyć	kopalnię,	ludzie	mie liby	pra cę	i	życie
ich	znacz nie	by	się	polepszyło.
–	Rozumiem.	Wszyscy	by	na	tym	skorzysta li.
–	Wła śnie.	Byłbym	z	tego	bar dzo	za dowolony.	Wypompowa nie	wody	ze	sztolni	i	jej

odbudowa	są	bar dzo	kosz towne.	Je śli	nicze go	nie	znajdzie my	w	cią gu	najbliż szych
tygodni,	 to	 trze ba	 bę dzie	 zre zygnować.	 –	 Adam	westchnął	 cięż ko.	 –	Dajmy	 temu
spokój.	To	nie	jest	dobry	te mat	do	roz mowy	podczas	wizyty	w	te atrze.	Poza	tym	być
może	znajdę	inny	sposób	na	zdobycie	pie nię dzy.
Jenny	popa trzyła	na	nie go	z	cie ka wością.
–	W	ta kim	ra zie	życzę	powodze nia.
–	Dzię kuję.	Na	pewno	się	przyda.	Je śli	się	ma	pie nią dze,	to	banki	chętnie	pożycza -

ją	wię cej.	A	je śli	nie…	Cóż,	trudno	się	w	tym	poła pać,	prawda?
–	Trze ba	się	śmiać	z	wła snych	kłopotów,	bo	ina czej	nas	przygniotą	–	odrze kła	Jen-

ny.	–	Mam	na dzie ję,	że	jednak	się	do	cze goś	przydam.
–	Dzię kuję	bar dzo.	Je śli	znajdę	dla	cie bie	ja kieś	za da nie,	z	pewnością	się	zgłoszę.
W	ta kich	chwilach	gotowa	była	przysiąc,	że	Adam	bar dzo	ją	lubi.	Uśmiechnę ła	się

do	nie go,	a	potem	mimochodem	zer knę ła	w	stronę	prze ciwle głej	loży.	Ktoś	stamtąd
cały	 czas	 ich	 ob ser wował,	 a	 kie dy	na	moment	 opuścił	 lor netkę,	 za uwa żyła,	 że	 to
Fontle roy.	Lodowa ty	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach,	bo	w	jego	wyglą dzie	było	coś
złowrogie go.
–	Powinie nem	już	wra cać	do	swoje go	towa rzystwa	–	powie dział	Adam	i	wstał.	–

Zajrzę	do	pań	jutro	po	południu.	Czy	mogę?
–	Tak,	bę dzie my	w	domu	–	odpar ła	Jenny.	–	Mamy	za prosze nie	do	zna jomych,	ale

dopie ro	na	wie czór.
–	Świetnie.	Będę	na	pewno.	A	może	które goś	ranka	uda	nam	się	wybrać	na	prze -

jażdż kę?
–	Z	wielką	przyjemnością.	Koniecz nie	musimy	za brać	Lucy.
–	Na turalnie	–	przytaknął.	–	Wyglą da	dużo	le piej.	Czy	odzyska ła	równowa gę	du-

cha?
–	Z	pewnością	czuje	się	le piej	niż	w	domu.	Tutaj	wciąż	się	coś	dzie je,	spotyka my

się	z	róż nymi	osoba mi.	Nie	uczestniczymy	jednak	w	dużych	przyję ciach	czy	ba lach.
Poza	tym	odwie dza my	te atr	oraz	chodzimy	na	koncer ty.
–	Obejrze nie	uda ne go	przedsta wie nia	to	prawdziwa	przyjemność.
–	Też	tak	uwa żam,	podob nie	zresz tą	jak	Lucy.	Wiem,	że	uwielbia	tańczyć,	ale	na -

wet	nie	wspomnia ła	o	balu.	Wciąż	myśli	o	Mar ku,	choć	sta ra	się	tego	nie	oka zywać.
–	Są dzę,	że	mogłybyście	wybrać	się	na	bal,	ale	z	całą	pewnością	Lucy	nie	powinna

tańczyć	–	za uwa żył	Adam.
–	Jak	najbar dziej.	Gdyby	Ra vensca rowie	się	o	tym	dowie dzie li,	mogłoby	to	ura zić

ich	uczucia.	I	jakże	słusz nie.
–	Tak,	ktoś	z	zimną	krwią	za mor dował	Mar ka,	który	miał	jesz cze	całe	życie	przed

sobą	–	powie dział	ponurym	tonem	Adam.
–	Ciar ki	prze chodzą	mi	po	ple cach,	gdy	o	tym	myślę.	Czy	są	nowe	wie ści?



–	Nie,	nie ste ty	–	odparł	Adam.	–	Prze pra szam,	spotka my	się	jutro.
Zrobił	przy	tym	taką	miną,	że	Jenny	za czę ła	podejrze wać,	iż	nie	mówi	jej	wszyst-

kie go.	Poda ła	mu	dłoń	na	poże gna nie.	Uścisnął	ją,	ale	jej	nie	uca łował,	jak	zwykł	to
robić	wcze śniej.	Raz	jesz cze	poczuła	roz cza rowa nie.	Być	może	za	dużo	sobie	jed-
nak	wyobra ża ła.
Tak,	uzna ła	w	duchu,	 je stem	nie mą dra.	Adam	 jest	na	 tyle	mę ski	 i	 cza rują cy,	 że

może	prze bie rać	w	pannach	na	wyda niu.	Bogu	dzię ki,	że	nie	oka za ła,	jak	bar dzo	jej
na	nim	za le ży.	Musi	bar dziej	uwa żać	na	swoje	re akcje	i	być	może	poszukać	inne go
kandyda ta.	 Prze cież	 chce	 za wrzeć	małżeństwo,	 mieć	 wła sny	 dom	 i	 rodzinę.	 Nie
może	całe	życie	miesz kać	z	lady	Dawlish,	a	tym	bar dziej	wrócić	do	stryjostwa.
Pobyt	w	Bath	to	oka zja,	by	poznać	odpowiednią	par tię.	Do	tej	pory	nie spe cjalnie

inte re sowa ła	się	dżentelme na mi,	których	przedsta wia ła	jej	matka	Lucy,	ale	w	końcu
musi	zwrócić	na	nich	większą	uwa gę.	Miłość	nie	jest	prze cież	najważ niejsza,	tłuma -
czyła	sobie,	chodzi	o	zrozumie nie,	przyjaźń	i	szansę	na	w	mia rę	bez konfliktowe	ży-
cie.
Jednak	po	wyjściu	Ada ma	odniosła	wra że nie,	że	wokół	zrobiło	się	pusto.	Prze sta ła

ją	 cie szyć	 bytność	 w	 te atrze	 i	 towa rzystwo	 odda nej	 przyja ciółki.	 Czuła	 się	 cała
odrę twia ła,	ogar nę ło	ją	roz cza rowa nie.

W	trakcie	pobytu	w	loży	za ję tej	przez	pa nie	Dawlish	oraz	Jenny	Adam	za uwa żył,
że	Fontle roy	dyskretnie,	ale	bacz nie	go	ob ser wował.	Za sta na wiał	się	z	ja kie go	po-
wodu.	Prze cież	na	ra zie	je dynie	da wał	otocze niu	do	zrozumie nia,	że	roz luź niły	się
jego	związ ki	z	kuzyna mi.	Na	dobrą	spra wę	 jesz cze	nie	za czął	na sta wiać	sideł	na
mar kiza,	a	mimo	to	najwyraź niej	za inte re sował	się	on	poczyna nia mi	Ada ma.	Może
Fontle royowi	nie	chodziło	o	nie go,	ale	o	Jenny,	a	ściślej	o	to,	że	spostrze gła	go	wy-
chodzą ce go	z	apar ta mentów	Mar ka	w	Ra venscar	Court?	Mar kiz	nie	wie dział,	czy
Jenny	go	roz pozna ła,	ale	za pewne	uznał,	że	jest	potencjalnie	groź nym	świadkiem.
Je śli	tak,	to	rze czywiście	on	musiał	być	za bójcą.	Był	na	tyle	zde ter minowa ny,	by

odzyskać	na szyjnik,	że	zde cydował	się	wtar gnąć	w	dniu	pogrze bu	Mar ka	do	domu
pełne go	gości	za proszonych	na	stypę.	Wie lu	z	nich	go	zna ło,	nie którzy	na wet	cał-
kiem	dobrze.
Adam	za uwa żył,	że	Jenny	ob rzuciła	mar kiza	nie chętnym	i	pełnym	oba wy	spojrze -

niem,	gdy	spostrze gła,	że	się	jej	przyglą da.	Najwyraź niej	nie	wzbudzał	jej	sympa tii,
ale	czy	roz pozna ła	w	nim	intruza,	który	za kradł	się	do	apar ta mentu	Mar ka?	Ra czej
nie,	ina czej	z	pewnością	by	mu	o	tym	powie dzia ła.	Bar dzo	prze ję ła	się	za bójstwem
Mar ka	i	wie dzia ła,	że	trwa	poszukiwa nie	mor der cy.	Dla cze go	więc	nie	za chowa ła
obojętności	wobec	Fontle roya?
Adam	wie dział,	 że	miał	on	złą	re puta cję.	Uwiódł	siłą	wie le	służą cych	 i	podob no

kie dyś	uda ło	mu	się	na mówić	młodą	dzie dzicz kę,	by	z	nim	ucie kła,	ale	 jej	rodzina
odkryła	spisek	i	uchroniła	ją	przed	popełnie niem	życiowe go	błę du.
Je że li	ze chce	uwieść	Jenny,	to	może	wykorzystać	jej	sła bość	i	nie pewne	położe nie.

Co	prawda,	lady	Dawlish	i	Lucy	mia ły	czuwać	nad	Jenny,	ale	Adam	wątpił,	by	dosta -
tecz nie	dba ły	 o	 jej	 bez pie czeństwo.	Fontle roy	mógł	 ją	 porwać	 i	 zgwałcić,	 tyle	 że
Jenny	była	damą,	a	nie	wiejską	dziewczyną,	z	którą	mógł	zrobić,	co	mu	się	podoba.
Czyż by	chodziło	mu	o	małżeństwo?	Adam	wie dział,	że	Fontle roy	lubi	ha zard	i	co	ja -



kiś	czas	sporo	prze grywa,	ale	nie	słyszał,	by	ktoś	mówił	o	jego	proble mach	finanso-
wych.	A	gdyby	tak	było,	nie	za przą tałby	sobie	głowy	panną	bez	posa gu.	Dla cze go
więc	inte re suje	się	Jenny?	Czy	uwa ża	ją	za	za groże nie,	czy	po	prostu	zwyczajnie	mu
się	podoba?
Adam	nie	 potra fił	 odpowie dzieć	 sobie	 na	 te	 pyta nia.	 Posta nowił,	 że	 przez	 ja kiś

czas	wstrzyma	się	od	podję cia	dzia łań	i	dyskretnie	poob ser wuje	Fontle roya.	Chodzi-
ło	mu	o	to,	by	mar kiz	poczuł	się	bez piecz nie	i	przynajmniej	czę ściowo	się	odsłonił.
Chociaż,	 z	 drugiej	 strony,	może	 najle piej	 byłoby	 po	 prostu	 za strze lić	 Fontle roya.
Paul	z	całą	pewnością	by	to	zrobił,	gdyby	zyskał	pewność,	że	mar kiz	za bił	jego	bra -
ta.	Nie ste ty,	sa mosąd	miałby	poważ ne	skutki	–	Paul	mógłby	zostać	ska za ny.
Być	może	najlepszy	byłby	poje dynek,	 roz myślał	Adam,	 lecz	nie	wie dział,	 jak	do

nie go	doprowa dzić.	Wątpił,	by	Fontle roy	zde cydował	się	sta wić	mu	czoło.	Nie	bez
przyczyny	Adam	uchodził	za	doskona łe go	strzelca,	a	 i	w	poje dynku	na	szpa dy	nie
miał	 sobie	 równych.	Ktoś,	kto	 za bijał	 innych	podstę pem,	był	 tchórzem,	który	nie -
chętnie	 sta wał	 twa rzą	w	 twarz	 z	 prze ciwnikiem.	 Je dyne	wyjście	 to	 spowodować,
żeby	mar kiz	popełnił	błąd,	który	uła twi	udowodnie nie	jego	winy.	Trze ba	wywa bić	go
z	cie nia.
Adam	ża łował,	że	wie czorem	nie	pójdzie	wraz	z	kuzyna mi	na	przyję cie	–	miałby

oka zję	do	omówie nia	swoich	za mie rzeń	z	Halla mem.	Musiał	jednak	dbać	o	pozory,
tak	by	Fontle roy	w	końcu	połknął	przynę tę.	Gdyby	zoba czył	 ich	ra zem,	nie	uwie -
rzyłby,	że	Adam	chce	ich	zdra dzić.
Kie dy	de cydował	się	na	ten	plan,	nie	wie dział,	że	Fontle roy	inte re suje	się	Jenny.

To	rodziło	komplika cje.	Wie le	pa nien	znajdują cych	się	w	sytuacji	Jenny	z	pewnością
ucie szyłoby	 się	 z	 za inte re sowa nia	mar kiza;	 nie	 był	 brzydki	 i	mógł	wybrance	 dać
dom	oraz	ma ją tek.	W	głę bi	ser ca	Adam	wie dział,	że	Jenny	nie	przyję ła by	oświad-
czyn	 Fontle roya.	 Uczucie,	 które	 się	mię dzy	 nimi	 zrodziło,	 było	 czymś	 wię cej	 niż
sympa tią.	Gdyby	miał	wolny	wybór,	za pewne	już	poprosiłby	Jenny	o	rękę.	Podoba ła
mu	się	nie	tylko	z	urody,	ale	i	ze	wzglę du	na	swoją	osobowość.	W	jego	mnie ma niu
biła	na	głowę	te	wszystkie	panny,	które	znał.	Wcze śniej	nie wie le	myślał	o	małżeń-
stwie,	choć	rozumiał,	że	kie dyś	bę dzie	musiał	się	oże nić.
Nie za leż nie	od	tego,	co	pla nował	Fontle roy,	nie	mogło	to	być	nic	dobre go	dla	Jen-

ny,	uznał	Adam.	Było	ja sne,	że	się	go	oba wia	i	go	nie	lubi,	a	wobec	tego	nie	przyjmie
oświadczyn	 mar kiza,	 który	 może	 źle	 ode brać	 odmowę.	 Powinien	 pilnować	 Jenny
i	uwa żać,	by	nie	popełniła	ja kie goś	głupstwa.	Bę dzie	to	trudne	w	za istnia łych	oko-
licz nościach,	 ale	 cóż,	musi	 sobie	pora dzić,	 a	 jednocze śnie	 za dbać	o	 to,	by	 troska
o	Jenny	nie	przysłoniła	mu	główne go	celu,	a	mia nowicie	schwyta nia	mor der cy	Mar -
ka.	Je śli	z	ja kichś	powodów	prze stra szy	Fontle roya,	trudno	go	bę dzie	póź niej	wywa -
bić	z	kryjówki.
Adam	za klął	pod	nosem.	Najwyż szy	czas	poszukać	mar kiza	w	 jednym	z	klubów

i	zgodnie	z	pla nem	za siąść	z	nim	do	zie lone go	stolika.	W	ten	sposób	na wią że	z	nim
kontakt,	który	umoż liwi	dalsze	dzia ła nia.
Skra dziony	na szyjnik	został	umiesz czony	w	sejfie	jedne go	z	londyńskich	banków,

skąd	miał	go	ode brać	pra wowity	wła ściciel.	Halla mowi	uda ło	się	kupić	jego	całkiem
uda ną	 kopię.	 Przy	 złym	 świe tle	mógłby	 uchodzić	 za	 autentycz ny.	Na le ża ło	 wziąć
pod	uwa gę,	że	jak	Fontle roy	przyjrzy	mu	się	uważ niej,	odkryje	podrób kę.



Wie dział,	że	mar kiz	ła two	nie	pozbę dzie	się	tysią ca	funtów,	które	za ofe ruje	za	od-
kupie nie	na szyjnika.	Na le ży	się	liczyć	z	tym,	że	albo	sam	za bije	Ada ma,	albo	wynaj-
mie	ja kichś	zbirów,	żeby	go	wyrę czyli.
Adam	zbyt	czę sto	musiał	ryzykować,	by	go	to	znie chę ciło,	ale	prze cież	nie	chciał

stra cić	życia.	Ufał	kuzynom	i	tym	towa rzyszom	broni,	którzy	obie ca li,	że	będą	go
strzec	z	ukrycia.	Fontle roya	trze ba	bę dzie	przyła pać	na	gorą cym	uczynku,	co	zna -
czyło,	że	przyja cie le	muszą	cze kać	aż	do	ostatniej	chwili.	Tylko	w	ten	sposób	będą
mogli	pomścić	mor der stwo	Mar ka.

Dwa	dni	póź niej	w	pijalni	Lucy	spotka ła	lor da	Mallory,	który	po	krótkim	powita niu
za pytał:
–	 Czy	 nie	 ze chcia ła by	 pani	 wybrać	 się	 na	 prze jażdż kę?	 Myśla łem	 o	 wypa dzie

w	większym	gronie.	Panna	Ha stings	mogła by	poje chać	z	jednym	z	moich	zna jomych,
a	pani	mama	z	którąś	ze	swoich	przyja ciółek	towa rzyszyła by	nam	w	otwar tym	po-
wozie.	Ka załbym	przygotować	kosze	na	piknik.
–	Wspa nia ły	pomysł	–	odrze kła	z	sze rokim	uśmie chem	Lucy.	–	Kto	miałby	nam	to-

wa rzyszyć?
–	Albo	sir	Ja mes	Justus,	albo	mar kiz	Fontle roy.
–	Wola ła bym	sir	Ja me sa	–	odpar ła	Lucy.	–	Jenny	nie	lubi	mar kiza.
Lord	Mallory	zmarsz czył	brwi.
–	Czyż by	ją	ob ra ził?	Ma ją tek	Fontle roya	dorównuje	moje mu.	Mogę	za	nie go	rę -

czyć,	panno	Dawlish.
–	Wiem,	że	Jenny	nie	chcia ła by,	żeby	z	nami	je chał.	Je śli	bę dzie	pan	na le gał,	to	nie

wybie rze my	się	na	piknik.
–	Prawdę	mówiąc,	to	on	prosił	mnie	o	zor ga nizowa nie	wspólne go	wypa du	–	przy-

znał	Mallory.	–	Na turalnie,	nie	postą pię	wbrew	woli	pań,	ale	przykro	mi,	że	panna
Ha stings	nie	lubi	mar kiza.
–	Proszę	poroz ma wiać	z	mamą	o	tym	wyjeź dzie,	myślę,	że	się	zgodzi.	Zde cydowa -

nie	wolę,	żeby	towa rzyszył	nam	sir	Ja mes	–	powtórzyła	Lucy.
–	Tak,	oczywiście.	–	Lord	Mallory	skinął	głową.	–	Prze pra szam,	że	w	ogóle	poru-

szyłem	te mat	Fontle roya.	To	był	jego	pomysł.	Będę	musiał	zna leźć	ja kąś	wymówkę,
ale	proszę	się	nie	oba wiać,	z	pewnością	mi	się	to	uda.
–	To	bar dzo	miło	z	pańskiej	strony.	Parę	osób	bar dzo	lubi	Jenny	i	zda je	się,	że	sir

Ja mes	również	do	nich	na le ży.	A	i	ona	da rzy	go	sympa tią.
–	 Za tem	 usta lone.	 Je śli	 pani	 chce,	 to	 poroz ma wiam	 dziś	 jesz cze	w	 tej	 spra wie

z	lady	Dawlish	i	usta limy	datę	wyciecz ki.	Chciałbym,	żeby	odbyła	się	pojutrze.
Lucy	skinę ła	głową	i	podzię kowa ła	lor dowi	za	propozycję,	a	na stępnie	oboje	ru-

szyli	w	stronę	 lady	Dawlish,	która	roz ma wia ła	z	 jedną	z	przyja ciółek.	 Jenny	sta ła
nie opodal	z	sir	Ja me sem,	ale	po	chwili	dołą czyła	do	swojej	protektor ki.	Lord	Mallo-
ry	 mógł	 więc	 wszystkim	 za inte re sowa nym	 złożyć	 propozycję,	 która	 spotka ła	 się
z	cie płym	przyję ciem.
Na stępnie	lady	Dawlish	wspomnia ła	o	or ga nizowa nym	przez	sie bie	przyję ciu.
–	Z	przyjemnością	we zmę	w	nim	udział	 –	 powie dział	 sir	 Ja mes.	 –	Myślę	 o	 tym,

żeby	urzą dzić	wie czorek	kar cia ny,	i	będę	uszczę śliwiony,	je śli	pa nie	za szczycą	mnie
swoją	 obecnością.	 To	 bę dzie	 nie wielkie	 spotka nie	 towa rzyskie	 tylko	 dla	 najbliż -



szych	przyja ciół.	Na turalnie,	przyślę	za prosze nie.	Bar dzo	ża łuję,	że	nie	bywa ją	pa -
nie	na	wie czor kach	 tańcują cych.	W	 tym	 tygodniu	 tańce	or ga nizuje	 lord	Padstowe
i	pytał	mnie,	czy	znam	młode	damy,	które	mogłyby	wziąć	w	nich	udział.
–	Jak	pan	wie,	ostatnio	tra gicz nie	zmarł	je den	z	na szych	najbliż szych	przyja ciół	–

odpar ła	lady	Dawlish.	–	Wła śnie	z	tego	powodu	przywiozłam	Lucy	do	Bath.	Chcia -
łam,	żeby	odpoczę ła,	ale	moim	zda niem,	 jesz cze	nie	powinna	brać	udzia łu	w	 tań-
cach.
–	A	gdyby	panna	Lucy	nie	wychodziła	na	par kiet,	tylko	przypa trywa ła	się	tance -

rzom?
Lady	Dawlish	za wa ha ła	się,	a	potem	westchnę ła.	Nikomu	ze	spotka nych	w	Bath

zna jomych	nie	wyja śniła,	że	cór ka	była	na rze czoną	Mar ka	Ra vensca ra,	które go	nie
poślubiła	z	powodu	jego	na głej	śmier ci.
–	Chyba	mogłybyśmy	przyjść	–	rze kła	z	wa ha niem.	–	Oczywiście,	Jenny	mogła by

tańczyć.	–	Lady	Dawlish	spojrza ła	nie pewnie	na	cór kę.	–	Co	ty	na	to,	moja	droga?
Obie cywa łyśmy,	 że	nie	 bę dzie my	chodziły	 na	bale,	 ale	 są dzę,	 że	wie czorek	może
wchodzić	w	ra chubę.	Z	tym	że	tylko	przyglą da ła byś	się	tańcom.
–	To	nie	jest	w	porządku	wobec	Jenny,	że	nie	chodzimy	na	bale	–	odrze kła	Lucy.	–

Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	posie dzieć	i	popa trzeć	na	tańczą cych.
Lady	Dawlish	przyjrza ła	się	uważ nie	cór ce.
–	Nie	chcia ła bym	odma wiać	nicze go	żadnej	z	was.	Je steś	pewna,	że	czuła byś	się

dobrze	w	ta kiej	sytuacji?
–	Z	przyjemnością	posłucham	muzyki.	–	Lucy	uśmiechnę ła	się	do	matki.	–	Kupiły-

śmy	suknie	ba lowe,	choć	nie	myśla łyśmy	o	tym,	że	je	włożymy.	Moja	jest	per łowo-
sza ra,	bę dzie	w	sam	raz.
–	Z	przyjemnością	posie dzę	z	pa nią,	panno	Dawlish	–	za de kla rował	lord	Mallory.	–

Poza	tym	bę dzie my	mogli	za grać	w	kar ty.	Tańce	są	prze widzia ne	tylko	dla	chętnych.
Lady	Dawlish	podję ła	de cyzję	i	oznajmiła:
–	Wobec	tego	proszę	poinfor mować	lor da	Padstowe’a,	żeby	przysłał	nam	za pro-

sze nie.	Są dzę,	że	skoro	Jenny	jest	w	Bath,	to	powinna	przynajmniej	raz	się	wybrać
na	tańce.
–	Nie	musi	 się	pani	mną	przejmować	–	 za bra ła	głos	 Jenny.	 –	Na prawdę	bar dzo

miło	spę dzam	czas	i	nie	tę sknię	za	tańca mi.
–	Prze cież	w	Londynie	nie	 bra łaś	 udzia łu	w	ba lach	 i	 przyję ciach,	 a	 te raz	masz

oka zję	–	za uwa żyła	lady	Dawlish
–	Musi	się	pani	zgodzić,	panno	Ha stings	–	wtrą cił	szyb ko	lord	Mallory.	–	Ma	pani

tutaj	paru	adora torów,	którzy	pra gną	z	pa nią	za tańczyć.
–	Och	nie!	–	Jenny	za rumie niła	się.	–	Nie	wyda je	mi	się…	–	Zer knę ła	na	Lucy.	–	Czy

nie	byłoby	to	dla	cie bie	przykre?
–	Nie,	zupełnie	–	za pewniła	ją	przyja ciółka.	–	Byłoby	mi	ra czej	przykro,	gdybyś	nie

mia ła	oka zji	potańczyć	w	cza sie	na sze go	pobytu	w	Bath.
Jenny	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	już	za pa dła	de cyzja.	Za pewne	lady	Dawlish	mia ła

na dzie ję,	że	sir	Ja mes	złoży	przyja ciółce	jej	cór ki	ofer tę	ma trymonialną.	Za pewne
sta nowił	on	dobrą	par tię,	gdyż	był	miły,	uprzejmy	i	dysponował	dużym	ma jątkiem,
choć	 bra kowa ło	 mu	 urody	 i	 polotu.	 Był	 wdowcem	 i	 miał	 trzyletnią	 cór kę.	 Żona
zmar ła	w	połogu,	a	on,	są dząc	z	tego,	jak	o	niej	opowia dał,	bar dzo	ją	kochał.	Jenny



oka za ła	mu	współczucie	 i	 za pewne	dla te go	zwrócił	na	nią	uwa gę.	Poza	 tym	mógł
dojść	do	wniosku,	że	panna	bez	posa gu	uzna	taki	zwią zek	za	atrakcyjny.	W	dalszym
cią gu	nie	wie dzia ła,	ja kim	dysponuje	spadkiem	po	ojcu	i	czy	byłby	on	w	sta nie	za do-
wolić	dżentelme na	z	kla sy	wyż szej,	dla te go	nic	nie	mówiła	na	 te mat	odzie dziczo-
nych	pie nię dzy.
Od	przyjaz du	do	Bath	z	boku	ob ser wowa ła	tutejsze	życie,	za dowolona	z	pobytu

i	z	 tego,	że	co	 ja kiś	czas	może	poroz ma wiać	z	kimś	nowym	albo	za grać	w	kar ty.
Rze czywiście	mia ła	paru	adora torów,	a	sir	Ja mes	był	najmłodszym	z	nich	i	jednocze -
śnie	najbar dziej	godnym	za inte re sowa nia.	 Jak	do	tej	pory	uda wa ło	 jej	się	uniknąć
spotkań	w	czte ry	oczy	z	Fontle royem.	Mia ła	na dzie ję,	że	Adam	za prosi	ją	na	prze -
jażdż kę,	ale	nie ste ty,	nie	poka zał	się	od	pa miętne go	wie czoru	w	te atrze,	choć	za po-
wia dał,	że	wpadnie	na stępne go	dnia.	Najwyraź niej	zmie nił	zda nie,	jednak	nie	mia ła
poję cia	z	ja kie go	powodu.	Potwier dza ło	to	jej	domysły,	że	chociaż	ce nił	ją	jako	przy-
ja ciółkę	i	opie kował	się	nią,	bo	była	świadkiem	tra ge dii,	jaka	roze gra ła	się	w	domu
Ra vensca rów,	to	jednak	nie	da rzył	jej	głęb szym	uczuciem.
Jenny	wie dzia ła,	że	w	tej	sytuacji	powinna	za chę cić	które goś	z	wielbicie li.	Po	po-

wrocie	na	wieś	nie	bę dzie	mia ła	oka zji	spotykać	tylu	potencjalnych	kandyda tów	na
męża.	Większość	 przyja ciół	 lady	 Dawlish	 była	 żona ta	 albo	 za rę czona	 z	 panna mi
z	 są siedz twa.	 Z	 sa motnych	męż czyzn	w	 okolicy	 pozosta li	 je dynie	 Paul	Ra venscar
i	Adam	Miller,	i	to	tylko	dla te go,	że	nie dawno	wrócili	z	wojny.
W	Bath	 zwykle	 spę dza ły	 popołudnia	na	 spotka niach	 towa rzyskich	w	nie wielkim

gronie,	or ga nizowa nych	przez	przyja ciółki	lady	Dawlish.	Ada ma	nie	ujrza ła	tam	ani
razu.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	spe cjalnie	jej	unikał,	co	tym	bar dziej	bola ło.
Na	szczę ście	mar kiza	nie	za pra sza no	na	te	przyję cia.	Dwa	razy	na tknę ła	się	na

nie go	w	pijalni	i	raz	w	mie ście,	ale	była	wte dy	z	Lucy	i	szyb ko	go	poże gna ły,	twier -
dząc,	że	muszą	się	pospie szyć.
Z	za myśle nia	wyrwał	Jenny	sta nowczo	brzmią cy	głos	lady	Dawlish:
–	Nie	wolno	mi	myśleć	tylko	o	mojej	ukocha nej	Lucy,	ale	też	o	jej	najlepszej	i	bar -

dzo	odda nej	przyja ciółce.	Jako	opie kunka	Jenny,	powinnam	dbać	o	jej	dobro.
Jenny	ogar nął	 lekki	nie pokój,	 tym	bar dziej	że	na	twa rzy	sir	Ja me sa	odma lowa ło

się	za dowole nie.	Zrozumia ła,	że	ma	wobec	niej	poważ ne	za mia ry,	a	to	zna czyło,	iż
ona	musi	bar dzo	uwa żać.	Nie	może	za chę cić	go	do	za lotów,	a	na stępnie	odrzucić
ofer tę	ma trymonialną.	Wola ła by,	żeby	sir	Ja mes	pozostał	jej	przyja cie lem.	Nie ste ty,
wyglą da ło	na	to,	że	on	na	tym	nie	poprze sta nie.
–	 Doskona ła	 de cyzja	 –	 powie dział	 sir	 Ja mes	 i	 prze słał	 promienny	 uśmiech	 lady

Dawlish.	Na stępnie	spojrzał	na	Jenny.	–	Mam	na dzie ję,	że	już	te raz	mogę	za re zer -
wować	pierwsze	tańce	z	pa nią.	A	także	ostatni	przed	kola cją	–	dodał	za raz.
Jenny	pozosta wa ło	uśmiechnąć	się	i	podzię kować.	Gdyby	była	w	tak	trudnym	ma -

te rialnym	położe niu,	jak	wyda wa ło	się	wszystkim	dookoła,	z	pewnością	mogła by	mó-
wić	 o	 oświadczynach	 sir	 Ja me sa	 jako	 o	 da rze	 losu.	 Na	 szczę ście	mogła	 zgodnie
z	wła snymi	upodoba nia mi	wybrać	przyszłe go	towa rzysza	życia.	Na wet	gdyby	Adam
Miller	nie	poprosił	jej	o	rękę,	nic	nie	sta ło	na	prze szkodzie,	by	pocze kać	z	za mąż -
pójściem.

W	trakcie	spotka nia	pa dła	jesz cze	propozycja	za aranżowa nia	wspólnej	wyciecz ki



do	punktu	widokowe go.	Na stępnie	sir	 Ja mes	w	doskona łym	humorze	poże gnał	się
ze	wszystkimi,	 tłuma cząc,	 że	 jest	 umówiony.	 Lord	Mallory	 za cze kał	 na	we zwa ny
przez	lady	Dawlish	powóz,	by	pa nie	doń	odprowa dzić,	po	czym	je	opuścił.
–	Cóż,	moje,	drogie	–	rze kła	z	westchnie niem	lady	Dawlish,	gdy	we	trzy	zna la zły

się	w	pojeź dzie.	–	Wyda je	mi	się,	że	wyciecz ka	może	się	wam	przysłużyć.	Nie	chcia -
ła bym	się	wtrą cać	w	 twoje	 spra wy,	 Jenny,	ale	 sir	 Ja mes	sta nowi	na prawdę	dobrą
par tię.
–	Z	całą	pewnością	ma	pani	ra cję.	–	Jenny	potaknę ła	skinie niem	głowy.	–	W	dodat-

ku	jest	bar dzo	miły.	Jednak	na	ra zie	nie	chcia ła bym	wychodzić	za	mąż.
–	Za	wcze śnie?	–	spyta ła	lady	Dawlish.	–	Cóż,	rób	jak	uwa żasz,	moja	droga.	Mo-

żesz	zostać	z	nami,	jak	długo	ze chcesz,	i	na wet	poje chać	do	Ita lii,	je śli	mia ła byś	na
to	ochotę.	Faktem	jest,	że	sir	Ja mes	byłby	dobrym	mę żem.	A	dla	cie bie,	Lucy,	nadał-
by	się	lord	Mallory.
–	Nie	podoba	mi	się	–	wyzna ła	Lucy.	–	Po	tym,	co	mnie	spotka ło,	co	najmniej	przez

rok	nie	chcę	myśleć	o	małżeństwie.
–	Nie	za mie rzam	na	cie bie	na ciskać	–	odpar ła	lady	Dawlish.	–	Wiedz	jednak,	że

tego	rodza ju	propozycje	nie	tra fia ją	się	co	dzień.	To	samo	dotyczy	cie bie,	Jenny.	Sir
Ja mes	 jest	miłym	 i	za moż nym	dżentelme nem.	Możesz	nie	otrzymać	 lepszej	ofer ty
ma trymonialnej.
Jenny	wzię ła	głę boki	oddech	i	powie dzia ła:
–	Dzię kuję	za	radę	i	ją	doce niam.	Chcia ła bym	czuć	je śli	nie	miłość,	to	dużą	sympa -

tię	do	przyszłe go	męża.	Bar dzo	lubię	sir	Ja me sa,	bar dziej	niż	innych	dżentelme nów,
którzy	mnie	adorowa li,	ale	nie	chcę	na wet	myśleć	o	 tym,	że	mógłby	zostać	moim
mę żem.	W	każ dym	ra zie	nie	te raz…
–	Rozumiem,	ale	trochę	się	o	cie bie	nie pokoję	–	odpar ła	lady	Dawlish.
–	Mój	prawnik	za pewnił,	że	mam	wystar cza ją ce	środki	do	życia.
–	Rozumiem,	moja	droga.	Proszę	jednak,	że byś	za sta nowiła	się	nad	sir	Ja me sem.

Byłby	dla	cie bie	dobrym	mę żem,	a	to	w	gruncie	rze czy	jest	najważ niejsze.
Jenny	nie	podję ła	dalszej	dyskusji.	Chcia ła	mieć	dom,	dzie ci	i	męża,	który	by	ją	ko-

chał,	wola ła	jednak	nie	de cydować	się	na	byle	kogo.	W	końcu	doskona le	wie dzia ła,
przy	kim	jej	ser ce	bije	mocniej	i	o	kim	nie	potra fi	prze stać	myśleć.	Pra gnę ła	też,	by
tylko	Adam	brał	ją	w	ra miona	i	on	je den	ją	ca łował.	Je śli	oka że	się,	że	za le ży	mu	na
niej	–	jak	jej	się	wyda wa ło	na	początku	–	to	z	przyjemnością	przyjmie	jego	oświad-
czyny.	Bę dzie	nie mą dra,	 je śli	 zde cyduje	 się	na	kogoś	 inne go,	 skoro	w	głę bi	 ser ca
wie,	że	już	dokona ła	wyboru.	Mimo	wszystko	wola ła by	nie	zostać	sta rą	panną.
Odsunę ła	od	sie bie	 te	nie pokoją ce	myśli.	Zde cydowa ła,	że	o	 ile	sytuacja	się	nie

wyja śni,	póź niej	wybie rze	się	w	podróż,	je śli	nie	z	Lucy,	to	z	wyna ję tą	towa rzysz ką.
To	pozwoli	 jej	na brać	dystansu,	a	 także	sprawdzić,	czy	Ada mowi	rze czywiście	na
niej	za le ży.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Adam	zmarsz czył	brwi	na	widok	trzech	powozów	stoją cych	przed	domem	wyna ję -
tym	na	czas	pobytu	w	Bath	przez	lady	Dawlish.	Za powia dał	się	piękny	dzień.	Posta -
nowił	zajrzeć	do	Dawlishów,	a	przy	oka zji	za proponować	Jenny	prze jażdż kę	otwar -
tą	dwukółką.	Już	trzy	razy	tu	za chodził,	ale	nie	uda ło	mu	się	za stać	żadnej	z	pań.
Zosta wił	bilet	wizytowy,	ale	być	może	za gubił	się	mię dzy	innymi	wizytówka mi.	Wy-
glą da ło	na	to,	że	obie	panny	sta ły	się	w	Bath	popular ne	i	prowa dzą	ożywione	życie
towa rzyskie.
Nie	on	je den	zwrócił	uwa gę	nie	tylko	na	urodę,	ale	miłe	usposobie nie	i	inte ligen-

cję	Jenny.	Poczuł	coś	w	rodza ju	za zdrości.	Wie dział,	że	wpa dła	w	oko	paru	dżentel-
me nom,	którzy	dysponowa li	sporym	ma jątkiem.	Je śli	się	nie	pospie szy,	któryś	z	nich
złoży	jej	ma trymonialną	ofer tę,	a	Jenny	może	ją	przyjąć.	Świa domość,	że	mogła by
zostać	żoną	inne go	męż czyzny,	była	bole sna.
Adam	ode tchnął	głę boko.	Cóż	z	nie go	za	głupiec!	Ze	wzglę du	na	rodzinne	proble -

my	finansowe	walczył	z	chę cią	oświadcze nia	się	Jenny,	a	te raz	dotar ło	do	nie go,	że
może	nie	mieć	ta kiej	szansy,	bo	ktoś	go	ubie gnie.
Ostatnio	skupił	się	na	za sta wie niu	pułapki	na	Fontle roya.	Potrze bował	cza su	i	mu-

siał	 się	wyka zać	 sprytem,	 by	 zwa bić	mar kiza,	 ale	w	 końcu	mu	 się	 powiodło.	 Po-
przednie go	wie czoru	uda ło	mu	się	z	nim	spotkać	w	sa lonie	gry	 i	niby	to	przypad-
kiem	prze grać	sporą	kwotę,	co	dało	mu	podsta wy	do	doma ga nia	się	re wanżu.
–	Tak,	tak,	musimy	za grać	jesz cze	raz,	Miller	–	powie dział	Fontle roy,	za bie ra jąc

jego	pięćset	gwinei.	–	Na wet	jutro,	je śli	ze chcesz.
–	Z	przyjemnością,	je śli	przyjmiesz	ode	mnie	we ksle	–	odparł	Adam,	uda jąc	całko-

witą	bez troskę.	–	Nie ste ty,	w	tym	momencie	nie	dysponuję	gotówką,	ale	prze cież
mam	pra wo	do	re wanżu.
–	Masz,	 jak	najbar dziej	–	za pewnił	go	Fontle roy.	–	Wiem,	że	 je steś	człowie kiem

honoru.	Spła casz	długi…
–	Gdybyż	one	były	tylko	moje	–	rzekł	z	głę bokim	westchnie niem,	po	czym	pokrę cił

głową,	jakby	poża łował	tych	słów.	–	Co	tu	dużo	ga dać,	muszę	spła cić	długi	dziadka
i	potrze buję	dużo	pie nię dzy.
–	Oba wiam	się,	że	nie	znajdziesz	ich	przy	stoliku	–	ode zwał	się	któryś	z	gra czy.	–

To	najszyb szy	sposób	na	to,	by	je	stra cić,	Miller.
Adam	odsunął	się	od	innych	gra czy	i	ściszył	głos,	zwra ca jąc	się	do	Fontle roya:
–	Nie	pole gam	je dynie	na	szczę ściu.	Tak	się	skła da,	że	mam	inny	sposób	na	 to,

żeby	sporo	za robić.
W	oce nie	Ada ma,	mar kiz	chyba	dał	się	na brać,	ponie waż	odcią gnął	go	w	stronę

wyjścia	z	sa lonu	gier.	Na	dworze	pa da ło	i	Adam	za wołał	doroż kę,	uda jąc,	że	chce
się	poże gnać	z	mar kizem.
–	Czyż byś	miał	coś	do	sprze da nia?	–	za inte re sował	się	Fontle roy.
Adam	popa trzył	na	nie go,	nie	kryjąc	zdziwie nia	tak	bez pośrednim	pyta niem.
–	Nie	bar dzo	rozumiem	–	odparł.
–	A	ja	myślę,	że	dobrze	rozumiesz.	Wcze śniej	nie	zwra ca łeś	na	mnie	uwa gi,	nie



chcia łeś	ze	mną	grać.	Od	moich	infor ma torów	wiem,	że	mnie	szuka łeś.	Cała	ta	gra
jest	zupełnie	nie potrzeb na.	Masz	coś,	co	do	mnie	na le ży,	 i	możesz	od	razu	podać
swoją	cenę.	Ile	chcesz?
–	Dzie sięć	tysię cy.
Mar kiz	zmrużył	oczy.
–	To	nie	jest	tyle	war te.
–	Myślę,	że	dla	cie bie	 jest,	Fontle roy.	Nie	 je stem	chciwy.	Tyle	potrze buję,	żeby

nie	dopuścić	do	egze kucji	długu.	Więc	jak?
–	Do	licha,	to	prze cież	szantaż!
Fontle roy	popa trzył	na	nie go	tak,	 jakby	chciał	go	zmiaż dżyć	spojrze niem.	Adam

pojął,	jak	bar dzo	nie bez piecz nym	prze ciwnikiem	jest	mar kiz.	Był	jednak	na	to	przy-
gotowa ny.
–	Na prawdę?	–	rzekł	nie winnie.	–	Prze cież	nic	ta kie go	nie	powie dzia łem.
–	Nie	musia łeś.	Obaj	dobrze	wie my,	o	co	chodzi.
–	Być	może.	–	Adam	poczuł	przyspie szone	bicie	ser ca.	–	Zgoda?
–	Dzie sięć	tysię cy	za	na szyjnik	i	wszystkie	zwią za ne	z	nim	dokumenty	–	za żą dał

Fontle roy.
–	Oczywiście.	Zresz tą	jedno	bez	drugie go	nie	ma	większej	war tości.	Chociaż	jed-

no	jest	zde cydowa nie	bar dziej	ob cią ża ją ce…
Adam	za mie rzał	zde ner wować	mar kiza	i	najwyraź niej	mu	się	to	uda ło.	Fontle roy

z	trudem	nad	sobą	pa nował.	W	tym	momencie	Adam	zyskał	pewność,	że	to	wła śnie
on	za strze lił	Mar ka.	Z	trudem	się	powstrzymał,	by	się	na	nie go	nie	rzucić,	bo	naj-
chętniej	za dusiłby	go	gołymi	rę ka mi,	nie	cze ka jąc	na	posta wie nie	mar kiza	przed	są -
dem.	Nie	był	to	jednak	mą dry	pomysł.	Potrze bował	cze goś	wię cej,	by	ska zać	go	na
sza fot.	Mogło	 się	oka zać,	 że	 jego	 słowo	za	mało	 zna czy	prze ciwko	słowu	Fontle -
roya.
–	Coś	 ci	 zosta wił.	Pewnie	ufał	 ci	bar dziej	niż	bra tu.	Paul	mógł	wie le	 zyskać	po

śmier ci	bra ta,	a	ty	zupełnie	nic.
–	Ale	te raz	mam	na	sprze daż	bar dzo	ładny	na szyjnik	oraz	list	wyja śnia ją cy,	skąd

klejnoty	pochodzą	–	odrzekł	z	zimnym	uśmie chem	Adam.	–	Gdyby	nie	moja	sytuacja,
za niósłbym	to	wszystko	od	razu	do	sądu,	ale,	nie ste ty,	muszę	spła cić	długi.
–	Wszyscy	 je ste śmy	uwikła ni	 –	 za uwa żył	 pogar dliwie	Fontle roy.	 –	 Ten	 pie kielny

Lichfield	musiał	koniecz nie	za pła cić	za	swoje	długi	na szyjnikiem.	Powstrzymałbym
go,	gdybym	wie dział,	że	jest	aż	tak	głupi,	ale	nie	mia łem	poję cia,	co	chce	zrobić.
Fontle roy	coraz	mniej	uwa żał	na	to,	co	mówi,	ale	nikt	postronny	nie	mógł	ich	sły-

szeć.	Adam	nie	miał	wątpliwości,	że	szcze rość	mar kiza	ozna cza,	że	zde cydował	już,
co	zrobi	ze	swoim	roz mówcą.	Mar kiz	nie	mógł	go	zosta wić	przy	życiu,	choć	za pew-
ne	bę dzie	uda wał,	że	chce	od	nie go	kupić	na szyjnik.
–	Pewnie	bał	się,	że	go	powie szą.	Za osz czę dził	wysiłku	katu,	kie dy	się	za strze lił	–

powie dział	Adam,	ale	zrobił	taką	miną,	jakby	nie	wie rzył	w	sa mobójstwo	Lichfielda.
Chciał,	aby	mar kiz	uznał,	że	ma	do	czynie nia	z	nie bez piecz nym	prze ciwnikiem.
–	Skoro	wiesz	już	tyle,	możesz	poznać	całą	prawdę	–	rzekł	z	pogar dliwym	skrzy-

wie niem	ust	Fontle roy.	–	Lichfield	był	tchórzem,	nigdy	nie	podniósłby	na	sie bie	ręki.
Dobrze,	Miller,	dosta niesz	dzie sięć	tysię cy,	ale	za biję	cię,	je śli	mnie	zdra dzisz.
–	Ale	po	co?	–	Adam	spojrzał	na	nie go	ze	zdziwie niem.	–	Znisz czyłbym	nie	tylko



cie bie,	ale	też	sie bie.	Je śli	bę dziesz	grał	ze	mną	uczciwie,	nie	pozosta nę	ci	dłuż ny.
Gdzie	i	kie dy	dokona my	wymia ny?
W	 pełni	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 Fontle roy	 chce	 go	 za bić.	 Sta nowił	 dla	 nie go

śmier telne	za groże nie,	pomija jąc	już	to,	że	da lej	mógł	go	szanta żować.
–	W	najbliż szy	czwar tek	wybie ram	się	na	przyję cie	z	tańca mi	–	oznajmił	mar kiz.	–

Czy	może my	się	spotkać	o	północy?	Do	tego	cza su	będę	wolny.
–	Jak	najbar dziej.	Powiedz	tylko,	gdzie	mam	się	sta wić.
–	Będę	u	Padstowe’a.
–	Ja	również	tam	wpadnę	–	odparł	z	uśmie chem	Adam.	–	Zajmie my	się	spra wą	już

po	wyjściu,	prawda?
–	 Oczywiście.	 Nie	 chcę,	 by	 ktokolwiek	 za uwa żył	 wymia nę.	 Wyjdziesz	 wpół	 do

dwuna stej,	a	ja	za raz	po	tobie.	Spotka my	się	przy	pomniku	stoją cym	na	pla cu	za	do-
mem	Padstowe’a.	Dam	ci	pie nią dze,	a	ty	zwrócisz	mi	moją	wła sność.
–	Doskona le.	–	Adam	wycią gnął	dłoń	w	stronę	Fontle roya,	ale	ten	ją	zignorował.	–

Są	tacy,	którzy	wie le	by	dali,	żeby	zła pać	złodziei	biżute rii.
Mar kiz	spojrzał	na	nie go	nie chętnie,	ale	nic	nie	powie dział.	Adam	wyczuł,	że	przy-

spie szył	swoją	egze kucję,	i	na	tym	mu	za le ża ło.	Liczył	na	to,	że	przyja cie le	za dba ją
o	jego	bez pie czeństwo	i	zła pią	Fontle roya,	gdy	bę dzie	próbował	go	za bić.

–	Hallam,	 drogi	 chłopcze…	 i	 Paul.	 –	 Lady	Dawlish	 uścisnę ła	 ich	 dłonie.	 –	 Jakże
miło	was	widzieć.	Jak	mie wa	się	ojciec,	Paul?
–	Doszedł	do	sie bie	i	na le gał,	że byśmy	wyje cha li	z	Halla mem	na	parę	tygodni	do

Bath	–	odparł	Paul.	–	Byliśmy	tu	już	dwa	razy,	ale	nie	za sta liśmy	pań.	Jak	rozumiem,
zna czy	to,	że	w	sposób	uda ny	spę dza ją	pa nie	czas.
–	Tak,	 świetnie	nam	 idzie.	Nie dawno	Lucy	wybra ła	 się	 z	 Jenny	na	spa cer.	Obie

sta ra ją	 się	 korzystać	 z	dobrej	 pogody.	Byłyśmy	 też	w	kilku	cie ka wych	miejscach,
a	dwa	dni	temu	na	pikniku	na	wzgórzach	za	mia stem.	Dzisiaj	wybie ra my	się	na	wie -
czorek	do	Padstowe’a.	–	Lady	Dawlish	się	za wa ha ła.	–	Mam	na dzie ję,	Paul,	że	nie
poczujesz	się	ura żony.	Będą	tam	tańce,	ale	Lucy	nie	weź mie	w	nich	udzia łu.	Jenny
to	co	inne go.	Oczywiście	nie	chodzimy	na	bale.
–	Zdą żyłem	to	za uwa żyć	–	powie dział	Paul.	–	Byliśmy	na	dwóch	ba lach,	ale	też	nie

tańczyliśmy.	Mia łem	na dzie ję,	że	zoba czę	się	z	Lucy.	Jak	sobie	ra dzi?
–	Już	le piej	–	odpar ła	lady	Dawlish.	–	Towa rzystwo	Jenny	na prawdę	dobrze	na	nią

wpływa.	Poza	tym	korzysta ją	z	pobytu	w	Bath	w	ta kim	za kre sie,	w	ja kim	mogą.	Nie
jest	to	coś,	na	co	wszyscy	liczyliśmy	tego	lata.	Nie ste ty,	nic	nie	przywróci	Mar ka	do
życia.
–	Nie ste ty	–	powtórzył	Paul.	–	Liczę	na	to,	że	uda	się	szyb ko	zła pać	jego	za bójcę.
–	Czy	wia domo	już,	kto	to	jest?
–	Mamy	parę	poszlak	 –	wtrą cił	 pospiesz nie	Hallam,	posyła jąc	 kuzynowi	ostrze -

gawcze	spojrze nie.	–	Pójdzie my	już.	Nie	bę dzie	nas	u	Padstowe’a,	gdyż	mamy	wcze -
śniejsze	zobowią za nia.	Proszę	prze ka zać	Lucy	i	Jenny	na sze	pozdrowie nia.
–	Nie	omiesz kam.	Będą	ża łowa ły,	że	nie	uda ło	im	się	z	wami	spotkać.	Gdyby	nie

mała	migre na,	pewnie	wybra ła bym	się	z	nimi,	ale	w	tej	sytuacji	cie szę	się,	że	zosta -
łam.	Prze każ	ojcu	życze nia	szyb kie go	powrotu	do	zdrowia,	mój	drogi.
Paul	podzię kował,	a	kie dy	zna leź li	się	na	ze wnątrz,	spojrzał	na	Halla ma.



–	Nie	powinie nem	był	nic	 jej	mówić,	bo	może	 to	dotrzeć	do	Fontle roya	 –	 rzekł
skruszony.
–	Tak,	Adam	jest	poważ nie	za grożony.	–	Hallam	zmarsz czył	brwi.	–	Co	prawda,

któryś	 z	 na szych	 pomocników	 bez	 prze rwy	 go	 ob ser wuje,	 ale	 za wsze	 coś	 może
pójść	nie	tak.
–	Wie my	już,	że	Fontle roy	jest	winny,	bo	sam	się	do	tego	przyznał.	Adam	powinien

pozwolić	mi	wyzwać	go	na	poje dynek.
–	Nie	przyjąłby	wyzwa nia	i	ra czej	próbowałby	cię	za bić	podstę pem	–	orzekł	Hal-

lam.	–	Poza	tym	powie dział,	że	na szyjnik	jest	jego	wła snością,	ale	nie	przyznał	się
do	za strze le nia	Mar ka.	Wciąż	bra kuje	nam	dowodów,	a	on	wyprze	się	wszystkie go
w	są dzie.	Sposób	Ada ma	jest	najlepszy,	choć	nie sie	ze	sobą	wielkie	ryzyko.
–	Wiem.	 –	 Paul	 za cisnął	 pię ści.	 –	 Po	 prostu	 chcę,	 żeby	 Fontle roya	 nie	 było	 już

wśród	żywych.
–	Wszyscy	tego	pra gnie my,	dla te go	wła śnie	dzia ła my	ra zem.	Sąd	i	sza fot	to	najlep-

sze	wyjście,	ale	jak	nie	bę dzie	inne go	sposobu	wymie rze nia	kary,	to	go	za strze lę	–
oznajmił	Hallam.	–	Spra wa	ma	się	roz strzygnąć	po	wie czor ku	u	Padstowe’a.	Musi-
my	bar dzo	uwa żać,	żeby	nicze go	nie	prze oczyć.
–	A	je śli	Fontle roy	za bije	Ada ma	przed	umówionym	spotka niem?
–	Ma	świa domość,	że	Adam	mógł	komuś	powie rzyć	na szyjnik.	Mógł	 też	na pisać

list	z	wyja śnie nia mi,	na	wypa dek	gdyby	coś	mu	się	sta ło.	Fontle roy	za pewne	słyszał,
że	się	z	nim	skłóciliśmy,	ale	Adam	ma	też	innych	przyja ciół.	Dokona	wymia ny,	żeby
mieć	pewność,	a	potem	strze li	Ada mowi	w	ple cy.
Paul	westchnął.
–	Nigdy	bym	sobie	nie	da rował,	gdyby	Ada mowi	coś	się	sta ło.	Miejmy	na dzie ję,	że

plan	wypa li.	A	czy,	na	przykład,	Fontle roy	nie	ze chce	go	na paść	przed	przyję ciem?
Hallam	prze czą co	pokrę cił	głową.
–	Nie	 są dzę.	Nie	może	 prze cież	mieć	 pewności,	 że	Adam	nie	 ukrył	 na szyjnika.

Myślę,	że	za ata kuje	dopie ro	wte dy,	gdy	na szyjnik	znajdzie	się	w	jego	rę kach.
–	Szkoda,	że	nie	mogę	być	na	tym	przyję ciu.	Ktoś	powinien	sprawdzać,	co	się	tam

dzie je.
–	Nie ste ty,	Padstowe	nas	nie	za prosił.	Poza	tym	Adam	uwa ża,	że	nie	powinniśmy

swoją	obecnością	wzbudzić	podejrzeń	mar kiza.	–	Hallam	położył	dłoń	na	ra mie niu
przyja cie la.	–	Cier pliwości,	Paul.	Jesz cze	trochę,	a	zła pie my	dra nia.

–	Pięknie	wyglą dasz	w	tej	nowej	sukni	–	za uwa żyła	Lucy,	podziwia jąc	ciemnonie -
bie ską	kre ację	przyja ciółki.	–	Jest	nie typowa,	a	jednak	do	cie bie	pa suje.
–	Mnie	też	się	tak	wyda je.	–	Jenny	jesz cze	raz	przejrza ła	się	w	lustrze.
Ryzykowa ła,	wybie ra jąc	ten	wła śnie	kolor,	gdyż	większość	kobiet	w	jej	wie ku	wo-

la ła	pa ste lowe	bar wy	lub	biel.	Suknia	zosta ła	uszyta	z	grube go	je dwa biu	i	ozdobio-
na	srebr ną	la mówką	na	bufia stych	rę ka wach	oraz	w	ta lii.	Jenny	dobra ła	do	niej	bar -
dzo	lubia ny	przez	jej	matkę	srebr ny	na szyjnik	z	ka mie nia mi	księ życowymi	i	do	tego
odpowiednią	bransoletkę.	Mia ła	też	nie wielkie	kolczyki	z	ka mie nia mi	księ życowymi
i	brylanta mi	i	skórza ne	pantofle	ze	srebr nymi	kla mer ka mi.
–	Twoja	suknia	też	jest	piękna	–	doda ła	Jenny,	odwra ca jąc	się	od	swe go	odbicia.
Lucy	przejrza ła	się	w	lustrze	i	z	za dowole niem	skinę ła	głową.	Musia ła	przyznać,



że	srebr nosza ra	suknia	doskona le	na	niej	 leży.	Za łożyła	do	niej	srebr ny	na szyjnik
z	dużymi	sza fira mi.
–	To	prawda,	ale	wola ła bym	bia łą,	różową	albo	żółtą.	Na	ra zie	musi	mi	wystar -

czyć	wła śnie	ta.
Jenny	ścisnę ła	jej	dłoń.
–	A	jak	się	czujesz?	Cza sa mi	przypominasz	dawną	sie bie,	ale	zbyt	czę sto	odnoszę

wra że nie,	że	jesz cze	nie	je steś	w	pełni	sobą.
–	Już	tak	bar dzo	nie	cią ży	mi	brze mię	winy	–	wyzna ła	Lucy.	–	Mama	mówi,	że	do-

skona le	mnie	rozumie	 i	że	nie	war to	roz dra pywać	dawnych	ran.	W	każ dym	ra zie
przyzna ła,	 że	 wspar ła by	mnie,	 gdybym	 zde cydowa ła	 się	 odwołać	 ślub.	Mark…	 –
Urwa ła,	 jakby	pora żona	tym	imie niem	i	po	dłuż szej	chwili	doda ła:	–	Bar dzo	mi	go
bra kuje.	Ale	są	tacy,	których	bra kuje	mi	bar dziej.
–	W	ta kim	ra zie	popełniła byś	błąd,	gdybyś	za	nie go	wyszła	–	stwier dziła	Jenny.	–

A	czy	podoba	ci	się	lord	Mallory?	Na	pikniku	spostrze głam,	że	nie	tylko	zwra ca	na
cie bie	uwa gę,	ale	wręcz	cię	adoruje.
–	 Rze czywiście,	 polubiłam	 go,	 a	 mama	 uwa ża	 go	 za	 świetne go	 kandyda ta	 na

męża,	ale…	nie	 je stem	jesz cze	gotowa	na	tak	poważ ne	de cyzje.	Muszę	za cze kać.
Chcę	mieć	pewność,	że	nie	popełniłam	błę du.
Jenny	skinę ła	głową.	Domyśla ła	się,	co	nie pokoi	Lucy,	choć	dziewczyna	jesz cze	jej

tego	nie	wyja wiła.
–	Szkoda,	że	Hallam	i	Paul	przyszli	tu	akurat	wte dy,	gdy	byłyśmy	na	spa ce rze	–

powie dzia ła,	przyglą da jąc	się	uważ nie	przyja ciółce.
–	Tak.	–	Lucy	westchnę ła.	–	Mia łam	na dzie ję,	że	będą	u	Padstowe’a,	ale	zosta li	za -

prosze ni	gdzie	indziej.
Jenny	uzna ła,	 że	 tak	 jak	przypusz cza ła,	 przyja ciółka	 żywi	 cie plejsze	uczucia	do

Paula,	ale	nie	chcia ła	jej	o	to	pytać.	Wola ła	za cze kać,	aż	Lucy	sama	jej	to	wyzna.
–	Lucy,	Jenny,	je ste ście	gotowe?	–	Z	par te ru	dobiegł	głos	lady	Dawlish	i	obie	od-

wróciły	się	w	stronę	wyjścia	z	pokoju.
Jenny	była	z	tego	bar dzo	za dowolona,	gdyż	dowie dzia ła	się,	że	na	przyję ciu	bę -

dzie	Adam.	Ostatnio	zajrzał	do	nich,	ale	nikogo	nie	za stał.	W	końcu	jednak	go	zoba -
czy	i	z	pewnością	bę dzie	mia ła	oka zję	z	nim	poroz ma wiać.

Adam	 dostrzegł	 Jenny	 po	 drugiej	 stronie	 za tłoczone go	 sa lonu	 i	 zmełł	 w	 ustach
prze kleństwo.	Nikt	nie	uprze dził	go,	że	tu	ją	za sta nie.	Wie dział,	że	pa nie	Dawlish
nie	uczestniczą	w	tańcują cych	wie czor kach,	i	za łożył,	że	tak	bę dzie	również	tym	ra -
zem.	Chciał	się	całkowicie	skupić	na	wykona niu	pla nu.
Jenny	wyglą da ła	nie zwykle	pięknie.	Po	 raz	pierwszy	widział	 ją	w	sukni	ba lowej

i	musiał	przyznać,	że	strój	dodał	jej	urody.	Wła śnie	taką	pra gnął	mieć	żonę.	Najwy-
raź niej	nie	tylko	on	zwrócił	na	nią	uwa gę.	Wokół	Jenny	krę ciło	się	paru	męż czyzn,
a	ona,	choć	widocz nie	onie śmie lona,	za chowywa ła	się	cza rują co.	Adam	za pra gnął
prze tańczyć	z	nią	cały	wie czór.
Nie ste ty,	wła śnie	dzisiaj	nie	mógł	jej	poświę cić	zbyt	wie le	cza su.	Musiał	się	pilno-

wać	 i	 uwa żać	 na	 wszystko,	 co	 się	 wokół	 nie go	 dzia ło.	 Nie	mógł	 też	 wcią gać	 jej
w	 swoje	 spra wy,	 gdyż	 Fontle roy	 był	 wyjątkowo	 nie bez piecz nym	 prze ciwnikiem
i	również	Jenny	mógł	zrobić	krzywdę.



Lady	Dawlish	za ję ła	miejsce	obok	innych	pań	w	star szym	wie ku,	które	nie	mia ły
za mia ru	tańczyć.	Spostrze gła	Ada ma	i	przyjaź nie	skinę ła	mu	głową,	na	co	odpowie -
dział	uprzejmym	ukłonem.	Lucy	po	 jednej	stronie	mia ła	matkę,	a	po	drugiej	 lor da
Mallory,	który	wyraź nie	jej	nadska kiwał.	Czyż by	za inte re sował	się	panną	Dawlish?
Adam	wie dział,	że	jest	on	przyzwoitym	człowie kiem	i	miłym	kompa nem,	ale	adoro-
wa nie	Lucy	z	pewnością	nie	spodoba łoby	się	Paulowi.
Lady	Dawlish	 skinę ła	 dłonią	w	kie runku	Ada ma,	który	po	 chwili	 na mysłu	 ruszył

w	jej	stronę.	W	tym	momencie	za uwa żył	Fontle roya,	który	podszedł	do	Jenny	i	o	coś
ją	za pytał.	Za pewne	chciał	za prosić	ją	do	tańca,	domyślił	się	Adam.	Nie mal	jedno-
cze śnie	do	Jenny	zbliżył	się	sir	Ja mes	Justus,	które mu	najwyraź niej	obie ca ła	pierw-
szy	ta niec,	bo	ruszyła	za	nim	na	par kiet.	Adam	zorientował	się	po	wyra zie	twa rzy
mar kiza,	że	 jest	on	wście kły,	ale	sta ra	się	to	ukryć.	Za cze kał	chwilę,	aż	odejdzie,
i	dopie ro	wte dy	zbliżył	się	do	lady	Dawlish.
–	Tak	bar dzo	się	cie szę,	że	pana	widzę,	ka pita nie	Miller	–	powie dzia ła.	–	W	końcu

uda ło	nam	się	spotkać.	Słysza łam,	że	był	pan	u	nas,	ale	akurat	nie	było	nas	w	domu.
–	Tak,	na wet	parę	razy,	ale	nie	mia łem	szczę ścia	pań	za stać.
–	Wielka	 szkoda.	 Pańskim	 kuzynom	 to	 się	 uda ło.	 Nie ste ty,	 nie	 mogli	 tu	 dzisiaj

przyjść,	gdyż	mie li	inne	zobowią za nia.	Mam	na dzie ję,	że	nie	poczuje	się	pan	ura żo-
ny,	je śli	Jenny	parę	razy	dzisiaj	za tańczy.
–	 Oczywiście,	 że	 nie	 –	 odparł	 i	 spojrzał	 w	 stronę	 Jenny,	 która	 porusza ła	 się

z	wdzię kiem	na	par kie cie.	–	Prze cież	nie	jest	w	ża łobie.	Na wet	nie	zna ła	Mar ka.
–	Lucy	nie	bę dzie	tańczyć,	ale	zde cydowa łyśmy	się	tu	przyjść	ze	wzglę du	na	Jenny.

Ponad	rok	nosiła	ża łobę	po	ojcu.	Mam	wra że nie,	że	bar dzo	spodoba ła	się	sir	Ja me -
sowi,	ale	powinna	też	poznać	innych	dżentelme nów.	Oba wiam	się,	że	z	ja kichś	po-
wodów	nie	prze pa da	za	Fontle royem,	który	nie	daje	jej	spokoju.	Parę	razy	na wet	do
nas	przychodził,	ale	Jenny	nie	chcia ła	się	z	nim	widzieć.
–	Wie	pani	dla cze go?
–	Myślę,	że	po	prostu	go	nie	lubi.	Gdyby	zde cydował	się	pan	za tańczyć	z	Jenny,

pole cam	walca.	Wiem,	że	nikomu	go	nie	obie ca ła.
–	Przykro	mi,	ale	nie	za mie rzam	tańczyć.	Przysze dłem	je dynie	na	kar ty	i	żeby	po-

słuchać	muzyki	–	odparł	z	ża lem	Adam.
–	Tak	też	przypusz cza łam.	Jenny	może	za tańczyć	z	sir	Ja me sem	tylko	dwa	razy,

ina czej	wszyscy	uzna ją	 to	 za	wyraź ną	ozna kę	sympa tii,	 a	moim	zda niem,	nie	 jest
jesz cze	gotowa	na	poważ ny	zwią zek.
–	Rze czywiście?	–	za inte re sował	się	Adam.
Spojrzał	w	stronę	tańczą cej	pary	i	stwier dził,	że	sir	Ja mes	zupełnie	nie	pa suje	do

Lucy.	Nie	na le ży	do	zbyt	inte re sują cych	osób	i	jest	dla	niej	zde cydowa nie	za	sta ry.
Adam	poczuł,	że	powoli	topnie ją	jego	opory	przed	poprosze niem	Jenny	do	tańca.
–	Być	może	mógłbym	za tańczyć	tylko	raz,	wła śnie	walca	–	powie dział	półgłosem.	–

Spytam	pannę	Jenny,	czy	mia ła by	na	to	ochotę.
W	dalszym	cią gu	ją	ob ser wował.	Raz	uśmiechnę ła	się	do	sir	Ja me sa	i	raz	się	za -

śmia ła.	Za pewne	opowie dział	jej	ja kiś	sta ry	dowcip,	pomyślał	Adam.	Nie	traktowa ła
go	jednak	jak	kandyda ta	na	męża.	Spostrzegł,	że	z	prze ciwle głe go	końca	sali	Fon-
tle roy	ob ser wuje	ją	ponurym	wzrokiem.	Najwyraź niej	uwa żał,	że	ma	ja kieś	pra wa
do	Jenny,	i	nie	podoba ły	mu	się	wzglę dy	oka zywa ne	jej	przez	sir	Ja me sa.	Kie dy	ta -



niec	się	skończył,	mar kiz	podszedł	do	nich	i	zła pał	Jenny	za	ra mię.	Próbowa ła	mu
się	wyrwać	z	wyra zem	obrzydze nia	na	twa rzy.	Adam	na tychmiast	ruszył	na	par kiet,
nie	zwa ża jąc	na	to,	czym	to	może	grozić.
–	Na stępny	ta niec	na le ży	do	mnie,	prawda,	panno	Ha stings?	–	powie dział.
Popa trzyła	na	nie go	z	widocz ną	ulgą	i	skinę ła	głową.	Adam	uznał,	że	war to	było

podjąć	ryzyko	choćby	po	to,	by	uwolnić	ją	od	tego	potwora.
–	Tak,	oczywiście	–	odpar ła,	unika jąc	wzroku	mar kiza.	–	To	nasz	ta niec.	–	Dopie ro

te raz	zmusiła	się,	by	odwrócić	głowę	w	stronę	Fontle roya.	–	Będę	dzisiaj	 tańczyć
tylko	dwa	 razy,	 ponie waż	obie ca łam	dotrzymać	 towa rzystwa	Lucy,	 która	w	ogóle
nie	może	za tańczyć.
Fontle roy	za cisnął	dłonie	w	pię ści.	Widać	było,	że	z	trudem	pa nuje	nad	wście kło-

ścią.	Po	chwili	bez	słowa	ruszył	w	stronę	pokoju	do	gry.
–	Oba wiam	się,	że	bę dziesz	mia ła	w	nim	wroga	–	za uwa żył	Adam,	pa trząc	z	nie po-

kojem	na	Jenny.	–	Bądź	ostroż na,	nie	moż na	mu	ufać.
–	On…	poprosił	mnie	o	rękę	jesz cze	w	Londynie.	Odmówiłam,	ale	nie	chciał	mnie

słuchać.	Wciąż	mnie	prze śla duje,	a	ja	nie	lubię	go,	sama	nie	wiem	cze mu.	Nie	rozu-
miem,	dla cze go	za łożył,	że	zmie nię	zda nie,	i	cze mu	chce	się	ze	mną	oże nić.
–	Je steś	bar dzo	ładna	–	odparł	Adam,	prowa dząc	ją	na	par kiet.	Gra li	walca.	Jedną

rękę	położył	na	ple cach	Jenny,	drugą	ręką	ujął	 jej	dłoń.	–	Bar dzo	się	cie szę,	że	to
walc.	Ponoć	twój	ulubiony,	jak	poinfor mowa ła	mnie	lady	Dawlish.
–	Tak,	bar dzo	lubię	walca	–	potwier dziła	Jenny,	a	po	kilku	ta necz nych	krokach	do-

da ła:	–	Oczywiście	pod	wa runkiem,	że	mam	dobre go	partne ra.	Widzę,	że	tym	ra zem
mi	się	poszczę ściło.
Adam	za śmiał	się	z	za dowole niem.	W	za sa dzie	mógł	się	po	niej	spodzie wać	za wo-

alowa ne go	komple mentu.	Im	bliżej	pozna wał	Jenny,	tym	mocniej	ją	lubił.	Uznał,	że
wła śnie	z	taką	kobie tą	powinien	spę dzić	życie.	Była	miła,	za bawna	i	ładna;	nie	zby-
wa ło	jej	na	inte ligencji.	Chciał	spę dzić	z	nią	jak	najwię cej	cza su,	by	się	dowie dzieć,
czy	lubią	te	same	książ ki,	muzykę	i	roz rywki.
–	Walc	był	obowiąz kowy	dla	wszystkich,	którzy	służyli	pod	Wellingtonem	–	wyja -

śnił.	–	Uwa żał,	że	ba wie nie	dam	jest	na szym	obowiąz kiem.	Musie liśmy	być	na	balu
księż nej	Wellington	tego	wie czoru,	kie dy	za uwa żono	oddzia ły	Na pole ona.	Wszyscy
przed	cza sem	opuściliśmy	towa rzystwo	i	ruszyliśmy	na	pole	bitwy.
–	Tak,	słysza łam	o	tym	–	odpar ła	z	uśmie chem	Jenny.
Wyglą da ła	ślicz nie.	Adam	za pra gnął	przygar nąć	ją	blisko	do	sie bie,	posma kować

jej	ust	i	najdłużej	jak	to	moż liwe,	trzymać	w	ra mionach.	Ogar nę ło	go	silne	pożą da -
nie,	 cze go	wca le	 się	nie	 spodzie wał.	Musiał	wziąć	 się	w	garść,	 gdyż	 akurat	 tego
wie czoru	miał	do	spełnie nia	bar dzo	waż ną	misję.
–	Cie szę	się,	że	cię	widzę	–	powie dzia ła	Jenny.	–	Przyznam,	że	już	wcze śniej	ocze -

kiwa łam	twojej	wizyty.
–	Za glą da łem	do	was	–	odparł	Adam,	wpa trzony	w	twarz	Jenny.	–	Wybacz	mi,	pro-

szę.	 Spa dły	 na	mnie	waż ne	 spra wy,	 które	wciąż	mnie	 za przą ta ją.	Nie bez piecz ne
spra wy.	I	z	tego	powodu	wolę,	byś	trzyma ła	się	od	nich	z	da le ka.
–	Czy	zna leź liście	już…	tego	prze stępcę?
–	Tak,	ale	bra kuje	nam	dowodów	jego	winy	–	odparł	Adam,	wa żąc	słowa.	–	Po	tym

tańcu	przejdę	do	pokoju	gier,	a	na stępnie	po	ja kimś	cza sie	opusz czę	ten	dom.	Być



może	uda	nam	się	dzisiaj	za mknąć	spra wę.
–	Czy	dużo	 ryzykujesz?	 –	 spyta ła	 Jenny,	 sta ra jąc	 się	nie	zdra dzić,	 że	ogar nął	 ją

nie pokój	o	Ada ma.
–	Za pewne…	–	odrzekł	z	westchnie niem.	–	Gdyby	coś	mi	się	sta ło	albo	źle	o	mnie

mówiono,	pa mię taj,	że	musisz	uwa żać	na	Fontle roya.
–	Za tem	to	on.	–	Za milkła	na	dłuż szą	chwilę.	–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	sylwetka

intruza	wyda ła	mi	się	zna joma.	Te raz,	kie dy	wymie niłeś	jego	na zwisko,	je stem	nie -
mal	pewna,	że	to	był	on.	Wychodził	z	apar ta mentu	Mar ka…	Wie dzia łam,	że	to	zły
człowiek.
–	Nie	powinie nem	był	tego	mówić,	bo	je śli	domyśli	się,	że	go	wte dy	roz pozna łaś,

możesz	się	zna leźć	w	poważ nym	nie bez pie czeństwie.	–	Adam	ścisnął	dłoń	Jenny.	–
Z	drugiej	strony,	musia łem	cię	ostrzec,	że byś	mia ła	się	na	bacz ności.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła	i	odwróciła	wzrok.	–	Będę	o	tym	pa mię tać,	ale	proszę,	że -

byś	ty	też	na	sie bie	uwa żał	–	doda ła	i	dopie ro	w	tym	momencie	spojrza ła	Ada mowi
prosto	w	twarz.
Sza re	oczy	zdra dza ły	wię cej,	niż	chcia ła	mu	powie dzieć.	Adam	był	w	roz ter ce,	bo

także	nie	mógł	wypowie dzieć	słów,	które	Jenny	powinna	usłyszeć	i	które	się	jej	na le -
ża ły.	 Powoli	 wybrzmie wa ły	 ostatnie	 takty	walca.	 Uśmiechnął	 się	 i	 przez	moment
stał	wyprostowa ny,	nie	wypusz cza jąc	Jenny	z	ob jęć.	Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	od-
stą pił	od	niej	i	ująwszy	jej	pra wą	dłoń,	odprowa dził	do	lady	Dawlish.
–	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	się	spotka my	–	powie dział	i	nie	kryjąc	żalu,	skie rował

się	do	pokoju	gier.
Gdyby	mógł,	tańczyłby	z	nią	do	końca	wie czoru,	a	potem	może	wyszedł	do	ogro-

du,	 by	 ją	 poca łować.	 Z	 pewnością	 poca łunek	 oka załby	 się	 cudowny.	 Jednak	 ze
wzglę du	na	Fontle roya	nie	mógł	poświę cać	zbyt	dużo	uwa gi	Jenny,	a	tym	sa mym	po-
dejmować	dodatkowe go	 ryzyka	w	 i	 tak	nie bez piecz nej	 sytuacji.	Mar kiz	nie	powi-
nien	się	zorientować,	że	coś	łą czy	go	z	Jenny,	bo	wte dy	ona	też	była by	za grożona.
Nie za leż nie	od	tego	nie wie le	mógł	jej	za ofe rować	–	posia dłość	dziadka	wciąż	była
za dłużona,	a	on	na dal	nie	 zna lazł	potrzeb nych	pie nię dzy.	Dla cze go	 Jenny	mia ła by
wybrać	jego,	skoro	inte re sowa li	się	nią	inni,	lepsi,	a	w	każ dym	bogatsi	kandyda ci	na
jej	męża?
Adam	ze brał	się	w	sobie	i	wszedł	do	pokoju	gier.	Za uwa żył,	że	Fontle roy	od	razu

za czął	 go	 ob ser wować.	Nie	 grał	 w	 kar ty	 i	 był	 wyraź nie	 spię ty.	 Zna jomi	 powita li
Ada ma	i	za czę li	za pra szać	do	swoich	stolików,	a	on	przyjął	jedną	z	propozycji.	Kie dy
za siadł	przy	zie lonym	stoliku,	ką tem	oka	odnotował,	że	Fontle roy	skrzywił	się	nie -
chętnie.
Za tem	mar kiz	chce	jak	najszyb ciej	za ła twić	spra wę.	To	dobrze,	uznał.	Wolał,	by

prze ciwnik	stra cił	cier pliwość.	Im	bar dziej	bę dzie	zde ner wowa ny,	tym	szyb ciej	po-
pełni	błąd.

Kilku	dżentelme nów	prosiło	Jenny	o	wspólny	ta niec,	a	je den	z	ka wa le rów	był	na -
wet	przystojny	i	nosił	modne	bokobrody.	Miał	na	sobie	huzar ski	mundur	i	nie	krył,
że	 za le ży	mu	na	 zgodzie	 Jenny.	Odmówiła	wszystkim,	 pa mię ta jąc,	 co	 powie dzia ła
mar kizowi.
–	Nie	mogę	już	dzisiaj	tańczyć	–	wytłuma czyła	z	uśmie chem.	–	Bar dzo	mi	przykro,



ale	moja	przyja ciółka	jest	w	ża łobie.	Może	innym	ra zem?
Huzar	skinął	głową,	strze lił	ob ca sa mi	i	ruszył	w	kie runku	innej	panny.	Jenny	po-

czuła	ulgę.	Tak	duże	wra że nie	zrobił	na	niej	ta niec	z	Ada mem,	że	stra ciła	ochotę	na
towa rzystwo	innych	męż czyzn.	Wola ła	roz pa mię tywać	to,	co	wyda rzyło	się	podczas
walca.	Na dal	 na pa wać	 się	 poczuciem	 szczę ścia,	 które	 ogar nę ło	 ją,	 gdy	wirowa ła
w	ra mionach	Ada ma.	W	prze szłości	zda rza ło	jej	się	tańczyć	z	wie loma	przystojnymi
pa na mi,	ale	ża den	nie	wyzwolił	w	niej	ta kich	emocji	jak	Adam.	Nie mal	krę ciło	się	jej
w	głowie	pod	wpływem	 jego	 spojrze nia.	Mia ła	 jesz cze	w	noz drzach	 jego	 za pach,
wciąż	czuła	dotknię cie	dłoni.	Ogromnie	ża łowa ła,	że	nie	mogli	spę dzić	ra zem	ca łe go
wie czoru.
Gdyby	nie	waż ne	spra wy,	o	których	wspomniał,	być	może	uda łoby	im	się	jesz cze

raz	za tańczyć.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	tych	okolicz nościach	nie	mogła	tego	od
nie go	wyma gać.	Wprawdzie	Adam	nie	roz wodził	się	na	te mat	ryzyka,	 ja kie	podej-
mował,	ale	na le ża ło	 się	 liczyć	z	 tym,	że	znajdzie	się	w	poważ nym	nie bez pie czeń-
stwie.	Fontle roy	był	groź ny.	Tymcza sem	ona	nie	bę dzie	mogła	mu	pomóc.	Pocie sza -
ła	się,	że	Adam	jest	silny	i	doświadczony	po	tym,	co	prze żył	na	wojnie,	i	jednak	powi-
nien	 sobie	 pora dzić.	 Już	 po	wszystkim	wróci	 do	 niej,	 gdyż	 dzisiejsze go	wie czoru
znowu	odniosła	wra że nie,	że	woli	ją	od	innych	pa nien.
–	Ka pitan	Miller	nie	za mie rzał	dziś	tańczyć	–	za gadnę ła	ją	lady	Dawlish.	–	Poprosi-

łam	go,	by	 ten	 je den	 raz	poprosił	 cię	do	 tańca	 i	 się	 zgodził.	Dla cze go	nie	chcesz
jesz cze	raz	wyjść	na	par kiet?	Lucy	nie	ma	nic	prze ciwko	temu.
W	tym	momencie	Jenny	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	czy	Adam	za tańczył	z	nią

tylko	z	powodu	prośby	lady	Dawlish.	Uzna ła	jednak,	że	gdyby	nie	chciał,	mógł	się	ła -
two	wymówić.	Za tem	postą pił	zgodnie	z	wła sną	wolą.	Poza	tym	wyglą dał	na	wyraź -
nie	za dowolone go.
Spuściła	oczy	i	za uwa żyła,	że	Lucy	postukuje	nogą	w	takt	muzyki.	Najwyraź niej

rwa ła	się	do	za ba wy.	Czuła	się	źle	w	cha rakte rze	widza,	co	sta ra ła	się	ukrywać.
–	To	nie spra wie dliwe,	że	będę	tańczyć,	podczas	gdy	Lucy	bę dzie	sie dzieć	–	odpar -

ła	Jenny.	–	Poza	tym	nie	ma	tu	nikogo,	z	kim	chcia ła bym	za tańczyć,	a	mar kizowi	po-
wie dzia łam,	że	wię cej	nie	wyjdę	na	par kiet.
–	Ach,	rozumiem.	–	Lady	Dawlish	skinę ła	głową.	–	Powiedz	mi,	moja	droga,	dla cze -

go	tak	bar dzo	go	nie	lubisz?
–	Chodzi	o	 to,	 jak	na	mnie	pa trzy.	Gdy	 tańczyłam	z	nim	w	Londynie,	przycią gał

mnie	zbyt	blisko,	a	ja	czułam	się	bar dzo	nie swojo.
–	Nie	ma	nic	 gor sze go	niż	 bliskość	nie chcia ne go	 adora tora.	W	 ta kim	 ra zie	 po-

patrz,	jak	inni	ra dzą	sobie	na	par kie cie,	a	ja	za biorę	Lucy	na	par tyjkę	crib ba ge’a[1].
Oczywiście	możesz	do	nas	dołą czyć,	je śli	masz	ochotę.	–	Lady	Dawlish	podsunę ła	jej
tacę	ze	słodycza mi.	–	Spróbujesz?	Pysz ne	cze koladki	z	migda ła mi.
Jenny	podzię kowa ła	i	wzię ła	jedną	z	nich,	a	na stępnie	spojrza ła	w	stronę	pokoju

gier.

Dużo	póź niej	spostrze gła	Ada ma,	który	po	wyjściu	z	pokoju	kar cia ne go	od	razu
skie rował	się	do	wyjścia	z	domu	lor da	Padstowe’a.	Parę	minut	po	nim	ujrza ła	mar ki-
za,	 który	 ruszył	 śla dem	Ada ma.	 Je śli	Fontle roy	 za strze lił	Mar ka,	 to	 jest	 groź nym
mor der cą,	pomyśla ła	i	za czę ła	się	bać	o	Ada ma,	który	prze cież	wspomniał,	że	to	co



wyda rzy	się	dzisiejsze go	wie czoru,	może	oka zać	się	bar dzo	nie bez piecz ne.
Rozejrza ła	się	dookoła,	ale	nie	zna la zła	nikogo,	kogo	mogła by	poprosić	o	pomoc.

Nie	 mogła	 się	 też	 nikomu	 zwie rzyć	 ze	 swoich	 podejrzeń.	 Je dynie	 Hallam	 i	 Paul
wchodzili	w	ra chubę,	ale,	nie ste ty,	nie	uczestniczyli	w	wie czor ku.	Co	jej	pozosta wa -
ło?	Poczuła	się	bez silna,	ale	po	chwili	przyszło	 jej	do	głowy,	że	z	re guły	kuzyni	są
nie roz łącz ni	i	bar dzo	sobie	odda ni.	Skoro	nie	ma	ich	tutaj,	to	nie wykluczone,	że	nie -
postrze że nie	pilnują,	by	Ada mowi	nic	 złe go	się	nie	przytra fiło.	Ka pitan	Miller	nie
jest	 głupi.	Musiał	 za dbać	 o	wspar cie,	wie dząc,	 że	 znajdzie	 się	w	 bar dzo	 nie bez -
piecz nej	sytuacji.
Jenny	z	ca łe go	ser ca	pra gnę ła	pójść	za	Ada mem,	ale	uświa da mia ła	 sobie,	 że	 to

nie moż liwe.	 Lady	 Dawlish	 z	 pewnością	 chcia ła by	 wie dzieć,	 z	 ja kie go	 powodu	 jej
podopiecz na	opusz cza	bal.	Poza	tym	Adam	miał	swój	plan,	a	ona	tylko	by	mu	prze -
szka dza ła.
–	Uwa żaj	na	sie bie	–	szepnę ła	bez głośnie.	–	Uwa żaj,	kocha ny.	Wra caj	cały	i	zdro-

wy.
Da rzyła	uczuciem	Ada ma,	lecz	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	on	nie	odwza jemnia	się

tym	 sa mym.	 Nie za leż nie	 od	 obopólnej	 sympa tii,	 nie wie le	 wska zywa ło	 na	 to,	 że
mogą	być	ra zem.	Gdyby	była	pewna,	że	on	jest	poważ nie	nią	za inte re sowa ny,	wyja -
wiła by	mu	prawdę	o	odzie dziczonym	po	ojcu	spadku.	Być	może	te	pie nią dze	wystar -
czyłyby	za le dwie	na	począ tek,	ale	war to	od	cze goś	za cząć.	Wciąż	nie	mia ła	poję cia,
jaką	kwotą	dysponuje.	Cze ka ła	na	infor ma cje	od	pana	Nodgrassa,	nie	rozumie jąc,
dla cze go	się	spóź nia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Adam	 pewnym	 krokiem	 zmie rzał	 w	 stronę	 umówione go	miejsca.	 Szedł	 szyb ko,
chcąc	zyskać	na	cza sie.	Wie dział,	że	mar kiz	wyruszy	jego	śla dem.	Uprzednio	scho-
wał	na szyjnik	i	te raz	wyjął	go	z	kryjówki	wraz	z	listem	i	we kslem	oraz	na bitym	pi-
stole tem,	 który	 schował	 do	 kie sze ni.	 Rozejrzał	 się	 za	mrocz nym	miejscem,	 żeby
mar kiz	nie	za kwe stionował	autentycz ności	za równo	na szyjnika,	jak	i	listu.
Fontle roy	nie	mógł	mieć	pewności,	że	Adam	ma	przy	sobie	na szyjnik	i	dokumenty.

Wobec	tego	wraz	z	Halla mem	i	Paulem	za łożyli,	że	mar kiz	nie	za ata kuje	go	od	tyłu,
ale	najpierw	dokona	wymia ny	i	dopie ro	wte dy	spróbuje	go	za bić.	Je śli	uzna,	że	nikt
go	nie	za uwa ży,	uczyni	to	od	razu.	W	innych	okolicz nościach	skłoni	Ada ma	do	przej-
ścia	w	pobliskie	miejsce.	Adam	mógł	mieć	tylko	na dzie ję,	że	jego	przyja cie le	znajdu-
ją	się	na	poste runku	i	że	w	odpowiednim	momencie	nie	za braknie	im	re fleksu.
Ruszył	da lej.	W	pewnym	momencie	z	tyłu	dobie gło	go	woła nie	mar kiza:
–	Stój!	Tyle	wystar czy.
Adam	się	za wa hał.	Najwyraź niej	mar kiz	posta nowił	za bez pie czyć	się	przed	ewen-

tualną	pułapką	i	nie	zwle ka jąc,	dokonać	wymia ny.
–	Stój,	bo	ina czej	strze lę.
Adam	odwrócił	się,	spodzie wa jąc	się,	że	Fontle roy	do	nie go	podejdzie.	Wprawdzie

znajdowa li	się	dwie	prze cznice	od	miejsca,	gdzie	cze ka li	na	nich	Hallam	i	Paul,	ale
w	 pobliżu	 powinien	 czuwać	 któryś	 z	 dawnych	 podkomendnych	 Ada ma,	 z	 którymi
walczył	we	Francji.	Świa tło	ulicz nej	la tar ni	pa dło	na	twarz	mar kiza.	Był	bla dy,	a	na
jego	brwiach	poja wiły	się	krople	potu.	Szyb ko	prze sunął	się	w	cień	i	Adam	widział
te raz	tylko	jego	sylwetkę	z	pistole tem	w	dłoni.
–	Prze każ	mi	pa pie ry	 i	 na szyjnik	 –	pole cił	Fontle roy.	W	 jego	głosie	poja wiły	 się

kpią ce	tony.	–	Na prawdę	są dziłeś,	że	dam	ci	za	nie	pie nią dze?
–	Skąd	pewność,	że	mam	te	rze czy	przy	sobie?
–	Moi	szpie dzy	widzie li,	jak	bie rzesz	coś	spomię dzy	krza ków.	Wiem	też,	że	masz

pistolet.	Je steś	głupcem,	Miller,	je śli	są dzisz,	że	pusz czę	cię	żywe go.
–	Za mor dowa łeś	moje go	kuzyna	i	Lichfielda	–	rzekł	oskar życielskim	tonem	Adam.

–	Je steś	podwójnym	mor der cą,	a	także	albo	złodzie jem,	albo	mar nym	pa se rem.	Wy-
przesz	się	tego?
–	Niby	dla cze go?	Je ste śmy	sami,	a	ty	za	chwilę	umrzesz.	Ka za łem	pobić	Staffsa,

bo	za	dużo	wie dział,	a	Lichfield	oka zał	się	idiotą.	Za ryzykował	wszystko	i	dla te go
musia łem	się	go	pozbyć.	Czy	są dzisz,	że	bez kar nie	możesz	mi	grozić?
–	Dla cze go	za strze liłeś	Mar ka?	Oddałby	Lichfieldowi	na szyjnik.
–	Ra venscar	był	za	uczciwy.	Na brał	podejrzeń,	że	klejnoty	są	kra dzione,	bo	Lich-

field	nie	potra fił	ukryć	poczucia	winy.	Za czął	wę szyć,	pytać…	W	końcu	za mie rzał
mnie	zde ma skować.	Chcia łem	odkupić	na szyjnik,	ale	on	się	na	to	nie	zgodził,	więc
go	za strze liłem.	Zginął	z	powodu	wła snej	głupoty.
–	Je steś	łotrem	i	mor der cą.	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	wisiał.	–	Adam	błyska wicz -

nie	włożył	rękę	do	kie sze ni,	aby	wycią gnąć	broń.
Fontle roy	nie	cze kał	i	wystrze lił.	Nie mal	jednocze śnie	roz legł	się	odgłos	drugie go



strza łu,	 ale	 kula	mar kiza	dosię gła	 celu.	Adam	padł	na	kola na	 tuż	przed	 tym,	nim
jego	prze ciwnik	zwa lił	się	na	zie mię	z	wyra zem	zdziwie nia	w	oczach.
–	Niech	cię	diab…	–	za czął,	ale	już	nie	skończył.
Z	mroku	na tychmiast	wybie gło	kilku	męż czyzn.	Paul	pierwszy	dopadł	do	le żą ce go

na	chodniku	kuzyna.
–	Wybacz!	–	wykrzyknął.	–	Spóź niłem	się	o	se kundę.
–	Co	z	nim	jest?	–	spytał	rze czowo	Hallam	i	się gnął	po	nadgar stek	ranne go.
Adam	 jęknął,	ale	nie	otworzył	oczu.	Krew	płynę ła	z	 rany,	bar wiąc	na	czer wono

ka mizelkę	i	dłoń.
–	Dzię ki	Bogu	żyje!	–	orzekł	Hallam.	–	Dostał	w	bark.	Trze ba	za ta mować	krew.

Fontle roy	mie rzył	w	ser ce.	–	Spojrzał	w	stronę	 le żą ce go	mar kiza	 i	pochyla ją ce go
się	nad	nim	żołnie rza.	–	Co	z	nim,	Trigger?
–	Żyje,	pa nie	ma jorze.	Ka pitan	Ra venscar	tra fił	go	w	ple cy,	ale	kula	je	tylko	dra -

snę ła	i	utkwiła	w	ra mie niu.
–	Do	licha!	–	warknął	Paul.	–	Pistolet	mi	się	za ciął.	Ina czej	za strze liłbym	tego	dra -

nia.
–	Może	tak	jest	le piej	–	stwier dził	Hallam,	pa trząc	na	Fontle roya	w	mdłym	świe tle

ulicz nej	la tar ni.	–	Wszyscy	słysze liśmy,	co	powie dział.	Nie	wywinie	się	od	strycz ka.
–	Liczę	na	 to,	że	 tak	się	sta nie	–	rzekł	Paul.	 –	Chociaż	wolałbym,	by	 le żał	 tutaj

mar twy.	 Oka zuje	 się,	 Hallam,	 że	mia łeś	 ra cję.	 Gdybyśmy	 cze ka li	 na	 umówionym
miejscu,	ten	drań	mógł	ujść	z	życiem.
Żołnie rze	mie li	ob ser wować	ruchy	Ada ma,	ale	otwie rać	ogień	dopie ro	w	osta tecz -

ności.	Paul	był	pewny,	że	uda	mu	się	za strze lić	Fontle roya,	bo	nie	prze widział	kłopo-
tu	z	bronią.	To	wła śnie	dla te go	Adam	był	te raz	ranny.
–	Musimy	go	prze wieźć	do	domu	i	sprowa dzić	le ka rza.	–	Hallam	dał	znać	ludziom,

by	sprowa dzili	powóz.
–	A	co	z	tym	drugim?	–	spytał	Jones,	je den	z	żołnie rzy.	–	Na	ra zie	jest	nie przytom-

ny,	ale	na	pewno	prze żyje.
–	Prze każ cie	go	wła dzom	–	pole cił	Hallam.	–	Niech	one	się	nim	zajmą.	I	powiedz -

cie,	że	jutro	złożymy	ob cią ża ją ce	go	ze zna nia	przed	sir	Micha elem.
Sir	Micha el	 Alder ny	 był	 sę dzią	 pokoju	w	 tym	 re jonie.	Hallam	 roz ma wiał	 z	 nim

wcze śniej,	zdra dza jąc	mu	po	czę ści	ich	plan	schwyta nia	Fontle roya.	Adam	był	temu
prze ciwny,	bo	wyda wa ło	mu	się,	że	nie	mogą	nikomu	ufać,	ale	Hallam	znał	sir	Mi-
cha ela	od	lat	i	wie dział,	że	moż na	liczyć	na	jego	dyskre cję.	Dysponowa li	skra dzio-
nym	na szyjnikiem,	 który	miał	 jesz cze	 zoba czyć	 jego	 pra wowity	wła ściciel.	 To,	 co
przy	świadkach	wyda rzyło	się	tego	wie czoru,	przyzna nie	się	do	winy	mar kiza	oraz
opowieść	Staffor da	wystar czą,	by	ska zać	za bójcę	Mar ka	na	sza fot.	To	był	koniec
Fontle roya.
Prze nie śli	nie przytomne go	Ada ma	do	powozu,	a	Hallam	wysłał	jedne go	z	żołnie -

rzy	po	doktora,	który	miał	cze kać	na	dyspozycje	 i	w	ra zie	potrze by	nie zwłocz nie
przyje chać	tam,	gdzie	w	Bath	za trzymał	się	Adam.	Hallam	popa trzył	ma	pobla dłą
twarz	kuzyna	i	za klął.	Uda ło	im	się	zła pać	mar kiza,	ale	ja kim	kosz tem!
–	Wybacz.	–	Paul	miał	oczy	szkliste	od	powstrzymywa nych	łez.	–	Za wiodłem	was

obu.	Za rze ka łem	się,	że	sam	go	za strze lę.
–	Cóż,	za winił	pistolet.	Trze ba	go	było	wcze śniej	wypróbować.	Dzię kujmy	Bogu,



że	Fontle roy	chybił.	Pewnie	nie	ce lował	zbyt	dokładnie,	bo	uznał,	że	w	ra zie	potrze -
by	dobije	Ada ma	drugim	strza łem.
–	Nigdy	bym	sobie	nie	wyba czył,	gdyby	Adam	umarł.
–	 Trze ba	mieć	 na dzie ję.	 –	Na	 szczę ście	Adam	 żył,	 ale	Hallam	bał	 się	 gorącz ki

i	ogólne go	za trucia	or ga nizmu,	które	mogło	na stą pić	w	wyniku	odnie sionej	rany.	–
Zrobimy	wszystko,	co	się	da,	żeby	Adam	oca lał.	Wyjdzie	z	tego	z	bożą	pomocą.
–	Tak,	musimy	się	o	to	modlić	–	odrzekł	przybity	Paul.	–	Po	co	cze ka łem?	Dla cze go

nie	wypa liłem,	jak	tylko	zoba czyłem	pistolet	w	dłoni	Fontle roya?
–	Ponie waż	Adam	chciał,	żeby	ten	drań	przyznał	się	do	winy.	Z	tej	przyczyny	pod-

jął	ryzyko.	Adam	nie	winiłby	cię	za	to,	co	się	sta ło,	ale	byłby	wście kły,	gdybyś	wy-
strze lił	za	wcze śnie.
–	Tak,	wiem.	Pomścił	w	ten	sposób	śmierć	Mar ka.	To	już	koniec	podłe go	mar kiza.
–	Za miast	ska zać	na	śmierć,	sąd	może	wysłać	go	do	kolonii	kar nej	–	powie dział

Hallam	i	za uwa żył	błysk	nie dowie rza nia	w	oczach	kuzyna.	–	Pa mię taj,	że	ma	wpły-
wowych	przyja ciół.	Bę dzie	uda wał	nie winne go	i	chociaż	mamy	ob cią ża ją ce	go	do-
wody,	sę dzia	może	wydać	ła godniejszy	wyrok.
–	Je śli	tak,	to	sam	go	za strze lę.	Na stępnym	ra zem	już	nie	spudłuję.
Hallam	wsiadł	do	powozu,	nie	komentując	słów	Paula.	Postą pił	zgodnie	z	instruk-

cja mi	Ada ma,	 ale	 za czął	 żywić	wątpliwości.	Wie dział,	 że	wymiar	 spra wie dliwości
nie	funkcjonuje	 ide alnie.	Bie dak	mógł	za wisnąć	za	kra dzież	bochenka	chle ba.	Bo-
gacz	z	odpowiednimi	koneksja mi	mógł	uniknąć	kary	na wet	za	najcięż sze	prze stęp-
stwo.
Obecnie	pozosta ło	 im	modlić	 się	 o	 to,	 żeby	Adam	prze żył	 i	 osobiście	 sta wił	 się

w	są dzie	podczas	proce su.	Wówczas	pod	przysię gą	ze zna,	co	usłyszał	z	ust	Fontle -
roya.	Ża den	sąd	nie	miał	pra wa	zlekce wa żyć	ta kich	dowodów!

Pokojówka	skończyła	upina nie	włosów	w	zgrab ny	kok	i	Jenny	spojrza ła	na	swoje
odbicie	w	 lustrze.	Czuła	się	szczę śliwa,	bo	po	 tańcu	z	Ada mem	mia ła	piękne	sny.
Wciąż	widzia ła	jego	pełne	wyra zu	oczy	i	czuła	dotyk	jego	dłoni.	Z	roz ma rze nia	wy-
rwa ło	ją	na głe	ukłucie	stra chu	i	uśmiech	zniknął	z	jej	ust.	Wciąż	nie	wie dzia ła,	co
wyda rzyło	się	wczorajsze go	wie czoru	po	wyjściu	Ada ma	z	domu	lor da	Padstowe’a.
Widzia ła,	 jak	Fontle roy	ruszył	za	Ada mem,	ale	nie	mia ła	poję cia,	co	na stą piło	po-
tem.	Czyż by	konfronta cja?	A	 je śli	 tak,	 to	 ja kie go	rodza ju?	W	pełni	zda wa ła	sobie
spra wę,	że	po	mar kizie	może	spodzie wać	się	wszystkie go,	co	najgor sze.	Pozosta wa -
ło	jej	je dynie	z	nie pokojem	cze kać	na	wia domości.
Wła śnie	 wychodziła	 ze	 swojej	 sypialni,	 kie dy	 usłysza ła	 gwałtowne	 puka nie	 do

drzwi.	Pospie szyła	w	stronę	schodów,	za sta na wia jąc	się,	kto	mógł	przyjść	do	nich
tak	wcze śnie.	 Prze cią gle	westchnę ła,	 kie dy	 dostrze gła	Halla ma	Ra vensca ra	 i	 po-
spie szyła	mu	na	spotka nie.
–	Czy	są	ja kieś	wie ści?	Czy	ka pita nowi	nic	się	nie	sta ło?
–	Czyż by	pani	coś	wie dzia ła,	panno	Ha stings?	–	Hallam	spojrzał	na	nią	ze	zdziwie -

niem.
–	Adam	na pomknął,	że	zajmuje	się	czymś	nie bez piecz nym	–	przyzna ła,	wprowa -

dza jąc	Halla ma	do	ba wialni.	–	Proszę	powie dzieć,	że	nic	mu	nie	jest.
–	 Fontle roy	 go	 postrze lił,	 ale	Adam	prze żył	 –	 dodał	 szyb ko,	widząc	 prze ra żoną



minę	 Jenny.	 –	 Doktor	 wyjął	 mu	 kulę	 z	 bar ku.	 Na	 szczę ście	 nie	 uszkodziła	 kości
i	wszystko	wyda je	się	być	w	porządku.	Paul	postrze lił	Fontle roya,	które go	za bra no
do	wię zie nia.	Podob no	jest	już	przytomny	i	prote stuje,	twier dząc,	że	jest	nie winny.
Dysponuje my	dowoda mi	na	to,	że	za bił	nie	tylko	Mar ka,	i	w	dodatku	kradł.
Jenny	za kryła	drżą cą	dłonią	półotwar te	usta.
–	Czy	rana	jest	poważ na?
Hallam	od	razu	wie dział,	o	kogo	pyta.
–	Adam	powinien	prze żyć.	Na	ra zie	gorącz kuje.	W	ma lignie	powta rzał	pani	imię.

Sam	nie	wiem…	–	Hallam	za wa hał	się,	po	czym	powie dział:	–	Przysze dłem	prosić,
żeby	pani	go	odwie dziła.	Nie	jest	to	być	może	zgodne	z	konwe nansa mi,	ale	sytuacja
jest	doprawdy	wyjątkowa.	A	roz mowa	z	pa nią	na	pewno	dobrze	by	mu	zrobiła.
–	Na turalnie,	że	go	odwie dzę	–	odpar ła	bez	cie nia	wa ha nia	Jenny.
W	tym	momencie	do	ba wialni	we szła	lady	Dawlish	i	Hallam	raz	jesz cze	zdał	spra -

wę	z	prze bie gu	wyda rzeń.
–	Cóż,	Jenny…	–	Lady	Dawlish	wyglą da ła	na	za gubioną	i	nie	bar dzo	wie dzia ła,	co

powie dzieć.	 –	To	bar dzo	nie typowe	 i	nie	wiem…	Cóż,	 ka pitan	Miller	 jest	dobrym
przyja cie lem	na szej	rodziny.
–	Jest	poważ nie	chory	–	za uwa żyła	Jenny.	–	A	poza	tym	nie	ma	kuzynki,	która	mo-

gła by	o	nie go	za dbać.	Musimy	prze cież	zrobić	wszystko,	żeby	doszedł	do	sie bie…
–	Chyba	nie	chcesz	go	pie lę gnować?	–	za pyta ła	za szokowa na	lady	Dawlish.
–	Nie zupełnie	–	odpar ła	nie	do	końca	szcze rze	Jenny	–	 jednak	muszę	mieć	pew-

ność,	że	znajdzie	się	ktoś,	kto	to	zrobi.
–	No	tak.	Są dzę,	że	możesz…	–	Opór	lady	Dawlish	ma lał	w	ob liczu	de ter mina cji

podopiecz nej.	–	Wyślę	z	tobą	Mary,	aby	ci	towa rzyszyła,	i	dzię ki	temu	za sa dom	sta -
nie	się	za dość.	–	Pokiwa ła	głową,	za dowolona	z	tego	roz wią za nia.	–	Mary	to	roz sąd-
na	dziewczyna	i	bę dzie	wie dzia ła,	jak	za dbać	o	twoją	re puta cję.
–	Bar dzo	dzię kuję.	–	Jenny	wie dzia ła,	 jak	dużym	poświę ce niem	dla	 lady	Dawlish

jest	 re zygna cja	 z	 osobistej	 służą cej.	 –	 Wrócimy,	 jak	 tylko	 odpowiednio	 za dba my
o	stan	zdrowia	ka pita na.
–	Tak,	proszę,	bo	bę dzie my	się	z	Lucy	nie pokoić.	Jednak…	–	lady	Dawlish	za wa ha -

ła	się,	po	czym	doda ła:	–	nie	zosta wiaj	go,	je śli	jego	życie	jest	za grożone.	Mój	Boże,
co	za	sytuacja!	Sama	mogła bym	się	nim	za jąć,	ale	mam	pod	opie ką	Lucy.
–	Oczywiście	–	przytaknę ła	Jenny	i	pod	wpływem	na głe go	impulsu	poca łowa ła	 ją

w	policzek.	–	Za pewniam,	że	będę	za chowywać	się	roz sądnie	i	dbać	o	swoją	re puta -
cję.
–	Świetnie,	moja	droga.	–	Lady	Dawlish	roz pogodziła	się	i	skinę ła	głową.	–	Wiem,

że	mogę	na	cie bie	liczyć.	Weź,	cze go	potrze bujesz,	i	jedź	z	Halla mem.	Nie	będę	się
o	 cie bie	mar twić,	 bo	wiem,	 że	mogę	 ci	 za ufać.	Mam	na dzie ję,	 że	 ka pitan	Miller
szyb ko	dojdzie	do	sie bie.
Hallam	 również	 podzię kował	 lady	 Dawlish,	 a	 Jenny	 pospie szyła	 na	 górę,	 żeby

wziąć	swoje	rze czy.	W	tym	cza sie	we zwa no	z	kuchni	Mary,	która	również	za czę ła
się	przygotowywać	do	wyjaz du.
–	To	bar dzo	miło	z	pani	strony,	panno	Ha stings,	i	twojej,	Mary	–	powie dział	Hal-

lam,	poma ga jąc	im	wsiąść	do	powozu.	–	Adam	z	pewnością	szyb ciej	dojdzie	do	sie -
bie,	kie dy	bę dzie	miał	dwie	tak	wspa nia łe	opie kunki.



Jenny	skinę ła	w	roz tar gnie niu	głową.	Myśla ła	je dynie	o	tym,	w	ja kim	sta nie	znaj-
dzie	Ada ma.	Była	przyzwycza jona	do	pie lę gna cji	chorej	osoby,	gdyż	jej	matka	stra ci-
ła	zdrowie	na	parę	lat	przed	śmier cią.
Doskona le	 wie dzia ła,	 że	 gorącz kę	 trudno	 pokonać	 i	 że	 może	 ona	 na wra cać

w	jesz cze	silniejszej	posta ci.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	doktor,	który	opa trywał	ranę,
dobrze	ją	oczyścił	i	że	nie	ma	za groże nia	za ka że niem.

Ser ce	 Jenny	 za biło	mocniej,	 kie dy	 zoba czyła	 pobla dłe go	 Ada ma.	 Z	 powodu	 go-
rącz ki	odrzucił	kołdrę	i	le żał	z	na gim	tor sem.	W	oczy	rzucał	się	bia ły	bandaż,	któ-
rym	doktor	owinął	bark.	Wciąż	był	przy	chorym	i	przybycie	dwóch	kobiet	powitał
z	wyraź ną	ulgą.
–	Czy	przyje cha ły	pa nie,	żeby	za opie kować	się	ka pita nem	Mille rem?	Byłbym	bar -

dzo	wdzięcz ny	za	pomoc,	gdyż	bra kuje	mi	pie lę gniar ki.	Znam	co	prawda	jedną,	któ-
ra	mogła by	przyjść,	ale	nie	wiem,	jak	bar dzo	moż na	jej	za ufać.
–	Na	ra zie	my	się	nim	zajmie my	–	odpar ła	Jenny,	a	Mary	spojrza ła	na	nią	bacz nie.

–	Proszę	powie dzieć,	czy	rana	jest	groź na?
–	Każ da	rana	jest	groź na,	ale	ta	przynajmniej	jest	czysta,	bo	kula	nie	we szła	zbyt

głę boko.	Nie	powinno	dojść	do	za ka że nia,	ale	 i	tak	trze ba	zmie niać	banda że	dwa
razy	dziennie.	Zosta wię	maść,	która	powinna	przyspie szyć	goje nie,	i	za le cam	lauda -
num,	gdyby	ból	się	na silił.
–	W	ja kim	stę że niu?
–	Zosta wię	re ceptę,	 z	którą	ktoś	bę dzie	musiał	pójść	do	apte ki.	Tam	będą	wie -

dzieć.	Mikstura	musi	być	świe ża,	ina czej	może	oka zać	się	szkodliwa.
–	Tak,	wiem.	Mama	na uczyła	mnie	przygotowywać	 lek,	który	powinien	zbić	go-

rącz kę.	Mogła bym	go	zrobić,	gdyby	ktoś	przy	oka zji	kupił	potrzeb ne	składniki.
–	Cie szę	się,	że	to	wła śnie	pani	bę dzie	zajmować	się	ka pita nem	–	powie dział	dok-

tor	i	ser decz nie	uścisnął	jej	dłoń.	–	Proszę	jednak	koniecz nie	mnie	we zwać,	gdyby
stan	pa cjenta	się	pogor szył.
–	Odprowa dzę	pana,	pa nie	doktorze.	–	Hallam	uśmiechnął	się	z	wdzięcz nością	do

Jenny.	–	We zmę	re ceptę	i	listę	składników	i	od	razu	pójdę	do	apte ki.
–	Dzię kuję.	–	Jenny	pode szła	do	łóż ka	i	położyła	dłoń	na	czole	Ada ma.	Było	ono	go-

rą ce	i	mokre	od	potu.	Ranny	jęknął,	 lecz	nie	otworzył	oczu.	–	Powinnyśmy	go	ob -
myć,	bo	cały	aż	płonie	–	stwier dziła,	spoglą da jąc	na	służą cą.
–	Uwa ża	pani,	że	to	roz sądne?
–	Postę powa łam	tak	w	przypadku	mojej	chorej	matki	i	zwykle	na	ja kiś	czas	poma -

ga ło.
–	Nie	o	to	mi	chodzi.	Mogę	ob myć	pana	ka pita na,	ale	pani	powinna	wyjść	z	poko-

ju.
–	Ka pitan	Miller	z	pewnością	nie	bę dzie	mnie	na pa stował.	Na wet	nie	za uwa ży,	co

się	dzie je.
–	Myśla łam	o	pani	re puta cji.
–	Je steś	ze	mną.	A	poza	tym	nikt	nie	bę dzie	o	tym	wie dział,	chyba	że	któraś	z	nas

o	tym	komuś	opowie.
–	Z	pewnością	ja	tego	nie	zrobię.
–	Ja	tym	bar dziej	–	za uwa żyła	z	uśmie chem	Jenny.	–	Dzię kuję,	Mary.	Wie dzia łam,



że	mogę	ci	za ufać.
W	tym	momencie	Adam	krzyknął	i	uniósł	rękę,	jakby	coś	mu	się	śniło.	Jenny	od-

wróciła	się	w	jego	stronę	i	pogła dziła	go	po	głowie.
–	Nic	się	nie	dzie je	–	powie dzia ła	spokojnym,	ale	sta nowczym	tonem.	–	Trochę	cię

ochłodzimy	i	poczujesz	się	le piej.	Przynieś	mi	zimnej	wody,	Mary.
Służą ca	na la ła	wody	z	dzba na	do	miski,	którą	na stępnie	posta wiła	na	szafce	przy

łóż ku.	Odsłoniła	też	cia ło	Ada ma,	dba jąc	przy	tym	o	za chowa nie	przyzwoitości.	Na
umywalce	zna la zła	lnia ny	ręcz nik	i	gąb kę.	Mary	wzię ła	ręcz nik,	a	Jenny	gąb kę,	po-
chodzą cą	za pewne	z	ja kichś	egzotycz nych	mórz.	Za czę ła	od	ob mycia	twa rzy	i	szyi
ranne go,	ominę ła	jednak	bark,	bojąc	się	za moczyć	banda że.	Na tomiast	Mary	za ję ła
się	drugim	bar kiem	i	bokiem.	Jenny	pochyliła	się	nad	klatką	pier siową	i	brzuchem
Ada ma,	dziwiąc	się,	jak	bar dzo	jest	umię śniony	i	pła ski.	Za uwa żyła	też	linię	włosów,
która	kończyła	się	na	prze ście ra dle	okrywa ją cym	część	cia ła	chore go.
–	 Czy	 myślisz,	 że	 może my	 go	 prze wrócić?	 –	 spyta ła	 Jenny.	 –	 Trochę	 się	 boję

o	ranę.
–	Na	ra zie	le piej	go	nie	ruszajmy	–	stwier dziła	Mary.	–	We zmę	prze ście ra dło	z	nóg

i	jak	je	ob myje my,	powinien	być	dosta tecz nie	schłodzony.
–	Tak,	chyba	masz	ra cję.	–	Jenny	odwróciła	się	tyłem,	kie dy	Mary	odkrywa ła	nogi

Ada ma.	Gdy	znowu	go	dotknę ła,	poczuła,	że	jest	chłodniejszy.	–	Wyda je	mi	się,	że	to
mu	poma ga.
Drzwi	się	otworzyły	i	poka zał	się	w	nich	Paul.	Podszedł	do	łóż ka	i	wyraź nie	przy-

gnę biony	popa trzył	na	kuzyna.
–	Jak	się	mie wa?
–	Jest	chyba	nie co	chłodniejszy	–	odpar ła	Jenny.	–	Potrze buje my	jesz cze	składni-

ków	na	le kar stwo	zwalcza ją ce	gorącz kę,	a	wte dy	na	pewno	mu	się	polepszy.	Hallam
za raz	pójdzie	do	apte ki	i	wszystko	nam	przynie sie.
–	Proszę	o	listę,	za ła twię	to	szyb ciej	–	powie dział	Paul.	–	Muszę	coś	robić,	bo	ina -

czej	 zwa riuję.	To	bar dzo	miło,	 że	pani	przyszła,	panno	Ha stings,	bo	prze cież	 tak
sła bo	się	zna my.
–	Od	początku	poczułam	się	czę ścią	tej	rodziny	–	odpar ła	Jenny.	–	Cie szę	się,	że

Fontle roy	jest	w	wię zie niu.	Pa nowie	poma łu	za pomną	o	tym,	co	się	sta ło.
–	O	ile	to	w	ogóle	oka że	się	moż liwe.	–	W	oczach	Paula	poja wił	się	ból.	–	Myśla -

łem,	że	wystar czy	schwytać	za bójcę,	a	tymcza sem	to	za	mało.	Chciałbym	odwrócić
bieg	wyda rzeń;	spra wić,	by	nie	sta ło	się	nic	złe go.
–	Nie ste ty,	to	nie	leży	w	na szej	mocy.	–	W	ge ście	pocie sze nia	Jenny	dotknę ła	ra -

mie nia	Paula,	który,	ku	jej	prze ra że niu,	za czął	gorz ko	pła kać.	Pod	wpływem	impulsu
pogła ska ła	go	po	ple cach	 i	ob ję ła.	 –	Bar dzo	mi	przykro,	pa nie	Ra venscar.	Proszę
uwie rzyć,	że	wszystko	się	dobrze	skończy.
Paul	popa trzył	na	nią,	a	potem	na gle	ją	poca łował.	Jenny	była	tak	za skoczona,	że

przez	moment	nie	wie dzia ła,	co	robić.	Po	chwili	ode pchnę ła	Paula.
–	Nie	może	pan…
Paul	odsunął	się	i	popa trzył	na	nią	wyraź nie	zmie sza ny.
–	Proszę	mi	wyba czyć.	Jest	pani	taka	miła,	a	ja…	–	Ob rócił	się	na	pię cie	i	wybiegł

z	pokoju.
–	Pan…	–	za czę ła	Mary,	a	Jenny	popa trzyła	na	nią	ostro.



–	Był	bar dzo	wzburzony.	Za pomnij	o	tym,	co	się	sta ło.	To	nic	nie	zna czy.
Służą ca	skinę ła	głową.
–	Tak,	proszę	pani.	–	Wska za ła	łóż ko.	–	Pan	to	widział.
Jenny	odwróciła	się	i	spostrze gła,	że	Adam	wpa truje	się	w	nią	sze roko	otwar tymi

ocza mi.	Na tychmiast	pode szła	do	łóż ka.
–	Ockną łeś	się?	Gorącz ka	ze lża ła?
–	Co	tutaj	robisz?	I	dla cze go	ca łowa łaś	się	z	Paulem?	–	spytał	gniewnym	tonem.	–

Wody…	dajcie	mi	pić.
–	Bar dzo	proszę.	–	Mary	domyśliła	się,	cze go	chory	bę dzie	potrze bował,	i	już	sta -

ła	przy	łóż ku.	Podtrzyma ła	mu	szklankę	z	wodą.	Podzię kował	jej,	po	czym	opadł	bez
siły	na	podusz ki	i	za mknął	oczy.
–	Ada mie?	–	Jenny	położyła	dłoń	na	jego	czole;	wyda wa ło	się	chłodniejsze.	–	Sły-

szysz	mnie?	To	Paul	mnie	poca łował.	Był	wyraź nie	wzburzony,	nie	wie dział,	co	robi.
To	kompletnie	nie waż ne.
–	Idź	stąd	–	burknął.	–	Nie	powinnaś	tu	być.
–	Prze cież	chcia łeś,	że bym	przyszła.	Nie	możesz	uwa żać,	że	ten	poca łunek	miał

dla	mnie	ja kie kolwiek	zna cze nie.
Adam	nie	odpowie dział.	Pogrą żył	się	we	śnie,	o	czym	świadczyło	lekkie	pochra py-

wa nie.	Kie dy	Hallam	wszedł	do	pokoju,	Jenny	odsunę ła	się	od	łóż ka.
–	Widzia łem,	jak	Paul	wychodził	stąd	bar dzo	przybity.	Co	z	Ada mem?
–	Myślę,	że	jest	mu	le piej	–	odpar ła.	–	Ocknął	się	na	chwilę,	po	czym	za snął.	Go-

rącz ka	ze lża ła,	ale	nie	ma	pewności,	że	nie	wróci.	Może	na wet	być	jesz cze	mocniej-
sza,	 dla te go	 powinien	 pan	 przynieść	 składniki,	 o	 których	mówiłam,	 nie zbędne	 do
sporzą dze nia	mikstury.
–	Czy	za cze ka	pani	do	moje go	powrotu?
–	Oczywiście.	I	zmie nimy	banda że.
–	Sam	mogę	to	zrobić	–	powie dział	Hallam.	–	Adam	bar dzo	czę sto	powta rzał	pani

imię	i	z	tego	powodu	chcia łem	pa nią	tu	sprowa dzić.	Wca le	nie	po	to,	żeby	go	pani
pie lę gnowa ła.	Nasz	gospodarz	zna	pewną	kobie tę,	która	może	to	robić	 i	ka za łem
po	nią	posłać.
–	Jest	pan	pewny,	że	sobie	pora dzi?	–	spyta ła	Jenny.
–	Musimy	postą pić	zgodnie	z	wolą	pana	Ra vensca ra	–	wtrą ciła	Mary.	–	Ze	wzglę -

du	na	pani	dobro.
–	Oba wiam	się,	że	oboje	ma cie	ra cję.	–	Jenny	wyję ła	notatnik	w	srebr nych	okład-

kach	i	za czę ła	wypisywać	składniki	potrzeb ne	do	sporzą dze nia	mikstury.	Kie dy	lista
była	gotowa,	wyrwa ła	kartkę	i	poda ła	 ją	Halla mowi.	–	Za cze kam	tu	do	pańskie go
powrotu	i	przygotuję	miksturę.	Dopie ro	wte dy	bę dzie my	mogły	wrócić	do	domu.
–	Oczywiście.	Jesz cze	raz	chciałbym	podkre ślić,	jak	bar dzo	je stem	wdzięcz ny	za

pomoc.	Je śli	Adam	widział	pa nią,	kie dy	się	ocknął,	za pewne	bę dzie	to	pa mię tał.
–	Powie dział,	że bym	stąd	poszła	–	przyzna ła	Jenny.	–	Najwyraź niej	uwa ża,	że	nie

powinnam	tutaj	prze bywać.
–	Za ła twię	 to	najszyb ciej,	 jak	 tylko	zdołam.	 –	Hallam	włożył	kartkę	do	kie sze ni

sur duta,	a	na stępnie	opuścił	pokój.
Po	jego	wyjściu	Jenny	zwróciła	się	do	Mary.
–	Wylej	tę	wodę	i	przynieś	świe żej.	Poproś	gospoda rza	o	duży	dzban,	wino	i	tro-



chę	cukru.	Będę	ich	potrze bowa ła,	bo	ta	mikstura	ma	okropny	smak.
–	Ależ,	pa nienko…	–	usiłowa ła	za prote stować	służą ca.
Jenny	sta nowczo	ka za ła	 jej	za stosować	się	do	pole ceń,	a	na stępnie	sta nę ła	koło

łóż ka	 i	 popa trzyła	 na	Ada ma.	Z	pewnością	miał	mniejszą	gorącz kę	 i	wyglą dał	 na
uspokojone go.	Za wa ha ła	się,	ale	po	chwili	pochyliła	się	i	go	poca łowa ła.
–	Zdrowiej	–	poprosiła	cicho.	–	Tak	bar dzo	cię	kocham.	Nie	zniosła bym,	gdyby	co-

kolwiek	ci	się…	–	Urwa ła,	sta ra jąc	się	powstrzymać	łzy.	Nie	powinna	pła kać,	kie dy
wszystko	wyda wa ło	się	zmie rzać	ku	lepsze mu.	–	Cie bie	jedne go	kocham…	Tylko	na
tobie	mi	za le ży…
Adam	spał	i	jej	nie	słyszał.	Otar ła	łzy	z	policz ków,	czując	się	wyjątkowo	nie zręcz -

nie.	Gdyby	się	ocknął	i	poroz ma wiał	z	nią	choćby	przez	chwilę,	z	pewnością	zdoła ła -
by	mu	wyja śnić,	jak	doszło	do	poca łunku	z	Paulem.	Wie dzia ła	jednak,	że	Adam	po-
trze buje	głównie	odpoczynku.
Czy	po	prze budze niu	bę dzie	pa mię tał	 to,	co	zoba czył?	A	może	uzna,	że	 to	były

ma ja ki?

Mary	wróciła	zdysza na.	Najwyraź niej	bała	się	zosta wić	Jenny	sam	na	sam	z	ob -
cym	męż czyzną	–	na wet	ta kim,	który	był	nie przytomny.	Jenny	ukryła	uśmiech	i	za ję -
ła	się	banda ża mi,	które	trze ba	było	za	ja kiś	czas	zmie nić.

Adam	le żał	spokojnie,	nie	rzucał	się	i	nie	ma ja czył.	Hallam	wrócił	dosyć	szyb ko.
Przyniósł	wszystkie	potrzeb ne	składniki	i	Jenny	za ję ła	się	sporzą dza niem	mikstury.
Gdy	była	gotowa,	wla ła	nie wielką	ilość	do	szklanki.
–	Wła śnie	 tyle	 potrze buje	 na	 je den	 raz	 –	wyja śniła	Halla mowi.	 –	 Powinien	 trzy

razy	dziennie	wypić	taką	por cję.	Nie	wolno	prze kra czać	tej	dawki,	bo	może	się	źle
poczuć.	Wyda je	mi	się,	że	w	tej	sytuacji	lauda num	nie	bę dzie	potrzeb ne,	a	tylko	do-
datkowo	go	otę pi.
–	Oczywiście.	Dzię kuję	bar dzo.	A	te raz	każę	odwieźć	pa nią	i	służą cą	do	domu.
Jenny	popa trzyła	z	ża lem	na	Ada ma,	ale	skinę ła	głową	i	wyszła	za	Halla mem	z	po-

koju,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.

Adam	otworzył	oczy,	gdy	tylko	usłyszał	trzask	drzwi.	Prze sunął	się	na	podusz ce,
czując,	że	bark	dokucza	mu	coraz	bar dziej.	Jenny	zosta wiła	szklankę	tuż	obok,	na
szafce	nocnej.	Wziął	ją	pra wą	ręką,	dzię kując	Bogu,	że	Fontle roy	tra fił	go	w	lewy
bark.	Wypił	szyb ko	jej	za war tość	i	stwier dził,	że	nie	jest	aż	tak	nie smacz na,	chociaż
wyczuł	w	niej	gorycz.	Skrzywił	się	i	odsta wił	szklankę,	a	potem	bez silnie	opadł	na
podusz kę.	Początkowo	miał	na	ję zyku	smak	wina	z	cukrem,	ale	potem	gorycz	sta ła
się	bar dziej	wyczuwalna.
–	Chcesz	mnie	otruć,	Jenny?	–	mruknął	i	się	uśmiechnął.
Wcze śniej	był	na	wpół	przytomny,	ale	docie ra ły	do	nie go	dwa	kobie ce	głosy.	Po-

tem	poczuł,	 że	ob mywa ją	go	chłodną	wodą,	co	przyniosło	mu	ulgę.	Ocknął	 się	na
chwilę	i	zoba czył,	że	Paul	ca łuje	ja kąś	kobie tę,	a	potem	dotar ło	do	nie go,	że	to	Jen-
ny.	Dla cze go	mu	na	 to	pozwoliła?	Pa mię tał,	że	powie dział	 jej,	by	poszła	do	domu,
i	 jesz cze	 swoją	 prośbę	 o	 wodę,	 a	 potem	 musiał	 za paść	 w	 sen.	 Kie dy	 ponownie
oprzytomniał,	ja kaś	kobie ta	mówiła	mu,	że	go	kocha.	Czy	to	był	głos	Jenny?	A	może



je dynie	wyobra ził	sobie	tę	sce nę?
Nie	miał	poję cia,	co	o	tym	myśleć.	Wciąż	bolał	go	bark	i	czuł	się	sła bo,	co	nie	było

niczym	dziwnym,	wziąwszy	pod	uwa gę,	że	najprawdopodob niej	stra cił	sporo	krwi.
Wie dział,	że	dojdzie	do	sie bie	za	parę	dni,	ale	w	tej	chwili	nie	da wa ło	mu	spokoju	to,
co	przed	chwilą	wyda rzyło	się	w	tym	pokoju.
Czy	Jenny	rze czywiście	powie dzia ła,	że	go	kocha?	Czy	na prawdę	go	poca łowa ła?

A	może	to	jednak	był	sen?	Nie moż liwe,	by	ca łowa ła	Paula,	więc	cała	ta	sce na	była
za pewne	wytworem	jego	wyobraź ni.	A	może	Jenny	w	ogóle	tutaj	nie	było?
Kie dy	tak	le żał	w	poście li,	miał	wra że nie,	że	wyczuwa	jej	za pach.	Poza	tym	ktoś

przygotował	dla	nie go	tę	miksturę,	a	potem	powie dział	Halla mowi,	że	powinien	ją
pić	trzy	razy	dziennie.	Pomyślał	jesz cze,	że	wca le	nie	ma	na	to	ochoty,	i	znowu	za -
padł	w	sen.

Ada mowi	 nie	 polepszyło	 się	 od	 razu.	 Wie czorem,	 kie dy	 Hallam	 i	 pie lę gniar ka
zmie nia li	mu	banda że,	 za uwa żyli,	 że	gorącz ka	znowu	się	na siliła.	Chory	ma ja czył
i	rzucał	się	w	łóż ku,	więc	Hallam	musiał	go	przytrzymać,	żeby	nie	zrobił	sobie	nic
złe go.	 Na stępnie	 odpowiednią	 ilość	 mikstury	 sporzą dzonej	 przez	 Jenny	 wlał	 do
szklanki	i	podał	ją	Ada mowi,	który	początkowo	się	opie rał,	ale	osta tecz nie	wypił	do-
sta tecz nie	dużo.
–	Do	licha…	trucizna…	–	wymamrotał,	po	czym	opadł	na	podusz kę	i	spokojnie	za -

snął.
Po	chwili	w	pokoju	roz le gło	się	równomier ne	chra pa nie.	Hallam	zde cydował	się

posłuchać	Jenny	i	posłał	pie lę gniar kę	po	świe żą	wodę.	Ob myli	go	i	od	razu	za uwa ży-
li	popra wę.
–	Chory	powinien	te raz	odpocząć	–	powie dzia ła	pie lę gniar ka.	–	Zosta nę	przy	nim.

Niech	pan	się	prze śpi,	wyglą da	pan	na	bar dzo	zmę czone go.
–	Dobrze.	Jak	wrócę,	bę dzie	pani	mogła	pójść	do	innych	pa cjentów.	Bar dzo	dzię -

kuję,	że	zgodziła	się	pani	za opie kować	moim	kuzynem.
–	Jak	mogę,	sta ram	się	poma gać	doktorowi	Harnwellowi.	Wiem,	że	ma	trudności

z	 wyszuka niem	 wykwa lifikowa nych	 pie lę gnia rek,	 a	 nie	 tylko	 ta kich,	 co	 to	 za	 nic
chcą	brać	za pła tę.
Hallam	raz	jesz cze	podzię kował	i	zosta wił	 ją	z	chorym.	Zde cydował,	że	na pisze

list	z	podzię kowa nia mi	do	panny	Ha stings.	Z	pewnością	bę dzie	chcia ła	wie dzieć,	jak
mie wa	się	„jej”	pa cjent.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Od	kogo	dosta łaś	list?	–	spyta ła	lady	Dawlish,	widząc,	że	Jenny	otworzyła	prze -
syłkę.
Nie dawno	wróciły	 do	domu.	Póź ny	obiad	 zja dły	u	 zna jomych.	Byłoby	 to	bar dzo

przyjemne	spotka nie,	gdyby	Jenny	nie	drę czył	lęk	o	Ada ma.
–	Od	ma jora	Ra vensca ra	–	odpar ła.	–	Pisze,	że	ka pitan	Miller	znów	dostał	gorącz -

ki,	ale	pomogła	mu	moja	mikstura.	Te raz	śpi	i	na bie ra	siły.
Bogu	dzię ki!	–	pomyśla ła.	Nie	zniosła by,	gdyby	umarł.	Do	tej	pory	sta ra ła	się	za -

chować	pozory	i	uda wać,	że	aż	tak	bar dzo	nie	przejmuje	się	sta nem	zdrowia	Ada -
ma,	ale	te raz	nie	kryła	za dowole nia	z	dobrych	wie ści.
–	 Tak	 czy	 owak	 sytuacja	 jest	 bar dzo	 nie pokoją ca	 –	 stwier dziła	 lady	Dawlish.	 –

Mia łam	wuja,	który	poje dynkował	się	i	zmarł	z	powodu	rany	postrza łowej.	Za biła	go
wysoka	gorącz ka.
–	Ale	ka pitan	Miller	na	pewno	bę dzie	żył	–	za prote stowa ła	sła bym	głosem	Jenny.	–

Je stem	 pewna,	 że	 nie	 podda	 się	 gorącz ce.	Może	 powinnam	 znowu	 go	 odwie dzić
i	sprawdzić,	co	się	z	nim	dzie je?
–	Powie dzia łaś,	że	sprowa dzono	do	nie go	pie lę gniar kę.	Hallam	i	Paul	są	na	miej-

scu	i	na	pewno	czuwa ją	nad	ka pita nem.	Wiesz,	moja	droga,	że	nie	mogę	ci	za bronić
odwie dze nia	chore go,	ale	sta nowczo	ci	odra dzam.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	to	nie	wypa da	–	odpar ła	Jenny,	czując,	że	gar dło	ściska

jej	się	z	żalu.
Adam	jej	potrze bował,	a	mimo	to	ze	wzglę du	na	konwe nanse	nie	mogła	do	nie go

pójść.	Kobie cie	nie za męż nej	nie	wypa da ło	odwie dzać	ka wa le ra	złożone go	chorobą
i	prze bywać	w	jego	sypialni	bez	wywoła nia	plotek	czy	nie przychylnych	uwag.	Już	za
pierwszym	ra zem	ryzykowa ła,	te raz	oka za ła by	brak	prze zor ności.
–	Na	szczę ście	przyrzą dziłam	miksturę	na	trzy	dni,	a	potem	zoba czymy	–	doda ła

po	chwili.
Lady	Dawlish	skinę ła	głową.
–	Wła śnie.	Zrobiłaś	wszystko,	co	w	twojej	mocy,	żeby	mu	się	polepszyło.
–	Tak	–	zgodziła	się	Jenny,	chociaż	w	głę bi	ser ca	czuła,	że	mogła by	uczynić	znacz -

nie	wię cej.
Powie dzia ła	lady	Dawlish	„dobra noc”	i	we szła	na	schody,	gdzie	na	pode ście	spo-

tka ła	Lucy.	Spostrze gła,	że	przyja ciółka	le dwie	ją	za uwa żyła,	jest	bar dzo	bla da	i	wy-
raź nie	roz koja rzona.	Życzyła	jej	dobrej	nocy	i	we szła	do	swojej	sypialni.	Bez silnie
usia dła	na	łóż ku,	z	trudem	poha mowując	się	od	pła czu.	Chcia ła	te raz	być	przy	Ada -
mie,	by	pie lę gnować	go	w	chorobie,	a	nie	było	to	moż liwe.	Już	i	tak	na ra ziła	re puta -
cję,	odwie dza jąc	go	wcze śniej.	Poza	wszystkim	chyba	Adam	nie	życzyłby	sobie	ta -
kie go	poświę ce nia	z	jej	strony.	Opie kowa li	się	nim	pie lę gniar ka	i	kuzyni	i	z	pewno-
ścią	nicze go	nie	za nie dba li.	Gdyby	się	skompromitowa ła,	nie	byłoby	to	w	porządku
również	w	stosunku	do	Ada ma.	 Jako	dżentelmen,	mógłby	się	poczuć	zobowią za ny
poprosić	ją	o	rękę,	co	zupełnie	jej	nie	odpowia da ło.	Chcia ła	zostać	jego	żoną,	ale	nie
w	taki	sposób…



Spróbowa ła	pomyśleć	o	innych	spra wach.	Wcze śniej	tego	dnia	dosta ła	ładny	bu-
kiet	z	notką	z	prze prosina mi.	Nie	była	podpisa na,	ale	wie dzia ła,	że	pochodzi	od	Pau-
la.
Lucy	wą cha ła	kwia ty	i	pa trzyła	na	list,	jakby	chcia ła	poznać	jego	treść.
–	Kim	jest	twój	adora tor?	–	spyta ła.	–	Czy	za proponował	ci	wspólną	uciecz kę	do

Gretna	Gre en,	żeby	wziąć	tam	szyb ki	ślub?
Mówiła	ta kim	tonem,	jakby	żar towa ła,	ale	Jenny	wie dzia ła,	że	przyja ciółkę	zże ra

cie ka wość.	Nie	czuła	się	jednak	na	siłach	opowie dzieć	jej	o	tym,	co	za szło	w	pokoju
Ada ma.	 Ogra niczyła	 się	 do	 stwier dze nia,	 że	 nie	 wie,	 kto	 przysłał	 kwia ty.	 Potem
w	swoim	pokoju	zgniotła	liścik	od	Paula	i	rzuciła	go	do	kominka,	gdzie	miał	spłonąć
póź niej.	Zupełnie	o	nim	za pomnia ła,	dopie ro	te raz	przyszło	jej	do	głowy,	że	powinna
go	spa lić.	Za czę ła	szukać	zgnie cionej	kartki,	ale	nie	mogła	jej	zna leźć.	Dopie ro	po
dłuż szej	chwili	odkryła,	że	ktoś	podarł	ją	na	ka wa łecz ki.
Jak	to	mogło	się	stać?	Czyż by	pokojówka	zde cydowa ła,	że	tego	rodza ju	liścik	nie

powinien	le żeć	na	pa le nisku?
Jenny	 przypomnia ła	 sobie	 treść	 pisma	 i	 bar dzo	 dwuznacz ne	 słowa	Paula,	 który

dzię kował	za	jej	dobroć,	prze pra szał	za	to,	że	ją	poca łował,	i	prosił	o	wyba cze nie.
Na pisał,	że	za pomniał	się	pod	wpływem	emocji,	ale	miał	na dzie ję,	że	ona	nie	prze -
sta nie	o	nim	dobrze	myśleć.
Poczuła,	jak	zimny	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.	Czyż by	Lucy	prze czyta ła	list

od	Paula?	Czy	zna ła	jego	cha rakter	pisma,	a	może	domyśliła	się,	że	pochodzi	od	nie -
go?	To	by	tłuma czyło	jej	za chowa nie	na	schodach.	Lucy	potraktowa ła	ją	tak,	jakby
prze sta ła	ją	lubić.
Jenny	zrobiło	się	głupio.	Nie	powie dzia ła	Lucy	o	ca łym	incydencie,	gdyż	wyda wał

się	jej	mało	istotny,	a	jednocze śnie	rzucał	złe	świa tło	na	Paula.	Prze cież	w	jej	ra mio-
nach	 szukał	 je dynie	 pocie chy	 po	 ekstre malnym	 prze życiu,	 ja kim	 była	 strze la nina
podczas	za sadz ki	na	Fontle roya.	Poca łunek	na prawdę	o	niczym	nie	świadczył.	Jed-
nak	komuś,	kto	się	o	wszystkim	dowie dział	ską dinąd,	cała	spra wa	mogła	się	wydać
znacz nie	poważ niejsza.
Je że li	Lucy	prze czyta ła	list	i	roz pozna ła	cha rakter	pisma	Paula,	mogła	wręcz	po-

myśleć,	że	Jenny	za chę ca ła	Paula	do	poca łunku.	Jak	te raz	wyja śnić	przyja ciółce,	co
się	na prawdę	sta ło?	Byłoby	zde cydowa nie	le piej,	gdyby	zrobiła	to	od	razu,	gdy	poja -
wiły	się	kwia ty.	Już	sam	fakt,	że	utrzyma ła	całą	spra wę	w	se kre cie,	wyda wał	się	ob -
cią ża ją cy.
Była	nie mal	pewna,	że	Lucy	kocha	się	w	Paulu.	Nigdy	tego	nie	powie dzia ła,	ale

wie le	 razy	da wa ła	do	zrozumie nia.	Poza	 tym	wystar czyło	na	nią	popa trzeć,	kie dy
znajdowa ła	się	w	 jego	towa rzystwie	albo	wte dy,	gdy	przy	niej	o	nim	mówiono,	by
zrozumieć,	że	nie	jest	jej	obojętny.	Je śli	prze czyta ła	list,	uzna ła,	że	Jenny	ją	zdra dzi-
ła.
Czy	 powinna	 pójść	 do	 Lucy	 i	 spróbować	 wszystko	 wyja śnić?	Wa ha ła	 się	 przez

chwilę,	gdyż	nie	mia ła	na	to	ochoty,	ale	w	końcu	zwycię żyła	w	niej	troska	o	ich	przy-
jaźń.	Prze szła	więc	koryta rzem	w	stronę	pokoju	Lucy.	Drzwi	były	lekko	uchylone,
a	z	wnę trza	dobie ga ły	szloch	przyja ciółki	i	uspoka ja ją cy	głos	jej	matki.
–	O	co	chodzi,	kocha nie?	Prze cież	nie	pła czesz	bez	przyczyny.
–	Pła czę	–	odpar ła	Lucy	i	pocią gnę ła	nosem.	–	Nic	się	nie	sta ło,	mamo.	A	poza	tym



i	tak	ci	nie	powiem.	Idź	już	i	zostaw	mnie	samą.
Jenny	 za wróciła	 z	 cięż kim	 ser cem.	 Nie	 mogła	 wejść	 w	 tej	 chwili,	 nie	 mówiąc

o	tym,	że	za pewne	Lucy	myśla ła	o	niej	jak	najgorzej.	Bę dzie	musia ła	zna leźć	ja kiś
sposób	na	to,	by	powie dzieć	jej	prawdę.	Ina czej	nic	nie zna czą cy	incydent	popsuje
ich	przyjaźń.

Adam	otworzył	oczy	i	ujrzał	kuzyna,	który	trzymał	w	dłoni	szklankę	z	pa skudną
miksturą.	Skrzywił	się	na	ten	widok	i	podcią gnął,	żeby	przyjąć	bar dziej	sie dzą cą	po-
zycję.
–	Dosyć	już	tego,	Hal	–	powie dział.	–	Chyba	że	chcesz	mnie	wykończyć.
–	Mikstura	panny	Ha stings	bar dzo	dobrze	ci	zrobiła	–	odparł	z	uśmie chem	Hal-

lam.	 –	Ostrze ga ła,	 że	 nie	 sma kuje	 zbyt	 dobrze,	 ale	 rze czywiście	 potra fi	 zdzia łać
cuda.	Oto	kolejna	por cja,	którą	przysła ła.	Podob no	lepsza,	bo	z	miodem.
Adam	wypił	za war tość	szklanki.
–	 W	 dalszym	 cią gu	 sma kuje	 fa talnie	 –	 orzekł,	 krzywiąc	 się.	 –	 Jak	 długo	 tkwię

w	tym	prze klę tym	łóż ku?
–	Czte ry	dni	–	odparł	Hallam.	–	Dwa	razy	wyda wa ło	nam	się,	że	wra casz	do	zdro-

wia,	ale	znowu	gorącz kowa łeś.	Nic	dziwne go,	że	je steś	osła biony.
–	Prze żyję	–	rzekł	ponuro	Adam.	–	Co	się	sta ło	z	Fontle royem?	Uda ło	się	go	tra -

fić?
–	Tak,	kula	dosię gła	go	chwilę	póź niej.	Paulowi	za ciął	się	pistolet,	dla te go	wszyst-

ko	tak	poszło.	Czuje	się	winny	i	dla te go	rzadko	się	tu	poka zuje.
–	Nie	ma	powodu	–	uciął	Adam.	–	Czy	mar kiz	nie	żyje?
–	Żyje.	Paul	postrze lił	go	w	ra mię	i	uda ło	się	go	zła pać.	Myślę,	że	już	dawno	do-

szedł	do	sie bie.	To	nic,	i	tak	nie	wywinie	się	od	strycz ka.	–	Hallam	wziął	głę boki	od-
dech.	–	Oczywiście	twier dzi,	że	jest	nie winny	i	że	wmie sza li	go	w	to	prawdziwi	ban-
dyci.	Jednak	dowody	są	zbyt	ob cią ża ją ce.	Choćby	nie	wiem	jak	się	sta rał,	cze ka	go
proces.
–	Mam	 na dzie ję,	 że	 ska żą	 go	 na	 śmierć,	 choć	 istnie je	 moż liwość,	 że	 ja koś	 się

z	tego	wywinie.	Musimy	pa mię tać,	że	ma	wpływowych	przyja ciół.
–	 Tylko	 czy	 ze chcą	 się	 do	nie go	przyznać,	 skoro	 oka za ło	 się,	 że	 jest	mor der cą

i	złodzie jem?	Moi	ludzie	twier dzą,	że	okra dał	wie le	waż nych	osób,	w	tym	również
tych,	 którzy	 sia da li	 z	 nim	do	 zie lone go	 stolika.	Wie lu	 już	 się	 od	nie go	 odwróciło,
a	całe	 londyńskie	 towa rzystwo	aż	huczy	od	plotek	na	 jego	 te mat.	Dosta jesz	mnó-
stwo	życzeń	powrotu	do	zdrowia	i	wyra zów	sympa tii	od	bar dzo	wie lu	osób.	–	Hal-
lam	za myślił	się.	–	Chociaż	z	drugiej	strony,	Fontle roy	bar dzo	uwa żał	 i	poka zywał
się	w	towa rzystwie	wte dy,	gdy	dokonywa no	kra dzie ży.
–	Musiał	mieć	ludzi,	którzy	robili	to	za	nie go.	Choćby	Lichfielda…
–	Ja sne.	Jest	zbyt	sprytny,	by	na ra żać	się	na	bez pośrednie	ryzyko.	–	Hallam	poki-

wał	głową.
–	Dla te go	za bił	Lichfielda,	jak	dowie dział	się,	co	tamten	zrobił	z	na szyjnikiem.
–	Ale	nigdy	się	do	tego	nie	przyzna.
–	Już	to	zrobił.	Dozna	szoku	w	są dzie,	kie dy	oka że	się,	że	żyjesz	i	możesz	ze zna -

wać.
–	To	bę dzie	tylko	moje	słowo	prze ciwko	jego	słowu.



Hallam	wycią gnął	w	górę	dłoń	w	ge ście	prote stu.
–	 Nie zupełnie.	 Wszyscy	 słysze liśmy,	 co	 powie dział,	 i	 widzie liśmy,	 jak	 do	 cie bie

strze lał.	Chciał	cię	za bić,	Ada mie,	i	samo	to	wystar czyłoby,	żeby	go	ska zać	na	sza -
fot.
–	Je śli	pra wo	za wie dzie,	sam	go	za strze lę.
–	Paul	przysię gał,	że	to	zrobi.	Je stem	prze kona ny,	że	uzna ją	go	za	winne go,	choć

za kła dam,	iż	może	tylko	zostać	ze sła ny	do	kolonii	kar nej.	Dla	człowie ka	z	jego	pozy-
cją	to	i	tak	bę dzie	cięż ki	wyrok.
–	Znajdzie	sposób,	by	ulżyć	swej	doli.	–	Adam	pokrę cił	głową.	–	Wolę,	żeby	go	po-

wie sili.
–	Oby.
Adam	za wa hał	się.
–	Słuchaj…	Czy	mi	się	wyda wa ło,	czy	na prawdę	była	tu	panna	Ha stings?
–	Owszem,	ze	służą cą.	Na	moment	wpadł	Paul.	Był	bar dzo	poruszony	ca łym	zaj-

ściem	z	Fontle royem.	Jak	ci	mówiłem,	czuje	się	winny,	ponie waż	w	swoim	mnie ma -
niu	za wiódł.	W	tak	złym	sta nie	nie	był	na wet	po	śmier ci	Mar ka.
–	Doskona le	wie,	dla cze go	wła śnie	ja	musia łem	podjąć	ryzyko.	–	Adam	za myślił	się

na	chwilę.	–	Mówisz,	że	odwie dziła	mnie	i	sporzą dziła	lecz niczą	miksturę.	Nie	by-
łem	pewny,	czy	mi	się	to	nie	śniło.
–	 Zosta wiłem	 ją	 tutaj	 z	 pokojówką,	 bo	musia łem	 pójść	 do	 apte ki	 po	 le kar stwo

prze pisa ne	przez	doktora	i	składniki	do	mikstury.	Dla cze go	tak	cię	to	inte re suje?
Adam	potarł	na sa dę	nosa.
–	Je śli	to	się	roz nie sie,	ucier pi	jej	re puta cja.	Wiesz,	że	nic	nie	ma.	Jest	na	ła sce

lady	Dawlish.
–	Oczywiście,	że	się	nie	roz nie sie	–	za oponował	Hallam.	–	Bę dzie my	trzymać	ję -

zyk	 za	 zę ba mi.	 To	 na prawdę	wspa nia ła	 osoba	 i	wie lu	 ludzi	 da rzy	 ją	 sza cunkiem.
Moim	zda niem,	była by	dla	cie bie	ide alną	żoną.
–	Ba,	gdybym	miał	wybór	–	rzekł	z	westchnie niem	Adam.	–	Wiesz,	w	ja kiej	je stem

sytuacji.
–	Nie	dosta łeś	infor ma cji	z	kopalni?
–	Z	ostatnie go	listu	dowie dzia łem	się,	że	kopią	głę biej,	ale	nie	są dzę,	by	coś	z	tego

wynikło.	Na wet	je śli	znajdą	ja kieś	złoża,	pewnie	nie wielkie.	Być	może	uda	się	za ła -
tać	nie które	dziury.	Trze ba	cza su,	żeby	wyjść	na	prostą.
–	Hra bia	nie	powinien	ocze kiwać	od	cie bie,	że	spła cisz	jego	długi.	Na turalnie,	po-

winie neś	zrobić	wszystko,	by	mu	pomóc,	ale	w	ra zie	koniecz ności	po	prostu	sprze -
dasz	posia dłość.
–	Chciałbym	tego	uniknąć,	ale	oba wiam	się,	że	może	do	tego	dojść.	Tak	czy	siak

nie	mogę	prosić	nie za moż nej	dziewczyny,	żeby	za	mnie	wyszła.	Nicze go	nie	mogę
za ofe rować.	Co	inne go,	gdyby	doszło	do	kompromita cji.	Wte dy	musiałbym	się	z	nią
oże nić.
–	Chyba	ją	lubisz.	W	gorącz ce	prosiłeś,	by	po	nią	posła no.
–	Słysza ła	o	tym?	Do	licha!	Czyż byś	ją	prosił,	żeby	tutaj	przyszła?
Hallam	skinął	głową,	a	Adam	ponownie	za klął.
–	Być	może	stra ci	prze ze	mnie	dobre	imię,	w	dodatku	bez	re alnej	przyczyny.	Mój

osobisty	ma ją tek	wystar czyłby	mi	na	spokojne	życie	w	poje dynkę,	ale	nie	z	rodziną.



–	Wzruszył	ra miona mi,	a	potem	jęknął,	gdyż	prze szył	go	gwałtowny	ból	bar ku.	–	Nie
wiem,	co	robić.	Podziwiam	Jenny	i	lubię	ją	bar dziej	niż	ja ką kolwiek	inną	damę.
–	A	czy	ją	kochasz?
–	A	czym	jest	miłość?	Powiesz	mi?
–	Cóż,	znam	to	uczucie	–	odparł	Hallam,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	ner wowym

tikiem.	–	Byłem	za kocha ny,	a	ona	ze	mną	ze rwa ła.	Bar dzo	mocno	to	prze żyłem.	–
Za milkł	na	chwilę.	–	Te raz	próbuję	o	niej	za pomnieć	–	dodał.	–	Nie	ma	sensu	żyć
prze szłością.	Tyle	że	o	prawdziwej	miłości	nie	tak	ła two	za pomnieć.	Trze ba	na	to
sporo	cza su.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział	Adam,	które mu	zrobiło	się	żal	kuzyna.	Nie	wie -

dział,	że	Hallam	miał	zła ma ne	ser ce.	–	Mam	świa domość,	że	pra gnę	Jenny,	ale…	to
nie	miłość.	Podoba	mi	się,	sza nuję	ją	i	nie	chcę	jej	skrzywdzić,	ale	to,	o	czym	mó-
wisz…	A	może	sam	przed	sobą	nie	potra fię	się	przyznać	do	uczucia,	bo	byłoby	to
dla	mnie	za	trudne?	–	Mówiąc	to,	w	głę bi	ser ca	jednak	czuł,	że	tylko	Jenny	mogła
dać	mu	szczę ście,	że	tak	na prawdę	jest	w	niej	za kocha ny.
Jak	nie	miał	kochać	kobie ty,	która	przyszła	do	nie go,	gdy	najbar dziej	jej	potrze bo-

wał,	zajmowa ła	się	nim	i	za dba ła	o	to,	by	szyb ko	doszedł	do	zdrowia?	Poza	tym	była
ślicz na,	miła	i	bystra.	Tyle	że	Jenny	za sługiwa ła	na	znacz nie	wię cej,	niż	on	mógł	jej
dać.
–	Pa mię taj,	że	za wsze	możesz	poprosić	o	pożycz kę	lor da	Ra vensca ra	–	za uwa żył

Hallam.	–	Tylko	się	nie	ob ruszaj.	Lord	zda je	sobie	spra wę,	że	nie	zdołasz	na	czas
spła cić	długów	dziadka,	i	nie	chce,	by	hra bia	podupadł.	Na tomiast	on	sam	może	po-
cze kać	na	zwrot	pożycz ki.	Je śli	dobrze	za inwe stujesz,	bę dziesz	mógł	stopniowo	od-
da wać	mu	pie nią dze.	 Pla nuję	 roz począć	 import	wina	 i	mógłbyś	 do	mnie	 dołą czyć
albo	pomyśleć	o	czymś	wła snym.
–	Chciałbym	jak	najszyb ciej	roz począć	hodowlę	koni,	ale	je śli	zbiorę	odpowiednią

kwotę,	to	chętnie	wejdę	z	tobą	w	spółkę.
–	Na	pewno	znajdziesz	parę	tysię cy,	na wet	je śli	banki	odmówią	ci	pożycz ki.
Adam	westchnął.
–	Za sta na wia łem	się	nad	róż nymi	roz wią za nia mi.	Nie	chcę	prosić	wuja	o	pożycz -

kę.	Wiem,	że	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	ale	chodzi	o	moją	dumę.
–	Mówię	tylko,	że	to	dobre	roz wią za nie	–	odrzekł	Hallam.	–	Cóż,	mój	ma ją tek	też

jest	w	kiepskim	sta nie,	ale	chcę	się	nim	za jąć.	Wprawdzie	długi	ojca	nie	dorównują
tym,	które	ma	twój	dzia dek,	i	banki	nie	robią	mi	kłopotów,	ale	wiem,	co	czujesz.
–	Nie	mia łem	poję cia,	że	też	borykasz	się	z	kłopota mi.
–	Ra czej	proble ma mi.	Powinie nem	sobie	z	nimi	pora dzić	–	odrzekł	Hallam.	–	Nie -

ste ty,	żadnej	młodej	pięknej	kobie cie	na	mnie	nie	za le ży.
–	Myślisz,	że	Jenny	da rzy	mnie	uczuciem?	–	Adam	uważ nie	spojrzał	na	kuzyna.	–

Czy	nie	da łem	jej	zbyt	dużej	na dziei,	skoro	nie	mogę	się	jej	oświadczyć?
–	Nie	mam	poję cia,	co	jej	powie dzia łeś,	ale	byłem	świadkiem,	jak	bar dzo	za le ży

jej	na	twoim	zdrowiu	i	na	tobie.	Poza	tym	pa trzyła	na	cie bie	z	miłością	w	oczach.
Bar dzo	 się	 ucie szyła,	 kie dy	dowie dzia ła	 się	 ode	mnie,	 że	 o	 nią	 pyta łeś.	 –	Hallam
wziął	głę boki	oddech.	–	Gdyby	nie	twoja	trudna	sytuacja,	uznałbym,	że	wręcz	powi-
nie neś	się	z	nią	oże nić.
Adam	za klął.



–	W	ta kim	ra zie	jesz cze	raz	muszę	się	nad	wszystkim	za sta nowić.	Nie	zda wa łem
sobie	spra wy,	że	obudziłem	w	niej	na dzie ję,	ale	skoro…	–	Adam	za śmiał	się	ner wo-
wo.	–	Je śli	tylko	odkryją	nowe	złoża	ołowiu	albo	mie dzi	w	sta rej	kopalni,	wszystko
bę dzie	dobrze.	Wolę	oże nić	się	z	Jenny	niż	ja ką kolwiek	inną	zna ną	mi	panną.
Wolę?	Pra gnął	 tego	cia łem	 i	duszą,	ale	wie dział,	 że	nie	powinien	o	 tym	myśleć,

a	tym	bar dziej	mówić.	Nie	tylko	ze	wzglę du	na	wła sne	rodzinne	zobowią za nia,	ale
przede	wszystkim	na	Jenny.
–	Może	więc	wstań	z	łóż ka	i	zajmij	się	tym	wszystkim?
Adam	pokrę cił	głową.
–	Możesz	sobie	żar tować,	ale	spra wa	jest	poważ na.	Je steś	pewny,	że	nie	wola ła by

Paula?
–	A	dla cze go	o	to	pytasz?
–	Wyda je	mi	się,	że	widzia łem,	jak	go	tutaj	ca łowa ła.	Nie	wyglą da ło	na	to,	żeby	jej

się	to	nie	podoba ło.
Hallam	uśmiechnął	się	zna czą co.
–	To	gorącz ka,	mój	drogi.	Nie	uwie rzyłbyś,	co	ja	ujrza łem	w	ma lignie,	jak	byłem

ranny	we	Francji.
Adam	za śmiał	się.
–	Mogę	sobie	wyobra zić.	Pa mię taj,	że	też	zosta łem	ranny	na	polu	bitwy	i	wiem,

ja kie	rze czy	dzie ją	się	wte dy	z	głową.

Jenny	wpa trywa ła	się	w	list	pana	Nodgrassa	z	mie sza nymi	uczucia mi.	Wyglą da ło
na	to,	że	ma	znacz nie	wię cej	pie nię dzy,	niż	początkowo	jej	się	wyda wa ło.	Dla cze go
więc	stryj	sprze dał	dom	i	rze czy	pozosta łe	po	jej	ojcu,	skoro	nie	było	ta kiej	potrze -
by?	Doskona le	wie dzia ła,	że	stryj	jest	ską py	i	nie	lubi	wyda wa nia	pie nię dzy.	Za pew-
ne	uznał,	 że	 bra ta nica	nie	 potrze buje	 duże go	domu,	 skoro	może	 za miesz kać	pod
jego	da chem.	Po	co	pozbył	się	powozu	i	koni?	W	dodatku	nie	skonsultował	się	z	nią
w	tej	spra wie,	co	tym	bar dziej	ją	oburza ło.
Oka za ło	się,	że	jest	znacz nie	bogatsza,	niż	się	spodzie wa ła.	Prawdę	mówiąc,	na -

wet	nie	wie dzia ła,	co	zrobić	z	ta kimi	pie niędz mi.	Jak	wyznać	Ada mowi,	że	jest	dzie -
dzicz ką,	skoro	uznał,	że	nicze go	nie	ma?	Być	może	stwier dzi,	że	go	oszuka ła.	Do
oczu	na płynę ły	jej	łzy.	Pokocha ła	Ada ma	i	bała	się,	że	się	od	niej	odwróci.
–	O,	je steś.	–	Głos	Lucy	przywołał	ją	do	rze czywistości.	–	Mama	chce	wyjść.	Wy-

sła ła	mnie,	że bym	cię	poszuka ła.
–	Tak,	już	idę,	tylko	we zmę	szal.	Dosta łam	list…	Prze pra szam,	że	musia łyście	cze -

kać.

Po	odwie dze niu	miejskiej	bibliote ki	przyja ciółki	we szły	do	pijalni.
–	Lucy	–	za czę ła	Jenny	–	przez	cały	ra nek	milczysz.	Gnie wasz	się	na	mnie?
–	Nie…	A	powinnam?	–	spyta ła	Lucy	i	popa trzyła	na	nią	oskar życielsko.	–	Czyż byś

chcia ła	mi	coś	oznajmić?
Jenny	westchnę ła.	Parę	razy	próbowa ła	poruszyć	draż liwy	te mat,	ale	Lucy	jej	na

to	nie	pozwa la ła.	Najwyż sza	pora	wyja śnić	nie porozumie nie,	uzna ła.
–	Prze czyta łaś	list	od	Paula,	prawda?
Lucy	aż	poczer wie nia ła	z	emocji.



–	Za tem	przyzna jesz,	że	kwia ty	pochodziły	od	nie go	i	że	pozwoliłaś,	by	cię	poca ło-
wał!	Jak	mogłaś?	Czy	je steś	w	nim	za kocha na?
–	Nie	je stem.	Paul	za ła mał	się	przy	łóż ku	Ada ma,	widząc	go	ranne go,	w	gorącz ce.

Chcia łam	go	tylko	pocie szyć,	a	on	na gle	mnie	poca łował.	Nie	wiem	dla cze go.	Gdy
go	ode pchnę łam,	prze prosił	mnie,	a	potem	gwałtownie	wyszedł,	wyraź nie	za wsty-
dzony.
–	A	jednak	pozwoliłaś,	by	cię	poca łował.
–	Doszło	do	tego	na gle	i	nie spodzie wa nie	–	odpar ła	Jenny.	–	Poca łunek	nic	nie	zna -

czył.	Ani	on	nic	nie	czuje	do	mnie,	ani	ja	do	nie go.	Proszę,	uwierz	mi…	Nie	flir towa -
łam	z	Paulem,	nie	za chę ca łam	go	do	poca łunku.	To	się	po	prostu	sta ło.
–	Za kochał	się	w	tobie,	bo	mu	współczułaś	i	go	pocie szyłaś	–	oznajmiła	wzburzona

Lucy.	–	Spe cjalnie	chcia łaś	mi	go	ukraść.
–	 Nic	 podob ne go!	 –	 za prote stowa ła	 Jenny.	 –	Musisz	 uwie rzyć,	 że	 nie	 je ste śmy

w	sobie	za kocha ni.	To	nie	był	poca łunek	człowie ka,	który	szuka	miłości.	Paul	bar -
dzo	się	wstydzi,	że	tak	się	za chował.	Poza	tym	na wet	nie	wspomnia łaś,	że	ci	na	nim
za le ży.
–	Nie,	ale…	 –	Lucy	próbowa ła	powstrzymać	 łzy	 –	…musia łaś	 się	 tego	domyślić.

Wła śnie	jego…	–	Urwa ła	i	wyjąwszy	chustecz kę,	otar ła	łzy	z	policz ków.	–	Cóż,	nie
mam	pra wa	cię	oskar żać.	Wyda wa ło	mi	się,	że	Paul	 jest	mną	za inte re sowa ny,	ale
najwyraź niej	tak	nie	jest.	Je śli…	je śli	ci	się	oświadczy,	to	możesz	za	nie go	wyjść	za
mąż.
–	Nie	mam	najmniejsze go	za mia ru,	a	zwłasz cza	te raz,	kie dy	wiem,	że	nie	jest	ci

obojętny	–	oznajmiła	Jenny.	Już	wcze śniej	podejrze wa ła,	że	przyja ciółka	lubi	Paula.
Tymcza sem	oka za ło	się,	że	jej	uczucie	jest	znacz nie	głęb sze	i	silniejsze.	–	Skąd	po-
mysł,	że	je steś	Paulowi	obojętna?	Czy	powie dział	coś	ta kie go?
Oczy	Lucy	ponownie	na pełniły	się	łza mi,	ale	się	nie	roz pła ka ła.
–	Nie.	Tamte go	wie czoru,	kie dy	tańczyliśmy,	wpa trywał	się	we	mnie	intensywnie,

jednak	nie	wyznał,	że	mnie	kocha.	A	od	śmier ci	bra ta	chyba	mnie	nie na widzi.
–	Je stem	pewna,	że	się	mylisz	–	za oponowa ła	Jenny.	–	Najwyraź niej	od	cza su	za -

bójstwa	Mar ka	nie	ra dzi	sobie	z	wła snymi	uczucia mi.	Gdybyś	widzia ła	go	przy	łóż ku
Ada ma…
–	Prze pra szam,	że	cię	podejrze wa łam.	Nie	zwie rzyłaś	mi	się	i	pomyśla łam,	że…

chcesz	go	dla	sie bie.
–	Wierz	mi,	że	nie.	Podoba	mi	się	ktoś	 inny,	ale	nie	wiem,	czy	czuje	do	mnie	to

samo	co	ja	do	nie go	–	wyja wiła	Jenny	i	się	za rumie niła.
–	Chodzi	ci	o	sir	Ja me sa?
Jenny	prze czą co	pokrę ciła	głową.	Lucy	 za sta na wia ła	 się	przez	 chwilę,	 po	 czym

powie dzia ła:
–	A	więc	o	Ada ma…	Prze cież	wiesz,	że	musi	oże nić	się	z	boga tą	panną,	aby	spła -

cić	długi	dziadka	i	ura tować	jego	posia dłość.
–	Tak,	wspominał	o	tym.	Mam	pie nią dze.
–	Na prawdę?	Twój	stryj	sprze dał	spuściznę	po	twoim	ojcu,	więc	wszyscy	uzna li,

że	nic	ci	nie	zosta ło.
–	Stryj	za chował	się	w	dziwny	sposób	–	przyzna ła	Jenny.	–	Z	listu	prawnika	wyni-

ka,	że	nie	było	potrze by	pozbywa nia	się	domu	i	posia dłości.	Gdybym	chcia ła,	mogła -



bym	tam	za miesz kać	i	za trudnić	damę	do	towa rzystwa.
–	Na prawdę?	–	Lucy	zrobiła	zdziwioną	minę.	–	Czy	mama	o	tym	wie?
–	Powie dzia łam	jej,	że	mam	ja kieś	pie nią dze,	ale	wówczas	nie	wie dzia łam	ile.	By-

łaś	ra zem	z	nami	w	powozie.
–	Tak?	–	ponownie	zdziwiła	się	Lucy.	–	Widocz nie	myśla łam	o	czymś	innym.	Czy	to

zna czy,	że	nie	za miesz kasz	z	nami	po	powrocie	do	Dawlish	Court?	Mia łam	na dzie ję,
że	na	dłużej	u	nas	zosta niesz.	Przynajmniej	do	wyjaz du	za	gra nicę.	I	oczywiście	mo-
gła byś	z	nami	poje chać	do	Ita lii,	prawda?
–	 Poroz ma wia my	 o	 tym,	 kie dy	 trze ba	 bę dzie	 podjąć	 de cyzję.	 Na prawdę	 nie

chcesz,	że bym	wyje cha ła	z	Bath?	Prze cież	myśla łaś,	że	za	twoimi	ple ca mi	flir tuję
z	Paulem.
–	Proszę,	nie	wyjeż dżaj.	–	Lucy	ponownie	się	za rumie niła.	–	Nie	wie dzia łam,	dla -

cze go	Paul	przysłał	ci	list	i	kwia ty.	Myśla łam,	że	jest	w	tobie	za kocha ny.	Nie	powin-
nam	była	cię	oskar żać.
–	Na prawdę	nie	chcia ła bym,	że byśmy	się	poróż niły	z	powodu	ta kie go	drobia zgu	–

powie dzia ła	Jenny,	a	Lucy	wzię ła	ją	pod	rękę.	–	Nie	mamy	szczę ścia,	je śli	idzie	o	na -
szych	wybranków,	prawda?
–	Nie ste ty	–	potwier dziła	Lucy.	–	Chociaż	gdyby	Adam	znał	prawdę…
–	Za nim	mu	powiem,	chcę	dowie dzieć	się,	co	do	mnie	czuje.	Wola ła bym,	żeby	nie

poczuł	 się	 za kłopota ny	 tą	 infor ma cją,	w	 końcu	uwa ża	mnie	 za	 damę	do	 towa rzy-
stwa.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się	Lucy.	–	Prze cież	obie	z	mamą	mówimy	wszystkim,	że	je -

steś	przyja ciółką	rodziny.
–	Tak	pomyślał	po	tym,	jak	w	drodze	do	Dawlish	Court	ze psuł	się	powóz,	którym

podróżowa łam,	 i	on	wziął	mnie	 i	Meg	do	swoje go	powozu,	a	 ja	nie	za prze czyłam.
Zresz tą	wie le	osób	uzna ło,	że	papa	stra cił	cały	ma ją tek.	Oka za ło	się,	że	był	znacz -
nie	bogatszy,	niż	moż na	się	spodzie wać.
–	Na prawdę?	–	Lucy	ścisnę ła	jej	ra mię.	–	Czyż by	się	na	czymś	dorobił?
–	Moż na	tak	powie dzieć	–	przytaknę ła	z	uśmie chem	Jenny.	–	We dług	prawników,

prowa dził	inte re sy	z	huta mi	i	ogólnie	inwe stował	w	prze mysł,	ale	tego	nie	roz powia -
dał.	Stryj	 i	 ciotka	brzydzą	się	handlem	 i	prze mysłem,	dla te go	za pewne	nie	wzię li
pod	uwa gę	udzia łów	ojca	w	fir mach.	Pan	Nodgrass	spie nię ży	dla	mnie	wszystkie	te
akcje	 i	 będę	 na prawdę	 za moż na.	 Już	mam	dzie sięć	 tysię cy	 ze	 sprze da ży	 sa mych
nie ruchomości,	 ale	 bę dzie	 tego	 znacz nie	wię cej.	 To	może	 jednak	 nie	wystar czyć,
żeby	spła cić	długi	hra bie go.
Lucy	popa trzyła	na	nią	ze	zdziwie niem.
–	 To	 bar dzo	 dużo,	 Jenny.	 I	mówisz,	 że	 bę dzie	wię cej?	 Kie dy	 poznasz	 dokładną

sumę?
–	Chyba	po	sprze da ży.	Mój	prawnik	nie	chciał	 jej	podać,	za pewne	w	oba wie	że

obudzi	we	mnie	na dzie ję.	Była bym	wdzięcz na,	gdyby	to	było	tylko	parę	tysię cy	fun-
tów.	Każ da	kwota	może	się	przydać	Ada mowi,	nie	są dzisz?
–	Tak	mi	się	wyda je	–	odrze kła	Lucy.	–	Po	wyjściu	za	mąż	będę	mia ła	dzie sięć	ty-

się cy,	więc	obie	 je ste śmy	dzie dzicz ka mi.	 Je stem	pewna,	 że	wię cej	 adora torów	by
się	koło	cie bie	krę ciło,	gdyby	zna li	prawdę.
–	Nikomu	nie	mów	o	tym,	cze go	się	ode	mnie	dowie dzia łaś	–	za strze gła	Jenny.	–



Wolę,	żeby	wszyscy	myśle li,	że	nic	nie	mam.	Po	co	mi	męż czyź ni,	których	inte re sują
tylko	moje	pie nią dze?
–	Tak,	to	nic	przyjemne go.	Mama	ostrze ga ła	mnie	przed	łowca mi	posa gów,	ale	nie

styka łam	się	z	nimi,	bo	wszyscy	uwa ża li,	że	wyjdę	za	mąż	za	Mar ka.
–	Te raz	bę dzie	ina czej.	Zresz tą,	i	tak	już	nie	bra kuje	ci	adora torów,	a	jak	skończy

ci	się	ża łoba,	bę dzie	ich	wię cej.
–	Ale	chcę	 tylko	 jedne go	–	powie dzia ła	Lucy.	Za czę ła	 szyb ciej	oddychać.	 –	Och,

idzie	tutaj,	Jenny.	Nie	zosta wiaj	mnie	–	powie dzia ła	ła mią cym	się	głosem.
–	Ja sne,	że	nie	zosta wię	–	szepnę ła	Jenny.	–	Zbla dłaś.	Szczypnij	parę	razy	policz ki.

Zoba czył	nas	i	nie	może my	umknąć.
–	Witam	pa nie	–	powie dział	Paul,	podchodząc	do	nich	i	zdejmując	ka pe lusz.	–	Pięk-

nie	pa nie	wyglą da ją	i	mam	na dzie ję,	że	dopisuje	wam	dobre	sa mopoczucie	–	dodał
i	spojrzał	nie pewnie	na	Jenny.
–	Nad	wyraz	–	odpar ła	Lucy,	unosząc	brodę.	 –	Spodzie wa łyśmy	się	nie co	wcze -

śniej	pańskiej	wizyty.	Jak	się	mie wa	ka pitan	Miller?
–	Na	szczę ście	coraz	le piej	–	odparł	z	wyraź ną	ulgą	Paul.	–	Jest	pani	nie zmier nie

wdzięcz ny,	panno	Jenny.	Z	pewnością	sam	ze chce	pani	podzię kować,	 jak	tylko	bę -
dzie	mógł	to	uczynić.	Dziś	rano	wstał	z	łóż ka	i	nie	są dzę,	żeby	uda ło	się	go	długo
utrzymać	w	domu.
–	Cie szę	się,	że	dochodzi	do	sie bie.	–	 Jenny	mocniej	za biło	ser ce.	–	Chociaż	nie

uwa żam,	bym	bar dzo	się	do	tego	przyczyniła.	Je dynie	przygotowa łam	miksturę,	któ-
ra	poma ga ła	mojej	ma mie.
–	Ada mowi	też	pomogła	–	za pewnił	Paul.	–	Z	przyjemnością	za prosilibyśmy	pa nie

na	piknik,	żeby	za	wszystko	podzię kować.	Zwłasz cza	te raz,	kie dy	uda ło	nam	się	po-
mścić	śmierć	moje go	bra ta.
–	Fontle roy	to	strasz ny	człowiek	–	stwier dziła	Lucy.	–	Ogromnie	cie szymy	się,	że

go	aresz towa no.
–	Tak,	to	prawdziwa	ulga	–	przyzna ła	Jenny.	–	Kie dy	ka pitan	Miller	całkowicie	wy-

zdrowie je,	chętnie	wybie rze my	się	na	piknik.
–	Za proponował,	żeby	zor ga nizować	go	w	przyszłym	tygodniu.	Może	we	środę?

Damy	pa niom	wcze śniej	znać	 i	oczywiście	poprosimy	o	zgodę	 lady	Dawlish.	Będą
pa nie	mogły	za prosić	zna jomych.
–	Mama	z	pewnością	się	ucie szy	–	powie dzia ła	Lucy.	–	O	ile	wiem,	ten	dzień	mamy

zupełnie	wolny.
–	Wobec	tego	umówmy	się	od	razu	na	godzinę	dzie sią tą.	Prze pra szam	bar dzo,	ale

mam	jesz cze	parę	spraw	do	za ła twie nia.
Paul	poże gnał	się,	ukłonił	i	odszedł.	Przyja ciółki	popa trzyły	na	sie bie,	wstrzymując

oddech.
–	Nie	 są dzisz,	 że…	 że	wyglą dał	 bar dziej	 pogodnie	niż	 ostatnio?	 –	 ode zwa ła	 się

Lucy.
–	Tak,	początkowo	był	 trochę	za kłopota ny,	ale	potem	zupełnie	mu	to	prze szło	–

odpar ła	Jenny.	–	Wyda je	mi	się,	że	jest	z	nim	le piej	dla te go,	że	uda ło	im	się	zła pać
Fontle roya.
–	I	wszyscy	się	prze kona li,	że	Paul	jest	nie winny	–	doda ła	Lucy.	–	Myślę,	że	to	był

dla	nie go	olbrzymi	cię żar.



–	Jednak	nie	możesz	od	razu	za	wie le	od	nie go	wyma gać.	–	Jenny	za myśliła	się	na
chwilę.	–	Zresz tą	pozosta li	też	musie li	le piej	się	poczuć,	skoro	pomyśle li	o	pikniku.
–	Paul	powie dział,	że	to	był	pomysł	Ada ma.	–	Lucy	spojrza ła	na	przyja ciółkę.	–	I	co

ty	na	to?
–	Na	ra zie	w	ogóle	nie	chcę	się	nad	tym	za sta na wiać	–	odpar ła	Jenny,	ale	nie	zdo-

ła ła	ukryć	pełne go	za dowole nia	uśmie chu.	–	To	pewnie	tylko	taki	sposób	podzię ko-
wa nia	za	miksturę.	A	poza	tym	chcą	trochę	ode tchnąć.
–	Tak,	dopie ro	 te raz	zda łam	sobie	spra wę,	 jak	bar dzo	byliśmy	spię ci,	kie dy	 ten

łotr	tu	gra sował.	Oczywiście,	najcię żej	było	najbliż szej	rodzinie	Mar ka,	ale	nam	też.
Te raz	bę dzie	już	tylko	le piej.
–	Tak.	–	Jenny	uścisnę ła	dłoń	przyja ciółki.	–	To	jesz cze	nie	roz wią zuje	moje go	pro-

ble mu,	ale	je śli	wszystko	pójdzie	dobrze	w	środę…
Wie dzia ła,	że	nie	powinna	żywić	na dziei,	a	jednak	nie	mogła	się	powstrzymać.	Do-

myśliła	się,	że	nie	bę dzie	to	zwykły	wypad	za	mia sto,	 je śli	Adam	de cyduje	się	nań
nie mal	za raz	po	wsta niu	z	łóż ka.	To	musi	być	coś	waż ne go.	Może	doszedł	do	wnio-
sku,	że	chce	się	z	nią	oże nić,	nie za leż nie	od	rodzinnych	proble mów	finansowych?
A	je śli	tak,	to	kie dy	bę dzie	mogła	mu	wyja wić,	jak	przedsta wia	się	jej	sytuacja	ma te -
rialna	i	że	dysponuje	kwotą,	która	pozwoli	roz wią zać	jego	proble my?

–	Mogę	wejść?	 –	 spytał	Paul,	 za trzymując	 się	na	progu	 sypialni	Ada ma.	 –	Chcę
z	tobą	o	czymś	poroz ma wiać.
Adam	sie dział	w	fote lu,	trzyma jąc	podusz kę	pod	lewą	ręką.	Wciąż	odczuwał	ból

w	bar ku,	ale	za miast	miksturą	znie czulał	go	brandy.
–	Ja sne.	Czym	mogę	ci	służyć?	–	Wska zał	butelkę.	–	Może	się	na pijesz?
–	Nie,	dzię kuję,	nie	o	tej	porze.	Potem	boli	mnie	głowa.	Oczywiście	co	inne go,	jak

stosuje	się	brandy	jako	lek.	Le piej	się	czujesz?
–	Znacz nie	le piej.	Już	dzisiaj	chcia łem	wyjść	na	dwór,	ale	Hallam	za powie dział,	że

mnie	zwią że,	je śli	tylko	spróbuję.	Poza	tym	chciałbym	być	w	dobrej	for mie	podczas
pikniku.
–	Oczywiście…	–	Paul	ner wowo	potarł	dłońmi	o	spodnie.	–	Możesz	mi	powie dzieć,

że	 to	 nie	moja	 spra wa,	 jednak	muszę	 cię	 spytać,	 czy	 chcesz	 poprosić	 pannę	Ha -
stings	o	rękę.
–	Rze czywiście	to	nie	twoja	spra wa	–	odparł	z	uśmie chem	Adam.	–	Coś	jesz cze?
–	Powinie neś	wie dzieć,	 że	 ją	poca łowa łem	 –	powie dział	Paul	 i	 poczer wie niał	 na

twa rzy.	–	Wiem,	że	źle	postą piłem,	ale…	fa talnie	się	czułem,	a	ona	chcia ła	mnie	po-
cie szyć,	więc…	stra ciłem	głowę.	Od	razu	mnie	ode pchnę ła,	ale	potem	wyba czyła	mi
i	za chowa ła	się	miło.
–	Kochasz	ją?
–	Nie,	wca le.	Zresz tą	wiesz,	kogo	pra gnę,	ale	nie ste ty,	moja	wybranka	 jest	nie -

osią galna.	Lucy	na le ża ła	do	Mar ka	i	te raz	nosi	po	nim	ża łobę.	Za sta na wiam	się	jed-
nak,	czy	nie	na le ża łoby	się	oświadczyć	Jenny,	skoro	mogła	prze ze	mnie	stra cić	re pu-
ta cję.
–	 Nie	 bądź	 idiotą	 –	 odparł	 Adam.	 –	 Poczciwym,	 ale	 idiotą.	 Na wet	 jej	 nie	 proś

o	rękę,	bo	ci	odmówi.
–	Tak	przypusz czam.	Wyda je	mi	się,	że	woli	cie bie.



Adam	westchnął	i	spojrzał	smutno	na	kuzyna.
–	Hallam	myśli	 podob nie,	 więc	 za pewne	ma cie	 ra cję.	 To	 ja	 powinie nem	 się	 jej

oświadczyć.
Twarz	Paula	się	roz ja śniła.
–	A	więc	za ła twione!
–	Zoba czymy,	a	na	twoim	miejscu	nie	podda wałbym	się,	 je śli	 idzie	o	Lucy.	Może

tylko	za cze kałbym	parę	mie się cy.
–	Och,	gdybym	mógł	liczyć	na	jej	wzglę dy…	–	Paul	potrzą snął	głową.	–	Wie le	razy

śnił	mi	się	Mark;	oskar żał	mnie	o	to,	że	pozwoliłem	mu	zginąć.	Ale	od	kie dy	Fontle -
roy	jest	za	kratka mi,	brat	nie	poka zuje	mi	się	we	śnie.
–	Mark	został	za strze lony,	a	ty	nie	mia łeś	w	tym	najmniejsze go	udzia łu.	Nie	mo-

głeś	nic	zrobić,	żeby	temu	za pobiec.	Ża łoba	musi	potrwać,	ale	póź niej	bę dzie	le piej.
Nie	trać	na dziei.	Mark	nie	chciałby,	żeby	któreś	z	was	cier pia ło.	Spróbuj	wyznać
Lucy,	co	do	niej	czujesz.
–	Może	masz	ra cję.	–	Paul	za stygł	na	chwilę	w	milcze niu,	po	czym	oznajmił:	–	Je -

steś	wspa nia łym	przyja cie lem,	Ada mie.	Cie szę	się,	że	odbyliśmy	tę	roz mowę.	Nie
pora dziłbym	sobie	z	tym	wszystkim	bez	cie bie	i	Halla ma.
–	Przyja cie le	są	od	tego,	żeby	sobie	poma gać	–	za uwa żył	sentencjonalnie	Adam.	–

Pa mię taj:	je den	za	wszystkich,	wszyscy	za	jedne go.
–	Tak.	–	Paul	skinął	głową.	–	Prze pra szam,	muszę	już	iść.
Adam	uśmiechnął	się	pod	nosem,	domyśla jąc	się,	że	kuzyn	nie	chce	przy	nim	pła -

kać.	On	sam	poczuł	łzy	w	oczach,	ale	złożył	to	na	karb	wciąż	odczuwa ne go	bólu.	Po
schwyta niu	Fontle roya	mógł	bez	wyrzutów	sumie nia	myśleć	o	Mar ku,	wspomina jąc
ich	wyjątkową	przyjaźń	i	sza cunek	oraz	podziw,	ja kimi	go	da rzył.	Ogar nę ło	go	po-
czucie	dobrze	wypełnionej	powinności	wobec	bliskie go	człowie ka.	Przypusz czał,	że
Paul	bę dzie	potrze bował	wię cej	cza su	na	odzyska nie	równowa gi	ducha,	ale	z	pew-
nością	do	tego	dojdzie.
Adam	 zwrócił	myśli	 ku	 Jenny.	 Paul	 szcze rze	 opowie dział	mu	 o	 incydencie	 z	 jej

udzia łem,	wyja śnił,	w	ja kim	był	sta nie	ducha	i	czym	się	kie rował,	gdy	poca łował	Jen-
ny.	Gdyby	kuzyn	nie	zdra dził	mu	szcze gółowo	okolicz ności	 i	 swoich	motywów,	za -
pewne	spolicz kowałby	go	zdrową	ręką.	Wła ściwie	kie dy	za czął	rościć	sobie	pra wo
do	Jenny?
–	 Jenny	 Ha stings	 –	 wypowie dział	 na	 głos,	 przywołując	 przed	 oczy	 jej	 urokliwą

twarz.
Co	go	tak	w	niej	urze kło?	Dla cze go	tak	bar dzo	chciał,	by	do	nie go	na le ża ła?	Była

ślicz na,	ale	znał	wie le	piękniejszych	od	niej	kobiet.	Ła godny	uśmiech,	sposób	trzy-
ma nia	głowy,	 a	przede	wszystkim	 spokój,	 ja kim	ema nowa ła,	 spra wia ły,	 że	 je dynie
w	niej	widział	towa rzysz kę	swoje go	życia.	Oczywiście,	że	się	jej	oświadczy.	Na ka zy-
wał	mu	to	honor	i	głę bokie	prze kona nie,	że	w	głę bi	ser ca	tylko	jej	pra gnie.
Hra bia	 nie	 bę dzie	 za dowolony	 z	 tego	 wyboru,	 lecz	 Adam	 nie	 mógł	 postą pić

wbrew	sobie.	Za nim	wyszły	na	jaw	długi	se niora	rodu,	ani	nie	pomyślał	o	tym,	żeby
szukać	żony	wśród	za moż nych	pa nien	czy	wręcz	boga tych	dzie dziczek.	Prawdę	mó-
wiąc,	myśl	o	tym,	żeby	za wrzeć	małżeństwo	dla	pie nię dzy,	przypra wia ła	go	o	mdło-
ści.	Czułby	się	upokorzony,	gdyby	musiał	prosić	żonę	o	pie nią dze.	Szcze rze	wątpił
w	powodze nie	ta kie go	związ ku.	Na tomiast	małżeństwo	z	Jenny	im	obojgu	przynie -



sie	szczę ście,	tego	był	pe wien.
Kie dy	podjął	de cyzję,	poczuł	się	le piej.	Wraz	z	Jenny	stworzą	uda ne	małżeństwo,

ob da rza ją ce	 się	uczuciem,	wza jemnym	zrozumie niem	 i	 sza cunkiem.	Musi	 zna leźć
pie nią dze,	by	przynajmniej	za	życia	dziadka	powstrzymać	egze kucję	długów.	Cóż,
osta tecz nie	poprosi	wuja	o	pożycz kę.	A	może	jednak	w	sta rej	kopalni	znajdą	się	zło-
ża	ołowiu?	Osta tecz nie	za sta wi	wła sną	posia dłość.	W	sumie	 jest	kilka	moż liwości
wybrnię cia	z	kłopotów	finansowych.
Na gle	poczuł	się	tak,	 jakby	olbrzymi	cię żar	spadł	mu	z	bar ków.	Na wet	je śli	bę -

dzie	musiał	sprze dać	swoją	posia dłość	i	za brać	Jenny	do	uwielbia ne go	przez	dziad-
ka	mauzoleum,	nie	bę dzie	źle.	Ma jąc	przy	sobie	kobie tę,	na	której	tak	bar dzo	mu
za le ży,	pokona	wszelkie	życiowe	prze szkody.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Jak	 tylko	 tego	 ranka	 Jenny	 się	 obudziła,	 od	 razu	wsta ła	 z	 łóż ka	 i	 podbie gła	 do
okna.	Wła śnie	dziś	miał	się	odbyć	za powie dzia ny	przez	Paula	i	wycze kiwa ny	przez
nią	piknik.	Z	ra dością	ujrza ła	za	oknem	bez chmur ne	nie bo.	Cie pły,	słonecz ny	dzień
wyda wał	się	ide alny	na	spę dze nie	go	na	łonie	przyrody.
Długo	za sta na wia ła	się	nad	wyborem	stroju,	aż	w	końcu	zde cydowa ła	się	na	nową

suknię,	którą	za le dwie	dwa	dni	wcze śniej	ukończyła	krawcowa.	Nie wykluczone,	że
nie	było	 to	 całkiem	w	porządku	wobec	Lucy,	 która	musia ła	 się	 za dowolić	 sza rym
albo	fiole towym	strojem,	ale	Jenny	była	pewna,	że	przyja ciółka	ją	zrozumie.
Wła śnie	 z	 przyjemnością	 gła dziła	 żółty	 je dwab,	 kie dy	 we szła	 służą ca	 z	 gorą cą

cze kola dą	i	bułecz ka mi.	Zde cydowa ła,	że	zje	śnia da nie	w	fote lu	przy	oknie	i	dziew-
czyna	posta wiła	tacę	na	stoliku	obok.
–	Za	pół	godziny	przyniosę	wodę	do	mycia,	proszę	pani	–	powie dzia ła,	wychodząc

z	pokoju.
–	Świetnie,	dzię kuję	–	odpar ła	Jenny	i	uśmiechnę ła	się	do	niej	we soło.
Wręcz	roz pie ra ła	ją	ra dość,	ale	sta ra ła	się	roz sądnie	podejść	do	cze ka ją ce go	ją

spotka nia	z	Ada mem	 i	zbyt	wie le	 sobie	nie	obie cywać.	Za prosze nie	na	piknik	nie
ozna cza ło,	że	w	trakcie	Adam	jej	się	oświadczy,	chociaż	prze czuwa ła,	że	szykuje	się
coś	waż ne go.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	czuje	się	on	zobligowa ny	do	za proponowa nia
jej	 małżeństwa	 tylko	 dla te go,	 iż	 odwie dziła	 go	 i	 pie lę gnowa ła	 w	 cza sie	 choroby.
Wprawdzie	 przyszło	 jej	 to	 do	 głowy,	 ale	 ta	 nie wielka	 chmur ka	 nie	 była	w	 sta nie
zmą cić	jej	pogody	ducha.
Myła	się	za	pa ra wa nem,	gdy	do	pokoju	we szła	Lucy.	Spyta ła,	czy	może	za cze kać,

a	Jenny	odpar ła,	że	za	chwilę	skończy	poranną	toa le tę.	Kie dy	w	bie liź nie	wyszła	zza
pa ra wa nu,	za uwa żyła,	że	przyja ciółka	wypróbowuje	jej	per fumy.
–	Miły	za pach	–	powie dzia ła.	–	Jak	go	na zywa ją?
–	Och,	chyba	po	prostu	„Aromat	Ogrodu”.	Te	per fumy	dosta łam	kie dyś	od	papy	po

jego	powrocie	z	Pa ryża	i	tak	bar dzo	mi	się	spodoba ły,	że	używam	ich	tylko	na	wyjąt-
kowe	oka zje.
–	Pomyśla łam,	że	są	francuskie	–	odrze kła	Lucy.
Jenny	 wcią gnę ła	 na	 sie bie	 suknię,	 a	 pokojówka	 za ję ła	 się	 za pię ciem	 ha ftek

umiesz czonych	z	tyłu.
–	Wspa nia le	wyglą dasz	w	tym	stroju	–	za uwa żyła	Lucy.
Sama	ele gancko	pre zentowa ła	 się	w	 ja snofiole towej	 sukni	 ze	 sporym	de koltem,

prze słonię tym	srebr nym	tiulem.	Małe	bufia ste	rę kawki	podkre śla ły	smukłość	jej	ra -
mion.
Jenny	usia dła	przed	 toa letką	 i	 z	 cier pliwością	podda ła	 się	 za bie gom	pokojówki,

która	scze sa ła	jej	włosy	do	tyłu	i	za czę ła	je	upinać.
–	Czy	coś	jesz cze,	proszę	pani?	–	spyta ła,	kie dy	skończyła.
–	Nie,	dzię kuję,	Lily.	Bar dzo	ładnie	mnie	ucze sa łaś.	Możesz	odejść.
Służą ca	wyszła	z	pokoju.
–	Wsta łam	dziś	wcze śniej	–	powie dzia ła	Lucy,	kie dy	Jenny	wyłowiła	ze	szka tułki



na szyjnik	z	per łą.	–	Nie	mogę	się	docze kać	pikniku.
–	Mamy	szczę ście,	bo	dzień	za powia da	się	na prawdę	pięknie.	–	Jenny	uśmiechnę ła

się	do	przyja ciółki.	–	Dawno	nie	widzia łam	cię	tak	podekscytowa nej.
–	Prawda,	że	to	nie mą dre?	Wiem,	że	nie	na le ży	spodzie wać	się	zbyt	wie le.
Jenny	pode szła	do	Lucy.
–	Liczysz	na	to,	że	Paul	coś	ci	powie?
–	Wiem,	że	to	mało	roz sądne.	Sta nowczo	za	wcze śnie	na	ja kie kolwiek	na dzie je,

a	co	dopie ro	na	ja kie kolwiek	de kla ra cje…	On	oczywiście	nie	może…	nie	powinien…
–	Oba wiam	się,	że	na	ra zie	nie	ocze kuj	oświadczyn.	Ra czej	możesz	się	spodzie -

wać,	 że	 odnowisz	 z	 Paulem	 przyja cielskie	 stosunki,	 że	 on	 poczuje	 się	 swobodnie
w	twoim	towa rzystwie.	Na	począ tek	byłoby	to	coś,	prawda?
–	Jak	najbar dziej	–	zgodziła	się	Lucy.	–	Tak	bar dzo	mi	go	bra kowa ło.	Kie dy	tańczy-

liśmy	w	Londynie,	na bra łam	prze kona nia,	że	mnie	kocha.	Pewnie	zdobyłby	się	na
wyzna nie	mi	uczucia,	gdyby	nie	świa domość,	że	wkrótce	poślubię	 jego	bra ta.	 Już
wte dy	przyszło	mi	do	głowy,	żeby	ze rwać	za rę czyny	z	Mar kiem,	gdy	nie ocze kiwa nie
doszło	do	tra ge dii!
–	Z	twoich	słów	wynika,	że	je steś	pewna	swoich	uczuć,	czy	tak?
–	Tak	myślę.	Przy	Mar ku	nigdy	nie	czułam	się	 tak	 jak	wte dy,	gdy	w	 tańcu	Paul

trzymał	mnie	w	ra mionach.	Lubiłam	Mar ka,	zna liśmy	się	od	dzie cię cych	lat.	Był	dla
mnie	miły	i	nie	mia łam	ser ca	powie dzieć	mu,	że	chcę	ze rwać	za rę czyny.	W	końcu,
kie dy	się	zde cydowa łam,	było	na	to	za	póź no.
Jenny	poca łowa ła	ją	w	policzek.
–	A	może	powinnaś	powie dzieć	o	tym	Paulowi?	Poczułby	ulgę,	gdyby	wie dział,	że

i	tak	nie	wyszła byś	za	jego	bra ta.
–	Nie wykluczone.	Nie	wiem,	czy	nie	bę dzie	na	mnie	zły	o	to,	że	w	pe wien	sposób

sprze nie wie rzyłam	się	obietnicy	da nej	Mar kowi.	Może	też	uznać,	że	mówię	to,	po-
nie waż	jego	brat	nie	żyje,	a	mnie	przede	wszystkim	chodziło	i	na dal	chodzi	o	tytuł
i	ma ją tek.
–	Cóż,	myślę,	że	zdołasz	go	prze konać,	iż	tak	nie	jest.	–	Jenny	popa trzyła	jej	pro-

sto	w	oczy.	–	Zrób	to,	co	sama	uznasz	za	słusz ne.
–	A	jak	ty	postą pisz,	je śli	Adam	poprosi	cię	o	rękę?
Jenny	za rumie niła	się	 i	odwróciła,	by	wziąć	ka pe lusik,	 toreb kę	 i	 lekki	 je dwab ny

szal	do	przykrycia	ra mion.
–	Nie	wiem,	czy	w	ogóle	do	tego	dojdzie	–	odpar ła.	–	Na	pewno	by	mnie	to	uszczę -

śliwiło,	ale	nie	mogę	się	za	dużo	spodzie wać.
–	Z	pewnością	możesz	tego	ocze kiwać	po	tym,	co	dla	nie go	uczyniłaś.	–	Lucy	za -

wią za ła	pod	brodą	wstąż ki	od	ka pe lusza.	–	W	tej	sytuacji	dżentelmen	powinien	się
oświadczyć.
–	Daj	spokój,	za le dwie	trochę	pomogłam	mu	dojść	do	zdrowia	–	odrze kła	Jenny.	–

Mam	na dzie ję,	że	Adam	nie	uznał,	że	skompromitował	mnie	czy	coś	w	tym	rodza ju.
Nie	chcia ła bym,	żeby	oświadczył	mi	się	z	poczucia	obowiąz ku.
–	Nie	o	to	mi	chodziło	–	powie dzia ła	prze pra sza ją cym	tonem	Lucy	i	się	za rumie ni-

ła.	–	Na	pewno	bar dzo	cię	lubi	i	chciałby	się	z	tobą	oże nić.
Jenny	poczuła	się	lekko	zde tonowa na	i	z	mniejszą	ra dością	pomyśla ła	o	dzisiejszej

eska pa dzie.	Je śli	Ada mowi	rze czywiście	wyda je	się,	że	ją	skompromitował	i	z	tego



powodu	musi	za proponować	 jej	małżeństwo,	 to	powinna	go	wyprowa dzić	z	błę du.
Kocha ła	go	i	chcia ła,	żeby	poślubił	ją	z	miłości.
–	Wca le	nie	chcę,	żeby	mnie	poprosił	o	rękę	–	rzuciła	i	za mruga ła	ocza mi,	aby	łzy,

które	się	w	nich	poja wiły,	nie	spłynę ły	na	policz ki.
–	Jenny,	tak	mi	przykro.	–	Lucy	uję ła	dłoń	przyja ciółki.	–	Powie dzia łam	to	zupełnie

bez myślnie.	Je stem	pewna,	że	Ada mowi	na	tobie	za le ży.	Widać	po	tym,	jak	na	cie bie
pa trzy.
Jenny	uśmiechnę ła	się	lekko.
–	Wiem,	że	mnie	lubi	i	sza nuje.	Być	może	to	wystar czy,	żeby	się	pobrać.	Nie wy-

kluczone,	że	nie potrzeb nie	o	tym	roz ma wia my,	bo	Adam	mi	się	nie	oświadczy.

Adam	 skończył	 wią zać	 fular,	 kie dy	 roz le gło	 się	 puka nie	 do	 drzwi,	 zwia stują ce
przybycie	Halla ma.	Kuzyn	ener gicz nie	wszedł	do	środka.	Wystar czyło	spojrzeć	na
jego	 minę,	 by	 zrozumieć,	 że	 sta ło	 się	 coś	 bar dzo	 złe go.	 Adam	 zmarsz czył	 brwi
i	otrze pał	sur dut,	cze ka jąc	na	to,	co	powie	Hallam.
–	Co	tam?	–	spytał	w	końcu,	widząc,	że	kuzyn	się	waha.
–	Nie	mam	wyjścia,	muszę	ci	to	prze ka zać,	chociaż	wiem,	że	położy	się	to	cie niem

na	dzisiejszym	dniu	–	rzekł	prze pra sza ją cym	tonem	Hallam.	–	Fontle roy	uciekł.
–	Do	licha,	jak	to	się	mogło	stać?!	–	wykrzyknął	Adam,	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści.
–	Wła dze	prze woziły	go	do	Londynu,	aby	sta nął	przed	są dem.	Nie	wiem	gdzie,	ale

powóz	uległ	wypadkowi,	a	on	skorzystał	z	oka zji	i	obez władnił	tych,	którzy	go	pilno-
wa li.	Odje chał	na	jednym	z	koni.	Strze la li	za	nim,	ale	chybili.	Oczywiście	za raz	za -
rzą dzono	poszukiwa nia,	ale	nigdzie	go	nie	zna le ziono.
–	Pie kło	i	sza ta ni!	–	za klął	z	wście kłością	Adam.	–	Ten	łotr	jest	na	wolności!	Nie

mogło	się	to	zda rzyć	w	gor szym	momencie.	Obaj	wie my,	cze go	się	spodzie wać:	bę -
dzie	szukał	ze msty.
–	Odwołuje my	piknik?	–	spytał	Hallam.	–	To	byłoby	najroz sądniejsze	wyjście,	choć

damy	byłyby	roz cza rowa ne	i	w	dodatku	jest	piękna	pogoda.
–	Nie!	Nie	pozwolimy,	żeby	miał	aż	taki	wpływ	na	na sze	życie.	Wie my	już	o	jego

uciecz ce,	więc	we zmę	ze	sobą	pistole ty.	Ty	też	musisz	być	uzbrojony.	Czy	ostrze -
głeś	na szych	przyja ciół?
–	Tak,	jesz cze	przed	przyjściem	tutaj.	Fontle roy	przypomina	te raz	ranną	be stię.

Jest	bar dzo	groź ny.	Nie	ma	nic	do	stra ce nia,	co	zna czy,	że	pójdzie	na	ca łość.	Moim
zda niem,	bę dzie	próbował	za bić	nas	wszystkich,	na wet	je śli	sam	bę dzie	musiał	zgi-
nąć.
–	Tak,	nie	ma	po	co	żyć	–	zgodził	się	ponuro	Adam.	–	A	co	na	to	Paul?
–	 Jesz cze	mu	nie	mówiłem.	Może	 ty	 to	zrobisz?	A	może	 le piej	dać	mu	na	ra zie

spokój?
–	Wolałbym	mu	 tego	nie	mówić,	ale	moim	zda niem,	musi	wie dzieć.	Ma	do	 tego

pra wo,	a	poza	tym	bę dzie	mógł	dodatkowo	bronić	nie	tylko	sie bie,	ale	również	dam.
–	Fontle roy	nie	zna	na szych	pla nów.	Myślę,	że	gdzieś	się	przyczai	przynajmniej	na

parę	dni.	Dopie ro	potem	spróbuje	nas	dopaść,	tak	więc	na	pikniku	powinniśmy	być
bez piecz ni.
–	Moż liwe	–	zgodził	się	z	wa ha niem	Adam	–	co	nie	zna czy,	że	nie	musimy	uwa żać

lub	zre zygnować	z	dyskretne go	wspar cia	na szych	ludzi.	W	sa mym	Bath	szcze gólnie



wie czorem	lub	nocą	bylibyśmy	bar dziej	za groże ni	niż	w	te re nie	otwar tym.	Musimy
mą drze	wybrać	miejsce	na	piknik,	tak	by	Fontle roy	nie	mógł	nas	podejść.
–	Wyda łem	na szym	ludziom	pole ce nie,	żeby	strze la li	do	mar kiza,	gdy	tylko	go	zo-

ba czą.
–	Pa nie	 też	muszą	mieć	ochronę,	na	wypa dek	gdyby	Fontle roy	 również	na	nich

chciał	się	ze mścić.
–	Masz	 ra cję.	Na	pewno	domyśli	 się,	 że	 je ste śmy	uzbroje ni	 –	 orzekł	Hallam.	 –

Dla te go	może	wybrać	ła twiejszy	cel.
–	Koniecz nie	trze ba	trzymać	się	ra zem.	Żadne go	pozosta wia nia	resz ty	towa rzy-

stwa,	sa motnych	wypa dów	w	te ren	czy	cze goś	w	tym	rodza ju	–	oznajmił	sta nowczo
Adam.	–	Chociaż	za pewne	masz	ra cję	i	Fontle roy	najpierw	gdzieś	się	przyczai,	za -
nim	zde cyduje	się	ude rzyć.
–	Tak	postą piłby	ktoś	roz sądny	–	odparł	Hallam.	–	Czy	może my	liczyć	na	roz są dek

Fontle roya?	Wątpię	 i	dla te go	na le ży	za chować	 jak	największą	ostroż ność.	–	Spoj-
rzał	 na	wyję ty	 z	 kie szonki	 ze ga rek.	 –	 Gotowy?	 Powinniśmy	 za raz	wyje chać,	 je śli
mamy	być	na	czas.
–	Dopie ro	po	pikniku	za zna jomimy	pa nie	z	sytuacją	–	uznał	Adam.	–	Na turalnie,

trze ba	 je	 ostrzec	 przed	nie bez pie czeństwem,	 ale	 nie	 chciałbym	 im	popsuć	wypo-
czynku	na	świe żym	powie trzu.

–	Ślicz nie	wyglą dasz	–	za gadnął	Adam,	prowa dząc	Jenny	do	otwar te go	powozu.
Po	chwili	usie dli	obok	sie bie.	Początkowo	za mie rzał	sam	powozić,	ale	z	powodu

wie ści	o	uciecz ce	mar kiza	posta nowił	wziąć	ze	sobą	nie	tylko	stangre ta,	ale	swoje -
go	byłe go	podkomendne go,	groź nie	wyglą da ją ce go	męż czyznę,	który	je chał	z	tyłu.
Podob nie	jak	on,	obaj	byli	uzbroje ni.
–	Wyda je	mi	się,	że	nigdy	wcze śniej	nie	widzia łem	cię	w	żółtej	sukni	–	zwrócił	się

do	Jenny.
–	Od	cza su	śmier ci	papy	do	nie dawna	nie	nosiłam	kolorowych	strojów	–	przyzna ła.
Spojrza ła	na	Ada ma	i	poczuła	przyspie szone	bicie	ser ca.	Mia ła	obok	sie bie	bar -

dzo	przystojne go	męż czyznę,	nie zwykle	odważ ne go	 i	 silne go,	ob da rzone go	cha ry-
zmą.
–	Zresz tą	–	doda ła	–	suknia	jest	nowa,	nigdy	wcze śniej	nie	mia łam	jej	na	sobie.
–	 Kolorystycz nie	 doskona le	 do	 cie bie	 pa suje.	 Chociaż	 na prawdę	 we	 wszystkim

ładnie	wyglą dasz.
Jenny	za rumie niła	się,	słysząc	komple ment.	Adam	odnosił	się	do	niej	cie pło,	z	od-

da niem	 i	 z	 troską.	 Na	widok	 jego	 ser decz ne go	 uśmie chu	 jej	 ser ce	 przyspie szyło
rytm.	Kie dy	tak	na	nią	pa trzył,	na bra ła	prze kona nia,	że	rze czywiście	mu	na	niej	za -
le ży.
–	Dzię kuję,	 z	pewnością	będę	czę ściej	nosić	żółte	stroje	–	powie dzia ła	 i	na	mo-

ment	zajrza ła	mu	w	oczy,	a	potem	szyb ko	ucie kła	spojrze niem	w	bok.
Była	pewna,	że	Adam	by	ją	poca łował,	gdyby	gdzieś	na	osob ności	znajdowa li	się

tylko	we	dwoje.	Wca le	by	mu	się	nie	opie ra ła.
–	Byłaś	kie dyś	w	Pa ryżu?	–	spytał.	–	Jest	tam	bar dzo	ładnie	na	wiosnę,	kie dy	kwit-

ną	kasz ta ny.	W	ca łej	Francji	jest	dużo	wyjątkowo	pięknych	miejsc.	Moja	siostra	ku-
piła	tam	swoją	ślub ną	wypra wę.



–	Nigdy	nie	mówiłeś,	że	masz	siostrę.
Popa trzyła	na	nie go	ze	zdziwie niem.	Za uwa żyła,	że	Adam	jest	bar dziej	spię ty,	niż -

by	wska zywał	na	to	jego	dość	swobodny	ton.
–	 Nie?	Ma rion	 wyszła	 za	 lor da	 Henry’ego	 Ja rvisa	 i	 przez	 większą	 część	 roku

miesz ka	w	Hampshire,	chociaż	lubi	odwie dzać	Londyn,	kie dy	nie	jest	w	błogosła wio-
nym	sta nie.	W	tym	roku	nie	mogła	przyje chać	na	se zon	z	powodu	cią ży,	ale	już	jest
po	roz wią za niu.	Na	świat	przyszedł	syn,	co	z	pewnością	ucie szyło	jej	męża.	Bę dzie
jego	drugim	dzie dzicem.
–	Ma	dwóch	synów?	To	wielkie	szczę ście	–	powie dzia ła	Jenny,	za dowolona,	że	roz -

mowa	ze szła	na	rodzinne	te ma ty.
Wyobra ziła	sobie	wielki	dom	na	wsi,	pe łen	dzie ci	i	psów,	har midru	i	ra dości,	za ba -

wy	i	śmie chu.	Jak	miło	byłoby,	gdyby	z	Ada mem	mie li	taki	dom	i	wypełnili	go	gwa -
rem	i	we sołością.	Być	może	chciał	ją	przygotować	na	oświadczyny…	Rumie niec	po-
nownie	poja wił	się	na	jej	policz kach.
–	Mąż	twojej	siostry	musi	być	bar dzo	dumny	ze	swoich	la torośli.
–	Jest	dumny	–	potwier dził	Adam.	–	Ma rion	chcia ła	mieć	dużo	dzie ci,	bo	w	na szej

rodzinie	byliśmy	tylko	my	dwoje.	Mama	zmar ła,	kie dy	ona	mia ła	dzie sięć,	a	ja	dzie -
więć	lat,	a	ojciec	nie	oże nił	się	powtór nie.	Powta rzał,	że	nikt	nie	jest	w	sta nie	za stą -
pić	na szej	mamy.	Wspominał	ją	aż	do	wła snej	śmier ci.	Przypusz czam,	że	pewną	po-
cie chę	znajdował	w	kontaktach	z	przyja ciółmi.	Zmarł	dwa	lata	temu.
–	Za pewne	bar dzo	ją	kochał?
–	Nie wątpliwie.	–	Adam	uśmiechnął	się	sze roko,	a	Jenny	zrobiło	się	cie pło	na	ser -

cu.	Poczuła,	że	się	za rumie niła,	ale	nie	odwróciła	oczu,	żeby	Adam	mógł	z	nich	wy-
czytać,	o	czym	ona	myśli.	–	Za wsze	pra gną łem	zna leźć	taką	kobie tę,	jaką	była	moja
mama.	 Żonę,	 która	 by	mi	 się	 podoba ła,	 ale	 też	 rozumia ła by	mnie	 i	 akceptowa ła
w	pełni.	Nie	są dzisz,	że	to	najlepsza	podsta wa	małżeństwa?
Pa trzył	 na	 nią	 tak,	 że	 ciar ki	 chodziły	 jej	 po	 ple cach.	Za pra gnę ła,	 żeby	wziął	 ją

w	ra miona	i	poca łował.
–	Tak	mi	się	wyda je.	Moi	rodzice	też	byli	szczę śliwi	w	małżeństwie.	Mama	ucho-

dziła	za	piękność	i	papa	chyba	czuł	się	wyróż niony	tym,	że	wła śnie	jego	wybra ła.	–
Jenny	za śmia ła	się	na	to	wspomnie nie.	–	Po	jej	śmier ci	powie dział	mi,	że	nie	ma	po-
ję cia,	dla cze go	zgodziła	się	zostać	jego	żoną,	bo	nie	był	szcze gólnie	przystojny.
–	Może	go	pokocha ła?
–	Tak	mi	się	wyda je	–	odrze kła	nie śmia ło	Jenny.
Czy	Adam	dostrzegł	miłość	w	 jej	 oczach?	Czy	 rozumiał,	 jak	 bar dzo	 tę skniła	 za

jego	dotykiem?	I	czy	nie	jest	bez wstydna,	oka zując,	jak	bar dzo	go	pra gnie?	Pomy-
śla ła,	że	nie	powinna	się	wstydzić	swoich	uczuć,	je śli	on	wobec	niej	czuł	to	samo.
–	Miłość	jest	najlepszą	podsta wą	małżeństwa.	Miłość	i	wza jemny	sza cunek	–	po-

wie dzia ła.
–	Ci,	którzy	odnajdują	miłość,	są	prawdziwymi	szczę ścia rza mi	–	dodał	Adam.	–	In-

nym	wystar cza ją	cie płe	uczucia	i	wza jemny	sza cunek.	Zbyt	wie le	małżeństw	za wie -
ra	się	z	powodów	czysto	praktycz nych.	Choćby	dla	pie nię dzy	czy	zyska nia	tytułu.
Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 prowa dzi	 to	 do	 nicze go	 dobre go.	 Nie którzy	 z	moich
przyja ciół	poże nili	się	dla	ma jątku	i	większość	prze żywa	istne	pie kło.
–	Nie	chcia ła bym	wyjść	za	mąż	dla	pie nię dzy	lub	tytułu.



–	Ani	ja,	chyba	że	ktoś	by	mnie	zmusił.	–	Adam	ujął	ob cią gnię tą	rę ka wicz ką	dłoń
Jenny.	–	Zda jesz	sobie	spra wę,	w	ja kiej	sytuacji	zna la złem	się	nie	ze	swojej	winy.
–	Tak…	–	za le dwie	szepnę ła,	gdyż	głos	odmówił	jej	posłuszeństwa.
Nie	wie dzia ła,	co	dokładnie	chce	jej	powie dzieć	Adam,	ale	ser ce	biło	jej	mocno,

gdyż	zrozumia ła,	że	na stał	czas	poważ nej	roz mowy.
–	Ze	wzglę du	na	dziadka	muszę	ra tować	jego	dobra	przed	zlicytowa niem.	Chwy-

tam	się	róż nych	sposobów	i	mam	na dzie ję,	że	mi	się	to	uda.	Nie wykluczone,	że	po
jego	śmier ci	jednak	trze ba	bę dzie	sprze dać	ma ją tek.	Moż liwe,	że	obecnie	będę	mu-
siał	na	pokrycie	długów	hra bie go	za sta wić	lub	sprze dać	wła sną	posia dłość,	co	zna -
czy	tyle,	że	moja	przyszła	żona	musia ła by	za miesz kać	w	domu	dziadka,	a	nie	jest	to
dom,	w	którym	sam	chciałbym	miesz kać.
–	A	nie	da łoby	się	odnowić	przynajmniej	czę ści	domu?	–	za pyta ła	Jenny.	–	Bę dzie

to	mniej	kosz tować.
Adam	skinął	głową	i	popa trzył	na	nią	za myślony.
–	 Chcia łem	 dać	 przyszłej	 żonie	 wła sny	 dom	 i	 to	 wszystko,	 na	 co	 za sługuje.

W	obecnej	sytuacji	nie	mam	zbyt	wie le	do	za ofe rowa nia	–	za kończył	z	westchnie -
niem.
–	Może	jej	to	by	nie	prze szka dza ło,	ponie waż	mia ła by	trochę	wła snych	pie nię dzy?
Czy	to	nie	dobra	chwila,	pomyśla ła,	by	wyznać,	że	ma	spa dek	po	ojcu?	Tyle	że	nie

chcia ła by,	by	Adam	uznał,	że	wcze śniej	z	pre me dyta cją	wprowa dziła	go	w	błąd.
Adam	ścisnął	jej	dłoń.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobre	miejsce	na	taką	roz mowę.	Może	póź niej?	–	Uśmiechnął

się	do	Jenny.	–	Rozumie my	się,	prawda?
–	Tak…	mi	się	wyda je	–	odpar ła	nie pewnie.
Usiłowa ła	zna leźć	w	sobie	odwa gę,	by	powie dzieć	mu	o	spadku,	ale	oka za ło	się	to

trudne.	A	poza	tym	nie	mia ła	stuprocentowej	pewności,	czy	Adam	za mie rza	popro-
sić	ją	o	rękę,	czy	wręcz	prze ciwnie	–	wytłuma czyć,	dla cze go	nie	może	się	z	nią	oże -
nić.	Nie	chcia ła,	by	się	zorientował,	jak	bar dzo	jest	za nie pokojona.	Zwróciła	więc
wzrok	na	dwa	 ja dą ce	przed	nimi	powozy.	W	 jednym	z	nich	sie dzia ła	 lady	Dawlish
i	 jej	bliska	przyja ciółka,	pani	Be eton,	a	Paul	za jął	miejsce	stangre ta.	Na	prze dzie
ka walka dy	Hallam	prowa dził	powóz,	w	którym	była	Lucy.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	Paul	poje dzie	z	Lucy	–	za uwa żyła	Jenny,	zmie nia jąc	te mat.	–

Z	pewnością	na	to	liczyła.
–	Uzna liśmy,	że	bę dzie	le piej,	je śli	zajmie	się	dwie ma	star szymi	pa nia mi	–	odparł

Adam.	–	Może	w	drodze	powrotnej	dokona my	zmia ny.
Usłysza ła	nutę	nie pokoju	w	jego	głosie	i	ob rzuciła	go	uważ nym	spojrze niem.	Nie -

ocze kiwa nie	ogar nę ło	ją	złe	prze czucie,	zorientowa ła	się	bowiem,	że	Adam	najwy-
raź niej	coś	przed	nią	ukrywa.
–	Czy	spotka ła	cię	ja kaś	przykrość?	–	spyta ła.	–	Wyda je	się,	że	coś	cię	drę czy.
–	To	prawda.	–	Skinął	głową.	–	Wolałbym	ci	jednak	o	tym	nie	mówić,	je śli	pozwo-

lisz.	Nie	na ciskaj.	To	mia ła	być	ra dosna	wyciecz ka	w	ple ner	i	niech	taka	pozosta nie.
Zimny	dreszcz	prze biegł	jej	wzdłuż	krę gosłupa.
–	Chodzi	o	Fontle roya?	–	drą żyła	wbrew	woli	Ada ma.	–	Czyż by	go	wypuścili?
–	 Nie dokładnie.	 –	 Adam	 westchnął.	 –	 Nie	 powiesz	 innym?	 Podję liśmy	 środki

ostroż ności,	 ale	 lady	 Dawlish	 i	 tak	 za pewne	 odwoła ła by	 piknik.	 Fontle roy	 zbiegł



w	 trakcie	 konwoju	 do	 Londynu.	 Środek	 transpor tu,	 którym	go	 prze wożono,	 uległ
wypadkowi.	Od	razu	podję to	poszukiwa nia	zbie ga.	Nie ste ty,	za padł	się	jak	ka mień
w	wodę.
–	Może	ktoś	mu	pomógł?	Ukar tował	wypa dek?
–	Nie wykluczone	–	odparł	ponuro	Adam.	–	Nie	chcia łem	ci	o	tym	mówić,	żeby	nie

psuć	przyjemności	z	wyciecz ki.	Je steś	tak	bystra,	że	nic	się	przed	tobą	nie	ukryje.
Jenny	uśmiechnę ła	się	i	na	chwilę	położyła	dłoń	na	jego	ręce.
–	Mar kiz	na	pewno	nie	ze psuje	mi	tego	dnia.	To	prawdziwa	przyjemność	móc	wy-

je chać	z	tobą	w	taki	piękny	ra nek.	Nie	przejmuj	się,	na	pewno	będę	się	dobrze	ba -
wić.	Rze czywiście	 le piej	nie	dzie lić	się	z	nikim	tą	wia domością.	Lady	Dawlish	 jest
bar dzo	wraż liwa	i	mogła by	dostać	histe rii.
–	Je steś	nie zwykle	roz sądna	–	stwier dził	Adam.	–	Myślę,	że	mię dzy	innymi	dla te go

tak	bar dzo	mi	się	podobasz.	Czuję,	że	sta łaś	się	prawdziwą	przyja ciółką.	Mogę	ci
za ufać,	podob nie	jak	kuzynom,	oraz	roz ma wiać	z	tobą	na	najroz ma itsze	te ma ty	bez
oba wy,	że	coś	źle	zrozumiesz	 lub	prze ina czysz.	Życie	z	 tobą	płynę łoby	spokojnie,
wygodnie	i	przyjemnie.
Jenny	ob róciła	się	w	stronę	Ada ma.	Wyglą da ło	na	to,	że	ze chce	się	jej	oświadczyć,

kie dy	będą	sami.	Nie	wspomniał	o	miłości,	ale	może	nie	powinna	wyma gać	od	nie go
zbyt	wie le.	Wie dzia ła,	że	mu	na	niej	za le ży	i	że	on	jej	pra gnie.	A	gdyby	rze czywiście
się	za przyjaź nili,	cze ka łoby	ich	wspa nia łe	życie.	Pełna	unie sień,	wspa nia ła	roman-
tycz na	miłość	być	może	istnie je	tylko	w	książ kach.
–	Z	pewnością	nie	powiem	nikomu	o	Fontle royu	 –	oświadczyła.	 –	Pyta łeś	wcze -

śniej,	czy	byłam	w	Pa ryżu.	Otóż	tak.	Pewne go	razu	papa	wziął	mnie	ze	sobą	i	przez
kilka	 dni	 zwie dza łam	Pa ryż,	 ale	 z	 przyjemnością	 tam	wrócę.	 A	 przy	 oka zji	 kupię
parę	sukien.
–	Jak	każ da	roz sądna	dama	–	rzekł	z	uśmie chem	Adam.

Usta lono,	że	piknik	odbę dzie	się	w	pobliżu	ruin	opactwa,	pod	sta rymi	drze wa mi,
na	te re nie	kie dyś	sta nowią cym	część	klasz tor ne go	par ku.	Obecnie	było	to	ulubione
miejsce	za równo	miesz kańców	Bath,	jak	i	przyjezdnych	kura cjuszy.	Wcze śniej	Adam
wysłał	służą cych	ze	wszystkim,	co	było	potrzeb ne	do	zor ga nizowa nia	przyjemne go
wypoczynku	w	ple ne rze.
Przywie ziono	 skła da ne	krze sła,	 a	 także	 stół	 na kryty	bia łym	ob rusem.	Na	 zie mi

roze sła no	koce	dla	tych,	którzy	jednak	wole liby	za siąść	na	zie mi.	Na	stole	zna la zły
się	srebr ne	sztućce	oraz	ta le rze	z	dobrej	por ce la ny,	kie lisz ki	do	wina	i	kubełki	z	lo-
dem,	w	których	mroziły	 się	butelki	wina,	 oraz	 oczywiście	 roz ma ite	przysma ki	 na
srebr nych	półmiskach.	Królowa ły	wśród	nich	tar tinki	z	homa rem,	a	także	z	kur cza -
kiem	 i	 wołowiną,	 jak	 również	 za pie ka ne	 kre wetki	 lub	 wybor na	 soczysta	 szynka.
Poza	tym	moż na	było	spróbować	sa ła ty,	ziemnia ków	z	grosz kiem	i	pa roma	sosa mi,
chrupią ce go	chle ba	z	ma słem,	se rów	i	świe żych	owoców.
–	To	wła śnie	jest	prawdziwy	piknik	–	powie dzia ła	z	aproba tą	lady	Dawlish	po	obej-

rze niu	suto	i	ele gancko	za sta wione go	stołu.	–	Doprawdy	trudno	się	oprzeć,	zwłasz -
cza	że	świe że	powie trze	wzma ga	ape tyt.
Adam	sprowa dził	służą cych,	którzy	mie li	się	za jąć	ob sługą	gości.	Je den	z	nich	już

za czął	na le wać	wina,	a	drugi	poda wać	lady	Dawlish	kolejne	potra wy.	Po	chwili	do-



sia dła	się	do	niej	pani	Be eton.	Lucy	i	Jenny	oznajmiły,	że	wolą	usiąść	na	kocu	w	cie -
niu	drze wa.
–	 Je śli	 piknik,	 to	 na	 kocu,	 prawda,	 Jenny?	 –	 zwróciła	 się	 Lucy	 do	 przyja ciółki

i	przyję ła	z	rąk	Paula	ta le rzyk	z	roz licz nymi	sma kołyka mi.
–	Tak	jest	zde cydowa nie	le piej.	Chociaż	przywie zie nie	stołu	i	krze seł	było	dobrym

pomysłem	–	stwier dziła	Jenny.	–	Moim	zda niem,	star sze	pa nie	zde cydowa nie	le piej
się	przy	nim	czują.
–	Wła śnie	o	to	mi	chodziło	–	powie dział	Adam	i	spojrzał	na	nią	cie pło.	–	Odpowia da

ci	je dze nie?
–	Zga dzam	się	z	lady	Dawlish,	że	na	świe żym	powie trzu	wszystko	sma kuje	le piej,

co	nie	ozna cza,	 że	mam	za strze że nia	do	poczę stunku.	 Jest	wspa nia ły.	Homa ry	są
wprost	świetne.	Nigdy	ta kich	nie	 ja dłam	–	odpar ła,	posyła jąc	Ada mowi	promienny
uśmiech.
Pa trzył	na	nią	tak	czule,	iż	Jenny	zda wa ło	się,	że	zna la zła	się	w	siódmym	nie bie.

Ża łowa ła,	że	w	ta kiej	chwili	nie	są	sami.
–	Cie szę	się.	–	Ruszył	w	stronę	stołu,	ale	przez	ra mię	obejrzał	się,	rzuca jąc	jej	za -

chwycone	spojrze nie.
Prze ka zał	swój	ta lerz	służą ce mu	i	bacz nie	rozejrzał	się	dookoła.	Je den	z	dawnych

żołnie rzy,	 wzię tych	 dla	 ochrony,	 przycza ił	 się	 koło	wielkiej	 topoli,	 drugi	 ukrył	 się
w	ruinach,	trze cie go	nie	widział,	ale	i	on	z	pewnością	był	na	poste runku.	Adam	po-
wie dział	jedne mu	ze	służą cych,	żeby	za niósł	im	coś	do	je dze nia	i	po	butelce	le mo-
nia dy,	a	na stępnie	wrócił	do	gości.
Jenny	i	Lucy	śmia ły	się	z	cze goś,	co	wła śnie	powie dział	Paul.	Hallam	popijał	wino

i,	podob nie	jak	Adam,	roz glą dał	się	uważ nie	dookoła.	W	pewnym	momencie	wymie -
nili	porozumie wawcze	spojrze nia.	Na	ra zie	wszystko	było	w	porządku	i	najprawdo-
podob niej	nie	mie li	powodów,	by	się	mar twić	o	kolejne	godziny.	Fontle roy,	który	naj-
wyraź niej	gdzieś	się	przycza ił,	nie	zdołał	dowie dzieć	się	o	ich	za mia rze	urzą dze nia
pikniku.	Na le ża ło	się	 jednak	za bez pie czyć	choćby	po	to,	by	w	spokoju	cie szyć	się
pobytem	na	łonie	na tury	w	miłym	towa rzystwie.	Adam	nigdy	by	sobie	nie	wyba czył,
gdyby	z	powodu	nie dbalstwa	które muś	z	uczestników	pikniku	coś	się	sta ło.

Przez	na stępną	godzinę	za równo	or ga niza torzy	wyciecz ki,	jak	i	za proszone	damy
skupili	się	na	je dze niu,	piciu	i	poga wędkach.	Służą cy	chodzili	mię dzy	nimi,	ser wując
potra wy	lub	dole wa jąc	na pojów.	Jenny	i	Lucy	spróbowa ły	wszystkie go,	podob nie	jak
star sze	pa nie	sie dzą ce	przy	stole,	tyle	że	one	na kła da ły	sobie	większe	por cje.
W	końcu	wszyscy	na je dli	się	do	syta.	Dla	lady	Dawlish	i	jej	przyja ciółki	usta wiono

w	cie niu	pod	drze wa mi	lekkie	wiklinowe	fote le.	Służ ba	za ję ła	się	sprzą ta niem	i	ła -
dowa niem	nie potrzeb nych	już	przedmiotów	na	wóz,	podczas	gdy	towa rzystwo	pro-
wa dziło	 nie zobowią zują cą	 roz mowę.	 W	 pewnym	 momencie	 Lucy	 wsta ła	 z	 koca
i	zwróciła	się	do	Jenny:
–	Chcę	obejrzeć	ruiny.	Pójdziesz	ze	mną?
–	Z	przyjemnością	–	odpar ła	Jenny.	–	Mogą	się	oka zać	bar dzo	cie ka we.
–	Odprowa dzę	pa nie.	–	Adam	pode rwał	się	z	miejsca.
–	Nie,	wolimy	być	przez	chwilę	same	–	za oponowa ła	Lucy.	–	Jak	bę dzie my	gotowe,

poma cha my	i	pa nowie	będą	mogli	do	nas	dołą czyć.	–	Popa trzyła	na	Paula	i	uśmiech-



nę ła	się	za pra sza ją co.
Adam	za wa hał	się,	ale	przyszło	mu	do	głowy,	że	być	może	Lucy	potrze buje	udać

się	w	ustronne	miejsce.	Nie ste ty,	brak	toa let	sta nowił	jedną	z	poważ niejszych	nie -
dogodności	pikników	i	trze ba	było	sobie	ja koś	w	tej	sytuacji	pora dzić.
–	Dobrze,	bę dzie my	cze kać	na	sygnał	–	powie dział	i	popa trzył	na	Halla ma.
Kuzyn	zmarsz czył	brwi	i	szyb ko	podniósł	się	z	miejsca.	Pokrę cił	głową,	co	Adam

ode brał	z	pewnym	zdziwie niem.	Prze cież	nie	mogli	nic	pora dzić	na	to,	że	Lucy	musi
mieć	moż liwość	uda nia	się	w	ustronne	miejsce.	Nie	pomyśle li	o	tym,	że	może	zajść
taka	potrze ba,	a	te raz	pozosta je	im	ją	chronić.
–	Przejdę	się	do	la sku	–	oznajmił	Hallam	i	na tychmiast	ruszył	w	tym	kie runku.
Za gajnik	znajdował	się	po	ich	pra wej	stronie,	w	pewnym	odda le niu	od	ruin,	Hal-

lam	nie	powinien	więc	prze szka dzać	pa niom,	a	jednocze śnie	mógł	spra wować	nad
nimi	pie czę,	pomyślał	Adam.	Z	pewnością	za uwa ży	każ de go,	kto	by	się	do	nich	zbli-
żał	od	tamtej	strony.
–	Jak	chcesz	–	odparł	Adam,	bacz nie	lustrując	otocze nie	w	poszukiwa niu	ewentu-

alnych	śla dów	obecności	Fontle roya.	Jednak	nicze go	nie	uda ło	mu	się	wypa trzyć.
Hallam	dotarł	do	la sku	i	po	chwili	zniknął	mię dzy	drze wa mi,	a	potem	znowu	poja -

wił	się	na	skra ju	za gajnika.	Uniósł	rękę	w	górę	na	znak,	że	w	pobliżu	nie	ma	nikogo.
Adam	ode tchnął	z	ulgą	i	uznał,	że	za	bar dzo	mar twi	się	o	bez pie czeństwo	pań.	Mar -
kiz	nie	może	zbliżyć	się	do	nich	nie zauwa żony,	a	ochrona	wie dzia ła,	jak	powinna	za -
re agować	wobec	za groże nia.
Po	chwili	Lucy	poja wiła	się	w	ka miennej	bra mie	i	poma cha ła	ręką.	Paul	i	Adam	na -

tychmiast	ruszyli	w	stronę	ruin	opactwa.	W	tym	sa mym	cza sie	Hallam	skie rował	się
w	ich	stronę.
–	Chodź cie	zoba czyć!	–	za woła ła	Lucy.	–	Zna la złyśmy	coś	dziwne go.	To	musia ło

być	tajne	przejście	do…
Prze rwał	jej	gwałtowny	okrzyk	Jenny.	Lucy	błyska wicz nie	się	odwróciła	i	za woła ła

prze raź liwie:
–	Jenny!	On	zła pał	Jenny!
Adam	puścił	się	bie giem	w	stronę	struchla łej	Lucy.	Ser ce	wa liło	mu	jak	młotem,

w	 ustach	 za schło.	 Jak	 Fontle roy	 zdołał	 prze dostać	 się	 nie zauwa żony	 do	 ruin?
A	może	za cza ił	się	tu	przed	ich	przyjaz dem?
Onie mia ła	Lucy	wrosła	w	zie mię,	nie	prze sta jąc	krzyczeć.	Pierwszy	dopadł	do	niej

Paul,	ob jął	ra mie niem	w	ta lii	i	pospiesz nie	wyprowa dził	poza	ob ręb	ruin.
–	Wra caj	do	mamy	–	pole cił.	–	Zostaw	to	nam.
–	Ale	Jenny…	mar kiz…	–	próbowa ła	wytłuma czyć.
–	Rób,	co	mówię!	–	podniósł	głos.
Lucy	popa trzyła	 na	 nie go	wyraź nie	 prze stra szona,	 ale	 skinę ła	 głową	 i	 pobie gła

w	stronę	lady	Dawlish.
Adam	wspiął	się	na	gruzowisko,	które	miał	przed	sobą,	i	spojrzał	w	stronę	pną czy.

Kryły	coś,	co	Lucy	wzię ła	za	tajne	przejście.	Tuż	obok	Jenny	wyrywa ła	się	Fontle -
royowi,	który	chciał	za cią gnąć	ją	w	głąb	ruin.	Wkła da ła	w	to	całą	siłę,	cze go	mar kiz
najwyraź niej	się	nie	spodzie wał.	Z	roz ora ne go	pa znokcia mi	Jenny	pra we go	policz ka
le cia ła	mu	krew.
–	Ty	ję dzo!	Jesz cze	za	to	za pła cisz!	–	wrza snął	Fontle roy	i	za machnął	się,	by	ude -



rzyć	sta wia ją cą	opór	Jenny.	–	Nie	pozwolę	sobie	pluć	w	twarz!
–	Pusz czaj	mnie!
Adam	wyjął	pistolet.
–	Na tychmiast	masz	ją	puścić,	Fontle roy.	Stań	do	walki	jak	męż czyzna!
–	Je steś	oszustem	i	kłamcą!	–	rzucił	mar kiz.	–	Wiem,	co	z	ta kimi	robić.
–	A	ja	wiem,	co	robić	z	mor der ca mi.	Puść	ją,	bo	ina czej	cię	za strze lę.
–	Najpierw	ją	za biję.	–	Mar kiz	chwycił	Jenny	za	gar dło.
Poczuła	że la zny	uścisk,	ale	w	dalszym	cią gu	nie	za mie rza ła	się	poddać.	Ze bra ła

resztkę	sił	i	mocno	ude rzyła	kola nem	w	krocze	Fontle roya,	który	na tychmiast	zwol-
nił	mor der czy	chwyt.	Błyska wicz nie	uskoczyła	w	bok	i	w	tym	momencie	roz legł	się
strzał.
Kula	 tra fiła	 mar kiza	mię dzy	 oczy.	 Na	 jego	 twa rzy	 odma lowa ło	 się	 bez brzeż ne

zdziwie nie,	po	czym	opadł	na	kola na,	pa trząc	na	swoich	prze ciwników	z	nie na wi-
ścią,	za nim	upadł	twa rzą	do	zie mi.	Adam	podbiegł	do	Jenny	 i	wziął	 ją	w	ra miona.
Łzy	popłynę ły	mu	po	policz kach,	kie dy	zoba czył	jej	posza rza łą	twarz.
–	 Moja	 kocha na,	 nic	 ci	 nie	 jest?	 Ten	 dia beł…	 Nie	 zniósłbym,	 gdyby	 zrobił	 ci

krzywdę.
Jenny	poruszyła	usta mi,	ale	nie	zdoła ła	nicze go	powie dzieć;	omdla ła	w	ob ję ciach

Ada ma.	Paul	podszedł	do	Fontle roya,	odwrócił	go	na	ple cy	i	popa trzył	z	sa tysfakcją.
–	Już	nigdy	nic	złe go	nie	uczyni	–	za wyrokował.
–	Oba wiam	się,	że	w	ostatniej	chwili	zrobił	krzywdę	Jenny	–	za uwa żył	Adam.	–	Ści-

snął	ją	za	gar dło	tak,	że	się	za dła wiła.	Mam	na dzie ję,	że	nic	jej	nie	bę dzie.	Przynaj-
mniej	żyje.	Musimy	je chać	do	domu	i	we zwać	doktora.
–	Zosta nę	tutaj	i	za cze kam	na	urzędników	z	ma gistra tu	–	za de kla rował	Hallam.	–

Zostaw	mi	część	służ by	i	wraz	z	Paulem	odwieź cie	pa nie	do	domu.
Adam	skinął	głową	i	wziąwszy	Jenny	na	ręce,	ruszył	w	stronę	powozu.	Lucy	za -

alar mowa ła	matkę.	Lady	Dawlish	 za chowywa ła	 się	 jednak	bar dziej	 spokojnie,	 niż
moż na	by	się	spodzie wać.	Prze stra szyła	się,	kie dy	zoba czyła,	że	Adam	nie sie	Jenny.
Hallam	spojrzał	na	mar twe go	Fontle roya.	Skąd	ten	złoczyńca	mógł	wie dzieć,	że

wła śnie	tu	się	dziś	wybiorą?	Czyż by	zdra dził	 ich	któryś	ze	służą cych?	A	może	za -
cza ił	się	w	pobliżu	ich	domu,	po	czym	ruszył	za	nimi,	a	potem	uda ło	mu	się	nie po-
strze że nie	dostać	do	ruin?	Najwyraź niej	wie dział	coś	na	te mat	opactwa.	Hallam	po-
sta nowił	prze prowa dzić	małe	śledz two.	Chciał	zajrzeć	za	powoje	 i	 się	prze konać,
czy	rze czywiście	prowa dzi	tu	tajne	przejście.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Jenny	otworzyła	oczy	i	poruszyła	się	nie długo	po	tym,	jak	Adam	ułożył	ją	de likat-
nie	w	powozie.	Trzymał	jej	głowę	na	kola nach,	uprzednio	zdjąwszy	ka pe lusik,	i	de li-
katnie	gła dził	po	włosach.	Za kasz la ła	i	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	z	jej	gar dła	wy-
dobył	się	je dynie	nie ar tykułowa ny	dźwięk.	Stangret	ruszył	z	kopyta.
–	Boli	cię?	–	spytał	Adam.
–	Pić	–	zdoła ła	wyszeptać.	–	To	gar dło…	boli.	–	Uniosła	się	i	popa trzyła	na	nie go

trochę	za wstydzona.	–	Prze pra szam.
Adam	podał	jej	butelkę	z	le monia dą,	a	ona	za chłannie	wypiła	kilka	łyków,	co	naj-

wyraź niej	pomogło.
–	Nie	masz	za	co	prze pra szać	–	oświadczył	przybity	Adam.	–	Powinie nem	był	od-

wołać	piknik.	To	moja	wina.
Jenny	prze czą co	pokrę ciła	głową	i	chcia ła	powie dzieć,	że	nikt	nie	może	mieć	do

nie go	pre tensji,	 a	piknik	był	wspa nia ły,	 lecz	 za	bar dzo	bola ło	 ją	gar dło.	Przy	 tym
oba wia ła	się,	że	lady	Dawlish	rze czywiście	może	mieć	pre tensje	do	kuzynów	o	to,
że	mimo	świa domości	nie bez pie czeństwa	zor ga nizowa li	piknik.
–	Nie	 twoja	 –	 powie dzia ła	 tylko,	 a	 potem	 znowu	wypiła	 parę	 łyków	 le monia dy.

Wciąż	bola ło	ją	gar dło,	ale	mniej	niż	początkowo.
–	Moi	służą cy	poje cha li	po	doktora.	Mam	na dzie ję,	że	da	ci	coś,	co	pomoże	uśmie -

rzyć	ból.	A	ja	mogę	je dynie	prze prosić	za	za istnia łą	sytuację.	Nie	prze widzie liśmy
ta kie go	nie bez pie czeństwa.	Wyda wa ło	nam	się,	że	wszyscy	są	dobrze	chronie ni.
–	Lucy	zna la zła	to	miejsce…	–	Jenny	znowu	się	na piła,	by	prze płukać	gar dło.
Na gle	przypomnia ła	sobie,	że	ma	w	toreb ce	pa stylki	z	zioła mi,	z	których	korzy-

sta ła,	kie dy	prze wiał	ją	wiatr	i	była	zzięb nię ta.	Za czę ła	się	za	nią	roz glą dać	i	oka za -
ło	się,	że	toreb ka	leży	tuż	obok,	na	podłodze	powozu.	Podniosła	ją,	nie	zwa ża jąc	na
lekkie	za wroty	głowy,	i	wyję ła	z	niej	bla sza ne	pude łecz ko	z	pa stylka mi.	Włożyła	jed-
ną	z	nich	do	ust	i	za czę ła	ssać,	co	już	po	minucie	przyniosło	znacz ną	ulgę.
–	Te raz	le piej	–	szepnę ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	szyb ko	dojdziesz	do	zdrowia	–	powie dział	z	na dzie ją	Adam.	–

Nigdy	wię cej	nie	pozwolę,	by	ktoś	cię	skrzywdził.	Na prawdę	bar dzo	mi	przykro.
–	Daj	spokój.	–	Jenny	uścisnę ła	jego	dłoń.	–	Nikt	nie	mógł	prze widzieć,	że	Fontle -

roy	za czai	się	w	ruinach	opactwa.
–	Przyszło	mi	do	głowy,	że	może	za ata kować	którąś	z	was.	–	Adam	smętnie	poki-

wał	głową.	–	Wie dzia łem,	że	wybie rze	pa nie	jako	słab szych	prze ciwników.
–	Chyba	 ze	mną	 ła two	mu	nie	 poszło	 –	 rze kła	 z	 uśmie chem,	 ale	 też	 odcie niem

dumy	Jenny.
Na	szyi	pozostał	ślad	po	palcach	mar kiza,	a	na	ra mionach	mia ła	sińce,	ale	w	su-

mie	wyszła	cało	z	opre sji.	Gdyby	nie	walczyła	i	nie	kopnę ła	mar kiza,	mogło	być	z	nią
znacz nie	gorzej.
–	Dobrze,	że	tam	byłeś.	Czy	tym	ra zem	uda ło	się	go	za bić?
–	Tak,	ja	nie	chybiam	–	odparł	Adam.	–	Przed	wyjaz dem	z	domu	na	piknik	spraw-

dziłem	broń.	Mar kiz	już	nam	nie	grozi.



–	Bar dzo	się	cie szę.	–	Na	jej	twa rzy	poja wiła	się	ulga.	–	Nie	życzę	źle	nikomu,	ale
to	był	z	gruntu	zły	człowiek.	Na	pewno	nie	za prze stałby	zbrodniczej	dzia łalności.
–	Wolałbym,	żeby	próbował	za bić	mnie,	a	nie	cie bie.
–	Powie dział,	że	chce	mnie	wziąć	za	żonę.	Nie	chciał	mnie	za bić,	tylko	uprowa -

dzić.	Już	wcze śniej	się	mną	dość	na chalnie	inte re sował,	a	ja	nie	mam	poję cia	dla cze -
go.	Chyba	że	wie dział	o	odzie dziczonym	prze ze	mnie	nie wielkim	spadku.
–	Je steś	na prawdę	wspa nia ła,	Jenny,	i	wie lu	męż czyzn	chcia łoby	się	z	tobą	oże nić.

Choćby	sir	Ja mes…
–	…który	mi	się	oświadczył	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Odmówiłam,	ponie waż	go	nie

kocham.
Adam	pa trzył	na	nią	przez	chwilę	w	milcze niu.
–	A	mnie	kochasz?	I	to	na	tyle,	żeby	wyjść	za	mnie	za	mąż?
–	Myślę,	że	znasz	odpowiedź	–	odpar ła	nie śmia ło	–	i	wiesz,	jak	bar dzo	tego	pra -

gnę.
–	Nie	mogę	te raz	klęknąć,	by	zrobić	to	oficjalnie,	ale	chciałbym	cię	prosić	o	rękę

–	powie dział	z	uśmie chem	Adam,	a	na stępnie	uca łował	jej	dłoń.	–	Będę	za szczycony,
je śli	zosta niesz	moją	żoną.
–	A	ja	szczę śliwa.
–	Wiesz,	że	nie	będę	mógł	ci	dać	tego	wszystkie go,	cze go	możesz	się	spodzie wać.
Jenny	za wa ha ła	się,	ale	posta nowiła	pójść	za	ciosem.
–	Wła śnie	wspomnia łam,	że	mam	trochę	wła snych	pie nię dzy.	Nie	wiem	dokładnie

ile	i	w	ja kiej	for mie…	–	Urwa ła,	ponie waż	powóz	za trzymał	się	przed	domem	lady
Dawlish.
Ktoś	otworzył	drzwicz ki	i	do	środka	zajrza ło	kilka	osób.
–	Jenny,	moje	dziecko	–	powie dzia ła	 ła mią cym	się	głosem	lady	Dawlish.	–	Ba łam

się,	że	nie	żyjesz,	kie dy	zoba czyłam,	jak	Adam	cię	nie sie.	Co	za	strasz ny	człowiek…
A	pan,	ka pita nie,	wie dział	o	uciecz ce	Fontle roya,	a	mimo	to	zde cydował	się	pan	za -
brać	nas	na	piknik.
–	Ależ,	proszę	–	za czę ła	nie co	głośniej	Jenny	i	znowu	poczuła	ból	gar dła,	a	w	do-

datku	za czę ło	ją	łupać	w	skroniach.	–	Nie	powinniśmy	winić	ka pita na	Mille ra.	Nie -
długo	dojdę	do	sie bie.	Wystar czy,	że	trochę	odpocz nę.
–	To	nie	wystar czy	 –	 sprze ciwił	 się	Adam	–	 już	we zwa łem	doktora.	 –	Popa trzył

prze pra sza ją co	na	lady	Dawlish.	–	Powinien	się	tu	nie długo	zja wić.	Ma	pani	ra cję,	to
moja	wina.	Nie	da ruję	sobie	ła two	tego,	że	na ra ziłem	Jenny	na	nie bez pie czeństwo.
Na	szczę ście	wspa nia łomyślnie	mi	wyba czyła	i	zgodziła	się	zostać	moją	żoną.
–	Żoną?	–	powtórzyła	lady	Dawlish	i	przyjrza ła	mu	się	uważ niej.	Po	chwili	doda ła:

–	Czy	ja	wiem…	Jest	pan	pewny,	że	może	jej	za pewnić	życie	na	odpowiednim	pozio-
mie?	 Pełnię	 rolę	 jej	 opie kunki.	 Najpierw	 powinien	 był	 pan	 do	 mnie	 się	 zwrócić
i	 przedsta wić	 swoją	 propozycję	 ma trymonialną,	 za nim	 zde cydował	 się	 pan	 na
oświadczyny.
–	 Jenny	 zna	 moją	 sytuację	 i	 przyję ła	 mnie	 ta kim,	 jaki	 je stem	 –	 odrzekł	 Adam

i	uśmiechnął	się	do	przyszłej	żony.
–	To	cudownie.	 –	Lucy	włą czyła	 się	do	 roz mowy	 i	uję ła	dłoń	przyja ciółki.	 –	Tak

bar dzo	się	cie szę,	moja	droga.
–	No	cóż,	dobrze.	–	Lady	Dawlish	uprzytomniła	sobie,	że	stoją	na	chodniku	i	prze -



chodnie	co	rusz	zer ka ją	na	nich	z	za cie ka wie niem	i	roz ba wie niem.	–	Nie	bę dzie my
te raz	o	 tym	roz ma wiać.	Bar dzo	proszę,	ka pita nie	Miller,	 zajść	do	nas	 i	wszystko
wytłuma czyć.
Okrę ciła	się	na	pię cie	i	zniknę ła	we	wnę trzu	domu.	Paul	popa trzył	na	Lucy,	a	ona

za chichota ła.	Po	chwili	obie	z	Jenny	ruszyły	za	lady	Dawlish,	a	za	nimi	podą żyli	obaj
kuzyni.	Za sta li	w	holu	lady	Dawlish,	która	najwyraź niej	odzyska ła	pewność	sie bie,
bo	wyniośle	popa trzyła	na	Ada ma.
–	Chcia ła bym	z	pa nem	poroz ma wiać,	pa nie	ka pita nie.	Proszę	do	sa loniku.	Lucy,

za prowadź	Jenny	do	jej	pokoju.	Na	pewno	bę dzie	chcia ła	się	położyć.	A	pan,	pa nie
Ra venscar,	może	przejść	się	po	ogrodzie.
–	Oczywiście,	proszę	pani	–	odpowie dzie li	nie mal	jednocze śnie	Paul	i	Adam.
–	Ale	ja	nie	pójdę	do	swoje go	pokoju	–	oznajmiła	sta nowczo	Jenny.	–	Bar dzo	pa nią

kocham,	lady	Dawlish,	ale	to	chodzi	o	moją	przyszłość.	Przyję łam	oświadczyny	Ada -
ma	i	nic	tego	nie	zmie ni.
Lady	Dawlish	zrobiła	nie pewną	minę.	Poprosiła	oboje	do	ba wialni,	a	Paul	skorzy-

stał	z	oka zji	i	wraz	z	Lucy	wyszedł	do	ogrodu.
–	Jenny,	chyba	zda jesz	sobie	spra wę,	że	twój	stryj	nie	za aprobuje	pospiesz nej	zgo-

dy	na	ślub,	prawda?
–	Nie	za le ży	mi	na	jego	aproba cie.	Chciał	mnie	wydać	za	Fontle roya,	bo	uwa żał

go	za	ide alne go	kandyda ta	na	męża.	–	Jenny	westchnę ła	i	odgar nę ła	włosy	z	czoła.	–
Je śli	chodzi	o	sytuację	ma te rialną	Ada ma,	to	wiem	o	niej	wszystko	i	nie	ma	ona	dla
mnie	zna cze nia.	Chętnie	za miesz ka ła bym	z	nim	i	w	zwykłej	cha cie…
–	 Mam	 na dzie ję,	 że	 nie	 bę dzie	 aż	 tak	 źle,	 kocha nie	 –	 wtrą cił	 Adam,	 pa trząc

z	uzna niem	na	Jenny.	Nie	przypusz czał,	że	oka że	się	zdolna	do	prze ciwsta wie nia	się
lady	Dawlish.	Tymcza sem	była	gotowa	wręcz	walczyć	o	 to,	na	czym	 jej	 za le ża ło,
o	ich	wspólną	przyszłość.
–	Je stem	pewna,	że	nie	–	odrze kła,	ucie ka jąc	wzrokiem	w	bok.	–	Nie	gnie waj	się

na	mnie,	Ada mie,	wiem,	że	wcze śniej	powinnam	była	ci	o	tym	powie dzieć.	I	nie	cho-
dziło	o	to,	by	cię	zwodzić.	Odzie dziczyłam	spory	spa dek	i	mam	nie ma ło	pie nię dzy.
Uśmiech	zniknął	z	twa rzy	Ada ma.
–	Są dziłem,	że	chodzi	ci	o	ja kiś	tysiąc	funtów…
–	 Z	 pewnością	 dużo	 wię cej.	 –	 Bola ło	 ją	 gar dło,	 ogólnie	 czuła	 się	 kiepsko	 i	 nie

chcia ła	się	tłuma czyć	przy	lady	Dawlish,	ale	nie	mia ła	inne go	wyjścia.	–	Ojciec	sporo
prze grał	w	kar ty	i	wszyscy	uzna li,	że	tym	sposobem	stra cił	wszystko.	Jesz cze	przed
wyjaz dem	z	Londynu	mój	prawnik	za pewnił	mnie,	że	dysponuję	kwotą,	która	pozwo-
li	mi	spokojnie	egzystować.	Te raz	już	wiem,	że	je stem…	dzie dzicz ką.	–	Jenny	za jąk-
nę ła	się	przy	ostatnim	słowie	i	umilkła.
–	Proszę,	mów	da lej	–	ode zwał	się	Adam.
–	Stryj	sprze dał	dom	i	posia dłość,	za	które	dostał,	hm…	zda je	się	dzie sięć	tysię cy

funtów.
–	Dzie sięć	tysię cy.	–	Lady	Dawlish	i	Adam	popa trzyli	na	nią	z	bez brzeż nym	zdzi-

wie niem.
–	Nie	mówiłam	o	tym,	bo	tak	na prawdę	nie	wie dzia łam,	ja kim	ma jątkiem	dysponu-

ję.	Prawdę	mówiąc,	wciąż	tego	nie	wiem.	–	Popa trzyła	na	ponurą	minę	Ada ma.	–	Do
tego	dochodzą	akcje	róż ne go	rodza ju	spółek	i	firm,	które	prawnik	ma	w	moim	imie -



niu	spie nię żyć.
–	I	ile	tego	bę dzie?	–	spytał	chłodno	Adam.
–	Nie	wiem,	bo	nie	spyta łam	–	odpar ła	sła bym	głosem,	lę ka jąc	się	re akcji	Ada ma.

–	 Na prawdę	 prze pra szam	 –	 zwróciła	 się	 bez pośrednio	 do	 nie go.	 –	Wiem,	 że	 nie
chcia łeś	oże nić	się	z	dzie dzicz ką.
–	Posta nowiłaś	więc	uda wać	dziewczynę	bez	pensa	przy	duszy	–	rzekł	z	goryczą.	–

Ba wiło	cię	to?	Śmia łaś	się	z	opowie ści	o	moich	proble mach	finansowych?
–	Oczywiście,	że	nie.	Jak	możesz	tak	myśleć?!	–	Poczuła,	że	łzy	na pływa ją	jej	do

oczu.	–	W	żadnym	ra zie	nie	chcia łam	cię	oszukać.	Musisz	mi	uwie rzyć…
–	To	wie le	zmie nia.
–	Oczywiście	–	wtrą ciła	ra dośnie	lady	Dawlish.	–	Możesz	sobie	pozwolić	na	poślu-

bie nie	ka pita na	Mille ra,	Jenny.	Dzię ki	twoim	pie nią dzom	spła ci	długi	i	je stem	pewna,
że	za dba	o	ma ją tek	hra bie go	tak,	że	wkrótce	za cznie	przynosić	zyski.	Gdybym	to
wszystko	wie dzia ła,	nie	mia ła bym	żadnych	za strze żeń	do	tego	związ ku.
–	A	ja	mam	kilka	–	ode zwał	się	Adam.	–	Prze żyłaś	cięż kie	chwile	i	powinnaś	te raz

odpocząć,	Jenny.	Nie	chcę	ci	się	na rzucać.	Poroz ma wia my	przy	innej	oka zji.
–	Proszę,	nie	odchodź.	–	Jenny	chwyciła	go	za	rękę.	–	Wiesz,	że	cię	kocham.
–	Tak?	–	Popa trzył	na	nią	chłodno.	–	Prze pra szam,	ale	potrze buję	cza su	do	na my-

słu.	Kie dy	indziej	omówimy	tę	spra wę	na	osob ności.
Nie mal	wyrwał	jej	rękę	i	pospiesz nie	opuścił	pomiesz cze nie.	Trza śnię cie	fronto-

wych	drzwi	spowodowa ło,	że	Jenny	aż	podskoczyła.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem	–	stwier dziła	lady	Dawlish.	–	Co	go	ugryzło?
–	Zra niłam	jego	dumę.	–	Jenny	za mruga ła	powie ka mi,	by	powstrzymać	cisną ce	się

jej	do	oczu	łzy.	–	Bar dzo	prze pra szam,	ale	muszę	się	położyć.
–	Przyślę	do	cie bie	pokojówkę.	Przynie sie	ci	na	gar dło	miód	i	cytrynę	–	powie dzia -

ła	lady	Dawlish.	–	Jak	rozumiem,	możesz	się	spodzie wać	wizyty	doktora.	–	Wzię ła
głę boki	oddech	i	doda ła	pocie sza ją cym	tonem:	–	Nie	przejmuj	się	Jenny,	Adam	jest
roz sądnym	młodym	człowie kiem.	Zrozumie,	jak	wielkie	szczę ście	go	spotka ło,	i	bę -
dzie	cię	prosił	o	wyba cze nie.
Jenny	oba wia ła	się,	że	za raz	wybuchnie	pła czem.	Nie	chcia ła,	by	Adam	ją	prze -

pra szał	czy	myślał,	że	dopisa ło	mu	szczę ście	w	osobie	boga tej	na rze czonej.	Pra gnę -
ła,	by	się	do	niej	uśmiechnął	i	za pewnił,	że	ją	kocha.
Wyszła	z	ba wialni	i	pospie szyła	na	górę,	a	potem	rzuciła	się	na	łóż ko	i	pozwoliła

płynąć	łzom.	Pła ka ła	tak	przez	dobrych	kilka	minut,	ale	w	końcu	uspokoiła	się	i	za -
czę ła	za sta na wiać	nad	powsta łą	sytuacją.
Adam	poprosił	ją	o	rękę.	Był	zbyt	wielkim	dżentelme nem,	by	się	wycofać.	Ale	czy

jej	wyba czy,	że	nie	o	wszystkim	mu	powie dzia ła?

Adam	odpra wił	powóz	i	ruszył	przed	sie bie	pie szo.	Nie	miał	ochoty	na	powrót	do
domu.	Był	zbyt	zde ner wowa ny,	by	roz ma wiać	z	Halla mem	czy	Paulem.	Wolał	w	sa -
motności	prze myśleć	to,	z	czym	ostatnio	się	ze tknął.	Roz wa żyć	wątpliwości,	które
na szły	go	po	tym,	jak	Jenny	wyja wiła,	iż	odzie dziczyła	duży	spa dek.
Dla cze go	ukrywa ła	prawdę	o	swoim	sta nie	posia da nia	?	I	to	nie	przez	kilka	dni,

ale	ponad	mie siąc!	Spokojnie	wysłuchiwa ła	jego	wyja śnień,	dla cze go	musi	poślubić
dzie dzicz kę.	Dla cze go	wówczas	nie	przyzna ła	się	do	tego,	że	ojciec	jednak	zosta wił



jej	spa dek?	Z	ja kichś	powodów	chcia ła	utrzymać	to	w	se kre cie.	Z	ja kich?
Nie	krył	przed	nią	nie chę ci	do	za war cia	małżeństwa	dla	pie nię dzy,	do	zwią za nia

się	na	całe	życie	z	kobie tą	tylko	z	powodu	jej	posa gu.	Z	drugiej	strony,	wyja wił,	że
zna lazł	się	w	trudnej	sytuacji,	nie	chcąc	z	poczucia	obowiąz ku	i	rodzinnej	lojalności
dopuścić	do	zlicytowa nia	ukocha nej	posia dłości	dziadka,	a	tym	sa mym	na ra zić	go	na
sta re	 lata	 na	 potęż ny	 stres.	 Tymcza sem	 Jenny	 na wet	 słowem	 nie	 wspomnia ła
o	swym	dzie dzictwie.	Wprawdzie	kie dy	ra zem	je cha li	na	piknik,	na pomknę ła,	że	ma
ja kieś	pie nią dze,	ale	on	za łożył,	że	chodzi	o	nie wielką	kwotę.	Ale	dzie sięć	tysię cy,
a	może	i	dużo	wię cej…
Część	tej	sumy	wystar czyła by	na	czę ściową	spła tę	banków	i	uzyska nie	odrocze -

nia	egze kucji	długów.	Dzię ki	temu	mógłby	za cząć	dzia łać	i	spróbować	choćby	roz -
winąć	hodowlę	koni	tak,	by	za czę ła	przynosić	poważ ne	zyski.	Hallam	za proponował
mu	utworze nie	spółki,	która	zajmowa ła by	się	impor tem	win.	Miał	też	inne	pomysły,
tyle	 że	 musiałby	 nad	 nimi	 popra cować…	 To	 wszystko	 da wa ło	 na dzie ję	 na	 przy-
szłość.
Za trzymał	się	tak	na gle,	że	idą cy	za	nim	dżentelmen	nie mal	na	nie go	wpadł.	Adam

prze prosił	nie zna jome go	i	powrócił	do	swoich	roz wa żań.	Nie,	pomyślał,	jednak	nie
może	skorzystać	z	pie nię dzy	Jenny.	Wyglą da łoby	to	tak,	jakby	go	kupiła.	Duma	nie
pozwa la ła	mu	na	przyję cie	tak	hojnej	ofer ty,	chociaż	byłoby	wie le	korzyści	z	ta kie go
roz wią za nia,	zwa żywszy	choćby	na	spokojną	sta rość	se niora	rodu.
Adam	poczuł	się	roz dar ty.	Jenny	była	gotowa	podzie lić	się	z	nim	pie niędz mi	pozo-

sta wionymi	jej	przez	ojca.	Pozwoliłyby	nie	tylko	roz wią zać	problem	za dłużonej	po-
sia dłości	dziadka,	ale	dzię ki	nim	mogliby	po	ja kimś	cza sie	powa dzić	życie	na	wła ści-
wym	poziomie.
Duma	ka za ła	mu	na tychmiast	odrzucić	ofer tę	Jenny.	Wie dział,	że	ją	to	za boli.	Była

zde cydowa na	go	poślubić,	chcia ła	również,	by	ura tował	ma ją tek	dziadka.	Z	ja kichś
powodów	za le ża ło	jej	również	na	tej	spra wie.
To	był	istny	pat.	Zdrowy	roz są dek	na ka zywał	mu	wykorzystać	te	pie nią dze	wła -

śnie	 te raz,	 w	 krytycz nej	 sytuacji.	 Mógłby	 je	 potem	 zwrócić	 Jenny.	 Jednak	 kie dy
o	 tym	myślał,	miał	 smak	 goryczy	w	 ustach.	Mimo	wszystko	 czuł	 się	 do	 pewne go
stopnia	zdra dzony	i	oszuka ny.
Za raz!	 A	może	 dodać	 klauzulę	 do	 umowy	małżeńskiej,	w	 której	 za pewni	 Jenny

i	dzie ciom	zwrot	pie nię dzy,	których	te raz	ona	mu	użyczy?	To	jest	nie	najgor sze	wyj-
ście	z	pata.	Za śmiał	się,	a	z	twa rzy	zniknę ła	mu	mar sowa	mina.	Mimo	wszystko	po-
winien	powścią gnąć	dumę,	za pomnieć	o	ura zie	i	cie szyć	się	z	moż liwości	roz wią za -
nia	istotnych	proble mów.	W	sumie	to	jak	nie spodzie wa ny	uśmiech	losu…
Poza	tym	jako	dżentelmen	nie	mógł	się	wycofać	z	obietnicy	poślubie nia	Jenny.	Zło-

żył	jej	propozycję	małżeństwa,	a	ona	z	chę cią	ją	przyję ła.	Co	prawda,	mógłby	dać	jej
oka zję	do	wycofa nia	się,	ale	nie	są dził,	by	z	niej	skorzysta ła.	W	dodatku	wca le	tego
nie	chciał.	Nic	się	pod	tym	wzglę dem	nie	zmie niło,	w	dalszym	cią gu	pra gnął,	by	wła -
śnie	Jenny,	a	nie	ja kaś	inna	kobie ta,	zosta ła	jego	żoną.
Pojął,	że	bez	pa mię ci	się	w	niej	za kochał.	Kie dy	to	się	mogło	zda rzyć?	Uśmiechnął

się	do	sie bie	 i	 za czął	przypominać	sobie	kolejne	spotka nia	z	 Jenny.	Zrozumiał,	że
musia ło	do	tego	dojść	na	początku.	Jesz cze	wte dy,	kie dy	je cha li	ra mię	w	ra mię	do
Ra venscar	Court.	 Już	wówczas	 jej	pra gnął,	co	na wet	wyda ło	mu	się	dziwne,	gdyż



miał	do	czynie nia	z	nie winną	młodą	damą.	Za czął	sza nować	i	lubić	Jenny,	ob ser wu-
jąc	 jej	 posta wę	 i	 za chowa nie	 w	 ob liczu	 olbrzymiej	 tra ge dii,	 jaką	 było	 za bójstwo
Mar ka.	Potem	wszystkie	te	uczucia	zla ły	się	i	utrwa la ły,	a	pogłę biła	je	wizyta,	jaką
mu	złożyła,	gdy	le żał	zbola ły	po	postrza le	bar ku.	Na ra ża jąc	na	szwank	swoją	re pu-
ta cję,	przyszła	do	nie go	i	w	dodatku	pie lę gnowa ła	go	w	chorobie.	Miłość,	którą	czuł
do	Jenny,	ob ja wiła	mu	się	z	całą	mocą,	gdy	ujrzał,	jak	Fontle roy	za ciska	palce	na	jej
gar dle.
Był	wście kły,	kie dy	za żą dał	od	nie go,	żeby	ją	puścił,	gotów	na wet	zginąć	za	Jenny.

Potem	strach	o	nią	ka zał	mu	się	uspokoić,	bo	wie dział,	że	tylko	w	ten	sposób	zdoła
oddać	 celny	 strzał	 i	 uniesz kodliwić	 mar kiza.	 A	 jesz cze	 póź niej,	 gdy	 niósł	 Jenny
omdla łą	do	powozu,	bar dzo	się	o	nią	mar twił.
Na stępnie	skorzystał	z	oka zji,	by	się	oświadczyć.	Z	kolei	prze stra szył	się	trochę

ata ku	 lady	Dawlish	 i	 jej	nie ugię tej	posta wy	w	kwe stii	za war cia	małżeństwa	przez
Jenny,	którą	czuła	się	w	obowiąz ku	opie kować.	W	trakcie	tej	wymia ny	zdań	Jenny
przyzna ła	się,	że	jest	boga ta,	choć	on	był	prze kona ny,	iż	jest	biedna.
Ku	swe mu	prze ra że niu,	na gle	stwier dził,	że	ma	mokre	policz ki.	Za czął	pła kać	na

ulicy!	Nie	robił	tego	od	śmier ci	rodziców	–	na wet	wte dy,	gdy	ginę li	jego	towa rzysze
broni.	Było	to	nie zwykle	bole sne,	podob nie	 jak	tra gicz na	śmierć	Mar ka,	a	 jednak
potra fił	nad	sobą	za pa nować.
Na gle	olśniło	go,	że	to	łzy	szczę ścia.	Dla cze go	w	ogóle	przejmował	się	spadkiem

Jenny?	Jest	męż czyzną	i	wie,	co	powinien	uczynić.	Wykorzysta	jej	pie nią dze,	by	od-
budować	rodzinny	ma ją tek,	a	na stępnie	zwróci	je	z	na wiąz ką.	Znajdzie	sposób	na
to,	żeby	dzię ki	tej	pożycz ce	wzboga ciła	się	cała	ich	rodzina.	Już	coś	wymyśli,	żeby
żona	mia ła	 piękne	 stroje	 i	 klejnoty,	 chociaż	wie dział,	 że	 Jenny	 ocze kuje	 od	 nie go
przede	wszystkim	miłości.
Adam	za śmiał	się,	otarł	 łzy	z	policz ków	i	ruszył	w	kie runku	domu	lady	Dawlish.

Musi	poroz ma wiać	z	Jenny,	wytłuma czyć	jej	wła sne	motywy	postę powa nia.	Za wrócił
i	przez	ja kiś	czas	ma sze rował,	ale	znowu	się	za trzymał.	Co	prawda,	chciał	jej	te raz
wyznać,	że	ją	kocha	i	na dal	pra gnie	się	z	nią	oże nić,	ale	zre flektował	się,	że	za	dużo
dzisiaj	 prze szła	 i	 że	 powinien	 się	wstrzymać.	 Jenny	na le ży	 się	 odpoczynek.	Rano
wyśle	jej	bile cik	i	zajrzy	do	niej	nie co	póź niej.

–	Jenny,	nie	śpisz?	–	spyta ła	Lucy,	podchodząc	nie pewnie	do	łóż ka	przyja ciółki.	–
Mama	powie dzia ła,	żeby	ci	nie	prze szka dzać,	ale	wła śnie	przyszedł	list,	a	poza	tym
chcę	z	tobą	poroz ma wiać.	Już	ci	le piej?
–	Znacz nie	–	odpar ła	Jenny	i	usia dła	w	poście li.	–	Prawdę	mówiąc,	wca le	nie	po-

trze bowa łam	doktora.	Wystar czyłyby	na	gar dło	miód	i	cytryna.
–	Co	za	strasz ny	człowiek!	–	Lucy	westchnę ła	i	przysia dła	na	skra ju	łóż ka.	–	Tak

się	cie szę,	że	Adam	go	za strze lił.	Paul	powie dział,	że	sam	by	to	zrobił,	ale	zna la złaś
się	na	linii	jego	strza łu.
–	Na	szczę ście	wszystko	już	skończone	–	rze kła	z	uśmie chem	Jenny.	–	Wspomnia -

łaś	o	liście?
–	Tak,	od	Ada ma.	Myślę,	że	chce	cię	prze prosić	za	wczorajszy	wybuch.
Lucy	poda ła	jej	list,	a	Jenny	na tychmiast	go	otworzyła.	Prze czyta ła	począ tek	i	na

jej	ustach	poja wił	się	ra dosny	uśmiech.



–	Wie dzia łam!	–	ucie szyła	się	Lucy.	–	Prze cież	go	kochasz.
–	To	prawda.	Był	za wie dziony,	że	od	razu	nie	powie dzia łam	mu	o	spadku.	Chce

wie dzieć,	dla cze go	 trzyma łam	to	w	 ta jemnicy,	ale	 już	mi	wyba czył	 i	 za pewnia,	 że
bar dzo	mnie	kocha.
–	Za tem	wszystko	w	porządku	–	stwier dziła	Lucy.	–	Co	prawda,	Paul	nie	wyznał

mi,	 że	mnie	 kocha,	 ale	 prze pra szał	 za	 swoje	 za chowa nie	 i	 za	 to,	 że	 krzyknął	 na
mnie	w	ruinach.	Oczywiście,	wszystko	mu	da rowa łam.
–	A	czy	powie dzia łaś	mu	o	swoich	uczuciach?
Lucy	pokrę ciła	głową.
–	Na	 ra zie	 nie	mogę	 tego	 zrobić.	 Znowu	 się	 przyjaź nimy.	 Prze cież	 ostrze ga łaś

mnie,	że bym	nie	próbowa ła	nicze go	przyspie szać.	Chyba	żadne	z	nas	nie	czułoby
się	dobrze,	gdybyśmy…	już	te raz	zde cydowa li	się	na	za rę czyny.	Mogę	pocze kać.	–
Za śmia ła	się.	–	Wiesz,	Paul	myślał,	że	winię	go	za	śmierć	bra ta.
–	Cie szę	się,	że	uda ło	wam	się	wyja śnić	pewne	spra wy.	–	Jenny	wzię ła	ją	za	rękę.

–	Mam	na dzie ję,	że	w	końcu	dojdzie cie	do	porozumie nia.
–	Ja	też	–	powie dzia ła	z	westchnie niem	Lucy.	–	Nie mniej	czuję	się	dziwnie.	Mark

wciąż	jest	mię dzy	nami,	a	nie	wie my,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	Myślę,	że	minie	tro-
chę	cza su,	za nim	przyzna my	się	do	tego,	co	nas	łą czy.
–	Postę puje cie	bar dzo	roz sądnie	–	za uwa żyła	 Jenny.	–	Twoja	mama	chce	cię	za -

brać	na	ja kiś	czas	za	gra nicę.	Moim	zda niem,	powinnaś	poje chać.	Oczyścisz	umysł
i	prze konasz	się,	co	jest	dla	cie bie	na prawdę	waż ne.
–	Masz	ra cję.	Bar dzo	chcia łam	usłyszeć	z	ust	Paula,	że	mnie	kocha,	ale	na	to	za

wcze śnie.	Mogę	pocze kać.	Nigdy	bym	sobie	nie	wyba czyła,	gdybym	raz	jesz cze	po-
pełniła	błąd.
–	 Je stem	pewna,	 że	 to	 się	nie	powtórzy.	Czy	wybie rasz	 się	gdzieś	 z	mamą	dziś

wie czorem?	Wola ła bym	zostać	w	domu	i	jesz cze	trochę	odpocząć.
–	Mama	wysła ła	już	list	z	prze prosina mi	do	lady	Mor ton,	od	której	otrzyma łyśmy

za prosze nie.	Zje my	tu	ka me ralną	kola cję.	Je śli	nie	zejdziesz	na	dół,	przyśle my	ci	je -
dze nie	do	pokoju.
–	Poprosiła bym	tylko	o	zupę	–	powie dzia ła	Jenny	–	i	oczywiście	miód	z	cytryną,	bo

bar dzo	mi	poma ga	na	gar dło.	A	je śli	po	kola cji	ze chcesz	mnie	odwie dzić,	to	możesz
wziąć	książ kę	z	wier sza mi.	Będę	rada	z	towa rzystwa,	ale	dziś	wie czór	nie	wsta nę
z	łóż ka.
–	Tak,	oczywiście,	przyjdę.	–	Lucy	pochyliła	się	i	poca łowa ła	ją	w	policzek.	–	Cie -

szę	się,	że	byłaś	przy	mnie	w	tym	trudnym	dla	mnie	okre sie.	I	nie	mniej	je stem	rada,
że	ułożyło	ci	się	z	Ada mem.
–	Będę	musia ła	się	przed	nim	wytłuma czyć	–	rze kła	z	westchnie niem	Jenny.	–	Mam

na dzie ję,	że	mnie	zrozumie.

Na stępne go	dnia	rano	w	domu	wyna ję tym	przez	lady	Dawlish	poja wił	się	Adam.
Za stał	Jenny	w	ba wialni.	Mia ła	na	sobie	żółtą	je dwab ną	suknię	w	żonkile,	która	sze -
le ściła	przy	każ dym	ruchu.	Włosy	ze bra ła	do	tyłu	i	lekko	je	zwią za ła.	Szyję	i	de kolt
zdobił	 na szyjnik	 z	 pe reł,	 który	 na le żał	 do	 jej	matki.	Na	 powita nie	 Ada ma	wsta ła
i	wycią gnę ła	rękę	w	jego	stronę.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	cię	widzę	–	za czę ła.	–	Dzię kuję,	że	mi	wyba czyłeś.	Wierz



mi,	nie	chcia łam	wprowa dzić	cię	w	błąd,	a	tym	bar dziej	oszukać.	Za czę ło	się	od	nie -
porozumie nia,	a	potem	nie	wie dzia łam,	jak	wyja śnić	sytuację.	Poza	tym	wie dzia łam,
że	nie	cier pisz	dzie dziczek,	a	nie	chcia łam,	że byś	i	mnie	znie lubił.
–	Nie	cier pię	dzie dziczek?	–	powtórzył	z	na mysłem	Adam,	po	czym	przypomniał

sobie	dawną	roz mowę.	–	Wte dy	na	balu	w	Londynie	słysza łaś,	co	powie dzia łem?	–
Potarł	czoło	dłonią	i	westchnął.	–	Pewnie	pomyśla łaś,	że	je stem	okropnym	snobem,
a	 je dynie	 żar towa łem	 w	 gronie	 przyja ciół.	 Trochę	 w	 ra mach	 prote stu.	 Dzia dek
chciał,	że bym	oże nił	się	z	boga tą	panną,	a	ja	oczywiście	nie	mia łem	na	to	najmniej-
szej	ochoty.
–	Tak,	ale	zrozumia łam	to	dopie ro	póź niej.	Gdy	w	Ra venscar	Court	prze kona łam

się,	jaki	potra fisz	być	troskliwy	i	jednocze śnie	silny	i	męż ny,	poję łam,	że	wca le	nie
je steś	 aroganckim	ba widamkiem.	Byłeś	 dla	mnie	miły	 i	 ser decz ny	mimo	 tra ge dii,
jaka	się	wyda rzyła.	Chyba	już	wówczas	za kocha łam	się	w	tobie.	A	potem	trudno	mi
było	wytłuma czyć,	w	ja kiej	sytuacji	finansowej	się	zna la złam,	zwłasz cza	że	sama	jej
do	końca	nie	zna łam.
–	Tak,	rozumiem.	–	Adam	ujął	 jej	dłonie	w	swoje	 i	popa trzył	na	nią	z	roz ba wie -

niem.	–	Byłem	w	roz ter ce,	Jenny.	Wie dzia łem,	że	ze	wzglę du	na	rodzinne	proble my
finansowe	 powinie nem	 się	 oże nić	 z	 boga tą	 panną,	 dysponują cą	 dużym	 posa giem,
a	jednocze śnie	nie	mia łem	na	to	najmniejszej	ochoty.	W	dodatku	uświa domiłem	so-
bie,	że	wła śnie	cie bie	pra gnę	i	chcę,	byś	zosta ła	moją	żoną.	–	Mocniej	uścisnął	jej
dłonie.	 –	W	pełni	 zda łem	 sobie	 spra wę	z	głę bi	moje go	uczucia	dopie ro	wówczas,
kie dy	zoba czyłem,	jak	usiłujesz	wyrwać	się	Fontle royowi.
Przysunę ła	się	do	nie go,	a	on	najpierw	ją	poca łował,	a	potem	wziął	w	ra miona.
–	Tak	bar dzo	cię	kocham,	że	ba łam	się	powie dzieć	ci	o	pie nią dzach…
Adam	znowu	ją	poca łował,	ale	tym	ra zem	mocniej	i	na miętniej.	Poczuła	w	ustach

jego	ję zyk	i	cały	świat	wokół	niej	za wirował.	W	końcu	ode rwa li	się	od	sie bie,	by	za -
czerpnąć	odde chu.
–	W	gruncie	rze czy	nie	powinnam	się	była	tym	przejmować	–	powie dzia ła	Jenny,

gdy	była	w	sta nie	mówić.
Czuła,	że	tak	wła śnie	jest.	Adam	pokochał	ją	nie za leż nie	od	tego,	czy	mia ła	ma ją -

tek,	czy	nie.	Kocha	ją	dla	niej	sa mej.
Prze sunął	palca mi	po	jej	policz ku	i	niżej,	wzdłuż	szyi.	A	potem	pochylił	się	i	poca -

łował	wgłę bie nie	tuż	nad	de koltem.	Poczuła,	że	bra kuje	jej	tchu,	ale	Adam	nie	usta -
wał	i	piesz czotliwie	musnął	palca mi	wzgór ki	pier si	okryte	sta nikiem	sukni.
–	Uwielbiam	cię	–	szepnął	na miętnie.	–	Nie	mogę	się	docze kać	na sze go	ślubu.	Je -

śli	 pozwolisz,	 poja dę	 do	 Londynu,	 by	 przyspie szyć	 uroczystość.	 Je śli	 dosta nę	 sto-
sowne	pozwole nie,	bę dzie my	mogli	się	pobrać,	gdzie	tylko	nam	się	spodoba.	Choćby
tu	czy	w	domu	twoje go	stryja	w	Londynie.
–	Stryj	i	ciotka	to	moi	je dyni	krewni	–	rze kła	z	westchnie niem	Jenny.	–	Być	może

powinnam	wyjść	za	mąż	wła śnie	w	Londynie.	Mam	na dzie ję,	że	Lucy	i	lady	Dawlish
będą	mogły	przyje chać	na	nasz	ślub.	A	może	przed	wyjaz dem	z	Bath	ludzi,	z	który-
mi	tutaj	się	za przyjaź niłam,	za prosimy	na	nie wielkie	przyję cie?	Co	ty	na	to?
–	Za ła twie nie	 ca łej	 spra wy	 zajmie	mi	 pięć	dni	 –	 odparł	Adam.	 –	Wrócę	pią te go

dnia	po	południu,	wobec	tego	może my	za prosić	zna jomych	na	wie czór.	Czy	to	ci	od-
powia da?	Wiem,	 że	Hallam	 z	 pewnością	 ci	 pomoże	w	 zor ga nizowa niu	 spotka nia.



A	nasz	ślub	mógłby	się	odbyć	za	kolejne	trzy	tygodnie.	Czy	wystar czy	ci	cza su	na
przygotowa nia,	kocha na?
–	Mam	już	kilka	nowych	sukni	i	pewnie	kupimy	kilka	w	Pa ryżu,	ale	będę	potrze bo-

wa ła	sukni	ślub nej.
Adam	położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	To	bę dzie	pre zent	ślub ny	ode	mnie	–	rzucił.	–	Musisz	mi	tylko	podać	swoje	wy-

mia ry	i	adres	ulubionej	modniar ki	w	Londynie.
–	Bar dzo	dzię kuję.	Była bym	ci	wdzięcz na,	gdybyś	zajrzał	do	pana	Nodgrassa.	To

wła śnie	 on	miał	 sprze dać	 akcje	 papy.	 Je stem	 cie ka wa,	 co	 zde cydował,	 i	 na	 ja kim
eta pie	jest	ta	spra wa.	A	może	le piej	byłoby	je	za chować?	Musisz	podjąć	de cyzję,	bo
zupełnie	się	na	tym	nie	znam.	Przyszło	mi	do	głowy,	że	mógłbyś	z	nich	zrobić	dobry
użytek.
–	Chcesz,	że bym	był	twoim	agentem?	–	Adam	zmarsz czył	brwi,	a	Jenny	prze stra -

szyła	się,	że	znowu	bę dzie	na	nią	zły.	–	Myślę,	że	 to	mą dra	de cyzja.	Chociaż,	 jak
wiesz,	nie	lubię	mówić	o	pie nią dzach,	to	sprawdza łem	ostatnio	róż ne	moż liwości	za -
rob ku.	Wyda je	mi	się,	że	potra fię	za jąć	się	odpowiednią	inwe stycją.	Zysk	bę dzie	za -
bez pie cze niem	 dla	 cie bie	 i	 na szych	 dzie ci.	 –	 Uca łował	 ją	 w	 czoło.	 –	 Zda ję	 sobie
spra wę,	że	chętnie	prze ka za ła byś	mi	całe	swoje	za soby,	ale	wolę	pożyczyć	od	cie bie
pie nią dze,	 a	 potem	 ci	 je	 oddać.	Myślę,	 że	wystar czy	mniej	 niż	 połowa,	 bo	 banki
sprolongują	 mi	 kre dyty,	 kie dy	 oka że	 się,	 że	 oże niłem	 się	 z	 dzie dzicz ką.	 Dziwna
rzecz,	ale	je śli	się	ma	pie nią dze,	to	banki	chętnie	udzie la ją	pożyczek.
–	Czuję	się	nie swojo,	kie dy	o	tym	mówisz,	bo	przywykłam	do	myśli,	że	nie	je stem

za moż na	–	za uwa żyła	Jenny.
–	Wyglą da	na	to,	że	masz	spory	ma ją tek.	Wykorzysta my	go	dla	dobra	na szej	ro-

dziny	–	stwier dził	Adam.	–	Odpowiednio	za dba na	i	poprowa dzona	posia dłość	hra bie -
go	za cznie	przynosić	dochód.	Szkoda	byłoby	ją	stra cić,	bo	mogą	z	niej	skorzystać
nasi	synowie.
–	Masz	ra cję	–	odpar ła	i	popa trzyła	na	nie go	czule.	–	Chcia ła bym	zoba czyć	posia -

dłość	hra bie go,	ale	na	ra zie	za pomnijmy	o	inte re sach.	Cze kam	na	twój	kolejny	po-
ca łunek.
–	Adam	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Z	przyjemnością	spełnię	twoje	życze nie.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Czy	cze kasz	nie cier pliwie	na	ten	wie czór?	–	spyta ła	Lucy,	wchodząc	do	pokoju
Jenny.	Mia ła	na	sobie	suknię	w	kolorze	liliowym	i	na szyjnik	z	brylantem	opra wionym
w	sre bro.	Służą ca	upię ła	jej	włosy	tak,	że	kilka	nie sfor nych,	wiją cych	się	kosmyków
oka la ło	jej	twarz.	Oczy	Lucy	lśniły	z	podnie ce nia.	–	Mama	powie dzia ła,	że	będę	mo-
gła	za tańczyć	dziś	aż	trzy	razy,	pod	wa runkiem	że	za chowam	skromność	i	wybiorę
tylko	najbliż szych	zna jomych.	Co	zna czy,	że	będę	mogła	za tańczyć	z	Paulem,	Halla -
mem	i	o	ile	mi	pozwolisz,	z	Ada mem.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	odpar ła	Jenny	i	uśmiechnę ła	się	do	przyja ciółki.	–

Uwa żam,	że	nikt	nie	powinien	mieć	do	cie bie	pre tensji	o	to,	że	za tańczysz.	Wszyscy
byli	blisko	spokrewnie ni	z	Mar kiem.	Poza	tym	na	okres	poprze dza ją cy	nasz	ślub	za -
wie sili	ża łobę.	Prze cież	to	na sze	przyję cie	za rę czynowe,	na	którym	znajdą	się	tylko
członkowie	rodziny	i	najbliż si	przyja cie le.
–	Tak,	wiem.	–	Lucy	poda ła	jej	nie wielkie	puz der ko.	–	Pre zent	ode	mnie	i	mamy.	To

wyraz	tego,	jak	bar dzo	cię	polubiłyśmy.	Mam	na dzie ję,	że	przyda	się	na	dzisiejszy
wie czór.
–	Bar dzo	dzię kuję.	 –	 Jenny	otworzyła	wyście ła ne	aksa mitem	pude łecz ko	 i	zoba -

czyła	szpilkę	z	brylantem	i	per łą	w	kształcie	pta ka.	Była	ele gancka	i	od	razu	bar dzo
jej	się	spodoba ła.	–	We pnę	ją	w	ra miącz ko	mojej	sukni,	dobrze?	Jest	na prawdę	ślicz -
na,	Lucy.
–	Od	mojej	mamy	dosta niesz	w	pre zencie	ślub nym	sre bra,	a	ja	przygotowa łam	dla

cie bie	nie spodziankę,	ale	chcia łyśmy	ci	ofia rować	jesz cze	tę	szpilkę.	Wiem,	że	masz
klejnoty	rodzinne	w	sejfie	u	pana	Nodgrassa,	ale	tego	jesz cze	nikt	nie	nosił.
Jenny	wpię ła	 sobie	 szpilkę	w	ra miącz ko	żółtej	 je dwab nej	 sukni	 z	 tiulem,	u	dołu

wykończonej	 koronką.	Włosy	 scze sa ła	 z	 twa rzy	 i	 upię ła	 z	 tyłu	 tak,	 by	 loki	mogły
opa dać	 na	 ra miona.	 Na	 palcu	 nie	 nosiła	 jesz cze	 pier ścionka	 za rę czynowe go,	 ale
wie dzia ła,	że	Adam	ma	jej	go	dać	dziś	wie czorem.
Podekscytowa na	ocze kiwa ła	na	spotka nie	z	na rze czonym.	Musiał	się	bar dzo	spie -

szyć,	by	z	Londynu	wrócić	na	czas	i	wziąć	udział	w	przyję ciu.	Pięć	dni	roz łą ki	wyda -
wa ło	jej	się	nie mal	wiecz nością.	Wprost	nie	mogła	się	go	docze kać	i	za sta na wia ła
się,	czy	zajrzy	do	nich	wcze śniej,	ale	on	przysłał	jej	tylko	bukiet	z	pozdrowie nia mi.
Wraz	z	Lucy	zbie gła	po	schodach.	Wkrótce	ujrzy	Ada ma,	a	póź niej,	przed	ślubem,

bę dzie	musia ła	poje chać	na	parę	dni	do	domu	stryja.

Na	 widok	 stoją ce go	 na	 par te rze	 Ada ma	 ser ce	 Jenny	 przyspie szyło	 gwałtownie
rytm.	Najwyraź niej	chciał	ujrzeć	ją	jak	najszyb ciej,	pomyśla ła,	bo	przyje chał	kwa -
drans	przed	cza sem.	Gdy	tylko	zna la zła	się	u	stóp	schodów,	podszedł	do	niej,	pa -
trząc	tak,	jakby	chciał	ją	zjeść.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	pochwa lił.	–	Bar dzo	tę skniłem	i	chcia łem	cię	zoba czyć,	ko-

cha na.	Dosta łaś	mój	list?	Twoja	ciotka	ogromnie	cie szy	się	z	na sze go	ślubu,	a	stryj
za proponował,	 że	poprowa dzi	cię	do	ołta rza.	Chyba	bał	 się,	 że	 ich	nie	za prosisz,
i	ode tchnął	z	ulgą,	dowie dziawszy	się	ode	mnie,	że	są	mile	widzia ni.	Stwier dził,	że



oboje	zrozumie li	swój	błąd	i	jest	im	bar dzo	przykro.
–	To	zna czy?
–	Co	prawda,	nie	jest	to	odpowiednia	pora	na	roz mowy	o	pie nią dzach,	ale	muszę

to	powie dzieć	–	odparł	Adam.	–	Twój	ojciec	był	prawdziwym	człowie kiem	inte re su.
Na	szczę ście	zdą żyłem	powstrzymać	sprze daż	akcji	 i	 innych	pa pie rów	war tościo-
wych,	war tych	parę	razy	wię cej	niż	kwota,	jaką	twój	stryj	uzyskał	ze	sprze da ży	nie -
ruchomości	i	ma jątku	ruchome go.	Dywidendy	wystar czą	na	roz wią za nie	wszystkich
na szych	proble mów.	Jak	będę	mógł	wznowić	dzia łalność	kopalni,	to	bez	większych
trudności	dosta nę	pożycz kę	z	banku.	Wyglą da	na	to,	że	faktycz nie	je steś	dzie dzicz -
ką.	Wykorzystam	je dynie	część	twoich	pie nię dzy	i	z	pewnością	na wet	nie	ruszę	pa -
pie rów	war tościowych,	bo	to	żyła	złota.	Widzisz,	twój	ojciec	korzystał	z	usług	tego
sa me go	banku	co	mój	dzia dek	i	tamtejsi	bankie rzy	od	razu	zorientowa li	się	w	sytu-
acji.	 Powie dzie li	mi	wręcz,	 że	 twój	ma ją tek,	 przynajmniej	 na	 pa pie rze,	może	być
wart	milion	funtów.
–	Więc	je ste śmy	bar dzo	boga ci?	–	za pyta ła	oszołomiona	Jenny.
–	 Tak,	 kocha na.	 A	 bę dzie my	 jesz cze	 bar dziej.	 –	 Adam	 za śmiał	 się	 na	widok	 jej

miny.	–	Dotar ły	do	mnie	wie ści	z	kopalni.	Zna le ziono	złoża	ołowiu,	a	podob no	są	też
szanse	na	miedź…	Wyglą da	na	to,	że	mamy	dobrą	passę.
Jenny	pokrę ciła	ze	zdziwie niem	głową.
–	Och,	nie	mia łam	poję cia,	że	papa	był	aż	tak	boga ty.	Bar dzo	się	cie szę,	że	nie	mu-

szę	się	tym	wszystkim	zajmować.
Adam	pokiwał	głową.
–	Od	tego	masz	mnie.	Bę dziesz	mogła	wyda wać,	ile	ze chcesz.
–	Da jesz	mi	wolną	rękę?	–	Popa trzyła	na	nie go	prowoka cyjnie.	–	Oka za ło	się,	że

papa	był	człowie kiem	inte re su.	Ty	też	chcesz	nim	zostać?
–	Wiesz,	że	to	całkiem	nie wykluczone.	Przykład	twoje go	ojca	jest	poucza ją cy	i	za -

ra zem	inspirują cy,	a	dysponuje my	potrzeb nym	ka pita łem.	Ale	dosyć	już	o	tym.	Dzi-
siejszy	wie czór	ma	być	przede	wszystkim	przyjemny.	Oto,	co	chciałbym	ci	poda ro-
wać.	 –	 Adam	wyjął	 z	 kie sze ni	 sur duta	 pude łecz ko	 i	 sam	 je	 otworzył.	 –	 Poproszę
o	lewą	rękę.
Jenny	wycią gnę ła	 dłoń,	 a	 on	 wsunął	 na	 jej	 ser decz ny	 pa lec	 ślicz ny	 pier ścionek

z	dużym	poje dynczym	brylantem.
–	Nie	wie dzia łem,	ja kie	klejnoty	lubisz,	ale	brylanty	chyba	pa sują	do	oka zji.	Poza

tym	moja	mama	bar dzo	lubiła	ten	pier ścionek.	Mam	też	dla	cie bie	nie spodziankę,
pre zent	ślub ny,	ale	chyba	bę dzie	najle piej,	je śli	sama	zde cydujesz,	co	z	na szej	biżu-
te rii	rodzinnej	ze chcesz	za trzymać.
–	Ten	pier ścionek	jest	ślicz ny	–	rze kła	z	uśmie chem	Jenny	i	wycią gnę ła	dłoń	przed

sie bie,	by	le piej	go	widzieć.	–	Bar dzo	ci	dzię kuję.	Brylanty	rze czywiście	są	piękne,
ale	lubię	też	per ły.	Będę	musia ła	jesz cze	zajrzeć	do	szka tułki	mamy,	a	wte dy	posta -
nowimy,	co	za chowa my,	a	co	zde cyduje my	się	sprze dać.
–	Wyglą dasz	na prawdę	cza rują co	bez	nadmia ru	klejnotów,	którymi	zwykła	się	ob -

wie szać	większość	 dam	 –	 za pewnił	 ukocha ną	 Adam.	 –	 Z	 za dowole niem	 spostrze -
głem,	że	wolisz	ich	nie	na śla dować,	a	biżute rię	dobie rasz	ze	sma kiem.	Na turalnie,
rodzinne	klejnoty	pozosta ną	do	twojej	dyspozycji.	Na pisa łem	do	dziadka,	prze ka zu-
jąc	dobre	wie ści,	i	wiem,	że	posta ra	się	być	na	na szym	ślubie.	Na	pewno	z	ra dością



cię	pozna.
Jenny	uśmiechnę ła	się	jesz cze	sze rzej	i	chcia ła	odpowie dzieć,	ale	usłysze li	odgło-

sy	kroków,	za powia da ją ce	na dejście	lady	Dawlish.	Skinę ła	im	głową	i	przypomnia ła,
że	czas	je chać.
–	Musimy	być	na	miejscu	przed	przyjaz dem	na szych	gości	–	za uwa żyła.
–	 Tak,	 oczywiście.	 –	 Jenny	wycią gnę ła	 dłoń	w	 jej	 stronę.	 –	Dosta łam	od	Ada ma

pier ścionek	za rę czynowy.
Lady	Dawlish	przyjrza ła	się	mu	uważ nie.
–	Bar dzo	ładny	i	z	wyjątkowo	dużym	brylantem.	Wła śnie	na	taki	za sługujesz,	moja

droga.	To	bę dzie	wspa nia łe	małżeństwo.	Cie szę	się,	że	przynajmniej	trochę	mogłam
się	do	nie go	przyczynić.
Adam	spojrzał	na	Jenny,	a	kie dy	dostrze gła	w	jego	oczach	wyraz	roz ba wie nia,	na -

bra ła	ochoty,	by	par sknąć	śmie chem.	Mia ła	jednak	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	przypo-
minał	 jej	protektor ce,	 że	w	pewnej	 chwili	 była	prze ciwna	 ich	 związ kowi.	Zresz tą
lady	Dawlish	dawno	 już	o	 tym	za pomnia ła	 i	mówiła	 te raz	 szcze rze	z	głę bi	 ser ca.
Poza	tym	po	czę ści	mia ła	ra cję,	bo	gdyby	nie	spotka nie	z	Lucy,	do	które go	doszło
podczas	jedne go	z	londyńskich	ba lów,	i	za prosze nie	do	Dawlish	Court,	wystosowa ne
przez	jej	matkę,	Jenny	mogła by	nie	poznać	Ada ma.
–	Wiem,	 jak	wie le	 pani	 za wdzię czam,	 lady	Dawlish	 –	 powie dzia ła.	 –	 Je stem	 tak

szczę śliwa,	że	pewnie	nie	mam	zbyt	mą drej	miny.
–	Wyglą dasz	wyjątkowo	pięknie,	prawda,	Ada mie?
–	Już	jej	to	mówiłem	–	odrzekł	i	się gnął	po	dłoń	na rze czonej.	–	Chodź my,	kocha nie.

Lady	Dawlish	ma	ra cję,	nie	może my	pozwolić,	by	goście	na	nas	cze ka li.
–	A	ja	nie	mogę	się	docze kać	tańca	z	tobą	–	powie dzia ła	Jenny.	–	Poproś	Lucy	do

tańca.	Może	dziś	tańczyć	tylko	z	najbliż szymi	zna jomymi.
–	Z	przyjemnością	to	zrobię.	–	Adam	spojrzał	na	nią	z	uśmie chem.	–	Byle bym	tylko

mógł	spę dzić	resz tę	wie czoru	z	tobą.

–	Masz	za tem	wyjść	za	mąż	za	spadkobier cę	hra bie go	Be ne dicta	–	powie dzia ła
ciotka	Mar ta	po	przywita niu	się	z	Jenny.	–	Cie szę	się,	że	zde cydowa łaś	się	wrócić
do	domu	na	tę	uroczystość.	Myśla łam,	że	nie	bę dziesz	chcia ła	po	tym,	jak	postą pił
twój	stryj.
–	Z	pewnością	chcie liście	dobrze	–	odpar ła	Jenny.	–	Gdybym	nie	poje cha ła	do	lady

Dawlish,	być	może	nigdy	nie	spotka ła bym	Ada ma,	więc	w	sumie	wszystko	dobrze
się	skończyło.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	ciotka	i	popa trzyła	na	nią	z	pewną	oba wą.	–	Omal	nie

umar łam,	gdy	dowie dzia łam	się	o	 tych	wszystkich	strasz nych	uczynkach	mar kiza.
Nie	mie liśmy	poję cia,	kim	on	na prawdę	jest.	Ina czej	nigdy	nie	za aprobowa libyśmy
jego	za lotów.
–	Adam	dowie dział	się,	że	Fontle roy	tonął	w	długach.	Nie wykluczone,	że	zdobył

wia domości	o	inwe stycjach	papy	i	dla te go	tak	bar dzo	za le ża ło	mu	na	tym,	żeby	się
ze	mną	oże nić.
–	 Tak,	 chodziło	 mu	 je dynie	 o	 pie nią dze.	 To	 okropne!	 Jak	 śmiał	 nas	 wszystkich

oszukiwać?!	Ten	człowiek	nie	był	godny	mia na	dżentelme na.	Proszę,	wybacz.
–	Już	o	tym	za pomnia łam	–	za pewniła	ciotkę	Jenny.	–	Te raz	ocze kuję,	że	pomożesz



mi	przygotować	się	do	ślubu,	a	ogólnie	rzecz	biorąc,	że byśmy	zosta li	przyja ciółmi.
–	 To	 bar dzo	miło	 z	 twojej	 strony.	 Stryj	 pra gnie	 na pra wić	 dawne	 błę dy	 i	 dać	 ci

w	pre zencie	ślub nym	coś,	cze go	na prawdę	potrze bujesz.	Ale	nie	wie,	co	to	mogłoby
być.
–	Wszystko,	cokolwiek	przyjdzie	mu	do	głowy	–	za pewniła	Jenny,	po	czym	za milkła

na	chwilę.	–	Szcze rze	mówiąc	–	doda ła	–	chcia ła bym	mieć	wła sny	otwar ty	powozik.
Powinien	poroz ma wiać	o	koniach	z	Ada mem,	bo	jest	ich	znawcą.	W	dodatku	obie -
cał,	że	na uczy	mnie	powozić,	kie dy	uda my	się	do	posia dłości	 jego	dziadka.	Mamy
tam	spę dzić	parę	dni	i	dopie ro	potem	wybie rze my	się	w	podróż	poślub ną	do	Pa ryża
i	da lej	na	południe	Francji.	Z	tym	że	nie	na	długo,	bo	Adam	chce	dopilnować	urucho-
mie nia	kopalni.
–	Czy	bę dzie cie	miesz kać	w	domu	hra bie go?
–	Adam	powie dział,	że	to	za le ży	ode	mnie.	Może my	za jąć	część	domu,	ale	ma	też

wła sną	posia dłość,	do	której	i	tak	bę dzie my	jeź dzić.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie cie	też	wpa dać	do	Londynu?
Jenny	uśmiechnę ła	się	do	ciotki.
–	Na turalnie,	ale	bę dziesz	mogła	do	nas	przyjeż dżać,	ciociu,	nie za leż nie	od	tego,

gdzie	za miesz ka my.	Oczywiście	stryj	też.
Mar ta	wytar ła	oczy	chustecz ką.
–	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony,	moja	droga.	I	muszę	powie dzieć,	że	bar dzo	ci	do

twa rzy	w	żółtym.

Je dwab na	suknia	ślub na	Jenny	mia ła	bar wę	kości	słoniowej.	Zosta ła	wykończona
tiulem	i	ob la mowa na	brukselską	koronką.	Jenny	włożyła	ka pe lusik	w	tym	sa mym	ko-
lorze	co	suknia,	przybra ny	je dwab nymi	różycz ka mi	z	żółtą	wstąż ką	na	otoku.	Mia ła
też	etolę	z	ciemnożółte go	je dwa biu	z	frę dzelka mi	w	kolorze	kości	słoniowej,	zdobio-
ną	brylancika mi,	a	także	skórza ne	pantofle	na	ob ca sach	w	kolorze	sukni,	przystro-
jone	żółtymi	stokrotka mi,	w	których	środkach	lśniły	brylanciki.	Jenny	za łożyła	pre -
zent	 ślub ny	 od	 Ada ma:	 na szyjnik	 z	 dwoma	 rzę da mi	 pe reł	 ze	 sporym	 topa zem
w	kształcie	łzy.
–	Wyglą dasz	na prawdę	wspa nia le	–	orze kła	Lucy,	która	poda ła	przyja ciółce	ślub ny

bukiet	żółtych	róż	uzupełnionych	pa roma	ga łąz ka mi	fre zji.
–	 To	 Adam	 spra wił	mi	 tak	 piękny	 strój.	 Ca łość	 za mówił	wcze śniej	 i	 nie	widział

efektu.	To	iście	królewska	sza ta.
–	Tak,	a	w	dodatku	doskona le	do	cie bie	pa suje	–	powie dzia ła	Lucy	 i	poca łowa ła

Jenny	w	policzek.	–	A	te	per ły,	które	dosta łaś	od	Ada ma,	są	na prawdę	cudowne.
–	Tak,	piękne.	–	Jenny	odwza jemniła	poca łunek.	–	Tak	wie le	ci	za wdzię czam,	Lucy.

Gdyby	nie	twoje	za prosze nie,	być	może	nigdy	nie	spotka ła bym	Ada ma.
–	Myślę,	że	pozna ła byś	go	w	ten	albo	inny	sposób.	Wyglą da	na	to,	że	był	ci	pisa ny.
–	Być	może…	–	Jenny	za myśliła	się,	ale	po	chwili	z	za dumy	wyrwał	ją	głos	ciotki.
–	Musimy	się	zbie rać.	Stryj	za wie zie	nas	do	kościoła.

Ser ce	za biło	jej	mocniej,	kie dy	zoba czyła	Ada ma	cze ka ją ce go	na	nią	przed	ołta -
rzem.	Był	nie wia rygodnie	przystojny	i	pre zentował	się	bar dzo	ele gancko	w	ciemno-
nie bie skim	sur ducie,	śnież nobia łej	koszuli	z	nie na gannie	za wią za nym	fula rem	oraz



ja snych	spodniach,	wpusz czonych	w	wysokie	wyglansowa ne	buty.	 Jenny	poję ła,	że
za wsze	bę dzie	go	kochać,	że	to	się	nigdy	nie	zmie ni.
Adam	ob rócił	 się	 lekko	w	 jej	 stronę	 i	 uśmiechnął,	 gdy	 stryj	wolno	prowa dził	 ją

nawą	główną.	Dostrze gła,	że	ukocha ny	pa trzy	na	nią	z	podziwem,	i	pomyśla ła,	że
war to	było	kupić	tak	wytwor ny	ślub ny	strój.	Z	oczu	jej	przyszłe go	męża	biło	pożą -
da nie.	Ona	też	nie	mogła	się	docze kać	chwili,	gdy	zosta ną	sami,	ale	sta ra ła	się	sku-
pić	na	ce re monii,	aby	prze bie gła	zgodnie	z	pla nem.	Po	uroczystości	w	pierwszej	ko-
lejności	powinna	za dbać	o	to,	żeby	wszyscy	ich	goście	dobrze	się	ba wili	na	przyję -
ciu	we selnym.	 Przed	 ołta rzem	wyję ła	 rękę	 spod	 ra mie nia	 stryja	 i	 zbliżyła	 się	 do
Ada ma,	który	ujął	jej	dłoń.
–	Ślicz nie	wyglą dasz,	kocha nie	–	rzekł	półgłosem.	–	Tak	się	cie szę,	że	cię	pozna -

łem.
Jenny	 skinę ła	 głową,	 choć	 uwa ża ła,	 że	 to	 ona	mia ła	masę	 szczę ścia.	Mogli	 się

prze cież	nie	spotkać,	minąć.	Nie	było	jednak	cza su,	by	o	tym	myśleć,	bo	roz poczę ła
się	ce re monia.
–	Ukocha ni	w	Panu,	ze bra liśmy	się	tutaj,	aby	być	świadka mi	sa kra mentu	małżeń-

stwa	tych	oto	młodych	ludzi	–	roz począł	pa stor.
Ser ce	Jenny	raz	jesz cze	mocniej	za biło	przy	słowach:	„sa kra mentu	małżeństwa”.

To	był	cudowny	dzień.	Wie dzia ła,	że	nie	za pomni	go	do	końca	życia.

–	Bar dzo	się	cie szę,	że	mogę	cię	poznać,	moja	droga	–	powie dział	hra bia	Be ne dict
i	uca łował	dłoń	 Jenny.	 –	 Je steś	 tak	ślicz na	 i	urocza,	 jak	Adam	mi	opowia dał.	Miał
dużo	szczę ścia,	że	cię	spotkał,	a	ja	będę	się	uwa żał	za	szczę śliwe go,	je śli	docze kam
urodzin	wnuków.
–	Ależ,	dziadku!	–	za prote stował	Adam.
–	Doskona le	pana	rozumiem,	pa nie	hra bio	–	wtrą ciła	Jenny.	–	Bar dzo	pra gnę	dać

Ada mowi	potomka.	Chcia ła bym	mieć	co	najmniej	dwóch	synów	i	cór kę.
–	Lubię	ta kie	podejście!	–	Hra bia	popa trzył	na	nią	z	lekkim	roz ba wie niem.	–	Je -

stem	pewny,	że	uda	ci	się	zre alizować	swoje	pra gnie nia,	moja	droga.	Nie	są dziłem,
że	masz	tyle	zdrowe go	roz sądku.	Adam	na prawdę	dobrze	wybrał.
–	Dzia dek	zosta nie	w	Londynie	jesz cze	parę	dni,	co	zna czy,	że	bę dzie my	mogli	za -

trzymać	się	w	jego	domu,	za nim	wyruszymy	do	Francji	–	poinfor mował	żonę	Adam.
–	Wspa nia le	–	ucie szyła	się	Jenny.
–	Bar dzo	się	cie szę	z	wa sze go	ślubu	–	rzekł	hra bia.	–	To	spełnie nie	moich	ma rzeń.

Powiedz	te raz,	cze go	ty	pra gniesz,	moja	droga,	a	posta ram	się	nie	być	ci	dłuż ny.
Jenny	za śmia ła	się	lekko	i	spojrza ła	na	Ada ma.
–	Mam	już	wszystko,	cze go	mi	trze ba.	–	Uścisnę ła	mocno	jego	dłoń.	–	Cie szę	się,

że	bę dzie my	mogli	się	widywać.
–	Ale	dzisiejszy	wie czór	na le ży	wyłącz nie	dla	mnie	–	za strzegł	Adam	i	zna czą co

spojrzał	na	żonę.

Spę dzili	tę	noc	w	domu	jedne go	z	przyja ciół	Ada ma.	Kilka	osób	ze	służ by	za cho-
wa ło	się	nie zwykle	dyskretnie,	przygotowując	uprzednio	zimną	kola cję	i	zosta wia -
jąc	ich	sa mych.
–	Na resz cie	–	powie dział	Adam	i	wycią gnął	ra miona	w	stronę	Jenny.	–	Cały	dzień



o	tym	ma rzyłem.
–	Ja	też	–	przyzna ła	trochę	nie śmia ło	Jenny.
Przytuliła	się	do	ukocha ne go.	Uniosła	głowę,	by	mógł	ją	poca łować.	Czuła,	że	cała

płonie	z	tę sknoty,	że	pra gnie	jak	najszyb ciej	poczuć	go	blisko,	jak	najbliżej.
–	To	był	wspa nia ły	ślub,	a	we se le	bar dzo	się	uda ło.	Twój	dzia dek	jest	bar dzo	miły,

ale…
Adam	prze rwał	jej	nie cier pliwym	poca łunkiem.
–	Moje	kocha nie	–	szepnął,	kie dy	się	od	sie bie	ode rwa li	i	prze sunął	de likatnie	dłoń

wzdłuż	jej	szyi,	a	potem	na	pierś	ukrytą	pod	je dwa biem	sukni.	–	Je steś	głodna?	Po-
myśla no	o	je dze niu	dla	nas.
–	Powie dzia łam	twoje mu	dziadkowi,	że	pra gnę	tylko	cie bie	–	odpar ła	Jenny,	czu-

jąc,	 że	 ser ce	 bije	 jej	 coraz	mocniej.	 –	 I	 tak	 rze czywiście	 jest.	 Proszę,	weź	mnie
w	ra miona	i	uczyń	swoją.	Ma rzyłam	o	tym	i	je stem	gotowa.
Nie	potrze bowa ła	mówić	nic	wię cej.	Adam	raz	jesz cze	mocno	poca łował	żonę,	po

czym	wziął	ją	na	ręce	i	pospiesz nie	ruszył	na	schody.	Gdy	zna leź li	się	w	przygotowa -
nej	dla	nich	sypialni,	de likatnie	posa dził	Jenny	na	brze gu	łóż ka.
–	Powinnaś	mieć	tutaj	pokojówkę	–	powie dział,	pa trząc	na	nią	z	jawnym	pożą da -

niem.	–	Znisz czę	ci	suknię.
–	Poka żę	ci,	jak	możesz	mi	pomóc	się	roze brać.	–	Jenny	wsta ła	i	odwróciła	się	ty-

łem.	–	Najpierw	ha ftki	–	powie dzia ła.
Adam	za czął	je	roz pinać	drżą cymi	palca mi.
–	Da lej,	do	końca	–	doda ła.
Po	chwili	zsunę ła	suknię	z	ra mion,	a	potem	Adam	uła twił	jej	zdję cie	ślub ne go	stro-

ju	dołem.	Jenny	sta rannie	roz łożyła	go	na	fote lu	i	je dynie	w	bie liź nie	sta nę ła	przed
mę żem.	W	 tym	momencie	 odwa ga	 ją	 opuściła	 i	Adam	musiał	 sam	 roze brać	 ją	 do
końca.
–	Tak?	–	szepnę ła.	–	Nie	je steś	roz cza rowa ny?
–	Roz cza rowa ny?	–	powtórzył	ze	zdziwie niem.	–	Naga	je steś	jesz cze	piękniejsza.
Dotknął	jej	ra mie nia,	a	potem	pier si.	Odstą pił	o	krok	i	nie cier pliwie	zrzucił	sur dut,

roz wią zał	fular	i	za czął	pospiesz nie	ścią gać	koszulę,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	krą -
głych	pier si	i	pła skie go	brzucha	żony.	Naga	wyglą da ła	na prawdę	cudownie,	a	on	nie
mógł	się	docze kać,	by	wziąć	ją	w	ra miona.	W	końcu	uda ło	mu	się	pozbyć	także	bu-
tów	i	spodni.
Ob jął	 żonę	 i	pochylił	głowę,	by	poca łować	ster czą cą	brodawkę	 jej	pier si.	 Jenny

za re agowa ła	 gwałtownie:	 odchyliła	 się,	 a	 z	 jej	 ust	 wydobył	 się	 zduszony	 okrzyk.
Mia ła	wra że nie,	jakby	jej	cia ło	ob la ła	fala	gorą ca.	Płonę ła	i	tra ciła	pa nowa nie	nad
sobą.
Adam	pa trzył	na	nią	jesz cze	przez	chwilę	z	za chwytem,	na stępnie	za chłannie	po-

ca łował	w	usta,	biorąc	w	ra miona.	Jenny	poczuła	bliskość	jego	na gie go	cia ła,	a	już
po	chwili	le ża ła	na	miękkiej	poście li.	Adam	dołą czył	do	niej	i	nie spiesz nie	za czął	pie -
ścić	jej	cia ło	tak,	że	po	ja kimś	cza sie	jęknę ła	pod	wpływem	wręcz	dojmują ce go	do-
zna nia,	o	istnie niu	które go	nie	mia ła	poję cia.	Tymcza sem	Adam	na silał	piesz czoty,
które	 odbie ra ła	 coraz	 bar dziej	 intensywnie.	W	 końcu	 pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją
w	usta,	po	czym	prze sunął	się	niżej	i	za czął	ca łować	szyję	i	pier si.
Prowa dził	ją	ścież ką	pożą da nia,	które	sta wa ło	się	coraz	silniejsze.	Jenny	za czę ła



się	poruszać	w	rytm	piesz czot,	którymi	Adam	ją	ob da rzał,	i	poczuła,	że	jest	gotowa
na	znacz nie	wię cej.
–	Czy	już?	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	O	tak,	tak…	–	odpowie dzia ła	i	znowu	jęknę ła,	kie dy	poczuła	w	uchu	jego	ję zyk.
Roz chyliła	uda,	nie	mogąc	docze kać	się	ze spole nia	z	ukocha nym.	Krzyknę ła,	gdy

poczuła	Ada ma	w	sobie,	ale	już	po	chwili,	ogar nię ta	na miętnością,	dostosowa ła	się
do	jego	ruchów.	Oboje	za czę li	wolno,	po	chwili	nie co	szyb ciej,	wresz cie	coraz	szyb -
ciej	zmie rzać	na	szczyt	roz koszy,	aby	osta tecz nie	ją	osią gnąć	i	doświadczyć	nie zwy-
kłe go	prze życia.
Jenny	odpłynę ła	w	błogostan,	ota cza ją cy	ją	świat	prze stał	dla	niej	istnieć.	Liczyli

się	tylko	oni	dwoje	i	to,	co	ich	połą czyło.
Mia ła	wra że nie,	że	jej	cia ło	się	zmie niło;	na	pewno	sta ło	się	nie słycha nie	wraż li-

we.	Wystar czyło,	by	Adam	jej	dotknął,	a	już	re agowa ła.	Czuła,	że	jest	jej	jak	w	nie -
bie.	Nie	prze szka dzał	nie wielki	ból,	który	się	co	ja kiś	czas	odzywał	w	jej	wnę trzu.
–	Jenny,	kocha nie,	mam	na dzie ję,	że	nic	ci	nie	jest?	–	za nie pokoił	się	Adam.	–	Cał-

kiem	się	za tra ciłem.
–	Nie	–	odpowie dzia ła,	pa trząc	na	nie go	z	miłością.	–	Nigdy	nie	czułam	się	tak	do-

brze,	tak	wspa nia le.
–	Ani	ja.	Z	żadną	inną	kobie tą	nie	prze żyłem	tego	co	z	tobą.	Je stem	szczę śliwy,	że

zosta łaś	moją	żoną.	Sta łaś	się	dla	mnie	wszystkim.
–	Na prawdę?	–	Jenny	podcią gnę ła	się	i	opar ła	o	podusz kę,	by	móc	spojrzeć	mę żo-

wi	prosto	w	oczy.	–	Wiem,	że	były	inne…
–	 Je śli	na wet,	 to	 już	 ich	nie	bę dzie,	prze sta ły	cokolwiek	zna czyć,	od	kie dy	mam

cie bie.	–	Poca łował	Jenny	i	pogła skał	po	policz ku.	–	Je steś	wszystkim,	cze go	mi	trze -
ba.
Za śmia ła	się	i	odwza jemniła	jego	piesz czotę.	Przez	chwilę	trwa li,	półsie dząc	i	pa -

trząc	sobie	w	oczy.
–	Kie dy	bę dzie my	mogli	się	jesz cze	raz	kochać?	–	spyta ła.
–	Je steś	nie na sycona	–	odparł	ze	śmie chem	Adam.	–	To	za le ży	od	cie bie.	Może	te -

raz	na pije my	się	wina,	a	potem…	zoba czymy.

–	Och,	Ada mie.	–	Jenny	wzię ła	głę boki	oddech,	kie dy	po	raz	pierwszy	zoba czyła
re zydencję	hra bie go	w	ca łej	oka za łości.	 –	Myśla łam,	że	 to	ponury	 i	nie przyjemny
dom,	a	 jest	na prawdę	piękny.	Wca le	 się	nie	dziwię,	że	 twoje mu	dziadkowi	 tak	na
nim	za le ży.
–	Na prawdę	tak	są dzisz?	–	Popa trzył	na	nią	ze	zdziwie niem.	–	Nie	mówisz	tego

z	uprzejmości?
–	Nie,	 to	na prawdę	imponują ca	sie dziba.	Choć	na	ra zie	może	trochę	dla	nas	za

duża	–	doda ła	zna czą co.	–	Oczywiście,	wszystko	za le ży	od	twoje go	dziadka.	Czy	ze -
chce	prze zna czyć	dla	nas	jej	część?
–	To	 już	posta nowione.	W	dodatku	bę dziesz	mogła	dokonać	 ta kich	 zmian,	 ja kie

uznasz	za	stosowne.
Dwór	powstał	parę	wie ków	wcze śniej.	Wznie siono	go	z	żółta we go	pia skowca.	Za -

insta lowa no	 cha rakte rystycz ne	 okna,	 podzie lone	 na	 licz ne	 kwa dra ciki.	 W	 bla sku
słońca	 szyb ki	 lśniły	 niczym	 klejnoty.	 Dach	 pokrywa ły	 łupki,	 które	 w	 promie niach



słońca	wyda wa ły	się	nie bie skie.	Mimo	że	budynek	wyma gał	na praw,	to	ogólnie	pre -
zentował	się	oka za le,	wręcz	dostojnie.	Prowa dziła	do	nie go	okolona	dę ba mi	długa
ale ja,	a	wokół	roz poście ra ły	się	wypie lę gnowa ne	trawniki.	 Jenny	domyśliła	się,	że
ogród	znajdował	się	na	tyłach,	a	zie mie	uprawne	w	pewnej	odle głości	od	dworu.
Powóz	za trzymał	się	na	podjeź dzie,	przy	kla sycystycz nym	por tyku,	przy	którym

rosły	róże.	Adam	pomógł	Jenny	wysiąść,	a	ona	rozejrza ła	się	dookoła	podekscyto-
wa na.
–	Dom,	w	którym	się	urodziłam	i	wychowa łam,	był	na prawdę	bar dzo	ładny,	ale	no-

wocze sny.	Na tomiast	ten	był	świadkiem	historii,	ma	swój	nie powta rzalny	cha rakter.
Za wsze	chcia łam	miesz kać	w	sta rym	domu	z	wielkim	kominkiem.	Powiedz,	czy	są	tu
ja kieś	schowki	albo	tajne	przejścia?	A	może	ka mienne	posadz ki	i	schody?	I	czy	moż -
na	prze chodzić	z	pokoju	do	pokoju,	wciąż	odkrywa jąc	coś	nowe go?
–	Odpowiedź	na	wszystkie	twoje	pyta nia	brzmi:	tak	–	odparł	ze	śmie chem	Adam.	–

Chyba	na wet	lubiłem	ten	dom	w	dzie ciństwie	i	trochę	póź niej,	ale	ostatnio	stał	się
moim	utra pie niem.	Czymś,	co	pochła nia	masę	pie nię dzy	i	wyma ga	cią głych	na praw.
–	Prze cież	może my	sobie	pozwolić	na	solidny	re mont	–	za uwa żyła	Jenny.	–	Chcia -

ła bym,	żeby	znowu	stał	się	piękny	i	funkcjonalny.	Przynajmniej	na	kolejnych	sto	lat.
–	Je śli	tego	sobie	życzysz,	kocha nie,	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie.	–	Adam	ujął	dło-

nie	Jenny.	–	Je stem	na prawdę	wielkim	szczę ścia rzem.	Nie	wiem,	jak	to	się	sta ło,	że
zgodziłaś	się	zostać	moją	żoną.
–	Och,	złożyło	się	na	to	parę	powodów.	Bę dzie my	mogli	pomówić	o	jednym	z	nich

choćby	za raz	w	sypialni.	–	Spojrza ła	zna czą co	w	jego	oczy.	–	Czy	prze nie siesz	mnie
te raz	przez	próg	na sze go	nowe go	domu?
–	Oczywiście	–	odparł	i	wziął	ją	na	ręce.
Tymcza sem	na	schodach	prowa dzą cych	do	drzwi	frontowych	poja wili	się	służą cy.
–	 Jak	widzisz,	wszystko	 jest	 gotowe	na	 twoje	 przyję cie.	Dzień	 dobry,	Har ris.	 –

Adam	zwrócił	się	do	ka mer dyne ra.	–	Moja	żona	za	chwilę	przywita	się	ze	wszystki-
mi,	ale	najpierw	pra gnie	obejrzeć	swój	apar ta ment.
Nie którzy	służą cy	uśmiechnę li	się	zna czą co,	ale	on	nie	zwra cał	już	na	to	uwa gi.

I	chociaż	Jenny	chcia ła	na	wła snych	nogach	wejść	do	domu,	za niósł	 ją	po	ka mien-
nych	schodach	aż	do	drzwi	apar ta mentu.	A	kie dy	zna leź li	się	w	środku,	za mknął	je
na	klucz.

Adam	zszedł	na	dół	dopie ro	po	godzinie	i	oznajmił,	że	żona	wkrótce	przywita	się
ze	służ bą.	Dodał,	 że	zde cydowa ła	 się	 tu	za miesz kać	na	sta łe.	Służą cy	powita li	 te
słowa	z	entuzja zmem,	a	Adam	ka zał	podać	wszystkim	szampa na.
[1]	Crib ba ge	(ang.)	–	po łą cze nie	gry	karcia nej	i	plan szo wej	(przyp.	red.).
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